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PRO LOG

Dwa dzie ścia dzie więć lat wcze śniej

Małą Paulę obu dził dzwo nek te le fonu. Naj pierw był stłu miony, jakby do cho dził z od dali, póź niej jego
dźwięk za czął na ra stać, gdy jed nak dziew czynka otwo rzyła oczy, na stała ci sza. W po koju i za oknem
pa no wała ciem ność, je sie nią szybko za pa dał zmrok. Z tego po wodu wie czo rami mama włą czała lampę
z klo szem z barw nych ka wał ków szkła. Pię cio latka uwiel biała pa trzeć na mi go czący od bla sku ża rówki
ob raz łąki peł nej kwia tów, mo tyli i wa żek.

Te raz świa tło było zga szone.
–  Ma mu siu?  – Córka od rzu ciła koł drę i  boso ru szyła do przed po koju. Z  ła zienki, przez uchy lone

drzwi, pa dała ja sna smuga, więc dziew czynka udała się w tam tym kie runku. We szła do środka i znie- 
ru cho miała. Mama le żała w wan nie na peł nio nej wodą w ko lo rze ciem nej czer wieni. Miała na so bie su- 
kienkę w groszki, jej głowa była oparta o ścianę, oczy za mknięte, mo kre końce wło sów przy lgnęły do
ra mion. – Ma mu siu? – Usta Pauli wy gięły się w pod kówkę. Za częła pła kać, ale mama, jak ni gdy, nie za- 
re ago wała na smu tek je dy naczki.

Działo się coś złego.
Dziew czynka po sta no wiła po pro sić o po moc są siadkę. Star sza pani miesz kała na prze ciwko. Ro dzice

mó wili jej „dzień do bry”, a ona za wsze, gdy wi działa ich z córką, po wta rzała z uśmie chem: „jaka ładna
pa nienka!”. Pię cio latka wzięła sto łek z  pla stiku, na któ rym sta wała przy umy walce, i  za nio sła go do
przed po koju. Nie stety jej palce nie po ra dziły so bie z za suwą, więc ze szła z po wro tem na pod łogę. Te le- 
fon znów za czął dzwo nić. Mała zdjęła z wi de łek słu chawkę i szep nęła, po ły ka jąc łzy:

– Halo...
– To ty, Pau linko? – W gło śniku za brzmiał głos dru giego z ro dzi ców.
– Ta tu siu!
– To ty, skar bie? – upew nił się oj ciec. – Bar dzo za wami tę sk nię. Po pro sisz mamę? Dzwo ni łem już

trzy razy i nie ode brała.
– Ma mu sia nie może przyjść.
– Nie może? Dla czego?
– Bo się ką pie. I śpi.
– Jak to śpi? W wan nie? Co ty mó wisz, dzie cinko?
– Woda jest czer wona.
– Co?!
– Ta tu siu, bar dzo się boję. Chcia łam iść do pani są siadki, ale nie mogę otwo rzyć drzwi.
– Po słu chaj, skar bie, wszystko bę dzie do brze. – Tata od chrząk nął. – Kto jest moją dzielną có reczką?
– Ja.
– Po wiem ci, co te raz zro bię.
– ...
– Ko cha nie?
– Ta tu siu... – Pauli za drżały usta.
– Za raz za dzwo nię do babci. Ona ma klu cze do na szego miesz ka nia. Zaj mie się tobą i ma mu sią. Sły- 

szysz?



– Tak – wy szep tała.
– Zro zu mia łaś, co po wie dzia łem?
– Tak, ta tu siu. Kiedy przy je dziesz?
– Już za mo ment ru szam na lot ni sko. Sło neczko, wszystko bę dzie do brze – po wtó rzył.
Dziew czynka wró ciła do ła zienki z pod nóż kiem. Usta wiła go na te ra ko cie i przy trzy mu jąc się brzegu

umy walki, we szła w pi ża mie do wanny.
–  Mogę się z  tobą wy ką pać?  – spy tała, ku ca jąc w  ciem nej cie czy. Wody było zbyt dużo, się gała

dziecku do ra mion. – Po sie dzę z tobą, do póki ta tuś nie wróci. – Usa do wiła się na prze ciwko matki.

***
Po ste run kowa Mi cha lina Cza pliń ska tra fiła do ze społu ko mi sa rza Pawła Le cho wi cza od razu po ukoń- 
cze niu kursu w szkole po li cji, na który zo stała przy jęta po ma tu rze. Nie miała pew no ści, co chce stu dio- 
wać, za to pra gnęła być ogni wem w łań cu chu lu dzi, któ rzy ro bią, co mogą, żeby świat był przy jem niej- 
szym miej scem do ży cia. Pełna ide ałów, znio sła pół roczny re żim, pod czas któ rego spała kilka go dzin
na dobę, słu chała przez cały dzień wy kła dów, tre no wała sztuki walki i strze la nie oraz uczyła się do póź- 
nej nocy, żeby na za jutrz za li czyć ko lejny spraw dzian.

Nowy prze ło żony nie ukry wał nie za do wo le nia z  faktu, że ma spra wo wać opiekę nad no wi cjuszką.
W ga bi ne cie na czel nika zlu stro wał Miśkę nie chęt nym spoj rze niem i oświad czył:

– Prze cież ona jest kom plet nym żół to dzio bem. Z ca łym sza cun kiem dla ko le żanki i pana, sze fie, na
niańkę się nie na daję. Za stary już je stem, chcę tylko ro bić swoje i spo koj nie do cze kać eme ry tury.

– To roz kaz – od parł szef. – Niech się młoda uczy ro boty, ma po ten cjał, ko lega, który pro wa dzi za ję- 
cia w Szczyt nie, bar dzo ją chwa lił, po dobno po mo gła tam roz wi kłać ja kąś sprawę, więc...

– Czyli z po le ce nia? – Le cho wicz skrzy wił się jak po zje dze niu cy tryny. – Tacy są naj gorsi, my ślą, że
wszyst kie ro zumy po zja dali.

Tego było za wiele. Mi cha lina na brała po wie trza w usta, żeby za pro te sto wać prze ciwko po chop nej
oce nie. Pod nio sła dłoń na znak, że chce coś po wie dzieć, ale ko mi sarz zi gno ro wał jej gest.

– Po winna po jeź dzić w pa trolu, po sma ko wać ulicz nego gówna i do mo wych awan tur – kon ty nu ował
swój wy wód. – Dla czego od razu do mnie?

– Bo jak się uczyć, to od naj lep szych – skwi to wał na czel nik.
– A więc do brze my ślę? Có reczka ja kie goś waż niaka?
Nie, nie była dziec kiem ni kogo wy soko po sta wio nego. Miśka wy cho wała się w domu, w któ rym była

prze moc. Oj ciec pił na umór, a póź niej bił żonę. Po tra fił wy dać ostatni grosz na al ko hol, więc matka
do ra biała do etatu w biu rze, ob szy wa jąc po po łu dniami ko biety z są siedz twa. Pew nego dnia mąż tak ją
ska to wał, że chcąc go po wstrzy mać przed wy mie rze niem ko lej nego ciosu, ostat kiem sił wbiła mu
w  brzuch le żące w  po bliżu no życe kra wiec kie. Oj ciec się wy krwa wił, za nim przy je chała ka retka,
a matka zmarła w dro dze do szpi tala w wy niku od nie sio nych ob ra żeń. Czas do peł no let nio ści Cza pliń- 
ska spę dziła w bi dulu, sku pia jąc się na na uce i snu ciu pla nów. Za mie rzała zro bić wszystko, by jej ży cie
wy glą dało ina czej niż ży cie ro dzi ców, i  nie po zwo lić, żeby do świad cze nia z  dzie ciń stwa po ło żyły się
cie niem na jej przy szło ści.

Te raz, ja dąc z  Le cho wi czem na miej sce zda rze nia, Mi cha lina przy po mniała so bie frag ment roz- 
mowy w ga bi ne cie na czel nika. Po my ślała, że chyba tylko cu dem nie stra ciła wtedy pa no wa nia nad sobą
i nie po wie działa star szemu ko le dze, co my śli o jego ga da niu i o nim sa mym. Za ci snęła zęby, po nie waż
bar dzo za le żało jej na po sa dzie i nie chciała za czy nać no wej pracy od kłótni. Ko mi sarz, zwra ca jąc się do
niej „po ste run kowa Cza pliń ska”, przez kil ka na ście dni za sy py wał ją pa pie rami. Prze pi sy wała jego no- 
tatki, ukła dała do ku men ta cję w tecz kach, sło wem ro biła za niego ro botę, któ rej nie zno sił. Z jej ust nie
wy rwało się słowo pro te stu. Nie chciała mu dać sa tys fak cji, więc uwa żała, by nie stroić min i nie oka zy- 



wać nie za do wo le nia w inny spo sób, za to za da wała mu py ta nia, je śli za cie ka wiło ją coś, co aku rat trzy- 
mała w rę kach.

Tego dnia Le cho wicz po chwa lił Mi cha linę za do kład ność i w ra mach na grody, jak za zna czył, pierw- 
szy raz za brał ją do we zwa nia.

– Spraw dzimy, jak tam z twoją od por no ścią na wi dok trupa – po wie dział, wjeż dża jąc w alejkę osie- 
dlową. Za par ko wał za ra dio wo zem i wy łą czył sil nik. – Mam na dzieję, że się nie po rzy gasz. Go towa?

– Tak jest, pa nie ko mi sa rzu. – Dziew czyna otwo rzyła drzwi sa mo chodu.
– Mów do mnie po imie niu, jak każdy, skończ z tymi ty tu łami – burk nął. – Pa weł je stem. Idziemy.
– W po rządku – zgo dziła się bez opo rów. – Do mnie może pan... mo żesz mó wić Miśka albo Cza pla.

„Po ste run kowa” brzmi nieco oschle.
Wy ba łu szył na nią oczy, ale po wstrzy mał się od ko men ta rza.
Przed drzwiami miesz ka nia na dru gim pię trze, w to wa rzy stwie umun du ro wa nego funk cjo na riu sza,

sie działa na scho dach ko bieta w śred nim wieku i przy ci skała do twa rzy po strzę pioną chu s teczkę. Na
wi dok wy cho dzą cych z  lo kalu dwóch męż czyzn, któ rzy wy nie śli na no szach nie przy tomną dziew- 
czynkę, po de rwała się z miej sca.

– Je stem jej bab cią. Co z nią? Do kąd ją wie zie cie?
Ra tow nik po dał ad res szpi tala i do rzu cił:
– Mu simy je chać. Mała jest bar dzo wy chło dzona. Ma szczę ście, że prze żyła, i le piej, żeby tak zo stało.
Za nim ode szli, Mi cha lina zlu stro wała twarz dziecka. Kil ku latka miała wil gotne, po skle jane włosy

i  bru natne smugi na si nej buzi. Ktoś ją pró bo wał uto pić? Na py ta nia i  od po wie dzi przyj dzie pora,
uznała i od wró ciła wzrok w kie runku wej ścia do miesz ka nia. W środku krzą tali się tech nicy, szu ka jąc
śla dów, za bez pie cza jąc wszystko, co mo gło sta no wić do wód w spra wie.

–  Cześć.  – Le cho wicz dał znać funk cjo na riu szowi, że chce za mie nić z  nim słowo na stro nie.  – Co
mamy?

–  Ofiara to He lena Mo raw ska, praw do po dob nie pod cięła so bie żyły. Młoda była w  wan nie ra zem
z nią.

– Kto je zna lazł?
– Nikt. Z tego, co zro zu mia łem, mąż de natki wła śnie wraca z Mo na chium. Wcze śniej za dzwo nił do

żony, po łą cze nie ode brała pię cio let nia córka. Z jej słów wy wnio sko wał, że coś złego stało się w domu,
więc za wia do mił swoją matkę. Po pro sił, żeby we zwała pa trol i przy je chała tu taj z klu czami. – Po li cjant
wska zał wzro kiem pła czącą ko bietę.  – Sam ją prze py taj, może po wie ci to skład niej niż mnie.  – Od- 
chrząk nął.

– Do bra. Co było da lej?
– Po tem nasi otwo rzyli drzwi i jak zo ba czyli, co za szło, ka zali jej cze kać na ze wnątrz.
– Okej, po ga dam z nią póź niej, naj pierw... – Urwał i zro bił krok do przodu, lecz za raz się cof nął, żeby

prze pu ścić wy cho dzą cego męż czy znę. – Ro man?! – Uniósł brwi, za sko czony. – Kopę lat. Już my śla łem,
że prze rzu ci łeś się z mar twych na ży wych.

– Pa weł? – Dok tor Za wada rów nież wy glą dał na za sko czo nego. – Ty też wciąż na służ bie?
– Jak wi dać. Chyba lu bię tę par szywą ro botę. – Le cho wicz uśmiech nął się krzywo. – Moja nowa part- 

nerka, po ste run kowa Cza pliń ska – przed sta wił Miśkę i spy tał: – Mo żesz nam już coś po wie dzieć?
– Ko bieta ma rany cięte na przed ra mio nach po stro nie pro mie nio wej, wy gląda na to, że się wy krwa- 

wiła.
– Sa mo bój stwo?
– Zo ba czymy, ko mi sa rzu, naj pierw au top sja.
– Wiem, wiem. Cze kam na wie ści. – Pa weł po że gnał się z me dy kiem i zaj rzał do miesz ka nia. – Mo- 

żemy wejść?



– Tak – zgo dził się je den z tech ni ków. – Tylko włóż cie ochra nia cze i rę ka wiczki.
– Ma cie coś cie ka wego?
– Tro chę pa lu chów i dużo krwi. Poza tym za bez pie czy li śmy ży letkę i szklankę z reszt kami al ko holu.

W la bo ra to rium spraw dzą, czy coś tam jest oprócz pro cen tów.
– Kosz na śmieci?
– Tro chę od pad ków. Za to w po koju dziew czynki było opa ko wa nie po le kach na sen nych, a także za- 

baw kowe na czy nia z pla stiku, a w nich ta bletki. Wy gląda to tak, jakby dzie ciak ba wił się w szpi tal albo
w przy ję cie. Sami zo bacz cie.

–  Chodźmy.  – Ko mi sarz skie ro wał kroki w  stronę mniej szego po miesz cze nia. Mi cha lina po szła za
nim. W środku znaj do wało się łóżko ze sko tło waną koł drą, szafa na ubra nia i ko moda. Na pod ło dze le- 
żały równo uło żone lalki, obok, na pod stawce, kilka mi nia tu ro wych fi li ża nek, za wie ra ją cych po jed nej
bia łej pi gułce. Miśka wo dziła oczami po wnę trzu, sta ra jąc się za pa mię tać jak naj wię cej szcze gó łów
i  cze ka jąc, co po wie Le cho wicz. On jed nak mil czał z  po sępną miną, a  póź niej za rzą dził:  – Te raz ła- 
zienka.

Ciało mło dej ko biety wciąż tkwiło za nu rzone w ciem nej od krwi wo dzie. Cza pla po pa trzyła na bladą
twarz de natki, ja sne, roz pusz czone włosy, sine usta. Zer k nęła na Pawła. Na po tkała jego uważny wzrok.

–  Spraw dzasz, czy za raz nie ze mdleję albo nie pusz czę pa wia?  – Wró ciła spoj rze niem do ofiary.  –
Mogę jej do tknąć?

– Mo żesz.
– Chcę coś spraw dzić. – Mi cha lina wy szła do przed po koju i za trzy mała prze cho dzą cego tech nika.
– Po ży czysz mi lupę?
– Uhm.
–  Za raz od dam.  – Po po wro cie do ła zienki po li cjantka wy jęła z  wody lewą rękę ko biety. Obej rzała

rany, opłu kała czy stą wodą jej dłoń oraz nad gar stek i zlu stro wała je przez szkło po więk sza jące. Na stęp- 
nie spraw dziła palce pra wej ręki.

– Ja kie wnio ski?
– Na pierw szy rzut oka wy gląda na sa mo bój stwo. Wy piła drinka, żeby do dać so bie od wagi, a póź niej

we szła do wanny i... – Miśka ścią gnęła brwi. – Ale na drugi rzut już nie ko niecz nie. Za sta na wia mnie
jedna rzecz. – Po tarła na sadę nosa. – Cię tym ra nom sa mo bój czym czę sto to wa rzy szą na cię cia próbne,
które można za uwa żyć w  są siedz twie głów nej rany. Sa mo bójca czuje strach przed bó lem i  się waha,
dla tego próbne cię cia są po wierz chowne. Po tych przy go to wa niach, gdy osoba na biera od wagi, cię cie
jest bar dziej zde cy do wane.

– Skąd to wiesz? – W gło sie Pawła za brzmiało za cie ka wie nie.
– Me dy cyna są dowa to moje hobby – skła mała.
Na ra zie nie za mie rzała in for mo wać ko legi, że jej matka, nie wi dząc świa tła w tu nelu i jed no cze śnie

nie ma jąc siły, by odejść od swo jego oprawcy, dwa razy tar gnęła się na ży cie. W obu przy pad kach to
córka ją zna la zła i ura to wała, wzy wa jąc po moc. Wspo mnie nia tam tych chwil wciąż bo lały.

– Co jesz cze po wiesz? – Le cho wicz przy wo łał Cza plę do rze czy wi sto ści.
– Nie le żała zbyt długo w wo dzie, wi dać to po na skórku, nie jest szcze gól nie po marsz czony. Na pal- 

cach pra wej ręki bra kuje uszko dzeń, a wiemy, że za bez pie czono ży letkę. Zwy kle gdy sa mo bójca używa
na rzę dzia, które ma ostrze z  dwóch stron, przy głę bo kich cię ciach po wstają po wierz chowne rany na
pal cach.

– Może są, tylko małe i ich nie wi dzisz – od parł ko mi sarz.
– Może. Je stem cie kawa, co przy nie sie sek cja.
– Su ge ru jesz, że ktoś jej po mógł?
– Nie wiem. – Po ste run kowa wzru szyła ra mio nami. – Zo ba czymy, co po wie me dyk.



Pod czas na stęp nych kilku dni Le cho wicz i  Cza pliń ska prze słu chali ro dzinę, zna jo mych i  są sia dów
de natki, ale nie do wie dzieli się ni czego, co mo głoby wy zna czyć kie ru nek śledz twu. Wszy scy zgod nie
twier dzili, że He lena nie miała pro ble mów, ce cho wała ją po goda du cha, ko chała męża i dziecko.

– Sa mo bój stwo? Wy klu czone. – Grze gorz Mo raw ski nie miał wąt pli wo ści. – Żona ni gdy by tego nie
zro biła ani mnie, ani Pauli. By li śmy szczę śliwi, Lenka uwiel biała małą, speł niała się w pracy. Ktoś ją za- 
bił. Szu kaj cie mor dercy.

Kilka dni póź niej, gdy Mi cha lina prze pi sy wała no tatki z prze słu cha nia świad ków, do po koju wszedł
Le cho wicz z ko pertą w ręku.

– Jest ra port z au top sji i wy niki z la bo ra to rium. – Nie cier pli wym ru chem wy jął plik spię tych kar tek.
Wer to wał je przez chwilę, omia ta jąc wzro kiem, za nim prze czy tał: – „Dwie rany cięte na po wierzchni
zgi na czy le wego przed ra mie nia i dwie na nad garstku o prze biegu wzdłuż osi dłu giej. Rana w dole łok- 
cio wym, czę ściowe prze cię cie tęt nicy i żyły. Brak śla dów na pal cach pra wej ręki, brak prób nych cięć.
Spo sób za da nia ran wy klu cza sa mo dzielne dzia ła nie”. – Pa weł upu ścił ra port na blat i sta nął przo dem
do uchy lo nego okna. – Mia łaś ra cję – mruk nął.

Mi cha lina po dą żyła za jego wzro kiem. Słońce z  tru dem prze bi jało się przez za snu wa jące niebo
chmury, a  na gły po dmuch je sien nego wia tru ze rwał kilka żółto-czer wo nych li ści, które po szy bo wały
w po wie trze. Cza pla ob ser wo wała je, do mo mentu aż opa dły na chod nik. W prze ci wień stwie do wielu
osób, które pre fe ro wały wio snę i lato, Miśka lu biła tę me lan cho lijną porę roku, jej barwy, mgli stość po- 
ran ków i kasz tany, które ukry wała w szu fla dzie. Lu biła mięk kość swe trów chro nią cych ją przed chło- 
dem. Dwa naj cie plej sze, zro bione na dru tach, miała po matce. Za brała je ze sobą do domu dziecka
i trzy mała na półce, do póki do nich nie do ro sła. Dbała o nie, żeby no sić ubra nia jak naj dłu żej.

– A co usta lili w la bo ra to rium? – spy tała.
–  W  szklance za bez pie czo nej w  ła zience były resztki al ko holu oraz ben zo dia ze piny, sub stan cje

wcho dzące w skład grupy le ków o ta kiej sa mej na zwie. Dzia łają uspo ka ja jąco i na sen nie, sto so wane są
w sta nach lęku, nie po koju psy cho ru cho wego i bez sen no ści.

– W po koju dziecka tech nicy za bez pie czyli opa ko wa nie i kilka ta ble tek – przy po mniała Mi cha lina.
– Otóż to. Skład pa suje. Śla dowe ilo ści tego środka były rów nież we krwi dziecka.
– Za tem skoro me dyk wy klu cza sa mo bój stwo, ktoś wrzu cił ko bie cie pro chy do drinka, dał też ma łej,

żeby usnęła... Wia domo, co z nią? Po wie działa co kol wiek?
– Jesz cze nie. Jest pod opieką psy chia try, ale da lej mil czy i ry suje matkę w wan nie.
– A więc mamy za bój stwo? – Cza pla po czuła na pię cie w mię śniach.
– Na to wy gląda. Co pro po nu jesz?
– Prze czy tać akta i jesz cze raz prze ma glo wać bli skich i zna jo mych ko biety. Może przy po mną so bie

coś, o czym po przed nio za po mnieli. – Otwo rzyła no tes z gra na tową okładką, zna la zła miej sce za ło żone
ta siemką. Z  torby wy jęła ter mos i  na lała do na krętki tro chę pa ru ją cego płynu.  – Chcesz?  – spy tała
Pawła.

– Co pi jesz?
– Na pój im bi rowy. Do brze roz grzewa, w sam raz na dzi siej sze zimno.
– Nie, dzię kuję. – Le cho wicz skrzy wił się w od po wie dzi i włą czył czaj nik. – Wolę małą czarną. Upo- 

rząd ko wa łaś pa piery? – Wsy pał do kubka dwie ły żeczki zmie lo nych zia ren.
– Koń czę.
– W ta kim ra zie do ro boty.
Przez na stępne ty go dnie Mi cha lina wer to wała za pi ski na te mat za bój stwa, które zro biła pod czas

lek tury zgro ma dzo nej do ku men ta cji, i szu kała da nych wcze śniej po mi nię tych lub szcze gó łów pier wot- 
nie uzna nych za nie istotne, a klu czo wych dla śledz twa. Mo ty wo wał ją „syn drom pierw szej sprawy”; po- 
li cjantka nie za mie rzała od pu ścić i zre zy gno wać z próby roz wią za nia za gadki, która spę dzała jej sen
z po wiek. Dla tego, gdy tylko or ga nizm jej na to po zwa lał i nie sła niała się ze zmę cze nia, ja dła ko la cję



i roz kła dała na du żym stole no tatki, dia gramy i ry sunki. Raz na wet wy nio sła z pracy po kry jomu akta
sprawy, żeby po now nie, już w domu, prze czy tać zgro ma dzony w teczce ma te riał i obej rzeć zdję cia zro- 
bione pod czas oglę dzin. Za sta na wiały ją za mknięte od środka drzwi i od ci ski pal ców ma łej Pauli. Nie
chciała zre zy gno wać, choć Le cho wicz pil no wał, żeby Miśka nie miała chwili wol nego czasu.

Po kilku mie sią cach śledz two utknęło w mar twym punk cie, a na czel nik ka zał pod wład nym sku pić
się na in nych za da niach, które da wały szansę na po lep sze nie sta ty styk w  za kre sie wy kry wal no ści
spraw ców prze stępstw. Do ma gał się pro po zy cji, wnio sków i  po my słów, więc Mi cha lina co raz mniej
pra co wała nad nie roz wią zaną za gadką. Stop niowo przy tło czyły ją nowe obo wiązki, za częło bra ko wać
jej czasu, wra cała zmę czona, nie kiedy znie chę cona, roz cza ro wana lub z uczu ciem bez sil no ści. Co raz
rza dziej, prze waż nie tuż przed za śnię ciem, od pły wała my ślami do pierw szej sprawy i wtedy w jej gło- 
wie ko ła tały py ta nia, na które nie zdo łała zna leźć od po wie dzi. Mimo to nie od pusz czała i wresz cie wy- 
ty po wała osobę, która jej zda niem za biła He lenę Mo raw ską. Nikt jed nak nie po trak to wał su ge stii Miśki
po waż nie, po nie waż młoda po li cjantka nie po tra fiła zdo być do wo dów na po par cie swej tezy. Miała
tylko prze czu cie, a to zna czyło tyle co nic.



ROZ DZIAŁ 1

Te raz

Znów miała pięć lat, stała na opu sto sza łej plaży, wil gotny pia sek chło dził jej stopy, wiatr mu skał roz- 
grzaną słoń cem skórę. Pa trzyła na pły wa jącą matkę, która co ja kiś czas wy cią gała rękę w stronę córki,
za chę ca jąc ją, by do niej do łą czyła. Po chwili wa ha nia mała Paula zro biła kilka kro ków i po czuła chłód
naj pierw na łyd kach, póź niej na udach. Za nu rzyła się w mor skiej wo dzie i po zwo liła fa lom, by ją po nio- 
sły na swych grzbie tach w  stronę ro dzi cielki. Le żała roz luź niona, z  za mknię tymi oczami, swo bod nie
od dy cha jąc, do chwili gdy na jej twarz padł cień. Pod nio sła po wieki z  uśmie chem, li cząc, że za raz
wpad nie w mo kre ob ję cia mamy, tym cza sem He leny ni g dzie nie było. Paulę ogar nął strach. Pró bo wała
do się gnąć sto pami dna, ale bez po wo dze nia, mo rze po nio sło ją da lej, niż przy pusz czała. Po sta no wiła
pły nąć do brzegu. Na nie bie było co raz wię cej chmur, woda zaś już nie mi go tała ko lo rami tur kusu
i  szma ragdu; z  każdą se kundą ciem niała i  zmie niała kon sy sten cję, utrud nia jąc po ru sza nie koń czy- 
nami.

– Ma mu siu, gdzie je steś? – py tała bez gło śnie Pau lina, szlo cha jąc.
Pły nęła ku brze gowi, pró bu jąc nie my śleć o tym, że mo rze swoją barwą co raz bar dziej przy po mina

krew. W od dali coś za ma ja czyło. Mama! – po my ślała z na dzieją dziew czynka i nie ba wem prze ko nała
się, że ma ra cję. Zwol niła, wes tchnęła z ulgą, tym cza sem He lena znów znik nęła, a na kost kach Pauli za- 
klesz czyły się cu dze dło nie. Krzyk nęła i stra ciła pa no wa nie nad od de chem. Roz pacz li wie za ma chała rę- 
kami i no gami, dła wiąc się krwi stą cie czą, która za le wała jej noz drza, oczy i usta. Na skó rze czuła nie- 
przy jemne mu śnię cia glo nów. Było ich co raz wię cej i wię cej, opla tały jej ciało, ogra ni czały moż li wość
ru chu. Dziew czynka do tknęła sto pami dna i reszt kami sił od biła się od war stwy śli skich ka mieni. Kiedy
tylko wy nu rzyła się na po wierzch nię, otwo rzyła usta do krzyku. Za nim jed nak zdo łała wy do być z gar- 
dła głos, tuż przy jej uchu za brzmiały ryt miczne tony prze boju ABBY:

Gimme, gimme, gimme a man after mid ni ght
Won’t so me body help me chase the sha dows away?1 

Wy rwana gwał tow nie ze snu i pół przy tomna Pau lina od su nęła prze rzu cone przez jej bio dro ra mię
Kry stiana i się gnęła po wi bru jącą ko mórkę.

– Halo – wy szep tała, ale od po wie działa jej ci sza. – Halo – po wtó rzyła nieco gło śniej.
– Ba sia? Co ty? Śpisz jesz cze? – W gło sie roz mówcy za brzmiała złość. – Cze kam na dole od dzie się ciu

mi nut.
– Po myłka – od parła.
– Co?
– Mó wię, że to po myłka, mu siał pan źle za pi sać cy fry.
– O, cho lera, prze pra szam, pew nie pa nią obu dzi łem.
– W po rządku, nic się nie stało. – Pau lina za koń czyła po łą cze nie, czu jąc wdzięcz ność dla męż czy zny,

który wy bie ra jąc błędny nu mer, prze rwał jej kosz mar. Spraw dziła, która go dzina, i opa dła z po wro tem
na po duszkę. Do alarmu bu dzika zo stał kwa drans, mo gła jesz cze od po cząć z  za mknię tymi oczami
i uspo koić szybko bi jące serce. Sen o mo rzu krwi i matce nę kał Paulę, od kąd się gała pa mię cią, nie miał
związku z wy da rze niami mi nio nego dnia, wy wo ły wał nie po kój i uczu cie za gu bie nia. Z bie giem lat co- 
raz więk sze, nie kiedy ta kie, że wie czo rem dziew czyna błą dziła wzro kiem po su fi cie, bo jąc się za snąć.



Mo raw ska znów zer k nęła na ze gar i  po sta no wiła wstać. Na de szła pora, by sta wić czoło no wemu
dniowi, za pro jek to wać biu ro wiec albo willę z ogro dem i ba se nem. Była ar chi tek tem. Tak so bie wy ma- 
rzył oj ciec. Pra gnął, by ra zem two rzyli domy, ona zaś nie sprze ci wiła się jego pla nom. Po matce odzie- 
dzi czyła zdol no ści ma lar skie, po nim wy obraź nię prze strzenną i  ści sły umysł. Mimo że wy ko ny wała
nie sztam powe pro jekty ce nione przez zle ce nio daw ców, praca nie spra wiała jej ta kiej sa tys fak cji jak sa- 
mo dzielne wy kro je nie i uszy cie no wej su kienki. Taj niki kra wiec twa zgłę biła już pod ko niec szkoły pod- 
sta wo wej i pla no wała, że w przy szło ści pój dzie w ślady babci, jed nak oj ciec nie chciał o tym sły szeć. Po- 
słu gi wa nie się igłą, ni cią i no ży cami uwa żał za przy datną w ży ciu umie jęt ność i cie kawe hobby, ale był
zda nia, że wy żyć z tego się nie da, nie wspo mi na jąc o zro bie niu ka riery. Kiedy Pau lina uczęsz czała do
li ceum, za pła cił za do dat kowe lek cje ma te ma tyki, ję zyka an giel skiego oraz ry sunku, a w kla sie ma tu ral- 
nej za kurs dla kan dy da tów na wy dział ar chi tek tury Po li tech niki War szaw skiej. Kiedy zdała eg za min
i  zna la zła się na li ście przy ję tych, wsta wił dla niej do pra cowni do dat kowy stół, żeby mo gła od razu
prak ty ko wać.

– Je steś szczę ściarą – mó wił, gdy py tała, czy to ko nieczne. – Ja mu sia łem orać od dru giego roku stu- 
diów, nie mia łem ta kich moż li wo ści jak ty. Ła pa łem każde za ję cie, które ocie rało się o  ar chi tek turę
i  po zwa lało za ro bić tro chę gro sza. Ha ro wa łem do dru giej, trze ciej nad ra nem, żeby po go dzić na ukę
z wy ko ny wa niem zle ceń. I co mie siąc zwią zać ko niec z koń cem.

Paula do ce niała to, że tata stwo rzył jej wa runki do do brego startu. Dzięki niemu mo gła bez prze- 
szkód roz wi jać skrzy dła pod okiem naj lep szych, wy star czyło, żeby się nie sprze ci wiała, wszak chciał dla
niej jak naj le piej. Miał słusz ność: szyć mo gła tak czy ina czej; rola ar chi tekta nie ko li do wała z sia da niem
do ma szyny, prze glą da niem ma ga zy nów z  modą, wpa da niem do ate lier babci Re giny, żeby do tknąć
no wych tka nin i ko ro nek, za nu rzyć dło nie w pu deł kach peł nych gu zi ków, szkla nych pa cior ków i kla- 
me rek. Z bie giem lat prze ko nała się jed nak, że to zbyt mało. Sta nie przy de sce kre ślar skiej lub zma ga- 
nie się z pro gra mem gra ficz nym na ekra nie kom pu tera nie da wało jej ta kiej sa tys fak cji, jak upi na nie
je dwa biu na ma ne ki nie, do bie ra nie ozdób, ręczne wy kań cza nie dziu rek na gu ziki i póź niej sze oglą da- 
nie efek tów swo jej pracy. W jej serce stop niowo wkra dał się smu tek i po czu cie pustki, ale nie znaj do- 
wała w so bie siły, by to zmie nić. Cza sem miała wra że nie, że żyje na pół gwizdka, tkwi w wy god nym ko- 
ko nie, który za pew nia jej po czu cie bez pie czeń stwa, ale nie daje za strzyku emo cji.

– Gro sik za twoje my śli. – Kry stian prze rwał Pauli roz my śla nia. Ob jął ją, wło żył rękę w jej spodnie od
pi żamy. Po gła dził brzuch, do tknął bio dra, wsu nął dłoń mię dzy uda.

Pau lina ze sztyw niała i ści snęła nad gar stek męż czy zny.
– Nie te raz. – Usia dła na łóżku. – Mu simy wsta wać.
– Na mały, szybki nu me rek za wsze jest czas. – Po cią gnął ją z po wro tem na prze ście ra dło.
Ko lejny raz mu ule gła, mimo że lu biła ko chać się wolno i le ni wie. Spraw nie do pro wa dził ją do speł- 

nie nia, a gdy jej cia łem wstrzą snął dreszcz roz ko szy, szep nął z za do wo le niem w gło sie:
– No wi dzisz?
Kiedy Kry stian znik nął w ła zience, Paula po my ślała, że seks z nim jest ni czym sprint na sto me trów,

szybki i  po wo du jący za dyszkę, a  ona woli biegi dłu go dy stan sowe. W  ich sy pialni bra ko wało żaru,
ognia, na mięt no ści spa la ją cej na po piół, cze goś, co spra wia łoby, że mi ło sny po ra nek po zo sta wałby w jej
wspo mnie niach przez więk szą część dnia, wy wo łu jąc ru mie niec na po licz kach. A  może ta kie rze czy
zda rzały się tylko w fil mach i książ kach?

Paula wstała i po szła do kuchni. Uru cho miła eks pres do kawy, wy jęła fi li żanki. Swoją pod sta wiła pod
dy sze. Ma szyna za szu miała i wy rzu ciła z sie bie go rący, aro ma tyczny płyn. Stu pięć dzie się cio me trowy
apar ta ment Le wiń skiego mie ścił się na ostat nim pię trze jed nego z  luk su so wych blo ków chro nio nych
przez bramy, alarmy i straż ni ków. Miał sa lon po łą czony z ja dal nią, dwie sy pial nie, ga bi net i ta ras. Kris
sam za pro jek to wał wnę trze lo kum, a wy ko na nie zle cił jed nej z naj bar dziej wzię tych firm. Po sta wił na
chłód i mi ni ma lizm prze ła mane cie płymi i przy tul nymi de ta lami. Paula do ce niała kunszt prac wy koń- 
cze nio wych, ale sama wo lała po miesz cze nia wy po sa żone w ele menty, dzięki któ rym czuła du cha daw- 



nych lat: drewno za miast szkła i  me talu, akwa re lowe pej zaże za miast czarno-bia łych gra fik, klo sze
z wi traży za miast fu tu ry stycz nych lamp o dzi wacz nych kształ tach. To dla tego Pau lina od ma wiała part- 
ne rowi, gdy pro po no wał jej prze pro wadzkę i za miesz ka nie z nim pod jed nym da chem. Do po zo sta łych
po wo dów na le żały chęć za cho wa nia nie za leż no ści oraz nie pew ność co do ro dzaju uczuć, ja kimi da- 
rzyła Le wiń skiego.

Sta no wili dla sie bie tak zwaną do brą par tię; ona – córka wła ści ciela pra cowni, on – osiem lat od niej
star szy, je den z  naj zdol niej szych ar chi tek tów w  ze spole, do tego bły sko tliwy, przy stojny, am bitny,
pewny sie bie, prze ko nany o swo jej war to ści. Trzeci rok byli ra zem, ale gdyby ktoś Mo raw ską spy tał, ja- 
kim spo so bem ona i Kris zo stali parą, od po wie dzia łaby, że męż czy zna ten zwią zek so bie „wy cho dził”.
To nie była na gła mi łość jak grom z ja snego nieba. Le wiń ski po pro stu był za wsze w po bliżu, za ga dy wał
i roz śmie szał Pau linę, ini cjo wał roz mowy za wo dowe, pro po no wał wyj ścia do kina, te atru i na kon certy,
ko la cje w mod nych re stau ra cjach. Pew nego wie czoru za pro sił ją do sie bie. Dla czego nie? – stwier dziła
i ku swo jemu za sko cze niu zo stała do rana. Od tam tej pory spo ty kali się re gu lar nie, a gdy mi nęło tro chę
czasu, Kris za pro po no wał dziew czy nie, żeby wy na jęła swoje lo kum i za miesz kała u niego. Prośbę swą
po wta rzał cy klicz nie, a ona kon se kwent nie od ma wiała, choć póź niej miała po czu cie winy.

Pau lina upiła łyk kawy i  po de szła do okna. Mia sto bu dziło się ze snu. Słońce bar wiło niebo od cie- 
niami różu, z kla tek scho do wych wy cho dzili po sia da cze psów i su nęli w stronę traw ni ków, wy mie nia- 
jąc ge sty po wi ta nia z  są sia dami, któ rzy kie ro wali kroki do pie karni usy tu owa nej na par te rze są sied- 
niego bu dynku. Na myśl o świe żych, pach ną cych buł kach Mo raw ska po czuła ślinę na pły wa jącą do ust.
Po chwili na my słu wsu nęła bose stopy w  botki, na rzu ciła na pi żamę płaszcz i  za wo łała w  stronę ła- 
zienki:

– Idę po pie czywo!
Na ze wnętrz ode tchnęła wil got nym po wie trzem i  zlu stro wała oko licę. Wiel kimi kro kami nad cho- 

dziła je sień, ulu biona pora roku Pauli, kiedy li ście zmie niały barwy, pa sma mgły opla tały pnie drzew,
na zie mię spa dały żo łę dzie i  kasz tany. Mo raw ska prze bie gła przez osie dlową aleję, zro biła za kupy,
a kiedy wró ciła, Kry stian już krzą tał się po miesz ka niu. Miał mo kre włosy i ręcz nik owi nięty wo kół bio- 
der. Na jego ra mio nach lśniły kro ple wody.

– Daj mi kilka mi nut. – Paula po ło żyła pa pie rową torbę z kaj zer kami. – We zmę prysz nic i ra zem coś
zjemy.

Kiedy wró ciła, stół był na kryty. W tle szu miało ra dio, dzba nek z her batą stał na pod grze wa czu, w po- 
wie trzu roz cho dził się aro mat sma żo nych ja jek. Kris stał przy ku chence i mie szał drew nianą ło patką
w ron dlu.

– Go towa?
– Uhm. – Za jęła miej sce.
– Pa mię tasz, że dziś po po łu dniu mamy w pra cowni ban kiet? – Roz ło żył ja jecz nicę na dwa ta le rze,

syp nął szczy piorku. Usiadł na prze ciwko.
– Oczy wi ście. – Paula upiła łyk z fi li żanki. – A wie czo rem bab cia pre zen tuje nową ko lek cję.
– Chyba się nie wy bie rasz? My śla łem, że póź niej pój dziemy...
– Ja sne, że idę na po kaz – we szła mu w słowo. – Żad nego nie po mi nę łam, od kąd ist nieje firma. Mo- 

żesz mi to wa rzy szyć, je śli chcesz.
– Wie rzę, że dam radę. Sły sza łaś, że twój oj ciec pla nuje roz sze rze nie oferty pra cowni o usługi w za- 

kre sie ar chi tek tury kra jo brazu? Chce przy jąć trzy nowe osoby.
– Coś mi się obiło o uszy. – Paula ja dła z ape ty tem.
–  Ma to dziś ogło sić. Jak rów nież na zwi sko osoby, która bę dzie ko or dy no wać pro jekty.  – Na jego

twarz wy pły nął uśmiech za do wo le nia.
Więc o  to cho dziło. Kry stian spo dzie wał się sta no wi ska kie row ni czego i za mie rzał póź niej świę to- 

wać. Mo raw ska zwer ba li zo wała swoje my śli, a on przy tak nął. Jako je dyny w ze spole miał do tego kwa li- 
fi ka cje, więc słusz nie ży wił na dzieję na awans. Je śli rze czy wi ście wszystko prze bie gnie zgod nie z jego



ocze ki wa niem, bę dzie mu siał po cze kać na wspólny to ast. Paula nie wy obra żała so bie, że mo głaby za- 
wieść bab cię Re ginę, naj waż niej szą osobę na świe cie.



ROZ DZIAŁ 2

Ja dąc do pracy, Kry stian od biegł my ślami do prze szło ści. To był do bry mo ment, żeby przy po mnieć so- 
bie, jaką drogę prze szedł, od chwili gdy kie dyś, jako je dyny z czworga ro dzeń stwa, po sta no wił wy rwać
się z za py zia łej dziury, w któ rej miesz kał. Uzdol niony ma te ma tycz nie i pla stycz nie, po tra fił na ry so wać
wszystko, co za pra gnął: mar twą na turę, pej zaż, miej ską za bu dowę. Na uczy cielka pla styki, sama sfru- 
stro wana prze wi dy wal nym, po zba wio nym emo cji ży ciem wśród ma ło mia stecz ko wej spo łecz no ści,
szybko do strze gła ta lent ucznia i sku piła się na jego roz woju. Wpły nęła też na ro dzi ców Kry stiana, po- 
bu dza jąc ich wy obraź nię opo wie ściami na te mat do mów lub ogro dów, które ich syn kie dyś za pro jek- 
tuje, oraz cze ka ją cej go sławy. Ule ga jąc ku szą cej wi zji, matka i oj ciec wy ra zili zgodę, żeby po ma gać sy- 
nowi fi nan sowo, mimo że ro dzi nie się nie prze le wało, a  Le wiń scy pra gnęli, by dzieci jak naj szyb ciej
osią gnęły sa mo dziel ność i za częły za ra biać na swoje utrzy ma nie.

Kry stian, wi dząc swoją szansę w prze pro wadzce do wiel kiego mia sta, jesz cze pil niej pra co wał pod
okiem pla styczki i ma te ma tyka, a póź niej upro sił ro dzi ców o sfi nan so wa nie kursu przy go to wu ją cego
do eg za minu na wyż szą uczel nię. Do stał się na ar chi tek turę, a po dwóch la tach na uki za czął stu dio wać
za ocz nie drugi kie ru nek: pro jek to wa nie te re nów zie lo nych. Gra fiki kom pu te ro wej na uczył się sam, ko- 
rzy sta jąc z fil mów in struk ta żo wych i pod ręcz ni ków. Przez okres stu diów ter mi no wał pół darmo, żeby
zdo być do świad cze nie. Wła ści ciele firm pro jek to wych, do któ rych się zgła szał, uwa żali, że ro bią mu ła- 
skę, po zwa la jąc na wy ko ny wa nie pracy, i ży wili prze ko na nie, że ten fakt po wi nien Kry stiana uszczę śli- 
wiać na tyle, by nie ocze ki wał wy na gro dze nia. Prze cież umoż li wiali jemu, i ta kim jak on, po zna wa nie
prak tycz nych aspek tów za wodu. Skąd weź mie pie nią dze, żeby utrzy mać się w sto licy, nie ob cho dziło
ni kogo, nie wy klu cza jąc Syl wii Mo raw skiej, nad zo ru ją cej prak ty kan tów, żony wła ści ciela pra cowni.

– Są pa nie, z któ rymi mę żo wie nie chcą już sy piać – po wie działa pew nego dnia. – Wśród nich jest po- 
pyt na przy stoj nych chłop ców. To za możne ko biety, do brze za płacą za go dzinę fi glo wa nia w  łóżku.
Mogę cię z kil koma skon tak to wać – za pro po no wała, ob da rza jąc go uśmie chem. – A jak coś ci nie pa- 
suje, wra caj na gar nu szek do mamy.

Syl wia stała wtedy od wró cona ple cami do otwar tego okna bal ko no wego, a Le wiń ski, po ni żony i na- 
ła do wany zło ścią, miał chęć wy pchnąć ko bietę za ba lu stradę. Kiedy zdo łał za pa no wać nad sobą, po sta- 
no wił po skar żyć się sze fowi, póź niej jed nak zre zy gno wał z  tego za miaru, uznaw szy, że Mo raw ska
wszyst kiego się wy prze, a mąż prze cież uwie rzy żo nie, nie prak ty kan towi. Za ci snął więc zęby i obie cał
so bie, że zrobi wszystko, by zdo być etat w  fir mie. Bę dąc bli sko żony wła ści ciela, prę dzej czy póź niej
znaj dzie jej słaby punkt albo dwa i ode gra się za czas upo ko rzeń. Wszak ze msta naj le piej sma kuje na
zimno.

Miał szczę ście. Po upły wie kilku ty go dni Grze gorz pod jął de cy zję o stwo rze niu miej sca pracy dla ab- 
sol wenta wy działu ar chi tek tury. Swój po mysł przed sta wił na ze bra niu ze społu. Cienka ściana od dzie la- 
jąca salę kon fe ren cyjną od reszty biura po zwo liła Kry stia nowi wszystko usły szeć. Krę cąc się przy kse ro- 
ko piarce, za no to wał w  my ślach, że Mo raw ski szuka osoby wy jąt ko wej, uta len to wa nej, peł nej pa sji
i  chęci do na uki, ko goś, kto pod okiem star szych ko le ża nek i  ko le gów roz wi nie skrzy dła i  sta nie się
war to ścio wym człon kiem ar chi tek to nicz nej spo łecz no ści. W tym celu za mie rzał ogło sić kon kurs.

Le wiń ski po cze kał na uka za nie się ogło sze nia, a  póź niej po szedł z  wy dru ko wa nym anon sem do
prze ło żo nego.

– Czy ja rów nież mogę ubie gać się o wy graną? – spy tał.
– Oczy wi ście – za pew nił go Grze gorz. – Koń czysz stu dia, nie długo masz obronę pracy ma gi ster skiej.

Spró buj swo ich sił.



Prak ty ku jąc na miej scu, Kry stian miał prze wagę nad in nymi oso bami bio rą cymi udział w ry wa li za- 
cji. Zło żył wy ma gane pro jekty i przy każ dej oka zji ro bił wszystko, by prze ko nać Mo raw skiego, że jest
naj lep szym z kan dy da tów. Opo wia dał o swo ich za in te re so wa niach za wo do wych, po ka zy wał za an ga żo- 
wa nie, dzie lił się ma rze niami. W roz mo wach uni kał te matu fi nan sów, wie dział bo wiem, że Grze gorz
pod czas spo tkań kwa li fi ka cyj nych od rzu cił chęt nych, dla któ rych głów nym mo to rem dzia łań była wi zja
zbi cia ma jątku. Znał rów nież po gląd szefa na tę kwe stię. Mo raw ski, ma jąc za sobą trudne po czątki,
sza no wał pie nią dze i był zda nia, że ogrom nie uła twiają ży cie. Zgro ma dził ich już wy star cza jąco dużo,
by się upew nić, że szczę ścia nie gwa ran tują, mi ło ści tym bar dziej, ale dają spo kój i  po czu cie bez pie- 
czeń stwa oraz moż li wość po dró żo wa nia do do wol nych za kąt ków globu. Te raz za ra biał mnó stwo, ale
ni gdy nie po zwo lił, żeby pie nią dze prze wró ciły mu w gło wie.

– Ce nię je i sza nuję – ma wiał nie kiedy – ale to nie one po mo gły mi prze trwać naj trud niej szy czas,
tylko pa sja, która mnie na pę dzała, do da wała sił i spra wiała, że znaj do wa łem w so bie mo ty wa cję do roz- 
woju.

Kry stian wy grał kon kurs i do stał etat w pra cowni Mo raw skiego. Od dał się pro jek to wa niu, koń czył
drugi kie ru nek stu diów i pil nie ob ser wo wał ży cie biura. Stop niowo co raz wię cej się do wia dy wał o po- 
szcze gól nych oso bach, ich sta tu sie ro dzin nym, upodo ba niach, ma rze niach i pro ble mach zdro wot nych.
Po tra fił być uważ nym słu cha czem, współ czu ją cym roz mówcą, po moc nym ko legą, bły sko tli wym au to- 
rem po my słów. Prędko za skar bił so bie wdzięcz ność i  życz li wość współ pra cow ni ków, któ rzy z  za ufa- 
niem, mimo jego mło dego wieku, po wie rzali mu swoje tro ski. Dzięki umie jęt nemu pro wa dze niu po ga- 
wędki do wia dy wał się co raz wię cej o żo nie szefa.

Le wiń ski przy glą dał się rów nież me cha ni zmom rzą dzą cym ryn kiem usług ar chi tek to nicz nych.
Z bie giem lat zdał so bie sprawę, że Mo raw ski, po dob nie jak kon ku ren cja, la wi ruje mię dzy ryn kiem za- 
mó wień pu blicz nych, gdzie naj bar dziej li czy się ni ski koszt pro jektu, a  ryn kiem za mó wień pry wat- 
nych, gdzie trzeba dumę scho wać do kie szeni i schle biać jar marcz nemu gu stowi no wo bo gac kiego typa
z wy pcha nym port fe lem. Prze ciwna temu była Syl wia, nie skłonna nie tylko do kom pro misu, lecz i do
ule gło ści. Jej ce lem był klient, który bę dzie za bie gać o  jej uwagę i  przy go to wany przez nią pro jekt,
klient, który za ufa jej wy obraźni i po my słom, klient, który so lid nie za to za płaci i odej dzie z po czu ciem,
że do stał coś wy jąt ko wego, czego nie mają inni. Miała swoje spo soby na suk ces i Kry stian w pew nym
mo men cie się zo rien to wał, że Syl wia ukrywa przed mę żem nie które ze swo ich prak tyk. Zo staw szy raz
po go dzi nach, przej rzał za war tość szu flad sze fo wej i w jed nej z nich zna lazł no tes z kar tami peł nymi
za pi sków na te mat pra cow ni ków in nych biur pro jek to wych, ich uspo so bie nia i zwy cza jów, a także sła- 
bych stron oraz tego, w czym spe cja li zują się kon ku renci. Prze jęty, w oba wie, że ktoś może wró cić do
biura i przy ła pać go na mysz ko wa niu, skse ro wał za war tość no tat nika Syl wii. Już się na uczył, że in for- 
ma cja to wła dza.

Dźwięk klak sonu prze rwał Kry stia nowi snu cie wspo mnień. Męż czy zna włą czył kie run kow skaz
i wje chał na par king przed biu row cem. Za jąw szy jedno z wol nych miejsc na wprost ob ro to wych drzwi
do bu dynku, wy łą czył sil nik. Już miał wy sia dać, gdy do strzegł zna jomą syl wetkę. Przy po piel niczce
stała Syl wia. Jedną ręką ści skała poły płasz cza, żeby ochro nić się przed zim nem, w dru giej trzy mała pa- 
pie rosa. My śli Le wiń skiego znów po pły nęły w kie runku prze szło ści.

Długo, lecz cier pli wie cze kał, wie rząc, że upo ko rzy prze ło żoną tak jak nie gdyś ona jego, sprawi, że
bę dzie pro sić go... Hmm... Wtedy jesz cze nie wie dział o co, ale pew nego dnia zdał so bie sprawę, że od- 
czuwa pod nie ce nie na myśl o sze fo wej. Chęć od wetu wal czyła w nim o  lep sze z pra gnie niem, by po- 
siąść jej ciało. Eks cy to wała go bez czel ność Mo raw skiej, tu pet i brak skru pu łów. Pew ność sie bie. Ko bie- 
cość. Żona wła ści ciela pra cowni wie działa, czego chce, i dą żyła do osią gnię cia celu. Chciała wła dzy, pie- 
nię dzy i kon troli. Przej rzał ją, po nie waż ma rzył o tym sa mym. Byli ule pieni z jed nej gliny. To wtedy Le- 
wiń ski za pra gnął ko chać się z Syl wią. Po ło żyć ją na biurku peł nym pa pie rów i wtar gnąć głę boko w jej
ciało. Trzy mać w uwięzi bio dra, dła wić war gami krzyk i spra wić, żeby bła gała o wię cej. Nie prze szka- 
dzało mu, że jest o  szes na ście lat star sza. Wiek nie miał zna cze nia, gdy w  grę wcho dziło po żą da nie.
Ważne było prze czu cie, że są dla sie bie stwo rzeni i ra zem mogą do świad czyć cze goś eks cy tu ją cego, od- 



bie ra ją cego zmy sły. Kry stian, roz go rącz ko wany, za czął się za sta na wiać, jak uwieść prze ło żoną, mimo
że już wtedy spo ty kał się z Paulą. Po mógł mu przy pa dek. Wra cał ze spo tka nia z ko legą, gdy zo ba czył
Grze go rza. Szef stał przed wej ściem do jed nego z blo ków miesz kal nych i roz ma wiał z ciem no włosą ko- 
bietą. Le wiń ski omiótł ich wzro kiem i chciał pójść da lej, ale w tym mo men cie Mo raw ski ob jął swoją to- 
wa rzyszkę i po ca ło wał ją z czu ło ścią. Kry stian, za sko czony, ukrył się za wiatą przy stanku i ob ser wo wał
parę, do czasu gdy bru netka we szła do bu dynku. Grze gorz od pro wa dził ją wzro kiem, a póź niej za darł
głowę i po pa trzył w okna. Po trzech mi nu tach w jed nym z nich uka zała się uśmiech nięta twarz. Wtedy
Mo raw ski uniósł dłoń w po że gnal nym ge ście i od szedł w kie runku za par ko wa nego sa mo chodu. Na za- 
jutrz Kry stian po pro sił Syl wię o chwilę roz mowy na osob no ści. Wy szli za pa lić.

– Pa mię tasz, gdy prak ty ko wa łem w na szej pra cowni? – za gaił, przy pa la jąc im pa pie rosy.
– Daj spo kój, to było tak dawno. – Ko bieta wzru szyła ra mio nami. – Po to mnie tu ścią gną łeś? Żeby

po wspo mi nać? Po trze bu jesz za pew nień, ja kie po stępy zro bi łeś od tam tego czasu?  – Zmru żyła oczy
w uśmie chu. – Ja sne, że zro bi łeś, ina czej już byś u nas nie pra co wał.

Kry stian prze łknął obe lgę z ka mienną twa rzą.
– Dla czego mnie nie lu bisz? – spy tał.
– Bo nie mu szę. Je steś cwa nia kiem z dziury za bi tej de chami, który po sta no wił usta wić się w sto licy.

Nie ufam ci i mam na dzieję, że Grze siek też przej rzy na oczy i do ra dzi Pauli, żeby dała so bie z  tobą
spo kój. – Za cią gnęła się mocno i wy dmu chała szare kółka dymu. – My ślisz, że nie wiem, co kom bi nu- 
jesz? Chcesz przez mał żeń stwo z córką szefa zro bić ka rierę i my ślisz, że ci się uda zo stać jego prawą
ręką.

Fakt, naj pierw chciał stać się dla Mo raw skiego kimś, bez kogo Grze gorz nie bę dzie mógł się obyć,
a póź niej współ wła ści cie lem pra cowni. Syl wia go roz szy fro wała. Rze czy wi ście uwa żał, że naj lep szym
spo so bem, żeby to osią gnąć, jest za war cie mał żeń stwa z jego córką.

– Może jest tak, jak mó wisz – od parł po chwili za dumy. – I co w tym złego? Biorę z cie bie przy kład.
– Co? – Syl wia wy trzesz czyła oczy.
–  Nie wie rzę w  twoją wielką mi łość do Grześka. Po trze bu jesz go, bo ła two nim ste ro wać, dzięki

czemu mo żesz osią gać różne cele. Jed nak bra kuje ci sza leń stwa, dresz czu emo cji. Nu dzisz się, ale go- 
dzisz na taki stan, po nie waż co in nego jest dla cie bie waż niej sze. Lu bisz mieć kon trolę nad wszyst kim
i do sta wać to, czego pra gniesz.

– Nie masz po ję cia... – za częła, ale wszedł jej w słowo.
– Ow szem, mam. Co wię cej, wiem, że do łą czy łaś do grona ko biet, któ rych ob sługę mi kie dyś su ge ro- 

wa łaś, pa mię tasz? Po wie dzia łaś, że chęt nie za płacą, je śli je prze lecę, bo na mę żów nie mogą li czyć. Nie- 
długo sama bę dziesz po trze bo wać po cie szy ciela, po nie waż Grze gorz ma ko chankę na boku i  za pew- 
niam cię, że jest na co po pa trzeć.

Mo raw ska za krztu siła się dy mem. Za częła ka słać, w jej oczach wez brały łzy.
– Jak śmiesz tak do mnie mó wić? – wy sy czała, gdy od zy skała zdol ność mó wie nia. – I kła mać.
– Nie kła mię. Mogę ci po dać ad res, pod któ rym mieszka twoja ry walka.
– Dla czego to ro bisz? Nie wy glą dasz mi na ko goś, kogo ob cho dzą ta kie rze czy.
– Oczy wi ście, że mnie nie ob cho dzą, chyba że mam w tym swój in te res. – Uśmiech nął się i zga sił nie-

do pa łek. – Zimno jest, wra camy?
– Za cze kaj. – Syl wia za ci snęła wargi. – Je steś ma łym skur wy sy nem i jesz cze dziś wy le cisz z ro boty.

Moja w tym głowa.
–  Nie są dzę.  – Kry stian pod szedł do drzwi biu rowca i  po ło żył rękę na uchwy cie. Prze pu ścił Syl wię

i oboje skie ro wali się do windy. Kiedy we szli do ka biny, do koń czył: – Wiem o wszyst kich two ich ma- 
chloj kach, oczer nia niu kon ku ren cji, ma ni pu lo wa niu klien tami. Cie kawe, co po wie działby Grze gorz,
gdyby się o tym do wie dział?



– Ty gnoju! – Jej twarz przy brała od cień pur pury. – Dzięki temu, co ro bię, masz etat w naj lep szej pra- 
cowni ar chi tek to nicz nej w sto licy.

–  To nie zmie nia faktu, że je śli moja po zy cja bę dzie za gro żona, inni się do wie dzą o  nie uczci wych
prak ty kach oraz o tym, że je steś zdra dzaną żoną. A tego byś nie chciała, prawda? Wszy scy wiemy, że
sta tus prze gra nej nie jest dla cie bie.

– A co jest dla mnie?
– Nie co, tylko kto. My ślę, że ra zem mo gli by śmy świet nie się ba wić. – Kry stian przy ci snął Syl wię do

ściany i wsu nął rękę pod jej spód nicę.
–  Prze stań, do cho lery.  – Na twarz ko biety wy pełzł ru mie niec.  – Tu jest ka mera.  – Ode pchnęła go

i wy gła dziła ubra nie.
– Pod nieca cię to, prawda?
– Nie twoja sprawa, smar ka czu.
– Jesz cze bę dziesz pro sić, że bym nie prze sta wał. – Uśmiech nął się, za do wo lony, że zdo łał wy pro wa- 

dzić ją z rów no wagi. Miał słusz ność, Syl wia po trze bo wała cze goś, czego nie do sta wała od mał żonka.
Eks cy ta cji. Moc nych wra żeń.

Winda sta nęła, drzwi się roz su nęły. Re cep cjo nistka rzu ciła na nich okiem, po czym pod nio sła słu- 
chawkę dzwo nią cego te le fonu.

– Chcę mieć do wód – po wie działa pół gło sem Mo raw ska.
– Nie ma sprawy.
Dwa ty go dnie za jęło Kry stia nowi zdo by cie zdję cia ca łu ją cej się pary, które do star czył żo nie szefa

wraz z ad re sem jego ko chanki. A póź niej po cze kał, aż Syl wia da mu znak. Wie dział, że to tylko kwe stia
czasu. I rze czy wi ście, nie ba wem szep nęła, żeby zo stał po go dzi nach pod pre tek stem do koń cze nia pro- 
jektu. Tam tego dnia za częli re gu lar nie upra wiać seks i  wkrótce Kry stian do szedł do wnio sku, że do- 
brali się jak w  korcu maku. Sze fowa do pro wa dzała go do sza leń stwa, była nie prze wi dy walna, pełna
ener gii i po my słów. Nie ustan nie go za ska ki wała. Ni gdy z żadną ko bietą nie do świad czał ta kich emo cji
i za te prze ży cia mógł zro bić dla niej wszystko.

Dźwięk me lo dyjki te le fonu wy rwał go z  za my śle nia. Zer k nął na wy świe tlacz i  zo ba czył, że dzwoni
Syl wia. Za sko czony, znów spoj rzał w stronę wej ścia do bu dynku. Mo raw ska wciąż stała w po bliżu po- 
piel niczki.

– Halo? – rzu cił do gło śnika, za my ka jąc pi lo tem sa mo chód. – Co tam?
– My śla łam, że usną łeś za kie row nicą. – Stłu miła śmiech.
–  Pa trzy łem na cie bie i  przy po mi na łem so bie na sze naj lep sze mo menty  – cią gnął, zbli ża jąc się do

niej.
– Świn tu szek – za wy ro ko wała, gdy otwo rzył przed nią oszklone drzwi. – Dziś po ban kie cie?
– Dziś nie mogę, mu szę coś za ła twić – od parł, przy wo łu jąc windę. – Nie wiem, ile czasu mi to zaj mie,

więc nie chcę, że byś cze kała. Ale ju tro, po ju trze... kiedy ze chcesz... Je stem do two jej dys po zy cji. – Prze- 
cią gnął pal cem po jej ustach.



ROZ DZIAŁ 3

Re gina Mo raw ska we szła do bu dynku od po dwó rza i wspięła się po scho dach na pię tro, gdzie znaj do- 
wały się przy mie rzal nia dla klien tek, szwal nia oraz po miesz cze nie biu rowe. W  ga bi ne cie zo sta wiła
płaszcz oraz to rebkę, na stęp nie spoj rzała w lu stro, żeby skon tro lo wać swój wy gląd. Miała na so bie kre- 
ację wła snego pro jektu, uszytą spe cjal nie na dzi siej szy po kaz. Był to kwie ci sty ko stium z  je dwa biu
w róż nych od cie niach brązu, beżu i kre mo wego, sty li zo wany na lata pięć dzie siąte dwu dzie stego wieku.
Skła dały się na niego wą ska spód nica za ko lana i krótki ża kiet z rę ka wami trzy czwarte z sze ro kim koł- 
nie rzem i ob cią ga nymi taką samą tka niną gu zi kami. Do tego pan to fle z per fo ro wa nej skóry w ko lo rze
ziemi, a w uszach złote kol czyki. Za do wo lona z wy boru stroju, Re gina przy pu dro wała nos i mu snęła
wargi po madką. Te raz już była go towa, by rzu cić się w wir przy go to wań do po kazu.

Na za ple czu miesz czą cego się na par te rze bu tiku trwała go rącz kowa krzą ta nina. Trzy wi za żystki
i dwóch fry zje rów pra co wało bez wy tchnie nia, ro biąc mo del kom ma ki jaż i ukła da jąc im włosy. Gar de- 
ro biana, pod okiem Klary Szulc, sty listki i asy stentki Mo raw skiej, pra so wała i wie szała na sto ja kach ele- 
menty ko lek cji, kła dła w od po wied niej ko lej no ści pan to fle, poń czo chy, bi żu te rię, pa ski i szale. Jak za- 
wsze w ta kiej sy tu acji pro jek tantka wró ciła na mo ment pa mię cią do lat, gdy sama po zo wała dla cza so- 
pism oraz cho dziła w po ka zach dla Mody Pol skiej i Cen trum Wzor nic twa Prze my sło wego. Wtedy mo- 
delki same się ma lo wały oraz cze sały, a także przy no siły wła sne raj stopy i buty. Fo to graf dbał o świa tło,
a do po mocy wy star czały mu dwie osoby. Nie tak jak te raz, gdy do paru ujęć ściąga się sztab lu dzi, któ- 
rzy go dzi nami przy go to wują plan.

Spoj rze nie Re giny spo częło na Ni ko de mie, który krą żąc mię dzy pra cow ni kami ze swoim ca no nem,
do ku men to wał, co się dzieje za ku li sami. On pierw szy za uwa żył sze fową i pod niósł rękę w ge ście po wi- 
ta nia.

– Ko cham ten chaos! – za wo łał do pro jek tantki i wy ce lo wał w nią obiek tyw apa ratu. – Pięk nie wy glą- 
dasz. Wyj dziesz za mnie?

– Rok temu skoń czy łam osiem dzie siąt lat, na co ci taka sta ruszka? – za śmiała się Mo raw ska. – Mało
tu pięk nych dziew cząt?

– Wolę cie bie – za de kla ro wał i od szedł w głąb po miesz cze nia, szu ka jąc ko lej nych war tych uwiecz nie- 
nia ka drów.

Re gina od pro wa dziła go wzro kiem i, chcąc nie chcąc, po my ślała o Ja nie, po przed nim fo to gra fie. On
rów nież był uta len to wany. Mógłby pra co wać dla niej przy ta kich oka zjach jak dzi siej sza, gdyby nie miał
pro ble mów z do trzy my wa niem zo bo wią zań. Jan ko chał ko biety i wy da wa nie pie nię dzy. W po goni za
spód niczką lub opa no wany na głą chę cią kupna ko lej nej nie po trzeb nej rze czy na tych miast za po mi nał
o da nych obiet ni cach. Po tem ka jał się i prze pra szał, ale za skru chą nie szła zmiana stylu ży cia. Prę dzej
czy póź niej znów sta wał się źró dłem roz cza ro wa nia dla tych, któ rzy na niego li czyli. Mimo wszystko
Re gina miała do niego sła bość i wy ba czała mu nie so lid ność, do czasu gdy od kryła, że ją zdra dził. Po ta-
jem nie zro bił zdję cia no wych pro jek tów i sprze dał je kon ku ren towi Mo raw skiej, żeby mieć pie nią dze
na nowe za bawki. Na ba zie pod stę pem zdo by tych wzo rów Ire ne usz Za wrotny, wła ści ciel szwalni oraz
sieci skle pów z kon fek cją go tową do no sze nia, przy go to wał nową ko lek cję i za lał nią ry nek. Co z tego,
że odzież była wy ko nana z mie szanki po lie stru, nie dbale wy koń czona i miała ozdoby z pla stiku? Naj-
waż niej sza oka zała się ni ska cena. Klientki Za wrot nego nie my ślały o tym, że naj póź niej za rok ubra nie
nie bę dzie się nada wało do użytku. Ważne było tu i te raz, po nie waż wiele osób ku po wało bluzkę czy su- 
kienkę, żeby wło żyć ją na dwie, trzy oka zje i wy rzu cić. Po tam tym zda rze niu Re gina za trud niła Tu ro wi- 



cza, któ remu ni gdy nie trzeba było ni czego dwa razy po wta rzać. Wie dział, co do niego na leży, i w ciągu
mi nio nych trzech lat współ pracy ni gdy nie za wiódł pro jek tantki.

Re gina ode rwała wzrok od Ni ko dema i we szła przez we wnętrzne drzwi do bu tiku, który na po trzeby
po kazu prze me blo wano. Te raz stały w nim dwie ka napy oraz okrą głe sto liki i krze sła, po mię dzy któ- 
rymi spa ce ro wały, po wta rza jąc cho re ogra fię, te z  dziew czyn, które już były ucze sane i  uma lo wane.
Trasa przej ścia mo de lek była tak opra co wana, żeby każdy z oglą da ją cych po kaz mógł z bli ska przyj rzeć
się pre zen to wa nym suk niom, spód ni com, bluz kom oraz spodniom. Mo raw ska prze nio sła wzrok na lu- 
dzi z ekipy tech nicz nej, któ rzy spraw dzali dźwięk i oświe tle nie. Wszystko było przy go to wane na przyj- 
ście sta łych klien tek, wiel bi cie lek marki oraz za przy jaź nio nych dzien ni ka rek pro wa dzą cych te ma- 
tyczne ru bryki w ma ga zy nach dla ko biet. Ze względu na ogra ni czoną po wierzch nię ate lier, Mo raw ska
z uwagą spo rzą dzała li stę go ści i ni gdy nie umiesz czała na niej ce le bry tów. Kie dyś ule gła na mo wom
jed nej z pra cow nic i za pro siła trzy ak torki no wego po ko le nia, o któ rych ni gdy nie sły szała. Młode ar- 
tystki ro biły wo kół sie bie za mie sza nie, wciąż się fo to gra fo wały i wy bu chały gło śnym śmie chem, od wra- 
ca jąc uwagę in nych. Re gina po pro siła je, żeby wy szły, kiedy jej za pro po no wały, że we zmą za darmo coś
z no wej ko lek cji i w re wanżu po każą stroje w me diach spo łecz no ścio wych.

Mo raw ska po now nie zlu stro wała usta wie nie sprzę tów i rzu ciła ostat nie spoj rze nie w stronę mo de- 
lek, po czym wró ciła na za ple cze bu tiku. Szum su sza rek mie szał się z gło sami lu dzi, w po wie trzu uno- 
siła się miesz kanka za pa chu pu dru i  la kieru do wło sów. Na sto ja kach wi siały ubra nia, na stole le żały
do datki.

– Czas się prze brać – po wie działa Klara na wi dok Re giny i dała znak gar de ro bia nej. – Pora na próbę
ge ne ralną.

– Gdzie jest Aleksa? – spy tała pro jek tantka z na dzieją, że dziew czyna jest w to a le cie. – Ni g dzie jej nie
wi dzia łam.

– Jesz cze nie przy szła. – Klara na rzu ciła suk nię na pierw szą mo delkę i za su nęła za mek bły ska wiczny
na jej ple cach.

–  Po winna już dawno tu być.  – Mo raw ska sta rała się za cho wać spo kój, choć na usta ci snęło jej się
prze kleń stwo. – Dzwo niła?

– Nie. – Asy stentka po dała na stęp nej ko bie cie ko szulę i spodnie.
– Za raz wra cam. – Re gina skie ro wała kroki w stronę scho dów. We szła do ga bi netu i wy jęła z to rebki

smart fon. Na wy świe tla czu wid niało po wia do mie nie o na dej ściu SMS-a. Od Oli.

Prze pra szam, nie zdążę na czas, mu sia łam zo stać na uczelni.

Mo raw ska usia dła w  fo telu i  oparła łok cie na bla cie. Pierw sza z  sukni dla Alek san dry była lekka,
zwiewna i ko bieca. Wy ko nana z czar nego szy fonu, z rę ka wami trzy czwarte miała drobno pli so wany
dół i górę zdo bioną be żową ko ronką, de li katną, miękką w do tyku, ręcz nie wy szy waną per łami. So lejka,
duma pro jek tantki, otwie rała po kaz. Drugi mo del, wy brany do pre zen ta cji na ko niec wy da rze nia, na- 
wią zu jący do stylu New Look Chri stiana Diora, przy cią gał wzrok uszytą z  koła roz klo szo waną spód- 
nicą. Obie kre acje mo gła no sić wy soka dziew czyna o  smu kłej syl wetce. Mo raw ska oso bi ście do pa so- 
wała je do fi gury Aleksy i nie miała na wet chwili na prze róbki. Tym cza sem mo delka za wio dła już trzeci
raz i znów w waż nym mo men cie. Re gina po sta no wiła zre zy gno wać ze współ pracy z dziew czyną. Mimo
że ce niła jej rysy twa rzy oraz fi gurę, taką samą wagę przy wią zy wała do punk tu al no ści i od po wie dzial- 
no ści za pod jęte zo bo wią za nia. Po sta no wiw szy, że po po ka zie po in for muje mo delkę o swo jej de cy zji,
za częła roz my ślać, kim mo głaby ją za stą pić. Po trze bo wała ko goś o po dob nych wy mia rach i wzro ście.
W ze spole, który brał udział w po ka zie, ko biety róż niły się wie kiem, ty pem urody i bu dową, po nie waż
Mo raw ska sta wiała na róż no rod ność i chciała, żeby klientki mo gły iden ty fi ko wać się z oso bami po ka- 
zu ją cymi odzież. Z tego względu w eki pie nie było dru giej dziew czyny w ty pie Alek san dry, która mo- 
głaby wło żyć jej su kienki.



–  Szlag!  – syk nęła Re gina i  w  tym mo men cie przy po mniała so bie o  Pau li nie, która w  prze szło ści
dwu krot nie wy szła na wy bieg w stro jach prze zna czo nych dla Oli. Mo raw ska wy brała nu mer wnuczki.
Po dwóch sy gna łach usły szała ją w gło śniku.

–  Cześć, bab ciu. Już wszystko go towe do po kazu? Nie martw się o  nic, będę na czas. Moż liwe, że
z Kry stia nem, ale jesz cze nie wiem na sto pro cent. Mam na dzieję, że nic się nie stało.

– Cześć, Paula – ode zwała się star sza ko bieta, gdy dziew czyna umil kła. – Po wiem krótko, bo za raz lu- 
dzie za czną się scho dzić. Mu sisz mi po móc. Aleksa znów na wa liła, koń czę z nią współ pracę, ale te raz
ktoś musi za pre zen to wać pu blicz no ści moje fla gowe su kienki. Jedna z nich otwiera po kaz, druga go
za myka.

– Oj, to pe chowo. Do brze, że już nie bę dziesz jej an ga żo wać.
– Przyj dziesz wcze śniej? Żadna z mo ich mo de lek nie wej dzie w te ciu chy. Nie wiem, co zro bię, je śli

nie będę mo gła ich po ka zać.
– Przyjdę, ja sne – obie cała Pau lina. – Je stem jesz cze w pracy, ale się zwol nię. W końcu sze fem jest

mój tata. – Za śmiała się ci cho. – Będę za pół go dziny.
– Ale nie póź niej. Wi za żystka musi cię uma lo wać.
– Po jadę me trem, żeby było szyb ciej.
– Dzię kuję. – Mo raw ska ode tchnęła. – Cze kam.
Od chy liła się na opar cie i za mknęła oczy. Miała na dzieję, że już nic nie za kłóci wy da rze nia, a póź- 

niej sza roz mowa z Grze go rzem prze bie gnie bez prze szkód. Oprócz wła ści wego te matu, chciała rów- 
nież po ru szyć kwe stię pro po zy cji, którą za mie rzała zło żyć Pauli. Wie działa, że syn nie bę dzie za do wo- 
lony z tego, co usły szy; w prze szło ści wło żył wiele wy siłku w stor pe do wa nie pla nów Re giny wo bec jego
córki. Pod nio sła po wieki i  znów się gnęła po te le fon. Mu siała pil nie skon tak to wać się z  no ta riu szem.
Kiedy wy bie rała nu mer kan ce la rii, ktoś za pu kał do drzwi.

–  Pro szę.  – Mo raw ska odło żyła smart fon i  od wró ciła głowę w  stronę wej ścia, my śląc, że zo ba czy
w drzwiach Klarę Szulc. Na Pau linę było jesz cze za wcze śnie, z ni kim in nym nie była umó wiona.

– Dzień do bry, Re gino. – W progu sta nęła Laura, żona An drzeja, młod szego syna pro jek tantki.
– Dzień do bry. – Mo raw ska po de szła do niej, żeby się przy wi tać. – Za pra szam, ale mam do słow nie

kilka mi nut. Mu szę za raz zejść, nie ba wem próba ge ne ralna. – Wi zyta sy no wej przed cza sem ozna czała,
że ko bieta nie za mie rza zja wić się po now nie wie czo rem. Re gina przy wy kła, że mimo re gu lar nie wy sy- 
ła nych za pro szeń nikt z ro dziny, poza wnuczką, nie przy cho dził na pre zen ta cję no wej ko lek cji. – Mam
na dzieję, że nic się nie stało – do dała.

– Stało się, nie stety. – Laura usia dła na so fie. – Mu sisz mi po móc.
– Mo głam się do my ślić. Znów to samo. – Mo raw ska wró ciła na fo tel, żeby za cho wać dy stans. – Po ma- 

ga łam wam wiele razy, ale już mam dość. Nie je stem or ga ni za cją cha ry ta tywną.
– To bę dzie ostatni raz.
– Przy kro mi, ale nie.
– Bła gam, po życz mi pie nią dze. – Laura zło żyła ręce jak do mo dli twy. – To sprawa ży cia i śmierci.
– A ty my ślisz, że ja cho dzę z ko szy kiem do lasu, po trzą sam drze wem i bank noty jak li ście spa dają mi

do stóp? Mam osiem dzie siąt je den lat i wciąż pra cuję. Nikt mi ni gdy ni czego nie dał. Już i tak długo by- 
łam cier pliwa. – Mo raw ska spraw dziła, która jest go dzina, i wstała. – Pora iść. An drzej wie, że tu je steś?
On cię przy słał czy sama wpa dłaś na ten po mysł? Dla czego wresz cie go nie zo sta wisz? Mó wi łam prze- 
cież, że je śli wy stą pisz o roz wód, wy najmę ci naj lep szego ad wo kata w mie ście.

– Jak mo żesz tak mó wić? To twój syn i mój mąż. Ja go ko cham.
–  I  chcesz do końca ży cia nie mieć co do garnka wło żyć? Że brać u  lu dzi, żeby ku pić córce nowe

dżinsy? To le ro wać fakt, że męż czy zna, który po wi nien ro dzi nie za pew nić byt, prze pusz cza w ka sy nie
każdą wy płatę?

– Bła gam cię, Re gina, ostatni raz. Je ste śmy winni pie nią dze, mu simy od dać dług.



–  Lauro, do póki będę was ra to wać z  opre sji, An drzej nie prze sta nie grać. Do brze ci ra dzę, ucie kaj
z tego związku, póki mo żesz. Za nim stra ci cie dach nad głową.

– Je steś po two rem. – Sy no wej za ła mał się głos. – Nie masz serca.
– Udam, że tego nie sły sza łam. Wyjdź, za nim po wiesz coś, czego na prawdę bę dziesz ża ło wać. – Mo- 

raw ska spoj rzała w stronę drzwi, w które znów ktoś za pu kał, po czym na ci snął klamkę.
– Prze pra szam. – Asy stentka ob rzu ciła ko biety nie pew nym spoj rze niem. – Je śli prze szka dzam, to...
– Nie. – Laura wzięła to rebkę. – Już wy cho dzę.
– O co cho dzi, Klaro? – Re gina usia dła przy biurku i oparła czoło na dło niach. Po trze bo wała chwili,

żeby ochło nąć po przy krej roz mo wie. Wbrew po zo rom od mowa ko lej nej po życzki nie przy szła jej z ła- 
two ścią. Jed nak te raz nie miała czasu, żeby po now nie po roz ma wiać z sy nową i jej uświa do mić, że do- 
póki bę dzie chro nić męża, An drzej ni gdy nie weź mie od po wie dzial no ści za swoje czyny. Za to bę dzie
uża lać się nad sobą, szu kać win nych w oto cze niu i ocze ki wać, że bli scy roz wiążą jego pro blemy.

– Do brze się czu jesz? – W gło sie Szulc za brzmiał nie po kój.
– Tak, za raz będę go towa. – Mo raw ska roz ma so wała skro nie.



ROZ DZIAŁ 4

Grze gorz Mo raw ski pod niósł smu kły kie li szek wy peł niony szam pa nem o bar wie słomy i po wiódł spoj- 
rze niem po twa rzach pod wład nych. Miał szczę ście, bez dwóch zdań. Lu dzie, któ rych spo tkał na swo jej
dro dze za wo do wej, stwo rzyli ze spół ide alny. Wolni od za wi ści, wspie ra jąc się na wza jem, po ma ga jąc
so bie i ła go dząc na pię cia po czu ciem hu moru, pra co wali ra zem z sze fem na suk ces firmy oraz jej sta- 
bilną po zy cję na rynku. Grze gorz po czuł wy peł nia jącą go dumę i wdzięcz ność dla pod wład nych. Gdyby
trzy dzie ści lat wcze śniej ktoś mu po wie dział, że znaj dzie się w miej scu, w któ rym był te raz, do ra dziłby
roz mówcy baj ko pi sar stwo.

Pod ko niec stu diów na wy dziale ar chi tek tury, jako en tu zja sta z głową pełną ma rzeń, uległ na mo wie
pro mo torki swo jej pracy ma gi ster skiej i wziął udział w kon kur sie na pro jekt nie wiel kiego cen trum biz- 
ne so wego, które miało po wstać na obrze żach mia sta. Na tak wcze snym eta pie roz woju za wo do wego
Grze gorz sam nie zde cy do wałby się ry wa li zo wać z za pra wio nymi w bo jach pro fe sjo na li stami, ale pani
pro fe sor rze kła sta now czym to nem:

– Nie masz nic do stra ce nia, je dy nie mo żesz od nieść ko rzyść, na wet je śli nie wy grasz. Je steś zdolny,
masz wy obraź nię, czuję, że nie źle na mie szasz w  tym, nieco skost nia łym, śro do wi sku. Wię cej wiary
w sie bie.

Zgo dził się, choć uwa żał, że po rywa się z mo tyką na słońce nie tylko z po wodu nie zbyt du żego do- 
świad cze nia, ale i  za wi ro wań w  ży ciu oso bi stym. Kilka mie sięcy wcze śniej on i  He lena wzięli ślub,
a przed pię cioma ty go dniami przy szła na świat Paula. Była spo koj nym, po god nym nie mow la kiem, ale
bu dziła ro dzi ców dwu krot nie każ dej nocy, do ma ga jąc się kar mie nia i su chej pie lu chy. Mo raw ski czuł
się w obo wiązku wspie rać żonę, która w ciągu dnia łą czyła opiekę nad dziec kiem ze stu diami na wy- 
dziale ma lar stwa  – roz kła dała szta lugi w  kuchni ich dwu po ko jo wego lo kum i  nad ra biała za le gło ści,
żeby zdo być wszyst kie za li cze nia w ter mi nie.

Nikt się nie spo dzie wał, że pro jekt świeżo upie czo nego ar chi tekta po kona dzieła sta rych wy ja da czy.
Nie mniej za sko czony był Grze gorz, a uczu cie nie do wie rza nia to wa rzy szyło mu jesz cze kilka lat póź- 
niej, gdy uczest ni czył w ofi cjal nym otwar ciu cen trum zbu do wa nego we dług jego kon cep cji. Wy grana
po zwo liła mu nie tylko uwie rzyć w sie bie i w swój ta lent, ale także w to, że może otwo rzyć wła sną pra- 
cow nię i osią gnąć suk ces. Jego na zwi sko zo stało od mie nione przez wszyst kie przy padki w pra sie bran- 
żo wej, o mło dym, obie cu ją cym i skrom nym ar chi tek cie wspo mniano w te le wi zyj nych wia do mo ściach,
a  do Mo raw skiego za częli zgła szać się klienci. Liczba zle ceń ro sła i  w  pew nym mo men cie Grze gorz
mu siał za trud nić pierw szego pra cow nika. Dziś jego ze spół skła dał się z dwu na stu osób.

– Ko cha nie? – Syl wia do tknęła jego ręki.
Męż czy zna spoj rzał na dawną ko le żankę ze stu diów, obec nie drugą żonę i wspól niczkę w in te re sach.

To dzięki niej prze trwał naj więk szy kosz mar swo jego ży cia: śmierć He leny.
– Prze pra szam. – Uśmiech nął się do ze bra nych. – Przez mo ment roz my śla łem o po cząt kach dzia łal- 

no ści. Ale już dość wspo mnień, przed nami świe tlana przy szłość. Wy pijmy za na stępne okrą głe rocz- 
nice. – Wzniósł to ast. – Dzię kuję, to dla mnie za szczyt móc z wami two rzyć.

Ja sny tru nek, sta no wiący mie szankę szcze pów char don nay, pi not meu nier oraz pi not noir, pie ścił
noz drza i pod nie bie nie sub tel nym, kwia towo-owo co wym aro ma tem, sma kiem cy tru sów, czar nego bzu
i pra żo nych mig da łów, sple cio nych ko rzenną nutą. To był do bry wy bór – po my ślał i za chę cił pra cow ni- 
ków do de gu sta cji dań, do star czo nych przez firmę ca te rin gową. Pro wa dząc nie zo bo wią zu jące roz- 
mowy, lu dzie się gali po prze ką ski i uzu peł niali za war tość kie lisz ków. Gdy wszy scy za spo ko ili pierw szy
głód, Grze gorz ude rzył trzon kiem wi delca w szkło na znak, że chce coś po wie dzieć.



– Jak wie cie, je ste śmy jedną z naj bar dziej li czą cych się pra cowni ar chi tek to nicz nych na rynku, zle- 
ceń nam nie bra kuje. Dla tego po sta no wi łem... – Urwał, sły sząc wi bra cje te le fonu.

Po chwili po miesz cze nie wy peł niły ryt miczne dźwięki i śpiew wo ka li stek:

Gimme, gimme, gimme a man after mid ni ght
Won’t so me body help me chase the sha dows away?2 

Grze gorz nie mu siał zga dy wać, do kogo na leży dzwo niąca ko mórka. Szwedzka grupa świę cąca
triumfy w la tach sie dem dzie sią tych ubie głego wieku na le żała do ulu bio nych ze spo łów Pau liny. Córka
po słała ojcu prze pra sza jące spoj rze nie i wy szła. Mo raw ski z tru dem ukrył iry ta cję. Wła śnie prze cho dził
do przed sta wie nia swo jego po my słu roz sze rze nia dzia łal no ści firmy o pro jek to wa nie z za kresu ar chi- 
tek tury kra jo brazu i po in for mo wa nia, w czyje ręce odda kie ro wa nie no wym pro jek tem.

– Wy bacz cie – zwró cił się do współ pra cow ni ków i po dą żył za Paulą. Zna lazł ją na końcu ko ry ta rza,
opartą o pa ra pet. Z frag mentu wy po wie dzi, która do tarła do jego uszu, wy wnio sko wał, że dziew czyna
roz ma wia z bab cią. – Nie mo głaś chwilę po cze kać? – syk nął, gdy się roz łą czyła. – To na sze święto, wła- 
śnie za mie rza łem ogło sić twój awans.

– Awans? – Na twa rzy córki od ma lo wało się zdu mie nie.
– Za po mnia łaś, że chcę wzbo ga cić ofertę na szej pra cowni? Bę dziesz ko or dy no wać re ali za cję no wego

pro jektu.
– I chcia łeś to ob wie ścić bez wcze śniej szego spy ta nia mnie o zda nie? – Te raz w oczach Pau liny bły- 

snęła złość.
– My śla łem, że nie mu szę. Je ste śmy ro dziną.
– I co z tego? Nie na wi dzę tej pracy!
– Słu cham? – Grze go rzowi za bra kło tchu.
– I mam do syć tego, że wciąż kie ru jesz moim ży ciem – kon ty nu owała Paula pod nie sio nym to nem. –

Już tam nie wrócę. – Mach nęła ręką w stronę wej ścia do sali kon fe ren cyj nej. – Jadę do ate lier, po móc
babci. Jedna z mo de lek na wa liła. Mu szę ją za stą pić. Twoja matka or ga ni zuje dziś po kaz, pa mię tasz? To
także jej święto.

Jakże mógł bym za po mnieć? – Mo raw ski za czerp nął po wie trza i od biegł na chwilę my ślami do roz- 
mowy te le fo nicz nej sprzed kilku dni. Re gina upew niała się, że zo ba czy naj star szego syna na pre zen ta- 
cji no wej ko lek cji, po nie waż póź niej chciała z nim po mó wić w cztery oczy. Kiedy spy tał, czy nie może
po wie dzieć od razu, w czym rzecz, od parła, że sprawa jest zbyt po ważna, i wy mo gła na nim obiet nicę
przyj ścia. Parę go dzin póź niej do wie dział się, że matka po znała jego se kret. Ta jem nicę, któ rej strzegł
od ośmiu lat.

– Tato? Wszystko w po rządku? – Paula prze stą piła z nogi na nogę. – Nie chcę się kłó cić, na prawdę.
I mu szę biec, bo nie zdążę. My ślę, że póź niej bę dziemy mu sieli wresz cie usta lić pewne rze czy. Mam
trzy dzie ści cztery lata, a ty wciąż trak tu jesz mnie jak dziecko, któ remu trzeba ob ja śniać świat.

– Idź już. – Grze gorz po czuł, że ob lewa go fala go rąca, więc spraw dził wskaź niki na pa nelu kli ma ty- 
za cji. Wszystko dzia łało bez za rzutu.  – Idź  – po wtó rzył. To nie był wła ściwy mo ment na oma wia nie
trud nych te ma tów.

– No, to pa! Za biorę tylko płaszcz i torbę. – Pau lina ru szyła w stronę biura, ale po kilku kro kach się
od wró ciła. – Kry stian li czy na sto łek, który chcia łeś dać mnie. My ślę, że za słu żył na szansę bar dziej niż
ja, poza tym ma kwa li fi ka cje.

Grze gorz od pro wa dził ją spoj rze niem, a póź niej za klął pod no sem. Re gina od dawna wcią gała Paulę
w  swój świat, a  on z  każ dym ro kiem tra cił moż li wość nad zo ro wa nia córki. Im bar dziej pró bo wał ją
ogra ni czać, tym bar dziej dziew czyna się bun to wała i wy my kała spod ku ra teli ojca. Była do ro sła i miała
po swo jej stro nie babkę; to ona da wała wnuczce wspar cie i siłę do prze pro wa dza nia zmian. Po prze mo- 
wie wy gło szo nej wła śnie przez córkę Mo raw ski po jął, że Pau lina jest bli ska de cy zji, która nie przy pad- 



nie mu do gu stu, de cy zji, by odejść z firmy. Matka na po my kała, że chce przy jąć ją do spółki i na uczyć
pro wa dze nia biz nesu. Wszystko na nią prze pi sać. Mu siał coś zro bić, żeby temu za po biec, w prze ciw- 
nym ra zie straci moż li wość kon tro lo wa nia dziew czyny. Wie rzył, że do póki córka jest w po bliżu, do póki
pra cuje u jego boku i spo tyka się ze zdol nym ar chi tek tem, któ rego chęt nie wi działby jako swo jego zię- 
cia, nie zaj dzie nic złego, nie po wtó rzy się hi sto ria sprzed lat. Może na de szła pora, by wresz cie roz mó- 
wić się z matką i wy znać, że jej wnuczka jest ni czym bomba z opóź nio nym za pło nem? Po chwili za sta- 
no wie nia Grze gorz uznał, że tak wła śnie zrobi. Tym cza sem kilka razy ode tchnął głę boko, przy wo łał na
twarz uśmiech i pew nym kro kiem wszedł do sali. Obo wiązki wzy wały.

***

Kry stian za uwa żył, że Mo raw ski kipi od gniewu. Ob ser wu jąc wcze śniej sze za cho wa nie jego i Pauli, do- 
my ślił się, że po wo dem zde ner wo wa nia Grze go rza jest córka. Pew nie po sta no wiła pójść na po kaz
babci, sta wia jąc go po nad ban kie tem z  oka zji trzy dzie sto le cia ist nie nia firmy ojca. Szef po trze bo wał
u swego boku mło dego męż czy zny, który za stąpi mu syna. Po trze bo wał Kry stiana. Le wiń ski za mie rzał
uczy nić wszystko, by Mo raw ski szybko to po jął. Te raz cze ka jąc, aż prze ło żony od zy ska pa no wa nie nad
emo cjami, pa trzył na niego oraz Syl wię, która po de szła do męża, oparła mu dłoń na ra mie niu i po wie- 
działa coś do niego pół gło sem. Wi dok jej su kienki wy wo łał u Kry stiana wspo mnie nie ich pierw szego
razu. Pa mię tał fak turę tka niny, jej mięk kość oraz kształt na szy tej przy de kol cie apli ka cji.

Tam tego wie czoru, kiedy wszy scy wy szli z biura, Le wiń ski od su nął od sie bie mysz i kla wia turę, po
czym ru szył do po koju zaj mo wa nego przez Syl wię. Mimo że od razu chciał ze drzeć z Mo raw skiej ubra- 
nie i  po znać każdy za ka ma rek jej ciała, po wstrzy mał emo cje. Te raz waż niej sza od jego po trzeb była
ona. Nie za mie rzał się spie szyć. Po sta no wił do pro wa dzić ją do utraty zmy słów i  pod dać swo jej woli,
a  po tem stop niowo od sie bie uza leż nić, stać się nar ko ty kiem, bez któ rego ona nie bę dzie w  sta nie
funk cjo no wać.

Sze fowa stała po chy lona nad biur kiem i ry so wała. Włosy opa dały jej na po liczki. Kry stian sta nął za
nią i  ob jął ją wpół, przy le ga jąc do ple ców i  po ślad ków. Syl wia za re ago wała, od wra ca jąc się do niego
przo dem, wtedy on wład czym ru chem przy ci snął ko bietę do sie bie. Kiedy od chy liła głowę, roz piął kilka
gu zi ków jej stroju, mu snął pal cami szyję i przy lgnął war gami do roz pa lo nej skóry. Uwol nił piersi z biu- 
sto no sza. Ona krzyk nęła ci cho i wy gięła się jesz cze bar dziej. Ca łu jąc na brzmiałe sutki, Kry stian pod cią- 
gnął Syl wii su kienkę i ku swo jemu zdu mie niu wy czuł ko ronkę na udach. Poń czo chy do pro wa dzały go
do sza leń stwa, a tak mało dziew czyn je no siło. Le wiń ski po gła dził na gie frag menty ud, do tarł do maj- 
tek. Bio dra Syl wii nie cier pli wie za fa lo wały. Do tknął pul su ją cego ża rem miej sca i spoj rzał na twarz ko- 
biety. Za mknęła oczy, gło śno wes tchnęła. Jej od dech przy spie szył. Kiedy za częła drżeć, po sa dził ją na
biurku, po pchnął, by się po ło żyła, i wziął nie przy tomną z pod nie ce nia i bez bronną, szep czącą do niego
nie zro zu miałe słowa.

– Wiesz, dla czego mnie nie lu bisz, a rów no cze śnie po żą dasz? – spy tał po tem. – Bo je stem twoim lu- 
strem. Prze glą da jąc się w nim, wi dzisz sie bie.

– Moi dro dzy. – Ba ry ton Mo raw skiego za brzmiał jak wy strzał. Grze gorz pod niósł dłoń, żeby zwró cić
na sie bie uwagę. – Wy bacz cie krótką prze rwę, sprawy ro dzinne. – Od chrząk nął. – Skoń czy łem na tym,
że je ste śmy jedną z  naj bar dziej li czą cych się pra cowni ar chi tek to nicz nych na rynku, przy bywa nam
klien tów. Po sta no wi łem więc roz sze rzyć ofertę o usługi z za kresu ar chi tek tury kra jo brazu. To nam po- 
zwoli na kom plek sową re ali za cję zle ceń. – Prze ło żony za wie sił na chwilę głos i po wiódł spoj rze niem po
ob li czach pra cow ni ków. Roz le gły się słowa apro baty, więc kon ty nu ował: – Chcę stwo rzyć mały ze spół
spe cja li stów do spraw pro jek to wa nia te re nów zie lo nych. Bę dzie mu sze fo wać i  zaj mie się re kru ta cją
Kry stian Le wiń ski. – Po pa trzył cie pło na part nera córki. – Oczy wi ście, je śli przyj miesz moją pro po zy cję.

– To dla mnie za szczyt. – Kris siłą woli po wstrzy mał okrzyk ra do ści. Po dzię ko wał za za ufa nie i obie- 
cał, że nie za wie dzie ani szefa, ani ze społu.



– Skoro tak, sprawa za ła twiona. – Grze gorz uści snął mu rękę, a drugą się gnął do ma ry narki i wy jął
dzwo niącą ko mórkę. – Wy bacz cie. Świę tuj cie da lej, za raz wra cam. – Znów wy szedł z sali, ale zo sta wił
otwarte drzwi. Le wiń ski sta nął przy nich, przy kła da jąc smart fon do ucha. Co ja kiś czas ki wał głową,
uda jąc, że słu cha roz mówcy, tym cza sem ło wił każde słowo wy po wie dziane przez Grze go rza. Ni czego
się nie do wie dział poza tym, że Mo raw ski obie cał ko muś swoją po moc.



ROZ DZIAŁ 5

Tego dnia An drzej wziął urlop. Laura miała od rana dy żur w szpi talu, a póź niej za mie rzała je chać do
Re giny, więc on czas do po wrotu żony za bi jał, sie dząc przed te le wi zo rem i zmie nia jąc ka nały. Wcze- 
snym po po łu dniem wró ciła ze szkoły Jo asia. Wtedy Mo raw ski ode rwał się od ekranu i dał córce obiad.
Kiedy je dy naczka po szła do swo jego po koju od ra biać lek cje, An drzej wró cił na fo tel. Wpa tru jąc się
w wy świe tlany ob raz, pró bo wał wy ci szyć ga lo pu jące my śli. Jesz cze ni gdy tak bar dzo się nie bał, na wet
wtedy, gdy jako stu dent utkwił w  dziu ra wej, szybko na peł nia ją cej się wodą ło dzi na środku rwą cego
Bugu i  mu siał zde cy do wać, czy zdoła łajbą do pły nąć do brzegu, czy ra czej po wi nien do stać się tam
wpław. Wtedy wszystko za le żało od jego sku pie nia i wła ści wej oceny sy tu acji. Te raz sprawy wy mknęły
się An drze jowi spod kon troli.

Długo nie przy zna wał się sam przed sobą, że ma pro blem z ha zar dem. Żył w prze ko na niu, że może
pró bo wać szczę ścia tak jak inni i w każ dej chwili prze stać. Na po czątku wy peł niał ku pony Lotto, ku po- 
wał zdrapki. W pew nym mo men cie prze stało mu to wy star czać, więc prze rzu cił się na za kłady buk ma- 
cher skie i za czął ob sta wiać wy niki me czów li go wych. Parę razy wy grał od kilku do kil ku na stu ty sięcy
zło tych, więc po pu ścił wo dze fan ta zji. Ma rząc o  wiel kich su mach, które po zwolą mu rzu cić pracę
w kor po ra cji, wy bu do wać dom z ba se nem i ru szyć w po dróż do okoła świata, pu sto szył konto w banku.

Póź niej An drzej za czął grać w po kera i tak się wcią gnął, że zo stał sta łym by wal cem jed nego z nie le- 
gal nych ka syn w mie ście. Roz grywki po chło nęły go bez reszty. Pod ko niec każ dego mie siąca z nie cier- 
pli wo ścią cze kał na prze lew z firmy, by więk szość pen sji prze zna czyć na pod sy ca nie na dziei, że wresz- 
cie się ode gra i wyj dzie z willi ukry tej w za ro śnię tym ogro dzie z wa lizką pie nię dzy. Nie kiedy póź nym
wie czo rem opusz czał za dy mione po miesz cze nie ze zwit kiem bank no tów w  kie szeni, jed nak czę ściej
roz złosz czony i roz cza ro wany. For tuna to czyła się ko łem, macki na łogu opla tały go co raz moc niej, a on
chciał wię cej i wię cej. Za czął zni kać na całe noce i wra cać nad ra nem, oszu ku jąc ro dzinę, że cho dzi na
ko la cje służ bowe z no wym sze fem i klien tami.

– Przy znaj się, masz ko chankę – po wie działa pew nego dnia Laura, opie ra jąc ręce na bio drach.
– Nie. – Ude rzył się pierś. – Przy się gam. Mó wi łem ci, że mamy te raz na wał pracy, no wych kon tra- 

hen tów... Sama wiesz. Nie długo to się skoń czy i... – Umilkł, po nie waż nie wie dział, co chce po wie dzieć.
Kła mał w  żywe oczy, by ukryć, że nie tylko prze grywa bie żące do chody, ale też stra cił już pra wie

wszyst kie oszczęd no ści. Aby mieć pie nią dze na dom, brał chwi lówki, po ży czał od zna jo mych i sprze da- 
wał rze czy, które miały ja ką kol wiek war tość. Upłyn nił ko lek cję płyt wi ny lo wych, kilka ksią żek z edy cji
li mi to wa nych, złotą za pal niczkę i uży wane te le fony ko mór kowe. An drzej i Laura mieli osobne konta,
dla tego żona, mimo że pełna po dej rzeń, nie do my śliła się, w czym rzecz. Pie lę gniarce, za ję tej wy cho- 
wy wa niem dzie się cio let niej Jo asi i pracą w szpi talu, nie przy szło do głowy, że mąż tkwi w szpo nach na- 
łogu. Do wie działa się, że An drzej jest ha zar dzi stą, do piero wtedy, gdy męż czy zna nie miał wyj ścia
i zde cy do wał się po pro sić żonę o pie nią dze. Miał do wy ku pie nia w  lom bar dzie ze ga rek po ojcu, dług
u trzech ko le gów w pracy i tylko kil ka dzie siąt zło tych na ra chunku ban ko wym.

Laura, zszo ko wana, wy buch nęła pła czem, póź niej krzy czała, a  na końcu za gro ziła, że odej dzie
z córką, je śli mąż nie prze sta nie grać. Obie cał jej wszystko, co chciała, i za pi sał się do po radni, a ona
wzięła do dat kowe dy żury w szpi talu, żeby za ro bić wię cej, i dała mu część swo ich oszczęd no ści, żeby
mógł spła cić współ pra cow ni ków. Przez trzy mie siące pa no wał spo kój, a póź niej An drzej uznał, że spo- 
tka nia z te ra peutą uza leż nień są stratą czasu.

– Je stem pewny, że już od zy ska łem kon trolę nad swoim ży ciem – oznaj mił, gdy żona na kła niała go,
by kon ty nu ował le cze nie. – Udo wod nię ci to, zo ba czysz – za po wie dział i na do wód, że jest, jak mówi,



po wstrzy my wał się od gra nia przez ko lejne kilka ty go dni. Po tym cza sie nogi same za pro wa dziły go
z po wro tem do ka syna, gdzie zo stał po wi tany z en tu zja zmem, jak mile wi dziany gość.

Po now nie za częły się bez senne noce, wra ca nie o świ cie, bra nie po ży czek na spłatę za dłu że nia. An- 
drzej schudł, prze stał rano bie gać, nie mógł skon cen tro wać się na pracy w fir mie, sprze czał się z Laurą,
igno ro wał córkę. Jego my śli nie ustan nie krą żyły wo kół stra te gii gry i me tod roz szy fro wa nia współ gra- 
ją cych. In ten syw nie stu dio wał po rad niki na te mat mowy ciała. Już nie grał tylko po to, żeby się ode- 
grać. Brał w  ręce karty i  że tony, aby po zbyć się pustki, która w  nim była, gdy tego nie ro bił. Żona
wszystko bar dzo prze ży wała. Przyj mo wała leki na uspo ko je nie, de ner wo wała się w pracy i oba wiała, że
stan, w ja kim tkwi, prze łoży się na złą opiekę nad pa cjen tami. Chciał jej oszczę dzić bólu i zmar twień,
czuł wstyd, ale nie umiał prze stać.

Dźwięk do mo fonu prze rwał An drze jowi roz my śla nia. Męż czy zna wy łą czył te le wi zor i po szedł otwo- 
rzyć drzwi. Laura po pracy miała je chać do jego matki i po pro sić ją o po życzkę. Kiedy żona prze kro- 
czyła próg, pró bo wał coś wy czy tać z jej twa rzy, ale ona wy glą dała tak, jakby była bli ska omdle nia. Miała
obo jętne spoj rze nie, bladą skórę z  kro plami potu na czole, choć wcale nie było go rąco, sińce pod
oczami i zmierz wione włosy. Kiedy po dała mu kurtkę, za uwa żył plamę na jej gol fie. Chciał coś po wie- 
dzieć, ale Laura zdjęła buty i, po włó cząc no gami, boso po szła do sa lonu. Z wes tchnie niem opa dła na ka- 
napę.

– Nic z tego – oznaj miła, gdy sta nął przed nią z kap ciami w rę kach. – Się gnęła po sto jącą na ła wie
szklankę z nie do pitą her batą i opróż niła na czy nie bez od ry wa nia go od ust. Jej drżący pod bró dek sy- 
gna li zo wał, że za mo ment wy buch nie pła czem. – Twoja matka nie da nam ani gro sza. Su ge ro wała, że
po win nam cię zo sta wić i za dbać o sie bie oraz Jo asię.

– Kurwa! – An drzej usiadł obok żony. Przez kilka mi nut tkwił bez ru chu, pró bu jąc za pa no wać nad
sobą. Nie zdolny do wy ar ty ku ło wa nia jed nego dźwięku. Bo niby co miał mó wić? Że był głupi? Że nie
tylko za wiódł swoją ro dzinę, ale i na ra ził ją na nie bez pie czeń stwo?

– Znowu się kłó ci cie? – W progu du żego po koju sta nęła córka z ze szy tem w rę kach. – Nie mogę się
uczyć do spraw dzianu.

– Wcale się nie kłó cimy – od parł An drzej. – Po pro stu... tro chę gło śniej roz ma wiamy – do dał, a gdy
dziew czynka wró ciła do sie bie, spoj rzał na żonę. – Po wie dzia łaś mo jej matce prawdę? Jak wy gląda na- 
sza sy tu acja?

–  Prawdę?  – Laura za mru gała, żeby po wstrzy mać łzy.  – Że je steś wi nien wła ści cie lowi ka syna sto
sześć dzie siąt ty sięcy i  każ dego dnia lecą od setki? Że masz czas do końca na stęp nego ty go dnia, żeby
spła cić dług? – Szloch znie kształ cił jej ostat nie słowa. – Czy może mia łam po wie dzieć Re gi nie o dwóch
kar kach z łań cu chami na szyi, któ rzy za po wie dzieli, że wy wiozą mnie do lasu, zgwałcą i za ko pią żyw- 
cem, a na szą córkę sprze da dzą do bur delu?

– Prze stań! Zdo będę pie nią dze.
– W jaki spo sób? Na pad niesz na bank?
– Prze pra szam. – An drzej wziął Laurę za nad gar stek, ale ona wy rwała mu dłoń.
– Nie wie rzę, że czu jesz żal, a twoje prze pro siny są nie warte zła ma nego gro sza. – Pod nio sła głos. –

Wy po wia da łeś je setki razy, a ni gdy nie po szła za nimi zmiana za cho wa nia. Ile razy przy rze ka łeś, że
z tym skoń czysz? I co? – Nie cze ka jąc na od po wiedź, wy bie gła z sa lonu. Po chwili trza snęły drzwi ła- 
zienki.

An drzej oparł łok cie na ko la nach i wplótł palce we włosy.
Laura miała ra cję. Okła mał ją, nie do trzy mał żad nej obiet nicy. Kiedy po po wro cie do gry na ro bił dłu- 

gów, po now nie zwró cił się do żony z prośbą o po moc, a ona ule gła jego bła ga niom i ko lejny raz dała mu
pie nią dze, pod wa run kiem że wróci na te ra pię i wy trwa z le cze niem do końca. Wkrótce znów zła mał
dane jej słowo. Trze ciego razu nie było, Laura od mó wiła wspie ra nia uza leż nie nia męża.

– Mu simy mieć na ży cie i opłaty! – wy krzy czała. – Chcesz, żeby nas wy rzu cili na bruk?



Wtedy An drzej wy znał matce, że jest ha zar dzi stą. Opo wie dział o pró bach uwol nie nia się z si deł na- 
łogu, za sta wach i po życz kach. Re gina wy słu chała syna i po sta no wiła dać mu szansę. Po ży cza jąc pie nią- 
dze, po sta wiła wa ru nek: miał się le czyć i omi jać sze ro kim łu kiem ka syno. Kiedy po dwóch mie sią cach
zwró cił ro dzi cielce pierw szą ratę, wszy scy zo ba czyli świa tło w  tu nelu, ale wkrótce hi sto ria za to czyła
koło. Wtedy Mo raw ska po in for mo wała syna, że nie za mie rza fi nan so wać jego upadku. Roz mó wiła się
rów nież z jego żoną, su ge ru jąc roz wód, za nim An drzej do pro wa dzi ro dzinę do ru iny.

– Mu sisz mu po zwo lić sto czyć się na dno – po wie działa. – Jak wszystko straci, bę dzie mu siał zde cy- 
do wać, czy chce żyć z god no ścią, czy wy lą do wać pod mo stem.

Obie miały słusz ność, jego słowo prze stało być co kol wiek warte. Sam sie bie na zy wał ma ni pu lan tem
i kłamcą. Żona miała prawo za brać Asię i odejść, mieć dość ży cia, w któ rym nie mo gła li czyć na męża,
domu, gdzie za czy nało bra ko wać środ ków na pod sta wowe rze czy. Wtedy gdy matka od mó wiła dru giej
po życzki, An drzej, nie wia domo który raz, w po czu ciu, że skrzyw dził swo ich bli skich, znów przy siągł,
że skoń czy z ha zar dem, mu siał tylko spła cić dług za cią gnięty w ka sy nie. Na po czątku nie mó wił Lau- 
rze, że dwa typy spod ciem nej gwiazdy grożą mu trwa łym ka lec twem, je śli w wy zna czo nym ter mi nie
nie zwróci wła ści cie lowi przy bytku po łowy sumy, a w na stęp nym reszty. Prze stał od wie dzać dom gry,
ale oni i tak go zna leźli. Cze kali na niego przed bu dyn kiem firmy, w któ rej pra co wał. Wcią gnęli go do
sa mo chodu i ostrze gli, że prze strzelą mu ko lana, a póź niej do padną Laurę i dzie się cio let nią Asię.

Nie ra dząc so bie ze stra chem o zdro wie i ży cie ro dziny, ujaw nił wszystko żo nie. Ona naj pierw nie
do wie rzała, a póź niej rzu ciła się na niego z pię ściami. Ude rzała w ra miona i klatkę pier siową męża, aż
opa dła z sił. Wtedy się roz pła kała. Po sta no wiła, że po dzien nym dy żu rze w szpi talu sama po je dzie do
Re giny i po prosi ją ostatni raz o go tówkę. An drzej ze wsty dem za ak cep to wał ten po mysł. Wie dział, że
jemu matka od mówi, ale może serce jej zmięk nie na wi dok Laury. Oka zało się, że oboje byli w błę dzie,
tym cza sem on nie mógł dłu żej cze kać. Wszedł w układ z nie wła ści wymi ludźmi; te raz tylko chciał od- 
dać im dług i  od zy skać swoje dawne ży cie. Sprzed na łogu. Pod jąw szy de cy zję, spoj rzał na ze ga rek.
Wcze śniej nie wy bie rał się na po kaz, nie in te re so wały go dam skie szmatki, ale te raz za mie rzał iść do
ate lier i po im pre zie po roz ma wiać z Re giną.



ROZ DZIAŁ 6

Re gina wró ciła do gar de roby i do ko nała prze glądu stro jów. Zy skaw szy pew ność, że dziew czyny wy glą- 
dają do kład nie tak, jak za pla no wała, dała sy gnał do roz po czę cia próby ge ne ral nej. W  bu tiku zga sło
górne świa tło i roz bły sła lampa nad wej ściem za ku lisy. Za brzmiała mu zyka.

– I jak? – spy tała Klara. – Co z Aleksą?
– To, co po przed nio. Paula ją za stąpi.
– Całe szczę ście. – Szulc ski nęła do mo delki, która wy cho dziła jako druga. – Uwa żaj. Te raz.
Re gina ze skrzy żo wa nymi na piersi rę kami ob ser wo wała przej ście ko lej nych ko biet pre zen tu ją cych

nową ko lek cję kap su łową. W za leż no ści od do boru do dat ków była od po wied nia na każdą oka zję. Skła- 
dała się ze sty li stycz nie po wią za nych ze sobą ele men tów: spód nic, spodni, ko szul, blu zek, su kie nek, ża- 
kie tów i swe trów, z któ rych można było ze sta wić kil ka na ście ze sta wów stro jów. Wszystko uszyte z naj- 
lep szej ja ko ści tka nin, sta ran nie wy koń czone i zdo bione ręcz nie wy ko na nymi apli ka cjami, gu zi kami,
klam rami, wstaw kami z ozdob nej ta śmy lub ko ronki.

Próba prze szła po myśl nie, więc Mo raw ska, za do wo lona z efektu, ogło siła prze rwę i po szła do gar de- 
roby. Tam za stała wnuczkę. Pau lina sie działa na stołku, a wi za żystka wła śnie kła dła na jej po wieki be- 
żowe cie nie. Po tem była czarna kredka, tusz do rzęs, po madka i pu der, na stęp nie dziew czyna prze szła
w ręce fry zjerki, która roz cze sała jej dłu gie ja sne włosy i upięła je w wę zeł z tyłu głowy, po zo sta wia jąc
po oby dwu stro nach twa rzy po jed nym swo bod nie opa da ją cym pa śmie.

– Świet nie. – Re gina się gnęła po so lejkę. – Ra tu jesz mi po kaz. – Po dała su kienkę Kla rze, a ta po mo gła
Pau li nie ją wło żyć.

Pół go dziny póź niej za częli nad cho dzić pierwsi go ście, a  dzie sięć mi nut przed cza sem pra wie
wszyst kie miej sca były za jęte. Wkrótce pra cow nik z ob sługi tech nicz nej zga sił górne świa tło i włą czył
re flek tory punk towe. Roz mowy prze szły w  szepty, a  po tem na stała ci sza. Roz le gły się pierw sze tony
mu zyki. Wtedy Mo raw ska dała znak asy stentce.

– Rób cie swoje, za raz wra cam.
– Paula, wy cho dzisz – po wie działa Szulc, prze jęta.
Re gina skie ro wała kroki w stronę scho dów, spo kojna, że może zo sta wić sprawy w rę kach nie za wod- 

nej Klary. Po kaz miał trwać dwa dzie ścia mi nut, nie zbyt długo, ale wy star cza jąco, żeby zdą żyła po roz- 
ma wiać z no ta riu szem, po dzie lić się z nim in for ma cjami oraz usta lić datę i go dzinę wi zyty. Jej de cy zja
była prze my ślana. Za nim ją pod jęła, na ra dziła się z  matką. Spe cjal nie w  tym celu po je chała do Na łę- 
czowa, gdzie miesz kała Ste fa nia. Ener giczna dzie więć dzie się cio ośmio latka, wciąż w pełni władz umy- 
sło wych i fi zycz nych, po parła de cy zję córki.

Wcho dząc na pię tro, Mo raw ska miała wra że nie, że na dole, przy wej ściu od po dwó rza, skrzyp nęły
drzwi, a póź niej że sły szy kroki. Sta nęła na mo ment, na słu chu jąc, ale na klatce scho do wej pa no wała ci- 
sza. We szła więc do ga bi netu i wy jęła z to rebki te le fon. Wy szu kała nu mer, zer k nęła na ze gar. Czas na- 
glił. Nie ba wem bę dzie mu siała za jąć się pu blicz no ścią, dla któ rej z  firmy ca te rin go wej do star czono
prze ką ski i na poje, wy słu chać opi nii o ko lek cji, po zo wać do zdjęć, od po wie dzieć na py ta nia dzien ni ka- 
rek. Chciała te raz za ła twić sprawę i po tem cie szyć się resztą wie czoru.

Nu mer był za jęty. Po mi nu cie Re gina po no wiła próbę po łą cze nia. Znów bez efektu. Wpa tru jąc się
w wy świe tlacz smart fona, w my ślach upew niała się co do słusz no ści swo jego po stę po wa nia. Nie któ rym
nie spodo ba łoby się to, co za mie rzała zro bić, ale na szczę ście nie mu siała ni kogo py tać o po zwo le nie.
Za dzwo niła raz jesz cze. Li nia była już wolna. Cze ka jąc, aż ktoś od bie rze, po de szła do uchy lo nego okna



i za cią gnęła się wo nią prze lot nego desz czu wy mie szaną z za pa chem ulicz nego ku rzu. Je sień roz go ściła
się już na ca łego – po my ślała Re gina i na gle za pra gnęła iść na prze chadzkę po le sie. Ostat nio, koń cząc
przy go to wa nia do po kazu no wej ko lek cji, co prawda, nie za nie dby wała co dzien nych ćwi czeń roz cią ga- 
ją cych ciało, ale mało prze by wała na świe żym po wie trzu. Po sta no wiła, że po je dzie na week end do Na- 
łę czowa. Bę dzie spa ce ro wać wą wo zami, pój dzie do parku zdro jo wego, weź mie kilka ma saży u  pana
Gutka.

Trzy ma jąc te le fon przy uchu i pla nu jąc, nie za uwa żyła ru chu klamki, nie usły szała tłu mio nych przez
dy wan kro ków. Po nie waż nikt się nie zgła szał, odło żyła ko mórkę i w tym mo men cie po czuła ukłu cie
z  boku szyi. Za sko czona i  zdez o rien to wana, pod nio sła rękę i  jej palce tra fiły na strzy kawkę. Chciała
chwy cić trzy ma jącą ją dłoń, wy cią gnąć z ciała igłę, ale mu siała oprzeć ręce o pa ra pet, po nie waż świat
wo kół niej za wi ro wał. Za mru gała, pró bu jąc wy ostrzyć spoj rze nie, ale bez po wo dze nia. Zła pała za opar- 
cie fo tela, upa dła na ko lana i prze wró ciła się na pod łogę. Le żała na boku, wal czyła z za wro tami głowy
i  bra ko wało jej tchu. Serce biło co raz sła biej, umysł od ma wiał współ pracy. Tra ciła przy tom ność.
W  ostat nim prze bły sku świa do mo ści zo ba czyła, jak osoba, która ją za ata ko wała, bie rze jej smart fon
i prze gląda jego za war tość. Uświa do miła so bie, czego ten czło wiek szuka, i wie działa, że nic nie znaj- 
dzie. W prze ci wień stwie do wielu lu dzi Re gina nie prze cho wy wała w te le fo nie swo jego ży cia. Je dy nie
dzwo niła i ese me so wała, a zdję cia dru ko wała na pa pie rze i umiesz czała w al bu mie. Stam tąd nie zni- 
kały. Nie ufała elek tro nice. Nie miała żad nych apli ka cji. A to, co na prawdę ważne, trzy mała na in nym
no śniku. Do brze ukry tym.

***

Pau lina wró ciła do gar de roby i przy po mocy sty listki prze brała się w drugą suk nię. Była to je dwabna
kre acja w  ko lo rze nieba z  do pa so waną górą bez rę ka wów i  owal nym de kol tem oraz spód nicą z  koła,
pod którą znaj do wała się halka z tiulu. Ta lię pod kre ślał sze roki pas ma te riału ozdo biony ręcz nie zro- 
bioną klamrą z po sta rza nego sre bra. Ca łość do peł niały wi sio rek z sza fi rami i kol czyki. Pau lina, cze ka- 
jąc za ko tarą na swoją ko lej, co chwilę zer kała przez ra mię, zdzi wiona nie obec no ścią babci. To nie było
w stylu Re giny. Pro jek tantka lu biła oglą dać po kaz ko lek cji i ob ser wo wać twa rze go ści, ich re ak cje na
wi dok po szcze gól nych ele men tów gar de roby, i  za wsze wy cho dziła do pu blicz no ści po za koń cze niu,
żeby ją po zdro wić i po dzię ko wać jej za przy by cie.

Nie po ko jąc się co raz bar dziej, Pau lina dała znak nad zo ru ją cej prze bieg wy da rze nia Kla rze.
– Będę za dwie mi nuty.
– Nie mo żesz – za pro te sto wała Szulc. – Za raz wy cho dzisz.
– Zdążę. – Paula szyb kim kro kiem skie ro wała się w stronę scho dów.
Kła dąc rękę na po rę czy, usły szała od głos za my ka nych drzwi od po dwó rza. Znie ru cho miała na mo- 

ment, za sta na wia jąc się, czy nie ule gła złu dze niu, a póź niej wspięła się na pierw sze pię tro, pil nu jąc, by
nie na dep nąć na brzeg sukni. Sta nęła przed ga bi ne tem babci i  przez chwilę na słu chi wała, ale w  po- 
miesz cze niu pa no wała ci sza. Za pu kała więc, a póź niej na ci snęła klamkę.

Re gina le żała na dy wa nie, miała za mknięte oczy i bladą twarz. Drżąc na ca łym ciele, pró bo wała na- 
brać tchu. Kiedy Pau lina do niej przy pa dła, usły szała do bie ga jący z klatki pier sio wej dźwięk przy po mi- 
na jący bul go ta nie. Wstrzy mu jąc płacz, do tknęła szyi babci. Puls był le dwo wy czu walny. Pau lina po ło- 
żyła Re ginę w bez piecz nej po zy cji i z  te le fonu sta cjo nar nego we zwała po go to wie. Wtedy do piero za- 
uwa żyła na pa ra pe cie ko mórkę. Na szczę ście do stęp do niej nie był za bez pie czony, więc wnuczka zna- 
la zła w spi sie kon tak tów nu mer do asy stentki i prze ka zała jej, co za szło.

– Trzeba prze rwać po kaz i prze pro sić wszyst kich – po wie działa. – Niech wyjdą.
– Oczy wi ście. Paula, zajmę się go śćmi, a ty zo stań z bab cią. Bę dzie do brze. Musi być.
– Mam na dzieję. – Wnuczka pro jek tantki prze łknęła ślinę przez za ci śnięte gar dło. Odło żyła smart- 

fon i usia dła przy star szej ko bie cie. Gła dząc jej dłoń, po my ślała, że Re gina była prze cież w świet nej for- 
mie. Nic nie wska zy wało, że źle się czuje, ani dziś, ani ostat nio. Na nic się nie skar żyła. Mimo swo jego



wieku nie wy bie rała się na eme ry turę. Ro biła wra że nie nie złom nej i  nie znisz czal nej. A  może jed nak
brała na sie bie zbyt dużo? Może po winna wię cej od po czy wać?

Go rącz kowe roz wa ża nia prze rwał dziew czy nie przy jazd po go to wia. Kiedy ci szę roz darła sy rena,
Pau lina po de rwała się z pod łogi i wyj rzała przez okno. Z za par ko wa nego przy kra węż niku am bu lansu
wy sie dli ra tow nicy me dyczni. Wy bie gła do nich, żeby wska zać drogę do ga bi netu.

– Tam. Na pierw szym pię trze. Drzwi są otwarte. – Pu ściła ich przo dem.
– Obrzęk płuc – za wy ro ko wał pierw szy z męż czyzn w czer wo nym uni for mie, przy ło żyw szy gło wicę

ste to skopu do piersi Re giny. – Sły szę od głos bul go ta nia. – Wstał z klę czek. – Za bie ramy ją do szpi tala.
Pro szę przy go to wać do ku ment toż sa mo ści. Ile lat ma pa cjentka?

– Osiem dzie siąt je den. – Paula do strze gła le żącą na so fie torbę babci. Trzę są cymi się rę kami wy jęła
z niej etui z do wo dem oso bi stym.

– Na coś cho ruje? – Wraz z ko legą za czął roz kła dać sprzęt do trans portu. – Pro blemy z ser cem? Cu- 
krzyca? Nad ci śnie nie?

– Nie. – Paula ob ser wo wała każdy ruch ra tow ni ków. – Bab cia do tej pory była zdrowa i pełna ener gii,
nie brała żad nych le ków, nic jej nie do le gało.

– Uwaga. Na trzy – po wie dział do współ pra cow nika. – Raz. Dwa. I... Do bra. Jest.
Gdy Re gina zna la zła się na no szach, ra tow nicy prze nie śli ją do ka retki i pod łą czyli do apa ra tury. Je- 

den z nich usiadł obok, a drugi skie ro wał się w stronę szo ferki.
– Do któ rego szpi tala ją wie zie cie? – spy tała Pau lina, prze stę pu jąc z nogi na nogę. – Mogę się z wami

za brać?
– Wi działa pani, że nie ma miej sca w środku. – Męż czy zna wy mie nił na zwę kli niki. – Prze pra szam,

mu simy je chać.
Dziew czyna od pro wa dziła wzro kiem od jeż dża jący am bu lans i  chciała się gnąć po te le fon. Wtedy

przy po mniała so bie, że zo sta wiła to rebkę w gar de ro bie. Za drżała od chłodu i roz tarła na gie ra miona.
Wciąż miała na so bie suk nię, któ rej nie zdą żyła za pre zen to wać. Re gina była nie sa mo wi cie dumna z tej
kre acji.

– Wejdź do środka, bo się prze zię bisz. – Klara do tknęła jej ple ców. – Wszystko bę dzie do brze. Mu sisz
zmie nić ubra nie.

– Chcę we zwać tak sówkę. – Paula po czuła łzy wzbie ra jące pod po wie kami. – Masz przy so bie te le fon?
– Za mie rzasz po je chać do szpi tala? Za wiozę cię swoim sa mo cho dem – za pro po no wała Szulc. – Po- 

tem wrócę i tro chę po sprzą tam, przy naj mniej w bu tiku, żeby był go towy do otwar cia ju tro.
– Dzię kuję. – Pau lina wy tarła pal cami to czącą się po po liczku łzę. – Jak to się mo gło stać? Prze cież

go dzinę wcze śniej było wszystko w po rządku. Bab cia czuła się do sko nale.
– Nie wiem, ale le ka rze na pewno ustalą, co i jak. Bądź do brej my śli. – Asy stentka uści snęła jej dło- 

nie. – Prze bierz się, a ja wszystko po za my kam. Za dzie sięć mi nut spo tkamy się przy au cie. Za par ko wa- 
łam od strony po dwó rza.

W dro dze do kli niki Pau lina pró bo wała do dzwo nić się do ojca, póź niej do ma co chy. Bez efektu. Wy- 
brała więc jesz cze raz nu mer Grze go rza i wy słała mu SMS-a z in for ma cją, co za szło. Po tem skon tak to- 
wała się z An drze jem.

– Wu jek za raz przy je dzie – po wie działa do Klary po za koń cze niu po łą cze nia i urwała na dźwięk me- 
lo dyjki do cho dzący z to rebki Szulc.

– Póź niej spraw dzę, kto to – od parła asy stentka i do piero kiedy do tarły na miej sce, spoj rzała na wy- 
świe tlacz ko mórki. – Mu szę od dzwo nić. Idź, ustal, co z Re giną, za raz cię do go nię.

I rze czy wi ście, po ja wiła się, za nim Paula we szła do windy.
– W po rządku? – Mo raw ska od pięła gu ziki płasz cza.
– Nie zu peł nie. Do sta łam pilną wia do mość, mu szę coś za ła twić Prze pra szam. Sprawa ro dzinna. Jak

tylko opa nuję sy tu ację, wrócę do bu tiku, żeby po sprzą tać. A ty daj mi znać, jak się czuje Re gina. Zo ba- 



czysz, bę dzie do brze.
Ale nie było. Po kilku mi nu tach ocze ki wa nia na ko ry ta rzu Pau lina do wie działa się, że bab cia zmarła

wkrótce po tym, jak tra fiła na od dział in ten syw nej opieki me dycz nej.
– To nie moż liwe! – Wnuczka po czuła mięk kość w ko la nach. Ugięły się pod nią nogi, przed oczami

za wi ro wały czarne punkty. Chwy ciła za opar cie krze sła, żeby utrzy mać rów no wagę.
– Niech pani usią dzie – za su ge ro wał le karz.
– Bab cia była oka zem zdro wia, nic jej nie do le gało – wy szep tała do niego, osu wa jąc się na sie dze nie.
– Dla tego chcie li by śmy... – za czął me dyk i urwał na dźwięk stu kotu ob ca sów. Zer k nął przez ra mię

w stronę, z któ rej do cho dził dźwięk.
Pau lina po dą żyła za jego wzro kiem i  zo ba czyła idą cych szyb kim kro kiem An drzeja i  Laurę. Po de- 

rwała się z miej sca.
– Co z moją matką? – Wuj wy prze dził żonę i wy cią gnął ręce do bra ta nicy, która przy pa dła do niego

z pła czem.
– Umarła – wy szlo chała Paula.
–  Słu cham?  – Mo raw ski znie ru cho miał.  – To nie moż liwe.  – Pra wie ją ode pchnął. Roz piął kurtkę,

prze cią gnął dłońmi po wło sach. – Była zdrow sza niż nie jedna czter dzie sto latka – oświad czył, spo glą da- 
jąc na męż czy znę w bia łym uni for mie.

– Bar dzo mi przy kro – od parł tam ten. – Pa cjentka zo stała przy wie ziona do nas z obrzę kiem płuc i za- 
bu rze niami rytmu serca. Nie zdą ży li śmy zro bić peł nej dia gno styki, je dy nie po bra li śmy krew, ale jesz- 
cze nie mamy wy ni ków. Dla tego chcie li by śmy zro bić au top sję.

– Co ta kiego? – An drzej zmarsz czył brwi.
– Prze cież nie po peł niono żad nego prze stęp stwa – za uwa żyła Paula.
– To sek cja na ukowo-le kar ska, w od róż nie niu od są dowo-le kar skiej – do bie gły do jej uszu słowa me- 

dyka. – Jest prze pro wa dzana w celu usta le nia bez po śred niej lub po śred niej przy czyny śmierci.
– Na ja kiej pod sta wie? – Laura włą czyła się do roz mowy.
–  Ar ty kuł trzy dzie sty pierw szy Ustawy o  dzia łal no ści lecz ni czej daje szpi ta lowi moż li wość pod da nia

zwłok sek cji, je żeli zgon na stą pił przed upły wem dwu na stu go dzin od chwili przy ję cia pa cjentki na od- 
dział. Prze pra szam. – Le karz wy jął z kie szeni wi bru jącą ko mórkę. – Tak? To ja. – Słu chał ko goś w mil- 
cze niu przez kil ka dzie siąt se kund, po czym oznaj mił: – Za raz będę.

– Pa nie dok to rze... – za czął An drzej, gdy tam ten się roz łą czył.
– Mo ment. Obo wiązki wzy wają. Pro szę tu taj po cze kać.
Kiedy od szedł, wuj zwró cił się do Pauli:
– Gdzie twój oj ciec?
– Nie wiem. Dzwo ni łam, nie ode brał. Wy sła łam mu wia do mość.
– Trudno w to wszystko uwie rzyć.
Pau lina nie od po wie działa, Laura rów nież nie wy ka zy wała ochoty do po ga wędki. We troje sie dzieli

wpa trzeni w prze ciw le głą ścianę, do mo mentu gdy na ko ry ta rzu roz legł się od głos kro ków. Spoj rzeli
w tamtą stronę z na dzieją, że wraca le karz, ale w ich kie runku po dą żał Grze gorz.

– Tato! – Paula wy szła mu na prze ciw. – Na resz cie. Nie mo głam się do cie bie do dzwo nić.
– Mia łem wy ci szoną ko mórkę.
– Prze cież ty ni gdy...
– Nie ważne. Jak się czuje bab cia?
– Nie żyje – od po wie dział jego brat.
– Co ty ga dasz, An drzej? – Star szy syn zmar łej znie ru cho miał. Na jego twarz wy pły nął wy raz nie do- 

wie rza nia.



– Chcą zro bić au top sję – kon ty nu ował mąż Laury. – Mają na to ja kiś pa ra graf.
– Za mie rzają kroić na szą matkę? To ja kieś ko smiczne nie po ro zu mie nie. Jesz cze kilka go dzin temu

or ga ni zo wała po kaz.
– Jedno z dru gim nie ma nic wspól nego – wtrą ciła bra towa.
Naj wy raź niej oj ciec wie dział swoje i był zda nia, że wy peł nia nie obo wiąz ków za wo do wych au to ma- 

tycz nie wy klu cza opcję zgonu, nie wspo mi na jąc o usta le niu przy czyny śmierci. Paula skrzy żo wała ręce
na piersi i w tej sa mej chwili zo ba czyła męż czy znę w bia łym far tu chu.

– Pa nie dok to rze... – Grze gorz też go do strzegł. Przed sta wił się i prze szedł do me ri tum. – Pla nu je cie
sek cję zwłok? Po dej rze wa cie, że coś jest nie tak?

– Nie. – Me dyk zdjął oku lary i spoj rzał na roz mówcę zmru żo nymi oczami krót ko wi dza. – Chcemy je- 
dy nie usta lić, co spo wo do wało stan pani Mo raw skiej, zwłasz cza że pań stwo zgod nie twier dzą, że nic jej
nie do le gało, nie le czyła się na żadną cho robę. – Prze tarł szkła brze giem far tu cha, spraw dził w bla sku
ja rze niówki ich czy stość i wło żył je z po wro tem na nos. – Prze pra szam. – Po dał Mo raw skiemu skra wek
pa pieru. – To nu mer ga bi netu na dole, gdzie od bie rze pan kartę zgonu i do wód oso bi sty zmar łej. – Ski- 
nął głową na po że gna nie.

– Co ro bimy? – Pau lina po tarła spuch nięte od łez po wieki.
– Nic tu po nas. – Jej oj ciec wzru szył ra mio nami.
– Nie wie rzę, że to się dzieje na prawdę. Jak mo żesz być tak spo kojny?
– Każdy ina czej re aguje na stres. – Laura sta nęła w obro nie szwa gra. – Ty pła czesz, a  twój oj ciec...

Chcesz, że by śmy cię od wieźli do domu?
– Dzię kuję. – Paula wzięła z krze sła chu stę i owi nęła nią szyję. – Mu szę naj pierw za dzwo nić do Klary.

Trzeba usta lić, co z ate lier i bu ti kiem do czasu otwar cia te sta mentu. Ju tro jest nor malny dzień i lu dzie
przyjdą do pracy. Kraw cowe, eks pe dientka...

– No, tak. – Grze gorz przy tu lił córkę. – Mo żesz się tym za jąć?
– Oczy wi ście, ale ty za dzwoń do pra babci Ste fa nii. Ja nie dam rady.
– W po rządku. Trzeba też bę dzie zor ga ni zo wać po grzeb.
– To rów nież we zmę na sie bie, bab cia zo sta wiła wy tyczne – przy po mniała so bie Pau lina.
– Słu cham? – Mo raw ski za piął płaszcz. – Ja kie wy tyczne?
– Wiem tylko, że są zde po no wane u no ta riu sza. – Do uszu Pauli do bie gły wi bra cje ko mórki. Wy jęła

ją z  torby i  spoj rzała na wy świe tlacz.  – To Szulc. Mu szę z  nią po roz ma wiać. Prze pra szam, bądźmy
w kon tak cie.



ROZ DZIAŁ 7

Po przed niego wie czoru Klara przy je chała po Pau linę do szpi tala i ra zem wró ciły do ate lier. Trzeba było
po sprzą tać po prze rwa nym po ka zie, scho wać do lo dówki nie zje dzone prze ką ski oraz bu telki z na po- 
jami, prze su nąć ka napę, prze sta wić fo tele i sto liki, usta wić wie szaki z odzieżą.

– Co te raz? – spy tała asy stentka, gdy wresz cie usia dły, by od po cząć.
– Ju tro skon tak tuję się z no ta riu szem babci. To jej przy ja ciel od lat. Spy tam o li stę ży czeń do ty czą- 

cych po grzebu i zajmę się jego or ga ni za cją. Mam na dzieję, że szybko wy da dzą nam ciało.
– A firma?
– Jak tylko uzy skam akt zgonu, po pro szę o otwar cie te sta mentu. Przy pusz czam, że wszystko odzie- 

dzi czą mój oj ciec i wu jek An drzej.
– My ślisz, że któ ryś z nich bę dzie miał ochotę zaj mo wać się bu ti kiem i całą resztą?
– Nie wiem. – Do Pau liny te raz do piero do tarło, że śmierć babci może ozna czać ko niec tego, co star- 

sza ko bieta two rzyła przez lata, ko niec ate lier i roz po zna wal nej nie tylko w Pol sce marki, gwa ran tu ją- 
cej, że ubra nia z metką „Re gina” zo stały uszyte z tka nin wy so kiej ja ko ści i sta ran nie wy koń czone.

Paula my ślała o tym w dro dze do domu i w łóżku po zga sze niu lampy. Spała nie spo koj nie, bu dziła
się kilka razy w nocy, a nad ra nem znów miała kosz mar o pły wa niu w mo rzu czer wo nym od krwi, dła- 
wie niu się gę stą cie czą i spa da niu na dno. Wła sny krzyk wy rwał ją ze snu. Prze ra żona, usia dła, od dy- 
cha jąc z wy sił kiem, i przy cią gnęła nogi do piersi. Oparła pod bró dek na ko la nach i cze kała, aż jej serce
od zy ska nor malny rytm. Póź niej zer k nęła na ze gar. Do cho dziła piąta trzy dzie ści. Wie dząc, że już nie
za śnie, od su nęła ro lety. Niebo za snu wały cięż kie chmury i pa dał deszcz, wy peł nia jąc wodą za głę bie nia
te renu. Ter mo metr wska zy wał dzie sięć stopni Cel sju sza. Pau lina po szła do ła zienki wziąć prysz nic, na- 
stęp nie po sta no wiła wyjść na spa cer.

Na ze wnątrz omio tła wzro kiem naj bliż sze oto cze nie. W nie któ rych oknach pa liły się już świa tła, na
osie dlu po ja wili się pierwsi miesz kańcy. Za dzie sięć mi nut otwie rano sklep spo żyw czy. Na jego ty łach
stał do staw czak z pie karni, w środku krzą tały się dwie eks pe dientki. Przed wej ściem, mimo nie sprzy ja- 
ją cej aury, cze kało w ko lejce kilka osób. Dziew czyna na cią gnęła kap tur na głowę i po szła chod ni kiem
mię dzy blo kami. Omi ja jąc ka łuże i wsłu chu jąc się w szum desz czu, wró ciła my ślami do wczo raj szych
wy da rzeń.

Bab cia, która za stą piła Pauli matkę, umarła. Ode szła na gle, bez za po wie dzi. Była ostoją, po cie szy- 
cielką, wzo rem do na śla do wa nia. W pra cowni Re giny Pau lina spę dziła dzie ciń stwo. Ba wiła się na pod- 
ło dze po śród ścin ków tka nin, ta sie mek, gu zi ków i su wa ków. Kłuła palce szpil kami, uczyła się na wle kać
igłę. Przy glą dała się pracy babci i  pró bo wała po wie lać jej ge sty. Oglą dała ma ga zyny z  modą i  wy kro- 
jami, a póź niej cięła resztki ma te ria łów na su kienki dla la lek, dzier gała szy deł kiem. Wresz cie usia dła
do ma szyny. Pod okiem se niorki roz wi jała swoje umie jęt no ści i  pew nego dnia za częła pro jek to wać
i szyć dla sie bie. Dzięki Re gi nie na uczyła się łą czyć tka niny o róż nych struk tu rach i two rzyć ory gi nalne
ubra nia. Szcze gól nie po ko chała ko ronki. Koł nie rzyk, wstawki przy de kol cie czy ob szy cie rę ka wów
zmie niały wy gląd stroju i czy niły go wy jąt ko wym. Bab cia, orę dow niczka po nad cza so wej ele gan cji, ko- 
bie cych li nii, zmy sło wo ści, nie spo ty ka nych zdo bień, li czyła, że pew nego dnia wnuczka po dej mie pracę
w ate lier u jej boku, a póź niej przej mie firmę.

Jed nak Grze gorz miał inne plany wo bec je dy naczki i zdo łał prze ko nać córkę do pój ścia w jego ślady.
Te raz, spa ce ru jąc w desz czu, Paula za sta na wiała się, dla czego ule gła ojcu, co spra wiło, że bier nie pod- 
dała się jego su ge stiom, cho dziła na kursy przy go to waw cze i wresz cie ukoń czyła trudne stu dia na po li- 
tech nice. Czas po ka zał, że choć była do bra w pro jek to wa niu do mów, nie miała serca do tej pracy. Wo- 



lała prze su wać mię dzy pal cami je dwab, kasz mir i  len, niż trzy mać w dło niach przy rządy kre ślar skie.
Dla tego kiedy tylko mo gła, bie gła do ate lier i pa trzyła, jak bab cia kroi i upina ma te riał, albo po ma gała
jej przy wy koń cze niu stro jów: ob ra biała ręcz nie dziurki, na szy wała perły lub ce kiny, wy ci nała wzory
z ko ro nek, wy bie rała ozdobne ta śmy.

Upo rczywe my śli to wa rzy szyły Pau li nie, gdy ja dła śnia da nie, roz ma wiała przez te le fon z  Kry stia- 
nem, je chała do urzędu stanu cy wil nego, żeby uzy skać akt zgonu. Kiedy wresz cie do stała do ku ment, od
razu za dzwo niła do no ta riu sza, żeby uzgod nić go dzinę spo tka nia. Re gina pro wa dziła firmę i za trud- 
niała pra cow ni ków: asy stentkę, dwie kraw cowe, szwaczkę, eks pe dientki. Współ pra co wała z mi strzami
rze mio sła. Sprawy spółki były prio ry te towe, dla tego na le żało jak naj prę dzej otwo rzyć te sta ment i po- 
znać ostat nią wolę babci.

Dwa dni póź niej Paula jako pierw sza za jęła miej sce przy owal nym stole w kan ce la rii no ta rial nej. Po
niej zja wili się Grze gorz i Syl wia. Oj ciec był ubrany w szare spodnie i ma ry narkę, któ rej od cień pod kre- 
ślał bla dość jego skóry i zga szone spoj rze nie, ma co cha miała na so bie su kienkę w ko lo rze śliwki i  ja- 
śniej szy o  kilka to nów na szyj nik. Usie dli na prze ciwko Pau liny. On za bęb nił pal cami w  la kie ro wane
drewno blatu, ona wy jęła smart fon. Dzie sięć mi nut po nich przy byli An drzej i Laura, oboje w czerni.
Przy wi tali się, rzu cili kilka słów na te mat po gody, po czym za mil kli. Paula po czuła, że po wie trze w sali
staje się co raz gęst sze. Spoj rzała w stronę uchy lo nego okna, na stęp nie na drzwi. Miała na dzieję, że za- 
raz przyj dzie no ta riusz i prze rwie cią żącą wszyst kim ci szę. Rze czy wi ście dwie mi nuty póź niej do po- 
miesz cze nia wszedł star szy męż czy zna. Ukło nił się na po wi ta nie i usiadł u szczytu stołu. Po ło żył przed
sobą skó rzaną ak tówkę i po wiódł uważ nym wzro kiem po twa rzach obec nych.

–  Za czy najmy.  – No ta riusz od chrząk nął i  po do ko na niu for mal no ści otwo rzył ko pertę z  te sta men- 
tem. – Za po znam pań stwa z ostat nią wolą Re giny Mo raw skiej z domu Iglew skiej. – Wy jął zło żony na
pół ar kusz pa pieru.  – „Ko chani, je śli słu cha cie tych słów, to zna czy, że ode szłam do in nego świata,
gdzie cze kali na mnie ci, któ rzy za koń czyli ziem ską tu łaczkę przede mną: mąż Bro nek oraz He lena,
moja droga sy nowa. Bar dzo stę sk ni łam się za nimi. Przez całe ży cie Was ko cha łam i sta ra łam się po stę- 
po wać jak naj le piej. Z pew no ścią po peł nia łam błędy, ale kto tego nie czyni? Jed nak wierz cie mi, że co- 
kol wiek ro bi łam, kie ro wa łam się Wa szym do brem i szczę ściem. Za nim przed sta wię ostat nią wolę do- 
ty czącą firmy i oso bi stego ma jątku, zwra cam się do swo jej wnuczki Pau liny. Moja naj mil sza, pro szę,
abyś do pil no wała, żeby ubrano mnie w czer woną suk nię z je dwa biu (wiesz którą) oraz be żowe pan to- 
fle. Moje ciało ma zo stać skre mo wane, a urna zło żona w ro dzin nym gro bie Iglew skich. Chcę mieć po- 
grzeb świecki z  mi strzy nią ce re mo nii, a  pod czas po chówku niech za brzmią moje ulu bione pio senki,
sama wy bierz te naj pięk niej sze”.

–  To ab surd  – wtrą cił Grze gorz.  – Mu zyka pop na cmen ta rzu? Czy nie mo żemy po cho wać matki
w tra dy cyjny spo sób? Z księ dzem i tak da lej?

– W czym pro blem? – An drzej skrzy żo wał ra miona na piersi. – Co raz wię cej lu dzi woli sper so na li zo- 
wany ob rzą dek.

– Sper so na li zo wany. – Star szy z braci prze wró cił oczami. – To te raz ta kie modne słowo. Po dobno na- 
wet kawę w sie ciówce można mieć sper so na li zo waną.

– Po grzeb świecki jest bar dziej oso bi sty. – Laura po parła męża. – Uczest ni czy łam dwa razy w ta kiej
ce re mo nii i wierz mi, Grze siu, ści skało mnie w gar dle.

– Poza tym – kon ty nu ował An drzej – mama przez całe ży cie wąt piła, szu kała i za da wała py ta nia. Nie
była re li gijna, sprze ci wiała się in ge ren cji Ko ścioła w ży cie ko biet, nie ak cep to wała...

– A ty skąd o tym wiesz, skoro od wie dza łeś ją dwa razy w roku? – Grze gorz wszedł mu w słowo.
– Po pierw sze nie dwa, po dru gie nie cho dzi o ilość, ale o ja kość kon taktu.
–  Mo że cie prze stać?  – Pau lina wy tarła chustką łzy pły nące po po licz kach.  – Zajmę się wszyst kim,

speł nię ży cze nia babci. Skoro chce czer wo nej sukni i ulu bio nej mu zyki, bę dzie ją miała.
Na chwilę za pa dła ci sza, po czym no ta riusz pod jął czy ta nie do ku mentu.



– „Paula, zo sta wiam Ci sześć dzie siąt pro cent udzia łów w mo jej spółce, na którą skła dają się: ate lier
oraz bu tik, ich wy po sa że nie, a także pie nią dze na fir mo wym kon cie. Mam na dzieję, że dzięki temu za- 
pi sowi za czniesz wresz cie re ali zo wać ma rze nia i speł niać się w tym, co ko chasz”.

–  Za raz, mo ment.  – Grze gorz znów prze rwał praw ni kowi i  wbił wzrok w  córkę.  – Chyba nie odej- 
dziesz z na szej pra cowni?

– Tato, te raz nie jest od po wiedni czas na taką roz mowę. – Pau lina po czuła, że ogar nia ją znu że nie. –
Może wy słu chajmy do końca woli babci.

– Do brze. – Mo raw ski za ci snął usta. – Pro szę kon ty nu ować, ale ja tego tak nie zo sta wię. Nie po to...
– Ko cha nie. – Syl wia po ło żyła rękę na dłoni męża. – Po tem.
–  Dzię kuję.  – No ta riusz po pra wił oku lary na no sie.  – „Po zo stałe czter dzie ści pro cent prze ka zuję

w  rów nych czę ściach (każ demu po dwa dzie ścia) moim sy nom: Grze go rzowi i  An drze jowi. W  przy- 
padku za miaru sprze daży udzia łów przez jedno z was, prawo pier wo kupu mają po zo stali wspól nicy.
Miesz ka nie na Ocho cie za pi suję młod szej wnuczce, Jo an nie, córce An drzeja i Laury. Do czasu uzy ska- 
nia przez Asię peł no let nio ści nie ru cho mo ścią będą za rzą dzać jej ro dzice. Do Jo anny na leżą rów nież
wszyst kie rze czy znaj du jące się w lo kalu z wy jąt kiem mo ich ubrań, bu tów i skó rza nej be żo wej to rebki
ze zło tymi oku ciami marki Her mès, mo del Kelly, które za pi suję star szej wnuczce Pau li nie. Torbę do- 
sta łam od męż czy zny, który był mi ło ścią mo jego ży cia. Na zywa się Ni cho las Le roux. W mo men cie gdy
to pi szę, mieszka na fran cu skiej pro win cji. Grze siu, to twój bio lo giczny oj ciec”

Tym ra zem no ta riu szowi prze rwało kilka osób. Sy no wie i  sy nowe Re giny za częli mó wić jed no cze- 
śnie, po wta rza jąc z  nie do wie rza niem usły szane słowa. Paula słu chała ich w  mil cze niu, oszo ło miona
wie ściami. To, co przed chwilą prze czy tał praw nik, ozna czało, że wspo mniany męż czy zna był lub jest
jej dziad kiem, a w niej sa mej pły nie jedna czwarta fran cu skiej krwi. Bab ciu, bab ciu... – Pau lina oparła
pod bró dek na dło niach – ale na mie sza łaś.

– Re gina zo sta wiła dys po zy cję, żeby na wy pa dek jej śmierci spraw dzić, czy Ni cho las Le roux jesz cze
żyje, i w ta kim przy padku za wia do mić go o da cie po grzebu. – No ta riusz pod niósł głos, żeby za pa no wać
nad gwa rem.  – A  te raz chciał bym do koń czyć czy ta nie te sta mentu.  – Po cze kał, aż wszy scy umilkną,
i kon ty nu ował: – „Pie nią dze z pry wat nego konta za pi suję mo jej matce Ste fa nii Iglew skiej na po kry wa- 
nie bie żą cych wy dat ków zwią za nych z do mem w Na łę czo wie, a w ra zie jej śmierci, oso bie, która odzie- 
dzi czy po se sję. Do zo ba cze nia kie dyś w  in nym świe cie. Re gina Mo raw ska”.  – Praw nik po ło żył do ku- 
ment na stole.

W  po miesz cze niu za pa dła ci sza, za kłó cana je dy nie od gło sami ru chu ulicz nego do cho dzą cymi zza
uchy lo nego okna. Je sienne słońce na gle wy szło zza chmur, prze nik nęło przez szybę i ob jęło swoim bla- 
skiem owalny stół i sto jący przy ścia nie re gał z fa chową li te ra turą. Paula zmru żyła oczy i zlu stro wała
twa rze człon ków ro dziny. Wuj i  ciotka zer kali na sie bie z  fi zycz nie wy czu wal nym na pię ciem. Oj ciec
wbi jał spoj rze nie w ciemny blat stołu. Ma co cha prze krę cała głowę, pró bu jąc od czy tać ty tuły ksią żek na
pół kach, i ob ra cała w pal cach kulki na szyj nika. Ich mi go ta nie spo wo do wało, że w gło wie Pau liny po ja- 
wiły się nie wy raź nie ob razy. Na pły wały je den za dru gim i zni kały, za nim zdo łała usta lić, co przed sta- 
wiają, tym bar dziej więc była za sko czona emo cjami, które w  niej wzbu dziły. Paula roz luź niła wę zeł
apaszki, gdyż na gle za czął ją uwie rać. Ode rwała wzrok od dłoni Syl wii i  prze nio sła go na praw nika.
W tym mo men cie w se kre ta ria cie za ścianą za dzwo nił te le fon, wy ry wa jąc ze bra nych ze stu poru.

– To wszystko? – Ciotka pierw sza prze rwała mil cze nie.
– Tak – po twier dził no ta riusz.
– Ile jest warta firma?
– Lo kal na pierw szym pię trze, wy po sa że nie, sprzęt, tka niny, stan konta i war tość marki, wszystko

ra zem zo stało wy ce nione na trzy mi liony zło tych.
– A dół?
– Po miesz cze nie, gdzie znaj duje się bu tik, Re gina od lat wy naj mo wała. Umowa jest bez ter mi nowa.



– To co te raz? – Na twarz An drzeja wy stą piły kro ple potu. Laura mu siała je za uwa żyć, bo wiem po dała
mę żowi chustkę. Wuj przy ło żył biały pła tek do skroni i  czoła, wcią gnął ze świ stem po wie trze, zro bił
wy dech.

– Je żeli przyj mują pań stwo spa dek...
– Oczy wi ście, że przyj mu jemy – po twier dził w imie niu po zo sta łych spad ko bier ców.
Nikt nie za pro te sto wał.
– W ta kim ra zie na leży wy brać za rząd spółki. Firma Re giny od po czątku ist niała jako jed no oso bowa

spółka z ogra ni czoną od po wie dzial no ścią. – No ta riusz otwo rzył tek tu rową teczkę. – Pani Mo raw ska,
jako je dyna wła ści cielka, była je dy nym człon kiem za rządu – wy ja śnił. – Zwy kle w przy padku dzie dzi- 
cze nia przed się bior stwa lub zmiany udzia łow ców za rząd działa w nie zmie nio nym skła dzie. Ale w wa- 
szej sy tu acji po śmierci Re giny firma stra ciła także za rząd. Jako nowi udzia łowcy i  współ wła ści ciele
mu si cie uchwałą wspól ni ków po wo łać nowy, przy naj mniej jedną osobę, która bę dzie re pre zen to wać
spółkę i pod pi sy wać umowy w jej imie niu.

– I może zro bić wszystko? – do py ty wał An drzej.
– Nie zu peł nie. Za rząd jest nie za leżny i sa mo dzielny w pro wa dze niu spraw firmy, ale nie które rze czy

wy ma gają wal nego zgro ma dze nia wspól ni ków, na przy kład gdy cho dzi o sprze daż ca łego przed się bior- 
stwa.

– Czyli mo żemy in te res upłyn nić?
– Ow szem. Wy nika to z aktu za ło ży ciel skiego pod pi sa nego przez Re ginę Mo raw ską. Oczy wi ście pań- 

stwo mogą to zmie nić, ale zmiany w umo wie spółki wy ma gają formy aktu no ta rial nego.
– Do brze. – An drzej wy jął z paczki pa pie rosa i za czął go ugnia tać w pal cach. – Czego po trze bu jemy,

żeby sprze dać całą firmę?
– Mo ment. – Pau lina po de rwała się z miej sca. – Co to za py ta nie?
– Czy sto teo re tyczne. – Wuj pod niósł rękę w uspo ka ja ją cym ge ście. – Chcę wie dzieć, na czym stoję.
– Aby sprze dać spółkę, po trzebna jest bez względna więk szość, to zna czy, że liczba gło sów za wnio- 

skiem musi prze wyż szać sumę gło sów prze ciw i  wstrzy mu ją cych się od de cy zji  – pod jął wą tek no ta- 
riusz. – Wszyst kie odzie dzi czone udziały mają iden tyczną war tość no mi nalną, za tem przy kła dowo, je- 
śli pani Pau lina bę dzie chciała za trzy mać firmę, a pa no wie ją zbyć, to ma jąc ra zem w po sia da niu czter- 
dzie ści pro cent firmy, nie prze gło su je cie sprze daży.

–  To dla tego Paula do stała sześć dzie siąt pro cent.  – Syl wia za brała głos.  – Re gina wie działa, że jej
wnuczka nie po zbę dzie się firmy, i chciała za blo ko wać moż li wość jej prze gło so wa nia.

– Czyli albo po zo staje mi trzy ma nie udzia łów, albo ich zby cie?
–  Tak  – od parł no ta riusz.  – W  pierw szym przy padku bę dzie pan do sta wać dy wi dendy, w  dru gim

musi naj pierw za pro po no wać kupno wspól ni kom. – Za wie sił głos, a póź niej za su ge ro wał, żeby przy stą- 
pili do oma wia nia for mal no ści zwią za nych z prze ję ciem spadku. Do piero po wyj ściu z kan ce la rii Pau- 
lina zdała so bie sprawę, że oj ciec nie wy po wie dział już ani słowa. Pod pi sał wy ma gane do ku menty, po
czym wy szedł wraz z żoną bez po że gna nia.



ROZ DZIAŁ 8

Od chwili od czy ta nia te sta mentu An drzej nie był w sta nie my śleć o ni czym in nym niż spa dek. Dzięki
niemu do stał szansę na spłatę długu i roz po czę cie no wego ży cia z czy stą kartą. Mu siał tylko spie nię żyć
co się da i na kło nić Paulę lub brata do od ku pie nia jego udzia łów w spółce. Nie za mie rzał w niej pra co- 
wać, nie in te re so wały go dam skie fa ta łaszki, nie chciał rów nież firmą za rzą dzać. In te re so wała go je dy- 
nie go tówka, którą mógł otrzy mać za swoją część. Mu siał dzia łać.

Jesz cze tego sa mego dnia po pro sił szefa o urlop. Prze ło żony wy ka zał się zro zu mie niem sy tu acji i nie
ro bił mu pro ble mów.

– Od pocz nij – za su ge ro wał. – Od zy skaj rów no wagę i wróć do nas, gdy bę dziesz go towy. Współ czuję
straty. Kiedy umie rają ro dzice, już na za wsze prze sta jemy być dziećmi – do dał sen ten cjo nal nie.

Mo raw ski nie za mie rzał roz tkli wiać się nad swoim sie roc twem. Oso bi ście udał się do bra ta nicy, ale
za równo ona, jak i póź niej Grze siek od mó wili na by cia jego udzia łów. Paula nie dys po no wała sto sowną
kwotą, a  brat nie miał te raz głowy, żeby za sta na wiać się nad przy szło ścią biz nesu matki. Wtedy An- 
drzej na kło nił żonę do wzię cia wol nego i ra zem od wieźli córkę do dziad ków, pro sząc ich o chwi lową
opiekę nad wnuczką. Zo bo wią zali je dy naczkę do co dzien nej na uki i od ra bia nia za dań do mo wych, za- 
pew nili, że cho dzi je dy nie o  kilka dni, do czasu za ła twie nia for mal no ści po grze bo wych oraz spraw
zwią za nych z przy ję ciem spadku.

– Nie chcemy, żeby Jo asia sie działa sama w domu, gdy będę na dy żu rze, a An drzej w fir mie – po wie- 
działa Laura pół gło sem, gdy córka po szła do dru giego po koju, roz pa ko wać swoje rze czy. – Ko chała bab- 
cię Re ginę i cią gle pła cze. Poza tym za dużo sie dzi w In ter ne cie, jesz cze wpad nie na głupi po mysł, za- 
cznie się zwie rzać ko muś ob cemu i tylko kło poty z tego będą. Mało to się te raz sły szy, co dzie ciaki wy- 
pra wiają w sieci?

– Co ra cja, to ra cja, te tik toki i cała reszta. – Matka Laury prze wró ciła oczami. – Nie martw się, có ruś,
mała może sie dzieć u nas, ile bę dzie trzeba.

– Bab ciu, mam dzie sięć lat – wtrą ciła Jo asia, sta jąc w progu sa lonu. – Już nie je stem dziec kiem.
– Je steś, je steś, wnu siu, i ciesz się, ile mo żesz, bo te lata szybko miną.
– I ni gdy nie wrócą – do po wie działa Laura.
W dro dze do domu An drzej miał wy rzuty su mie nia, że okła mali ro dzi ców żony, ale szybko upo rał się

z po czu ciem winy. Prze cież nie mógł po wie dzieć te ściom prawdy – o ha zar dzie i ban dy tach, któ rzy im
grożą. I że cho dzi o za pew nie nie Asi bez pie czeń stwa, do mo mentu gdy on i Laura zbiorą pie nią dze na
spłatę zo bo wią zań. Te ściowa pew nie za czę łaby pła kać, a jej mąż do stałby za wału serca.

Na za jutrz Mo raw scy wy brali się do odzie dzi czo nego przez ich córkę miesz ka nia Re giny, żeby
spraw dzić, co z wy po sa że nia mo gliby sprze dać, żeby uskła dać cho ciaż część sumy i w ten spo sób za- 
pew nić wie rzy cieli o swo jej do brej woli. Zdjęli ze ścian ob razy, spa ko wali ze staw sztuć ców ze sre bra,
sy gno waną ce ra mikę i książki zbie rane przez lata. Zro bili zdję cia wie ko wych me bli. W sza fie na półce
zna leźli skó rzaną torbę za pi saną w spadku Pau li nie. Laura wy jęła ją i obej rzała, po gła dziła dło nią, do- 
tknęła zło tych okuć i przyj rzała się pla kietce z na zwą firmy. Póź niej z ża lem odło żyła wy rób na miej sce.

Wie czo rem fo to gra fo wali przy wie zione rze czy i wy sta wiali je na nowo za ło żo nym kon cie na Al le gro,
do mo mentu aż po ko nało ich zmę cze nie. Reszta mu siała po cze kać do rana.

– Co z ob ra zami? – spy tała Laura, gdy po śnia da niu pierw sze pol skie wy da nie Kry styny córki La vransa,
z ty siąc dzie więć set dwu dzie stego dzie wią tego roku tra fiło na li cy ta cję. – Wpi sa łam na zwi sko ma la rza
do wy szu ki warki, ale bez efektu. To ra czej ktoś mało znany.



– Trzeba zna leźć znawcę, który je wy ceni – od parł An drzej. – Naj le piej z któ re goś z do mów au kcyj- 
nych. Przy naj mniej bę dzie gwa ran cja, że nikt nas nie oszuka.

– Do brze. Weź miesz to na sie bie?
– Tak. – Mo raw ski do tknął czoła. – Cze kaj, prze cież mam klientkę, która zaj muje się ob ro tem dzie- 

łami sztuki. Za dzwo nię do niej i po pro szę, żeby rzu ciła okiem na płótna i się wy po wie działa, czy są coś
warte.

– A je śli to wszystko nie wy star czy? – Laura zdjęła ręce z kla wia tury i oparła łok cie na ko la nach. – Nie
mogę uwie rzyć, że ścią gną łeś na nas ta kie kło poty. – Scho wała twarz w dło niach. – Co bę dzie, je śli nie
zbie rzemy ca łej sumy? Albo oni nie będą chcieli cze kać?

– Po ga dam z nimi. Po wiem, jaka jest sy tu acja, i że kasa na pewno bę dzie.
– To są gang ste rzy. Boję się, że zro bią Asi coś złego. Nie prze ży ła bym, gdyby coś jej się stało.
– Prze stań. – An drzej ob jął żonę. – Nie mo żemy sprze dać miesz ka nia, ale wciąż mamy jedną piątą

firmy matki. To roz wią zuje nasz pro blem. Skoro Paula nie chce od ku pić mo ich udzia łów, sprze dam je
ko muś z branży, kto bę dzie chciał za in we sto wać w do brą markę odzie żową. Na wet znam ta kiego czło- 
wieka. – Mo raw ski na gle po czuł przy pływ opty mi zmu. – Ma firmę i sieć skle pów. Kie dyś ra zem pra co- 
wa li śmy, a  póź niej on po sta no wił pójść na swoje i  do brze na tym wy szedł, skoro nie zban kru to wał,
wręcz prze ciw nie, stać go na re klamę w te le wi zji.

– To na co cze kasz? Dzwoń do niego na tych miast, a ja zro bię nam jesz cze kawy. – Laura oswo bo dziła
się z  ra mion męża i  spraw dziła, która jest go dzina.  – Na pewno już nie śpi, lu dzie biz nesu nie mają
czasu na wy le gi wa nie się w łóżku.

– Mo ment. – An drzej od szu kał na Fa ce bo oku daw nego ko legę z pracy. Na szczę ście wciąż miał go
w gro nie zna jo mych, co gwa ran to wało, że wia do mość nie wpad nie do spamu. Po pro sił o nu mer te le- 
fonu, a ko lega za re ago wał mi nutę póź niej. Mo raw ski drżą cymi pal cami wy brał dzie więć cyfr. – Cześć,
Irek – rzu cił, z wy sił kiem ha mu jąc emo cje.

– Cześć, En drju, kopę lat. – W gło sie roz mówcy za brzmiała ra dość. – Chyba ścią gną łem cię my ślami.
– Co ty po wiesz? W ja kim sen sie?
– Czy ta łem w ne cie, że Re gina zmarła. Wy razy współ czu cia. To wielka strata dla na szego sek tora.
– Dzię kuję.
– Co się stało?
An drzej prze łknął ślinę i przez kilka se kund wa hał się, co od po wie dzieć.
– Sta rość, kurwa, sta rość – od parł po chwili mil cze nia. – Matka każ dego dnia dzia łała na wy so kich

ob ro tach, a wiek już nie ten, co kie dyś. Serce jej sia dło.
– No tak. – Za wrotny umilkł, ale za raz pod jął wą tek. – Ja też za pie przam bez umiaru, może pora tro- 

chę zwol nić, żeby nie tra fić na OIOM.
– Ty je steś młod szy ode mnie, masz jesz cze czas.
– Stary, już czter dzie sto lat kom staje pi kawa, z tego po wodu od sze dłem z korpo, pa mię tasz? A te raz

za su wam jesz cze wię cej.
– Ale przy naj mniej to ko chasz, prawda?
– Fakt, nie na rze kam. – Ire ne usz od chrząk nął. – Słu chaj, daj znać, kiedy po grzeb.
– Ja sne.
– No do bra, ale my tu gadu-gadu, a ty pew nie masz sprawę? Dawno nie mie li śmy kon taktu. Kiedy

ostatni raz po szli śmy na piwo?
– Ze trzy lata temu – po li czył An drzej. – Fak tycz nie czas leci. Słu chaj, Irek, po wiem wprost, po trze- 

buję pie nię dzy. Wdep ną łem w  straszne gówno i... Po my śla łem... Może mógł byś... Wiem, słabo to
brzmi. Nie od zy wa łem się przez długi czas, a te raz dzwo nię po proś bie. Jed nak uwierz mi, nie mam do



kogo. Nikt z lu dzi, któ rych znam, nie dys po nuje ta kimi pie niędzmi, poza moim bra tem, ale jego aku rat
nie chciał bym wta jem ni czać, wolę, żeby nie wie dział o mo jej sy tu acji, do stałby szału.

– Spo koj nie, En drju, po ga dać za wsze można. O ja kiej kwo cie roz ma wiamy?
– Sześć set ty sięcy.
– Fiu, fiu – za gwiz dał Irek. – Nie źle. Krę cisz ja kiś in te res? Cho dzi o po życzkę?
– Nie zu peł nie. Pły wam w szam bie po szyję, ktoś grozi moim bli skim. Mam dług i mu szę go spła cić

jak naj prę dzej, ina czej skrzyw dzą Laurę i Asię. Nie cho dzi mi o po życzkę, bo nie wiem, kiedy zwró cił-
bym pie nią dze.

– Za dłu ży łeś się na po nad pół mi liona?
– Nie, no mniej, ale skoro mam ci coś sprze dać, to już ca łość.
– Aa, czyli cho dzi o biz nes?
– Za ła twił bym dwie sprawy za jed nym za ma chem.
– Co masz na zby ciu? – W gło sie Ire ne usza za brzmiała cie ka wość.
– Ka wa łek firmy mo jej matki. Odzie dzi czy łem dwa dzie ścia pro cent udzia łów.
– Kto ma resztę?
– Grze siek do stał tyle samo, a jego córka sześć dzie siąt pro cent.
– Dla czego są dzisz, że chciał bym wejść do spółki Re giny?
–  To twój te ren, a  marka jest znana, ce niona i  od lat obecna na rynku. Może uda ci się na wią zać

współ pracę z Paulą, choć moim zda niem trudno się z nią do ga dać. Jest dziwna, więc jak nie dasz rady
albo nie bę dziesz chciał, przy naj mniej zgar niesz raz w roku działkę z zy sków.

– Do bra, wcho dzę w to – zde cy do wał Za wrotny. – Zaj rzę do ka len da rza i spraw dzę, jak stoję z cza- 
sem. Spi szemy umowę, po tem zro bię prze lew.

– Ża den prze lew.
– Mam ci przy nieść forsę w wa lizce? Jak w ja kimś fil mie sen sa cyj nym?
– Mó wię se rio.
– W coś ty się wplą tał, do li cha?
– Le piej, że byś nie wie dział – za pew nił go An drzej. – Ci lu dzie nie żar tują, na prawdę się ich boję.
– Do brze. Masz swo jego no ta riu sza czy pój dziemy do mo jego?
– Wo lał bym drugą opcję, żeby Paula na ra zie się nie do wie działa. Praw nik matki od razu by ją po wia-

do mił.
– I tak się do wie, bo trzeba zgło sić zmiany do Kra jo wego Re je stru Są do wego.
– Póź niej. Naj pierw forsa.
– W po rządku. Mu szę po ga dać w banku, że chcę wy płatę go tówki. Nie są dzę, żeby od ręki dali mi

wo rek kasy. Ode zwę się nie ba wem i dam ci znać, kiedy pod pi szemy umowę.
–  Dzięki, Irek, ra tu jesz mi ży cie.  – Mo raw ski po że gnał się i  po ło żył te le fon na ła wie. Spoj rzał na

Laurę. – Sły sza łaś. Za wrotny kupi ode mnie udziały. Już nie długo uwol nimy się od tych zbi rów.
– Oby śmy zdą żyli.

***

Wia do mość, że męż czy zna, któ rego uwa żał za ojca, wcale nim nie był, wstrzą snęła Grze go rzem do
głębi. Uświa do mił so bie, że matka przez całe ży cie go oszu ki wała. Dla czego nie po wie działa prawdy sy- 
nowi, gdy do rósł, i  ujaw niła ją do piero w  te sta men cie? Kim był dla Re giny Ni cho las Le roux, oprócz
tego, że się z nim prze spała, i czy fa cet wie dział, że ko chanka uro dziła mu dziecko? Czy Bro nek, jej pra- 
wo wity mąż, był świa domy sy tu acji, czy jego rów nież okła my wała? Mo raw ski, zszo ko wany i zdez o rien- 
to wany, za da wał te oraz inne py ta nia, lecz je dyny czło wiek, który mógłby na nie od po wie dzieć, umarł



cztery lata temu z  po wodu po wi kłań po gry pie. Czło wiek ten wy cho wy wał Grze go rza, był dla niego
wzo rem. Sam pra cu jąc w branży bu dow la nej, za chę cił star szego z sy nów do zwią za nia przy szło ści z ar- 
chi tek turą. Do ce nił jego wy obraź nię, za uwa żył ta lent do ma te ma tyki i  ry sunku, wspie rał go pod czas
trud nych stu diów i na po czątku drogi za wo do wej, a w okre sie trans for ma cji w Pol sce zmo ty wo wał do
za ło że nia wła snej pra cowni. Grze gorz każ dego dnia za nim tę sk nił.

Nie dawne wy da rze nia spra wiły, że mimo skoń czo nych pięć dzie się ciu ośmiu lat ostat nio czuł się jak
mały chło piec, który od krył, że świat wcale nie jest przy ja zny, a do ro śli kła mią i nie do trzy mują obiet- 
nic. A prze cież on sam rów nież da leki był od ide ału. Miał se kret, który go co raz bar dziej uwie rał, wy wo- 
ły wał wy rzuty su mie nia i po czu cie winy. Uczci wość do ma gała się pod ję cia de cy zji, ale on nie po tra fił
zdo być się na dzia ła nie. Drę czące my śli nie po zwa lały mu od po cząć. Spał płytko, po tem bu dził się
o świ cie i le żał wpa trzony w su fit, do mo mentu gdy mu siał wstać. Tak jak te raz.

Grze gorz zer k nął na ze gar i wy łą czył alarm.
– Już? – Syl wia po ru szyła się pod koł drą i oparła po li czek na jego piersi. – Przy tu lisz mnie?
– Ja sne. – Za mknął ją w ra mio nach.
– Znów nie mo głeś spać?
– Uhm – przy tak nął. – Wciąż my ślę o tym, czego się do wie dzia łem. O bio lo gicz nym ojcu. Jak matka

mo gła mi coś ta kiego zro bić?
– Na prawdę ma to dla cie bie te raz zna cze nie? – Syl wia przy lgnęła do jego boku. – Twoim oj cem był

Bro nek. Wy cho wy wał cię, wsta wał w nocy, grał z  tobą w piłkę, po ma gał w  lek cjach, wspie rał w trud- 
nych chwi lach.

– Wiem, wiem. Na po zio mie ro zumu wszystko do mnie do ciera, go rzej jest z emo cjami. Cho dzi o ko- 
rze nie. Wy gląda na to, że je stem pół-Fran cu zem.

– No i co z tego? – Żona pod cią gnęła się wy żej i po ca ło wała go w usta. – Dla mnie mo żesz być Wło- 
chem, Hisz pa nem, An gli kiem. I Fran cu zem. Wszystko jedno.

Grze gorz wie dział, że Syl wia chce się ko chać. Lu biła po ranny seks, on zaś lu bił ob ser wo wać póź niej
w pracy jej błysz czące oczy i pro mienną twarz.

Kie dyś.
Wiele lat temu ra zem stu dio wali i prak ty ko wali w tym sa mym biu rze pro jek to wym. Od razu się za- 

przy jaź nili, dla tego jej pierw szej Mo raw ski przed sta wił He lenę, stu dentkę ma lar stwa, mo delkę Re giny.
Lenka była smu kła, wy soka, miała dłu gie włosy blond i  za snute mgłą oczy. Za ko chał się w  niej od
pierw szego wej rze nia. Syl wia ki bi co wała ich związ kowi, cie szyła się z na ro dzin Pauli, a póź niej pła kała
z owdo wia łym przy ja cie lem. To ona swoją nie ustę pli wo ścią i wspar ciem wy cią gnęła go z dna roz pa czy,
gdy prze stał in te re so wać się córką, za nie dbał pracę i sie bie. Wkrótce nie po tra fił się bez niej obyć.

Mo raw ski był pa sjo na tem z głową pełną po my słów, które pra gnął zre ali zo wać, a Syl wia dzie liła jego
en tu zjazm i w re wanżu opo wia dała o swo ich ma rze niach. Była świet nym ar chi tek tem. Jej pro jekty ce- 
cho wała świe żość i  ory gi nal ność, dzia ła nia po wo do wały na pływ za mó wień, a  ona sama ema no wała
cza rem, który nie po zo sta wiał Grze go rza obo jęt nym. Nie wia domo kiedy Syl wia za częła go po cią gać fi- 
zycz nie. Prze stał o niej my śleć jak o przy ja ciółce i gdy sie dzieli po go dzi nach w pu stej pra cowni, je dli
za mó wioną pizzę i oglą dali zdję cia słyn nych bu dowli, two rząc su biek tywny ran king naj bar dziej im po- 
nu ją cych wie żow ców na świe cie, wy obra żał ją so bie nago. Pew nego dnia, nie chcąc już dłu żej cze kać,
Grze gorz za pro po no wał Syl wii ko la cję w  na stro jo wym bi stro na Chmiel nej. Na stęp nie za pro sił ją na
drinka do swo jego miesz ka nia, gdzie spę dzili sza loną noc za koń czoną śnia da niem. Za ko chał się w niej
jak sztu bak, od żył, za czął się uśmie chać i snuć plany. A póź niej po pro sił ją o rękę. Na dzie siątą rocz nicę
ślubu dał jej w pre zen cie dwa dzie ścia pięć pro cent udzia łów w swo jej fir mie.

Chwilę wspo mnień prze rwał do tyk żony. Wo dziła pal cami po brzu chu męża, prze su wa jąc je co raz
ni żej, aż do tarła do celu. Mimo że nie chciał zbli że nia, jego ciało za re ago wało in stynk tow nie. Ob jął Syl- 
wię i prze to czył się z nią tak, żeby zna leźć się na gó rze.

– Wiesz, jaki dziś dzień? – wy szep tała wprost do jego ucha.



A więc o to cho dziło. Wcze śniej pa mię tał, na wet ku pił dla Syl wii pre zent, ale śmierć matki, za cho wa- 
nie Pauli i szo ku jąca prawda na te mat prze szło ści ze pchnęły rocz nicę ślubu na mar gi nes. Znów po czuł
wy rzuty su mie nia i złość na sie bie, że nie po trafi pod jąć de cy zji.

– Wiem. – My śląc o so bie, że jest tchó rzem, po ca ło wał żonę, po tem zsu nął ra miączka jej ko szuli noc- 
nej i za czął pie ścić piersi. – Mam dla cie bie coś wy jąt ko wego.

– Po wiesz mi?
– Nie spo dzianka. Jesz cze odro bina cier pli wo ści.
– Chodź tu do mnie. – Syl wia roz su nęła uda i przy cią gnęła męża moc niej do sie bie.
Grze gorz od po wie dział na jej za pro sze nie.
Póź niej, kiedy zdy szani opa dli na po duszki, wy jął z szu flady szafki noc nej pu dełko po kryte atła sem.
– To dla cie bie. – Po ło żył je na koł drze. – Wszyst kiego naj lep szego z oka zji na szej rocz nicy.
Żona usia dła i drżą cymi rę kami pod nio sła wieczko ozdo bione ko kardą. Wi dział, jak wstrzy muje od- 

dech na wi dok ró żo wego dia mentu w kształ cie serca opra wio nego w białe złoto. Na stęp nie wy jęła klej- 
not i po ło żyła go na dłoni.

– Piękny – po wie działa z za chwy tem w gło sie. – Po mo żesz mi? – Od wró ciła się do męża ple cami i od- 
sło niła szyję. Kiedy Grze gorz po ra dził so bie z  za pię ciem łań cuszka, wy szła spod koł dry, żeby sta nąć
przed lu strem to a letki. – Cu downy.

Pa trząc na jej błysz czące oczy, po my ślał, że miał świetny po mysł, wy bie ra jąc na pre zent bi żu te rię,
za miast wy cieczki na Ka ra iby. Syl wia au ten tycz nie się cie szyła, więc jego po czu cie winy na chwilę
znik nęło. Od dawna nie ko chał żony i nie za uwa żył, w któ rym mo men cie to się stało. Nie wie dział rów- 
nież dla czego. Przez ja kiś czas szu kał na to py ta nie od po wie dzi, pró bo wał zro zu mieć, w czym rzecz,
wresz cie zre zy gno wał z  do cie kań. Po my ślał, że może w  ogóle nie da rzył jej mi ło ścią. Może cho dziło
tylko o wdzięcz ność?

Pół go dziny póź niej Mo raw ski, umyty, ogo lony i ubrany, pi jąc po ranną kawę, prze glą dał wia do mo ści
na lap to pie. Na gle jego wzrok przy cią gnął ty tuł, który go ze lek try zo wał: „Śmierć zna nego ar chi tekta Ja- 
kuba Ko wal skiego”. Trzy dni przed śmier cią matki Grze gorz z  nim roz ma wiał. Ko lega po fa chu za- 
dzwo nił do niego z prośbą o krót kie spo tka nie. Nie chciał mó wić przez te le fon, o co cho dzi, do piero
w ka wiarni prze ka zał in for ma cję, którą uzy skał od klienta. Ów czło wiek wy co fał się z usta leń przed sfi- 
na li zo wa niem kon traktu, twier dząc, że zo stał ostrze żony przed nie so lid no ścią zle ce nio biorcy.

– Twoja żona ma ni pu luje klien tami – za ko mu ni ko wał wprost Ko wal ski Mo raw skiemu. – Sta wia kon- 
ku ren cję w złym świe tle, żeby zdo być nowe za mó wie nia.

– To pewna in for ma cja? – spy tał zszo ko wany Grze gorz.
– Tak. Po py ta łem tro chę w branży i oka zało się, że inne pra cow nie rów nież miały przy padki na głej

re zy gna cji z umów. Po tem ci lu dzie tra fiali do was.
– Rany bo skie, mó wi łeś ko muś o tym?
– Na ra zie nie – uspo koił go Ja kub. – Wiesz, że cię znam od lat i da rzę sza cun kiem, na wet przez myśl

mi nie prze szło, że mógł byś zni żać się do nie czy stych za gry wek, zwłasz cza że ta kie rze czy prę dzej czy
póź niej wy pły wają. Ale po ga daj z żoną. To twoja firma, twoje do bre imię.

Grze gorz po dzię ko wał ko le dze za ostrze że nie i dys kre cję, po czym po sta no wił roz mó wić się z Syl- 
wią. Jed nak gdy wró cił do biura, coś od wró ciło jego uwagę, na stęp nie za częły się przy go to wa nia do
ban kietu i sprawa wy le ciała mu z głowy. Przy po mniał so bie o roz mo wie z Ko wal skim, gdy prze ma wiał
do pra cow ni ków. Za pla no wał, że na za jutrz spyta żonę, czy po twier dza słowa Ja kuba, ale wie czo rem
umarła Re gina i na gle wszystko prze stało być ważne.

Te raz gdy wpa try wał się w na głó wek, w uszach za brzmiały mu słowa star szego ko legi. Mo raw ski wy- 
brał na mo ni to rze opcję „Czy taj da lej” i po chwili, przy gnę biony, za wo łał Syl wię.

– Ko cha nie!
– Tak?



– Wy obraź so bie, że Ko wal ski nie żyje, wła śnie prze czy ta łem w wia do mo ściach.
– Który Ko wal ski? – Żona sta nęła w progu po koju. Miała na so bie raj stopy i bluzkę, w rę kach trzy- 

mała spód nicę.
– Z na szej branży, star szy od nas. Tro chę le genda.
– Aaa, te raz ko ja rzę. Co z nim?
– Oka zało się, że prze grał walkę z ra kiem. Nie mia łem po ję cia, że cho ro wał.
– Wi dzę, że się zmar twi łeś. – Syl wia wło żyła ubra nie i za cią gnęła su wak. – Zna łeś go oso bi ście?
–  Tak, ja sne. Na sze drogi nie kiedy się krzy żo wały, był bar dzo do brym ar chi tek tem, miał cie kawe,

ory gi nalne po my sły, tak w opo zy cji do po spo li tego na zwi ska. Kon ku ro wa li śmy, rzecz ja sna, ale i zda- 
rzyło się nam wy pić na tej sa mej bran żo wej im pre zie. Wi dzia łem go kilka dni przed fir mo wym ju bi le- 
uszem. Spo tka li śmy się na ka wie. – Mo raw ski zro bił wdech i wy dech. Miał oka zję, by za gad nąć Syl wię,
czy to prawda, że nie uczci wymi me to dami od biera kon ku ren cji klien tów. Otwo rzył usta, chcąc za dać
py ta nie, i za bra kło mu od wagi. Tym cza sem ona wy szła do przed po koju i po chwili usły szał stu kot jej
szpi lek.

– Je steś go towy do wyj ścia?
– Tak. – Grze gorz opu ścił klapę lap topa, do łą czył do żony i zlu stro wał jej syl wetkę. Była in te li gentna,

atrak cyjna fi zycz nie, świet nie się ubie rała, wciąż po tra fiła go pod nie cić, ale co raz czę ściej czuł od niej
chłód, prze ni ka jący go do szpiku ko ści. Może to spra wiało, że za czął się od niej od da lać i zro zu miał, że
wcale nie była jego brat nią du szą?



ROZ DZIAŁ 9

Tego ranka nad ko mi sarz Mi cha lina Cza pliń ska obu dziła się z prze czu ciem, że wy da rzy się coś nie zwy- 
kłego, choć nic nie wska zy wało, żeby ten dzień miał się róż nić od in nych czymś szcze gól nym. Krzą ta jąc
się bez po śpie chu po miesz ka niu, pa rząc kawę i zer ka jąc przez okno z na dzieją, że prze sta nie pa dać,
roz my ślała o Fi li pie. Na tknęli się na sie bie po la tach, gdy Cza pla pro wa dziła sprawę na padu na wła ści- 
cielkę firmy ju bi ler skiej. Ryn kie wicz był le ka rzem pro wa dzą cym po strze lo nego męż czy zny, który do- 
stał kulę, po nie waż zna lazł się w nie od po wied nim miej scu w nie wła ści wym cza sie. Kie dyś Mi cha lina
i Fi lip mieli ro mans, pierw szy raz pod czas jej roz wodu, drugi raz, gdy to on roz sta wał się z żoną. Póź- 
niej ich drogi się ro ze szły. Po przy pad ko wym spo tka niu w szpi talu, kiedy Cza pla po szła do wie dzieć się
o  stan zdro wia ran nego, dawni ko chan ko wie po now nie na wią zali kon takt. Ryn kie wicz wy ka zał się
godną po dziwu de ter mi na cją, dzwo niąc do Mi cha liny, pi sząc SMS-y, pro po nu jąc wspólne spę dze nie
czasu, więc ona wresz cie ule gła. Po sta no wiła zre zy gno wać z jed no ra zo wych, nie zo bo wią zu ją cych ran- 
dek i spraw dzić, czy mię dzy nią a Ryn kie wi czem wciąż jest che mia. Wkrótce oka zało się, że iskrzy mię- 
dzy nimi, ale ona jesz cze nie zgo dziła się spę dzić z nim nocy. Od mo mentu gdy ode szła od męża, który
był rosz cze niowy i nie mógł się po go dzić z fak tem, że żona pra cuje w po li cji, pil no wała swo jej nie za leż- 
no ści. Na szczę ście nie mieli dzieci, więc unik nęła nie przy jem nej sy tu acji, jaką go to wały so bie mał żeń- 
stwa, wal cząc przed są dem niby o prawo opieki nad po tom stwem, a tak na prawdę o to, czyje bę dzie na
wierz chu.

Fi lip był czuły i uro czy, po dob nie jak Miśka dużo pra co wał i choć cza sem prze kli nał za wód le ka rza
i swoje od da nie szpi ta lowi, naj wy raź niej ko chał tę ro botę. Cza pliń ska ce niła u lu dzi pa sję i za in te re so- 
wa nia, zwłasz cza u tych, z któ rymi była bli sko. Ist niała wtedy szansa, że sami po trze bu jąc prze strzeni,
będą da wać ją rów nież jej. O tym wszyst kim my ślała w dro dze do pracy, cie sząc się, że mimo pa skud- 
nej po gody nie boli jej głowa. Wciąż, mimo upływu ca łych dzie się cio leci, lu biła je sień, ale te raz już tylko
jej złotą, cie płą od słonę. Deszcz, sza ruga i błoto de ner wo wały ją i znie chę cały, na wet je śli do świad czała
ich zza okien miesz ka nia lub sa mo chodu. O na ra dzie z udzia łem pro ku ra tora przy po mniała so bie, par- 
ku jąc przed ko mendą. Spoj rzała na ze ga rek, było dzie sięć mi nut po cza sie, więc wstą piła tylko do po- 
koju po skom ple to waną wcze śniej do ku men ta cję, którą miała prze ka zać Haj du kowi, i z kurtką pod pa- 
chą skie ro wała kroki do na czel nika.

W ga bi ne cie szefa wszy scy już sie dzieli wo kół stołu. Cza pla po ło żyła sko ro szyt na bla cie, wy mam ro- 
tała prze pro siny i za jęła miej sce obok Zosi Ma ciejki, która pod su nęła jej ku bek z kawą. Miśka uśmiech- 
nęła się z wdzięcz no ścią. Jej or ga nizm znów do ma gał się ko fe iny. Po li cjantki róż niły się wie kiem, do- 
świad cze niem za wo do wym i ży cio wym, a  także na sta wie niem; Mi cha lina, dawno utra ciw szy złu dze- 
nia, że w  każ dym czło wieku tkwi okruch do bra, co raz czę ściej wspo mi nała o  eme ry tu rze, pie go watą
i  ru do włosą Zo się ce cho wały zaś nie słab nący en tu zjazm, cie ka wość i  opty mizm. Ich współ praca za- 
częła się od śledz twa w  spra wie spek ta ku lar nej kra dzieży nie bie skich dia men tów3. Mi cha lina, nie- 
chętna pre sji ze strony prze ło żo nych, na po czątku nie była za do wo lona z przy dzie le nia dziew czyny do
jej ze społu. Jed nak z  cza sem po lu biła Ma ciejkę, która wy glą dała jak żyw cem wy jęta z  książki Astrid
Lind gren i  z  tego po wodu zy skała so bie już wcze śniej przy do mek Pippi. Młoda sier żant po tra fiła lo- 
gicz nie my śleć i ko ja rzyć fakty, a jej wie dza i zna jo mość branży ju bi ler skiej po mo gły w po stę po wa niu
pro wa dzą cym do wy kry cia sprawcy na padu na wła ści cielkę szla chet nych ka mieni i usi ło wa nia za bój- 
stwa.

–  A  więc za czy najmy.  – Pro ku ra tor chrząk nął.  – Za pół to rej go dziny przy wiozą mi aresz tanta na
prze słu cha nie, nie mam zbyt dużo czasu.  – Haj duk scho wał do ak tówki przy nie sioną przez Cza plę



teczkę i wy jął inną, znacz nie cień szą. – Kilka dni temu, po przy wie zie niu do szpi tala, zmarła Re gina
Mo raw ska, pro jek tantka mody.

– Kto? – Mi cha lina za krztu siła się kawą. Za częła kasz leć, kon wul syj nie ła piąc po wie trze. Po jej po licz- 
kach po pły nęły łzy. Wszy scy pa trzyli na nią ze zdzi wie niem i cze kali, aż za pa nuje nad sobą, wresz cie
Zo sia klep nęła ko le żankę otwartą dło nią mię dzy ło patki. Po wtó rzyła.

– Le piej? – spy tała.
– Tak – wy chry piała Cza pliń ska. – Dzię kuję. Mo żemy kon ty nu ować.
–  A  więc...  – Pro ku ra tor po wiódł wzro kiem po twa rzach obec nych.  – Mo raw ską za brało po go to wie

z  ob ja wami obrzęku płuc i  za bu rze niami rytmu serca. Na od dziale po brali jej krew, pod łą czyli ją do
apa ra tury, ale pół go dziny póź niej ko bieta zmarła. Pla no wano na ukową sek cję zwłok, jed nak or dy na- 
tor, po otrzy ma niu wy ni ków ba dań, za wia do mił pro ku ra turę o moż li wo ści po peł nie nia prze stęp stwa.

– Z ja kiego po wodu? – Mi cha lina na pięła mię śnie.
– W or ga ni zmie pa cjentki stwier dzono dużą ilość in su liny, która wy wo łała hi po gli ke mię, czyli zbyt

ni skie stę że nie glu kozy we krwi – wy ja śnił Haj duk, na stęp nie wy jął ze sko ro szytu pierw szy do ku ment
i  od szu kał frag ment, o  który mu cho dziło.  – Z  ra portu me dyka są do wego wy nika, że wspo mniane
wcze śniej kli niczne i ra dio lo giczne ce chy obrzęku płuc oraz za bu rze nia rytmu serca po ja wiły się jako
po wi kła nia hi po gli ke mii, które mogą za gro zić ży ciu i  pro wa dzić do na głego zgonu. I  tak wła śnie się
stało w  przy padku Re giny Mo raw skiej.  – Za bęb nił pal cami w  stół.  – Może cho dzi o  sa mo bój stwo,
a  może mamy do czy nie nia z  dzia ła niem ko goś, kto po mógł ko bie cie prze nieść się na tam ten świat.
Trzeba roz strzy gnąć wąt pli wo ści.

Ja sna cho lera  – po my ślała Mi cha lina, le dwo pa nu jąc nad emo cjami. Nie wy obra żała so bie, że ktoś
inny do sta nie do pro wa dze nia to śledz two. Mimo upływu dwu dzie stu dzie wię ciu lat wciąż miała przed
oczami tru pio bladą twarz sy no wej pro jek tantki, ciem no czer woną wodę w wan nie i dziecko, które cu- 
dem nie uto nęło, czu wa jąc przy mar twej matce. Jesz cze rok i  na stąpi przedaw nie nie. Jesz cze rok
i  sprawca tam tego za bój stwa po zo sta nie bez karny. Jesz cze rok... Sprawa Re giny była jak po wrót do
prze szło ści. Jak znak, choć Miśka nie wie rzyła w znaki.

– Chcę się tym za jąć – oświad czyła sta now czym to nem.
– My śla łem, żeby dać tę sprawę Za wi śla kowi. – Na czel nik uniósł brew i zer k nął w stronę po li cjanta,

który do tej pory mil czał. – Albo Pa wel cowi i Szu bie.
– Mowy nie ma. – Mi cha lina oparła łok cie na bla cie. – Tamci mają co ro bić, a Bruno niech ściga zło- 

dziei dzieł sztuki. Mo raw ska jest moja i Zośki. – Wy słała ko le dze ostrze gaw cze spoj rze nie.
–  Wy jąt kowo zga dzam się z  Cza plą.  – Za wi ślak od chy lił się na opar cie i  skrzy żo wał ra miona na

piersi. – Mamy wła ma nia do kilku willi w Kon stan ci nie, wszystko wska zuje na tych sa mych spraw ców.
Ukra dli ob razy, sre bra, bi żu te rię... Mój ze spół le dwo na dąża ogar niać te mat.

– Dla czego tak ci na tym za leży? – Prze ło żony wbił w Mi cha linę uważny wzrok.
– Dla czego? – Cza pliń ska wzru szyła ra mio nami. Nie miała za miaru mó wić prawdy, po nie waż szef

mógłby słusz nie uznać, że ona trak tuje sprawę oso bi ście. – Kie dyś in te re so wa łam się modą – skła mała
bez mru gnię cia okiem.

Ma ciejka par sk nęła śmie chem i za raz spo waż niała.
– Pa nie pro ku ra to rze? – Na czel nik zwró cił się do Haj duka.
– To pana lu dzie. – Tam ten spoj rzał na ze ga rek. – Sprawa może być me dialna. Re gina Mo raw ska była

znaną pro jek tantką, jej marka ma kil ka dzie siąt lat. Zo sta wiła po so bie może nie im pe rium, ale na
pewno sporo wartą firmę. Pi smaki mogą wę szyć.

– Ra dzę so bie z prasą i moja w tym głowa, żeby nic nie wy cie kło.
– Do bra. – Szef prze su nął do ku menty w stronę Miśki.
– W ta kim ra zie cze kam na in for ma cje. – Pro ku ra tor spa ko wał ak tówkę. – Li czę na szyb kie po stępy

w śledz twie. Je śli bę dzie po trzebny na kaz prze szu ka nia, pro szę o kon takt.



***

A więc znów się udało, po my ślała Syl wia, do ty ka jąc ozda bia ją cego jej de kolt ró żo wego ka mie nia. Wy- 
star czyło kilka zdań rzu co nych w od po wied nim mo men cie, po stój przed wi tryną sa lonu ju bi ler skiego
i zo sta wie nie na ekra nie kom pu tera ga le rii zdjęć, by mąż uwie rzył, że sam wpadł na ten po mysł. Zo- 
rien to wała się, prze glą da jąc hi sto rię wejść na strony, że Grze gorz roz wa żał kupno ro man tycz nej wy- 
cieczki dla dwojga, więc po sta no wiła dzia łać. Po wy jeź dzie, na wet naj bar dziej atrak cyj nym, zo sta wały
zdję cia i  pa miątki, które póź niej ob ra stały ku rzem, sto jąc na pół kach. Dia menty nie tylko olśnie wały
bla skiem, ale rów nież były wieczne i na ma calne. Sta no wiły spo sób na za bez pie cze nie środ ków i zysk,
ale przede wszyst kim sta no wiły in we sty cję w  sie bie. Z  ta kim klej no tem Mo raw ska była inną osobą,
kimś wy jąt ko wym, człon ki nią elity, do któ rej mieli do stęp tylko nie liczni. Syl wia wy jęła z szu flady małe
zwier cia dło z  rzeź bioną w  sre brze rączką. Przez chwilę ob ser wo wała iskrzące się od bi cia pro mieni
świa tła i mi go tliwe re fleksy bi żu te rii, po czym zer k nęła na ze ga rek.

– Pora wra cać do pracy – po wie działa pół gło sem i scho wała lu stro.
Po my ślała, że los jej sprzyja, czego do wo dem była śmierć Ko wal skiego. Syl wia, po dob nie jak Grze- 

gorz, nie miała po ję cia, że męż czy zna cho ro wał na no wo twór. Po in for mo wał ją wtedy, że pu bli kuje
cza sem w bran żo wym pe rio dyku do stęp nym w In ter ne cie. Na stęp nie do dał, że przy go to wuje wła śnie
ar ty kuł o tym, jak współ wła ści cielka pra cowni ar chi tek to nicz nej Mo raw skiego po zbywa się kon ku ren- 
cji i prze chwy tuje cu dzych klien tów, sto su jąc chwyty po ni żej pasa. Za gro ził, że opu bli kuje tekst, je śli
do wie się o jesz cze jed nym ta kim przy padku. A te raz nie żył i nic nie mógł jej zro bić.

Syl wia się gnęła po wy dru ko wane w  wiel kim for ma cie pro jekty, które za mie rzała przed sta wić naj- 
now szemu klien towi. Zle ce nie na za pro jek to wa nie osie dla miesz ka nio wego na obrze żach mia sta zdo- 
była nie wiel kim wy sił kiem ty dzień przed roz mową te le fo niczną z Ko wal skim. Pod czas spo tka nia z de- 
we lo pe rem za ło żyła nogę na nogę tak, by klient zwró cił uwagę na ko ronkę poń czoch, roz pięła do dat- 
kowy gu zik bluzki i wspo mniała od nie chce nia o pro jek tach kon ku ren cji, które, ze względu na swoje
wady, przy nio sły in we sto rom opóź nie nia i straty fi nan sowe. To wy star czyło, żeby klient zmie nił na sta- 
wie nie, zre zy gno wał z po stawy rosz cze nio wej i po pro sił o przy ję cie jego zle ce nia. Syl wia długo wer to- 
wała kartki w ka len da rzu, za nim zgo dziła się umie ścić na zwi sko przed się biorcy w gra fiku i przy stą pić
do fi na li zo wa nia umowy.

– Nie je ste śmy ta nią pra cow nią – oświad czyła, za krę ca jąc na palcu pa smo wło sów. – Musi pan o tym
wie dzieć. Ale do sta nie pan to, co jest naj lep sze na rynku ar chi tek to nicz nym.

– Oczy wi ście. Ja kość kosz tuje.
– Wła śnie. – Syl wia ski nęła głową. – Wy bu duje pan luk su sowe apar ta menty i od po wied nio wy ceni

ich stan dard, prawda?
– Oczy wi ście. My, któ rzy wy bie ramy to, co naj lep sze, wiemy, że trzeba za to za pła cić. I pła cimy bez

szem ra nia, po nie waż ni gdy nie za do woli nas byle co. I  byle czego rów nież nie za ofe ru jemy na szym
klien tom.

In te res zo stał przy pie czę to wany pod pi sami, a te raz przed Mo raw ską le żały przy go to wane przez pra- 
cow ni ków pro jekty. Wy ko nane kosz tem snu i  wol nego czasu, po nie waż ona obie cała zle ce nio dawcy
nie re alny ter min re ali za cji zle ce nia. Syl wia przej rzała każdą z pro po zy cji, a póź niej wzięła kar tony i ci- 
snęła je se kre tarce na biurko. Ar ku sze, nie dbale odło żone, ze śli zgnęły się na pod łogę, zrzu ca jąc przy
oka zji sto jak z dłu go pi sami i ołów kami.

– Po zbie raj wszystko – po le ciła Mo raw ska pod wład nej. – A po tem za dzwoń do klienta i za proś go do
na szego biura.

Za do wo lona z  efek tów pracy ze społu, zaj rzała do ga bi netu męża. Na dźwięk otwie ra nych drzwi
Grze gorz pod niósł wzrok.

– Do brze, że cię wi dzę. – Od su nął kla wia turę kom pu tera. – Do cho dzi po łu dnie, pój dziemy coś zjeść?
– Z przy jem no ścią. – Rzu ciła mę żowi za lotne spoj rze nie.



– U nas? – spy tał, ma jąc na my śli bu fet na pierw szym pię trze, który na le żał do ad mi ni stra tora wie- 
żowca i  zo stał otwarty spe cjal nie na po trzeby pra cow ni ków firm wy naj mu ją cych po wierzch nię biu- 
rową w bu dynku.

– Tak. – Uśmiech nięta, za ło żyła pa smo wło sów za ucho.
Kilka mi nut póź niej Syl wia stra ciła do bry na strój. Gdy już usie dli przy sto liku z wy bra nymi da niami,

za ci snęła palce na wi delcu i wbiła wzrok w za war tość ta le rza, żeby po wstrzy mać wy buch emo cji. Kiedy
była pewna, że zdoła za pa no wać nad gło sem, po wie działa:

– Nie ro zu miem, dla czego ko bieta, która na kłada na ta le rze, za wsze uśmie cha się na twój wi dok. Na
mnie pa trzy tak, jak bym jej za biła po łowę ro dziny.

– Może dla tego, że je stem dla niej miły i mó wię „dzień do bry”. – Grze gorz uła mał ka wa łek chleba.
– Ona wy ko nuje swoją pracę, za którą do staje wy na gro dze nie – za uwa żyła Mo raw ska. – Nie mu szę

być dla niej miła, wy bie ram ze staw, płacę w ka sie i jem. To nie jest spo tka nie to wa rzy skie. Są dzę, że je- 
steś zbyt do bry i uprzejmy dla lu dzi – stwier dziła, prze łknąw szy. – A to się lubi mścić.

– Chyba prze sa dzasz, moja droga. – Grze gorz wziął ją za rękę.
–  Pa mię tasz na sze czasy stu denc kie? Jak nami po mia tali?  – Od dała uścisk.  – A  po czątki ist nie nia

firmy? Lu dzie wiele razy nas zra nili, dla tego te raz je stem ostrożna i nie spo ufa lam się z kim po pad nie.
Ży cie po ka zało, że z nad mierną życz li wo ścią trzeba uwa żać.

– Ta ko bieta, o któ rej wspo mnia łaś, jest na prawdę sym pa tyczna – prze ko ny wał Mo raw ski. – Ciężko
pra cuje na kil ku na sto go dzin nych zmia nach, a na pewno nie płacą jej tu taj zbyt dużo.

Syl wia od po wie działa mil cze niem. Grze gorz wła śnie stra cił matkę, do wie dział się prawdy o swoim
bio lo gicz nym ojcu, do pie kła mu córka. Nie był w  naj lep szej kon dy cji, więc Mo raw ska nie chciała się
z nim sprze czać i znów mu przy po mi nać, że ona nie za mie rza przej mo wać się oso bami, które są go rzej
od niej sy tu owane, zaj mują niż sze sta no wi ska i zna jo mość z nimi nie przy nosi wy mier nych ko rzy ści.
Nie chciała być miła i słać im uśmie chów. In te re so wały ją wła dza i bo gac two, a spo śród lu dzi tylko ci,
któ rzy mo gli jej po móc w ich zdo by ciu. Nie miała za miaru przej mo wać się sa mo po czu ciem se kre tarki
albo ko biety wy da ją cej po siłki. Każdy jest ko wa lem swo jego losu, tak mó wiło przy sło wie. Je żeli prze- 
grał, wi docz nie za mało się sta rał. Je żeli spo tkało go coś złego, za słu żył na to. Świat jest pe łen nie spra- 
wie dli wo ści, a  lu dzie nie są so bie równi i na le żało przy jąć ten fakt do wia do mo ści albo za ci snąć zęby
i wal czyć.

Już w dzie ciń stwie, gdy ob ser wo wała matkę i ojca sprzą ta ją cych klatki scho dowe w osie dlo wych blo- 
kach, gdy słu chała ich na rze kań na pod łość lu dzi, gdy zno siła po gar dliwe trak to wa nie przez ró wie śni- 
ków w szkole, zło żyła so bie obiet nicę, że kie dyś weź mie za to od wet. Bę dzie się gać bez skru pu łów po
wszystko, czego za pra gnie, i pa trzeć na in nych z góry. Pod czas stu diów, gdy ha ro wała za marne gro- 
sze, prze ko nała się, że każ demu cho dzi o pie nią dze, a ci, któ rzy je mają, ży wią po gardę dla osób, które
nie po tra fią ich zdo być. Bo gac two da wało wła dzę i wpływy, sło wem – moż li wo ści nie do stępne dla tych,
któ rzy kle pali biedę. Dla tego Syl wia nie za wra cała so bie głowy nad wraż li wo ścią pra cow ni ków, gdy zo- 
stała współ wła ści cielką firmy, tylko stop niowo po ka zała im, gdzie ich miej sce. Pro te sty ga siła z uśmie- 
chem, który nie obej mo wał oczu, i  da wała do zro zu mie nia, że warto ce nić re gu larne prze lewy na
konto. In for mo wała, że wielu nie ma ta kiego szczę ścia, i py tała, czy chcie liby do nich do łą czyć. Upo ka- 
rza jąc lu dzi, odzie rała ich z god no ści, a oni się na to go dzili, prze ko nani, że nie mają in nego wyj ścia.
Strach przed utratą pracy był więk szy niż chęć do ma ga nia się sza cunku. A Syl wia to wy ko rzy sty wała
bez skru pu łów i była zda nia, że naj więk szy roz kwit pra cowni za czął się wraz z na sta niem jej rzą dów.
Zmiany prze pro wa dzała dys kret nie i ma łymi kro kami, wszak Grze gorz nie mu siał o ni czym wie dzieć.
Po winna mu wy star czać świa do mość, że go ko cha. Na swój wła sny spo sób, rzecz ja sna. I  nie ob cho- 
dziło jej, że mąż ma na boku ko chankę, po nie waż ży wiła pew ność, że on ni gdy nie zde cy duje się na ra- 
dy kalne roz wią za nie. Był miękki, ła two wierny, na iwny. Ide alny, by nim ste ro wać i wy ko rzy sty wać go
do za spo ka ja nia swo ich po trzeb.



***

Oj ciec i wuj wy brali Pau linę na pre zesa za rządu i od dali w jej ręce pro wa dze nie firmy Re giny oraz po- 
dej mo wa nie wszel kich de cy zji. Nie ukry wali rów nież, że są zwo len ni kami sprze daży spółki, An drzej
zaś przy je chał do niej i bez owi ja nia w ba wełnę za pro po no wał od ku pie nie swo ich udzia łów.

– Nie mam sze ściu set ty sięcy – od parła, zszo ko wana. – Nie mam na wet po łowy ta kiej sumy. Jesz cze
po grzebu nie było, a ty już my ślisz o for sie, którą mo żesz uzy skać?

– Po trze buję go tówki od za raz. Co się dzi wisz? Każdy ma ja kieś wy datki. Poza tym nie wi dzę sensu
w po sia da niu swo ich udzia łów. Nie in te re suje mnie kra wiec two, nie będę in we sto wać w taki biz nes.
Dla wszyst kich by łoby naj le piej sprze dać in te res. Przy pusz czam, że Ire ne usz Za wrotny...

– Ni gdy w ży ciu nie po zwolę, żeby ten zło dziej pro jek tów do tknął choćby szpulki z nićmi w ate lier –
prze rwała mu Paula. – Bab cia by się w gro bie prze krę ciła, gdyby...

– Je stem pewny, że Grze gorz też tego chce.
– Mój tata jesz cze się nie wy po wie dział.
– Bo jest sko ło wany. Po po nad pół wieku do wie dział się, że spło dził go ktoś inny. Masz po ję cie? – An- 

drzej prze cze sał pal cami włosy. – Jak doj dzie do sie bie, na pewno mnie po prze. – Wuj spoj rzał na bra ta- 
nicę z  na my słem.  – W  su mie mo gła byś po ży czyć od Grześka pie nią dze i  mnie spła cić. Córce nie od- 
mówi. – An drzej wło żył ręce do kie szeni i za czął się prze cha dzać po po koju. – A wła ści wie o co ci cho- 
dzi, Paula? Chyba nie za mie rzasz pro wa dzić szwalni i bu tiku?

– Dla czego nie? – spy tała, pa trząc z ukosa.
– Je steś ar chi tek tem, nie mo żesz tego zro bić swo jemu ojcu. On po kłada w to bie na dzieję. Za gwa ran- 

to wał ci wspa niały start, o ja kim inni ab sol wenci tylko ma rzą.
– Te raz ja za py tam: wła ści wie o co ci cho dzi, wujku? O twój in te res? Czy może zo sta łeś ad wo ka tem

mo jego taty?
– Grze siek kie dyś prze każe ci pra cow nię. Chyba nie za mie rzasz z tego zre zy gno wać, zmar no wać ta- 

lentu i za jąć się szy ciem ciu chów?
– Za mie rzam! – wy buch nęła Pau lina, nie mo gąc dłu żej znieść na ci sków wuja. – I ura tuję firmę babci,

nie tylko dla tego, że je stem jej to winna, ale rów nież dla tego, że naj wyż szy czas, bym zro biła coś ze
swoim ży ciem.

– Paula, na mi łość bo ską, nie mó wisz po waż nie? – An drzej po krę cił głową z dez apro batą.
– To ty je steś nie po ważny – od biła pi łeczkę. – Nie wiem, na co ci kasa, ale na pewno na nic, bez czego

nie mógł byś się obyć. Nie umie rasz na raka, ty i Laura ma cie pracę, z Asią wszystko w po rządku. Ma cie
gdzie miesz kać. Ma rzy ci się wy cieczka do okoła świata? Czy nowy mo del vo lvo?

– Licz się ze sło wami, je stem twoim wuj kiem.
– Na mój sza cu nek mu sisz za słu żyć czymś wię cej. Po kre wień stwo i róż nica wieku to za mało. – Paula

po czuła znu że nie i roz cza ro wa nie. – Nie mogę uwie rzyć, że je steś ta kim ego istą. Daj cie mi spo kój, ty
i mój oj ciec. Te raz nie zo ba czy cie ani gro sza, bo zwy czaj nie nie mam, ale zro bię wszystko, żeby od ku- 
pić wa sze udziały, po trze buję tylko tro chę czasu na ogar nię cie spraw spółki. Ni gdy nie po zwolę, żeby
to, co bab cia stwo rzyła i pro wa dziła z po wo dze niem przez kil ka dzie siąt lat, po szło w obce ręce.

–  W  ta kim ra zie mamy kon flikt in te re sów, moja panno  – An drzej wbił w  bra ta nicę nie ustę pliwy
wzrok – po nie waż ja rów nież zro bię wszystko, żeby jak naj prę dzej sprze dać swoją część firmy. Skoro ty
nie mo żesz jej ode mnie od ku pić, złożę ofertę ko muś in nemu. – Wy szedł, za nim dziew czyna zdo była
się na od po wiedź.

Do tam tego mo mentu Pau lina nie roz my ślała nad przy szło ścią ate lier i bu tiku. Zo stała jed no oso bo- 
wym za rzą dem, żeby mo gły dzia łać jak do tych czas, ale bie żą cymi spra wami zaj mo wała się Klara. Mo- 
raw ska, przy wspar ciu no ta riu sza, za ła twiła for mal no ści zwią zane z przy ję ciem spadku i zgło sze niem
zmian do Kra jo wego Re je stru Są do wego, co do reszty, za mie rzała na ra dzić się z Szulc do piero po po- 
grze bie. Kiedy w gnie wie rzu ciła de kla ra cję, że chce się za jąć spółką, na po czątku po czuła dreszcz emo- 



cji, ale póź niej do padł ją strach. Ni gdy nie roz ma wiała z bab cią o za wi ło ściach przed się bior czo ści. Ich
roz mowy ob ra cały się wo kół te matu fa so nów, tka nin i do dat ków. Upi nały ma te riały na ma ne ki nach,
za sta na wiały się nad wy bo rem bu tów i na kryć głowy, kre śliły ry sunki. I o ile w tym ob sza rze dzia łal no- 
ści Re giny wnuczka orien to wała się bez trudu, reszta była dla niej zie mią nie znaną. Z  bie giem dni
obawy za częły ustę po wać. Nie bez po wodu bab cia za pi sała wła śnie jej sześć dzie siąt pro cent firmy,
a także swoje ubra nia. Zo sta wiła do brze pro spe ru jącą firmę. Otwo rzyła przed wnuczką drzwi do re ali- 
za cji ma rzeń. Wy star czyło, by Paula przez nie prze szła i po dą żyła swoją drogą, za jęła się tym, co ko cha,
co spra wia jej ra dość, w czym za wsze wi działa sens. A chciała, wzo rem Re giny, pro jek to wać po nad cza- 
sowe stroje dla ko biet, szyć je i sprze da wać. Rzu cić po sadę w pra cowni Mo raw skich i pójść na swoje.
Kon ty nu ować dzieło babci, utrzy mać war tość marki, którą stwo rzyła se niorka. Je śli tylko kraw cowe
i Klara jej po mogą, Paula była go towa ciężko pra co wać, żeby zre ali zo wać ten za miar.

Te raz sie działa w swoim ga bi ne cie i kre śląc ołów kiem na kartce esy-flo resy, znów my ślała o groź bie
wuja. Jego słowa wra cały do niej jak bu me rang. Od wi zyty An drzeja mi nęło kilka dni; je śli krewny na- 
prawdę po trze bo wał pil nie go tówki, mógł już roz po cząć roz mowy z kon ku ren cją. Pau lina nie po winna
cze kać do mo mentu, aż po cho wają Re ginę. Mu siała za cząć dzia łać na tych miast.

Dźwięk te le fonu na biurku za brzmiał jak wy strzał. Mo raw ska drgnęła i pod nio sła słu chawkę.
– Przy szły pa nie z ko mendy sto łecz nej. – W gło śniku za brzmiał głos re cep cjo nistki. – Chcą roz ma- 

wiać z tobą, Grze go rzem i Syl wią.
– Po li cja? – Dziew czyna zer k nęła w lu stro i po pra wiła włosy. – Tata wie?
– Już do niego dzwo ni łam na ko mórkę, za raz bę dzie w kon fe ren cyj nej. Po szedł z twoją ma co chą do

bu fetu.
– W ta kim ra zie już idę.



ROZ DZIAŁ 10

Cza pla już dawno nie czuła ta kiego na pię cia na po czątku śledz twa. W  jej krwi krą żyła ad re na lina,
mózg pra co wał na naj wyż szych ob ro tach, wy peł niała ją nie cier pli wość. Nie mo gła się do cze kać spo tka- 
nia z ro dziną, z którą miała do czy nie nia pra wie trzy dzie ści lat temu, roz mowy z nimi, po czy nio nych
ob ser wa cji i  pierw szych wnio sków. Do wie dziaw szy się, że z  Grze go rzem Mo raw skim pra cuje jego
córka i druga żona, Miśka po sta no wiła za cząć roz py ty wa nie od nich.

– A tak w ogóle, co jest grane? – za ga iła Zo sia, gdy ru szyły służ bową kią w stronę Zło tej, gdzie w biu- 
rowcu mie ściła się pra cow nia ar chi tek to niczna Mo raw skiego. – Kiedy usły sza łaś na zwi sko ofiary, za- 
chły snę łaś się kawą. Nie wiem, jak tamci, ale ja nie ku pi łam bajki o za mi ło wa niu do mody. Nie to, że byś
się źle ubie rała, ten swe ter, który masz na so bie, to praw dziwe cudo, ale...

– No siła go kie dyś moja matka – od parła Cza pliń ska. – Zro biła go na dru tach. Szyła też tro chę w wol- 
nej chwili, głów nie dla są sia dek. Pa mię tam, że w domu były za gra niczne żur nale ze zdję ciami ciu chów
i wy kro jami. – Mi cha linę na mo ment ści snęło w gar dle ze wzru sze nia. – Dwa dzie ścia dzie więć lat temu
ktoś za mor do wał He lenę Mo raw ską, sy nową na szej de natki – za częła. – To za bój stwo było moją pierw- 
szą sprawą. Wła śnie zda łam ma turę, po tem za li czy łam szko le nie pod sta wowe. Przed wy bo rem kie- 
runku stu diów chcia łam tro chę po na pra wiać świat.  – Cza pla stre ściła ko le żance prze bieg zda rzeń
z prze szło ści. – Mia łam ob se sję na punk cie zna le zie nia za bójcy tam tej ko biety – kon ty nu owała. – Na- 
wet gdy ka zali mi od pu ścić, sie dzia łam w domu wie czo rami i prze glą da łam no tatki, ra porty, wra ca łam
my ślami do prze słu chań, do tego, kto co po wie dział. – Miśka zwol niła i za par ko wała przy kra węż niku.
Od wró ciła się do Ma ciejki. – Ale pracy było co raz wię cej, więc mu sia łam sku pić się na in nych rze czach.
W końcu prze sta łam drą żyć te mat, ale ni gdy o nim nie za po mnia łam. I wresz cie wy ty po wa łam po dej- 
rzaną osobę.

– Czyli na stą piło szczę śliwe za koń cze nie? – Zo sia na ci snęła klamkę.
– Nie. – Mi cha lina po szła w jej ślady i otwo rzyła drzwi. – Po wie dzieli, że bra kuje do wo dów na po par- 

cie mo jej tezy i że skoro bar dziej do świad czeni śled czy nic nie wskó rali, dla czego od gry wam mą drzej- 
szą od nich. – Cza pla prze wró ciła oczami i pierw sza po dą żyła w stronę biu rowca. – Kiedy usły sza łam
od Haj duka, o kogo cho dzi, po my śla łam, że do sta łam drugą szansę. Może roz wią zu jąc za gadkę śmierci
Re giny, tra fię na coś, co rzuci świa tło na tę sprzed lat.

– Chęt nie ci po mogę. – Ma ciejka wci snęła gu zik windy. – Ścią gnę akta, a ty mo żesz mi udo stęp nić
swoje no tatki. Po czy tam je wie czo rami.

– Nie py tasz, kogo wy ty po wa łam?
– Co kol wiek ujaw nisz, może mieć wpływ na moje wnio ski, więc nie. Kiedy wpadnę na coś... – Ma- 

ciejka za wie siła głos, ale za raz pod jęła wą tek. – Zo stał rok do przedaw nie nia. To byłby praw dziwy fart,
je śli uda łoby się wy kryć sprawcę.

Cza pliń ska po my ślała o  jej sło wach, gdy usia dły w  ma łej sali kon fe ren cyj nej na prze ciwko Mo raw- 
skiego i jego to wa rzyszki. Grze gorz za cho wał szczu płą syl wetkę, ale przy było mu zmarsz czek na twa- 
rzy oraz si wych wło sów w czu pry nie. Miśka przy wo łała ob raz męż czy zny, który po przy jeź dzie z lot ni- 
ska, pró bo wał ode pchnąć funk cjo na riu sza, żeby do stać się do miesz ka nia. Wciąż trwały oglę dziny
miej sca zda rze nia, cho ciaż dziew czynkę am bu lans za brał do szpi tala, a zwłoki jej matki od tran spor to- 
wano ka ra wa nem. Ar chi tekt ro bił wra że nie, jakby osza lał. Szar pał się z po li cjan tem i prze kli nał, a póź- 
niej zwiot czał. Ukląkł na pod ło dze i tak szlo chał, że trzeba było mu po dać śro dek na uspo ko je nie. Pa- 
trząc te raz na niego, Cza pla za sta na wiała się, czy ją roz po znał, ale nic w  jego za cho wa niu na to nie



wska zy wało. Mi nęło bli sko trzy dzie ści lat, a on wtedy nie był sobą. Do świad cza jąc ży cio wego dra matu,
tar gany sil nymi emo cjami, na pewno miał luki w pa mięci do ty czące tam tego wy cinka rze czy wi sto ści.

Mi cha lina prze nio sła spoj rze nie na Syl wię. Druga żona ar chi tekta przy jaź niła się z  ofiarą, ale nie
była w sta nie po móc w śledz twie. Zszo ko wana, wciąż po wta rzała, że He lena nie miała żad nych wro- 
gów, i py tała, kto chciałby jej zro bić coś tak okrop nego. Cza pla była cie kawa, jak to się stało, że Syl wia
wy szła za Grze go rza. Wciąż nie spusz cza jąc wzroku z pary, wy jęła no tes. Chciała za cząć od prze ka za- 
nia im wie ści uzy ska nych od pro ku ra tora, ale w tym mo men cie ktoś na ci snął klamkę i w progu sta nęła
młoda ko bieta. Na jej wi dok Mi śce słowa uwię zły w  gar dle. Lu stro wała przy byłą z  nie do wie rza niem,
jakby zo ba czyła du cha. Od razu do my śliła się, że to Paula, bo wiem w prze szło ści wiele razy wpa try wała
się w zdję cie jej matki. Trzy dzie sto kil ku latka była ko pią He leny; po dob nie jak ro dzi cielka: smu kła i wy- 
soka, miała dłu gie ja sne włosy i piwne oczy. Te raz, na po tkaw szy spoj rze nie Mi cha liny, ski nęła głową
na po wi ta nie, przed sta wiła się i za jęła miej sce przy stole obok ojca.

Cza pla od su nęła od sie bie ka dry wspo mnień.
– Skoro for mal no ści mamy za sobą, przejdźmy do me ri tum – za pro po no wała.
– Wła śnie. – Grze gorz po lu zo wał kra wat pod szyją. – Czemu za wdzię czamy wi zytę po li cji?
– Cho dzi o pa nią Re ginę.
– Moja matka nie żyje, a szpi tal zwleka z wy da niem ciała. Nie mo żemy się do pro sić o in for ma cje.
– Sprawy się skom pli ko wały. – Cza pliń ska prze wer to wała kartki w no tat niku. Naj bar dziej ufała wła- 

snym za pi skom i ni gdy ich nie wy rzu cała. Od po czątku pracy w po li cji gro ma dziła je w spe cjal nie do
tego prze zna czo nym pu dle. Po my ślała, że bę dzie mu siała po szu kać pierw szego ze szytu. Miał gra na- 
tową okładkę, za no to wała w nim wszystko, co wie działa na te mat za bój stwa He leny. – Po przy wie zie- 
niu pani Re giny do szpi tala po brano jej krew.  – Mi cha lina pod jęła wą tek.  – Wy nik ba da nia le ka rze
otrzy mali już po jej śmierci. Za nie po koił ich na tyle, że zde cy do wali się po wia do mić pro ku ra turę
o moż li wo ści po peł nie nia prze stęp stwa.

– Słu cham? – Grze gorz po chy lił się w stronę po li cjantki. – Co pani su ge ruje?
Syl wia zbla dła, a w oczach Pau liny bły snęło nie do wie rza nie.
– Mamy już ra port z au top sji wy ko na nej przez me dyka są do wego – kon ty nu owała Cza pla, wo dząc

wzro kiem po twa rzach obec nych. – U Re giny Mo raw skiej stwier dzono wy soki po ziom in su liny. Hor- 
mon ten wy wo łał hi po gli ke mię, a w kon se kwen cji sze reg na stępstw, które do pro wa dziły do zgonu.

– In su lina? – Mo raw ski uniósł brwi. – Z całą pew no ścią mama nie miała cu krzycy.
– Rze czy wi ście. Do dat kowe ana lizy oraz zgro ma dzona do ku men ta cja me dyczna do wo dzą, że pana

matka była zdrowa – po twier dziła po li cjantka. – Nie le czyła się na żadną cho robę. To jed nak nie ozna- 
cza au to ma tycz nie, że...

– Ra tow nik z po go to wia stwier dził obrzęk płuc. – Pau lina we szła jej w słowo. – By łam przy tym. Zna- 
la złam bab cię nie przy tomną pod czas po kazu i od razu we zwa łam ka retkę.

– Obrzęk płuc i za bu rze nia rytmu serca to nie które z ob ja wów wy wo ła nych przez zbyt ni ski po ziom
cu kru we krwi. – Mi cha lina stuk nęła dłu go pi sem w kartkę.

– Za raz, mo ment – wtrą ciła Syl wia. – Skąd wia domo, że cho dzi o in su linę? Sły sza łam, że nie można
jej wy kryć w or ga ni zmie czło wieka.

– Ow szem, tak było do czasu wpro wa dze nia me tod ra dio im mu no lo gicz nych, które umoż li wiły ozna- 
cza nie tego hor monu. Wcze śniej fak tycz nie za bój stwo spo wo do wane wstrzyk nię ciem in su liny było
bar dzo trudne do udo wod nie nia – wy ja śniła Cza pla. – Wiele przy pad ków mor derstw uznano za zgon
na tu ralny. Na szczę ście to się zmie niło.

– Co pani chce przez to po wie dzieć? – Te raz Grze gorz zbladł.
– Chcę po wie dzieć, że je śli pana matka nie za żyła in su liny w ce lach sa mo bój czych, ktoś po zba wił ją

ży cia.



– Prze pra szam? – Pau lina wy glą dała, jakby za bra kło jej tchu. Zro biła wdech i wy dech, po czym wy- 
buch nęła: – Bab cia ni gdy by się nie za biła! Ko chała ży cie, uwiel biała swoją pracę, była w świet nej for- 
mie fi zycz nej i  psy chicz nej.  – Dziew czyna wstała i  oparła dło nie na bla cie.  – Mimo prze kro czo nej
osiem dzie siątki miała ma rze nia i plany. Wy my kała się ste reo ty pom. Cho dziła do ma ni kiu rzystki, far- 
bo wała włosy, świet nie się ubie rała i ćwi czyła pi la tes. – Paula opa dła z po wro tem na krze sło.

W po miesz cze niu za pa no wała na kil ka na ście se kund ci sza, którą prze rwała Ma ciejka.
– Czy ktoś z pań stwa ro dziny le czy się na cu krzycę?
– Cóż to za py ta nie? – obu rzył się Mo raw ski.
– In su linę można zdo być tylko z prze pisu le ka rza, więc albo za bójca miał do stęp do leku lub re cept,

albo sam był dia be ty kiem. Oczy wi ście po zo staje jesz cze czarny ry nek, ale... Znają pań stwo to po wie- 
dze nie, że naj ciem niej jest pod la tar nią?

– Nie wie rzę. – Te raz Grze gorz był bli ski wy bu chu.
Mi cha lina, zo sta wiw szy Zosi roz py ty wa nie świad ków, z cie ka wo ścią ob ser wo wała jego twarz.
– Czy od mo mentu, gdy pa nią Re ginę za brało po go to wie, ktoś wcho dził do jej ga bi netu? – kon ty nu- 

owała Ma ciejka. – Sprzą tał tam, wy niósł śmieci?
– Nie. – Wnuczka pro jek tantki ob ró ciła pier ścio nek na palcu. – Nie mia łam do tego głowy. Za mknę- 

łam po kój na klucz, a po otwar ciu te sta mentu wciąż my ślę, jak za jąć się bu ti kiem i ate lier babci, żeby...
– Pani odzie dzi czyła firmę?
– Ja, mój tata oraz jego brat An drzej.
–  Chcia ły by śmy prze szu kać po miesz cze nia służ bowe. Czy może je pani udo stęp nić, czy po trzebny

bę dzie na kaz?
– Pro szę ro bić wszystko, co trzeba. – Pau lina roz ma so wała skro nie. – Nie mam nic do ukry cia.
– Kto ma klu cze do miesz ka nia pani Re giny? Je rów nież chcia ły by śmy prze szu kać.
–  Ja mam je den kom plet, drugi do stali wu jek i  ciotka Laura. Bab cia za pi sała swój apar ta ment ich

dzie się cio let niej córce. My ślę, że nikt nie bę dzie miał nic prze ciwko, wszyst kim nam za leży na wy ja- 
śnie niu, co za szło.

– Chcemy za cząć od miej sca pracy. Może pani te raz z nami po je chać?
– Oczy wi ście.
– Za raz, mo ment. – Grze gorz roz luź nił kra wat. – Nie może tego zro bić któ raś z kraw co wych? Mam

dla cie bie nowe zle ce nie – zwró cił się do córki. – Chciał bym o nim po roz ma wiać, to pilne.
– Tato. – Pau lina wes tchnęła. – Wiem, że te raz jest zły mo ment, jed nak... Chcę to mieć za sobą. Re zy- 

gnuję z etatu w pra cowni. Za mie rzam po pro wa dzić firmę babci.
– Co ty za głup stwa opo wia dasz?! – Mo raw ski roz piął koł nie rzyk ko szuli. – Je steś mi po trzebna tu taj.
– Dziś rano pod ję łam de cy zję. Ty i wu jek ja sno da li ście mi do zro zu mie nia, że nie tylko nie za mier- 

za cie zaj mo wać się ate lier i bu ti kiem, ale i chce cie sprze dać swoje udziały. A ja nie po zwolę, żeby do ro- 
bek ży cia babci Re giny po szedł w obce ręce. Poza tym... – Paula znów ob ró ciła pier ścio nek na palcu. –
Pora speł nić swoje ma rze nia.

– Ja kie ma rze nia, do cho lery? – Grze gorz za ci snął wargi. – Je steś ar chi tek tem. To było twoje ma rze- 
nie.

– Nie tato. Ono było twoje.
Po ostat nich sło wach dziew czyny Mi cha lina wy mie niła spoj rze nia z Zo sią.
– Po wie działa pani, że pierw sza zna la zła bab cię i we zwała po moc – zwró ciła się do Pauli. Gdzie pani

była wcze śniej?
– Na po ka zie. Cza sem pre zen to wa łam su kienki, je śli za wo dziła mo delka. Tak wła śnie było tam tego

dnia. Sta łam za ku li sami, zbli żał się fi nał, a babci nie było, po szłam więc do biura, żeby ją za wo łać. Le- 
żała na pod ło dze, nie było z nią kon taktu, więc we zwa łam ka retkę.



– Do brze. – Cza pliń ska za pi sała kilka zdań i spoj rzała na Mo raw skiego. – A pan? Co ro bił w kry tycz-
nym cza sie?

– Zwa rio wała pani? – Męż czy zna za ci snął usta. – Chyba nie są dzi cie, że wła sną matkę po sła łem na
tam ten świat?

– Pa nie Mo raw ski – od parła Mi cha lina. – Homo sa piens nie jest w sta nie już ni czym mnie za sko czyć.
To ru ty nowe py ta nie i ocze kuję od po wie dzi.

– Mąż był ze mną tu taj, w pra cowni – wtrą ciła Syl wia.
– Chcia ła bym, żeby sam od po wie dział. – Cza pla po pra wiła się na krze śle.
– By łem tu taj – od parł Grze gorz. – Świę to wa li śmy okrą głą rocz nicę ist nie nia firmy. Po po łu dniu zor- 

ga ni zo wa li śmy ban kiet dla pra cow ni ków.
– O któ rej go dzi nie pań stwo wy szli?
–  Po sie dem na stej. Mniej wię cej. By li śmy w  domu, gdy do sta łem SMS-a  od córki z  in for ma cją, że

moja matka jest w szpi talu.
– Do brze. – Miśka prze wró ciła kartkę. – Pro szę jesz cze o dane brata i bra to wej, ad res, nu mer te le- 

fonu.
– Co te raz? – spy tała Syl wia, gdy po li cjantka skoń czyła no to wać.
– Pro wa dzimy śledz two. Bę dziemy pań stwa in for mo wać, gdy się cze goś do wiemy.
– A co z po grze bem? – Pau lina do tknęła za ru mie nio nej z emo cji twa rzy. Wi dać było, że krótka po- 

tyczka z oj cem dużo ją kosz to wała.
– Pro szę skon tak to wać się z pro ku ra to rem, po wi nien wy dać zgodę na ode bra nie ciała z Za kładu Me- 

dy cyny Są do wej.
– Do brze. Je dziemy do ate lier?
– Tak. – Miśka od su nęła krze sło. – A póź niej do miesz ka nia. Po cze kamy na pa nią na par te rze przed

wej ściem. – Dała znak Zosi.
– Mam wra że nie, że ta ko bieta kła mie – rzu ciła Ma ciejka, gdy wsia dły do windy.
– Która?
– Syl wia Mo raw ska. Za łożę się, że ona i mąż czas przed śmier cią Re giny spę dzili osobno. Spy tam na

dole o na gra nie z mo ni to ringu. Zo ba czymy, kto i o któ rej go dzi nie opu ścił bu dy nek.
– Od po czątku mó wi łam, że będą z cie bie lu dzie. – Miśka po czuła, że znów musi na pić się kawy. – Ja

też mam wra że nie, że coś jest nie tak, tylko jesz cze nie wiem co. Może ko fe ina roz ja śni mi umysł. Ty
po ga daj z ochro nia rzem, a ja zaj rzę do bu fetu. – Na ci snęła gu zik z na kle joną gra fiką przed sta wia jącą
skrzy żo wane sztućce. – Ku pić ci coś?

– Dla mnie też kawa – zde cy do wała Ma ciejka, po cią ga jąc za ko niec war ko cza. – I cia cho. Sama wy- 
bierz.



ROZ DZIAŁ 11

Grze gorz wró cił do swo jego ga bi netu, za sła nia jąc się ko niecz no ścią od by cia kilku roz mów te le fo nicz- 
nych. Chciał w spo koju po my śleć. Za sta na wiał się, dla czego żona za pew niła mu alibi. Chciała go chro- 
nić? Czy ra czej do my ślała się, do kąd po szedł, gdy znik nął pod ko niec ban kietu, i sko rzy stała z oka zji,
by dać to mę żowi do zro zu mie nia? Mógłby Syl wię o to spy tać, ale bał się od po wie dzi. Ko lejny raz po my- 
ślał o so bie, że jest tchó rzem, nie stać go na pod ję cie de cy zji ze wszyst kimi jej kon se kwen cjami. Dla- 
czego w  ży ciu za wo do wym po tra fił dzia łać sta now czo, na wet na gra nicy ry zyka, ni gdy się nie wa hał
i  wie rzył w  słusz ność swo jego po stę po wa nia, a  na polu pry wat nym wo lał nic nie ro bić i  cze kać, aż
sprawy same się roz wiążą? Czy to było nor malne? A może tkwił w nim lęk przed zra nie niem Syl wii?
Wciąż uwa żał, że jest jej coś wi nien, po nie waż stała u jego boku, gdy tego naj bar dziej po trze bo wał, była
do stępna o każ dej po rze dnia i nocy, by go wy słu chać lub z nim po mil czeć.

Mo raw ski oparł łok cie na stole i ukrył twarz w ra mio nach. I jesz cze Pau lina – po my ślał. A co, je śli...
Nie do koń czył my śli, po nie waż głos żony przy wo łał go do rze czy wi sto ści.

– Można? – spy tała.
Nie sły szał, kiedy we szła.
– Tak, oczy wi ście. – Z tru dem się uśmiech nął. – Wciąż nie mogę uwie rzyć, że mamę ktoś za mor do- 

wał, że wstrzyk nął jej śmier telną dawkę in su liny. – Za wie sił spoj rze nie na twa rzy Syl wii.
– Do mnie to też nie do ciera. – Skrzy żo wała ra miona na piersi. – Prze cież... Chyba to nie jest zbyt po- 

pu larny spo sób po peł nie nia za bój stwa?
– Nie wiem. Ty się w tym orien tu jesz?
– Jezu, nie patrz na mnie tak, jak bym to ja zro biła. – Usta Syl wii wy gięły się w gry ma sie. – Tylko po- 

wie dzia łam. Nie sły sza łam do tej pory o ta kim przy padku. Cza sem, jak mó wią coś w me diach, zwy kle
oka zuje się, że mor dercy sto sują inne na rzę dzia zbrodni. A za strzyk z in su liny? Chyba trzeba mieć do- 
stęp, jak mó wiła tamta po li cjantka? Może to Laura? Jest pie lę gniarką.

– Osza la łaś? – Pra wie pod sko czył. – Do brze, że An drzej tego nie sły szy.
– Ona pra cuje w szpi talu, ma do stęp do le ków – cią gnęła Syl wia.
– To nie zna czy, że jest mor der czy nią. O ile wiem, do ga dy wała się z moją matką.
– Ja na to miast sły sza łam, że oboje mieli z nią na pieńku. Po trze bują go tówki, a Re gina od mó wiła An- 

drze jowi po mocy.
– Skąd o tym wiesz? – zdzi wił się Grze gorz.
– W prze ci wień stwie do cie bie, roz ma wiam z ludźmi. – Za krę ciła na palcu pa smo wło sów. – Laura do

mnie dzwo niła, była wście kła i roz ża lona.
– A na co im pie nią dze? – Mo raw ski od chy lił się na fo telu. – Ona, co prawda, ko ko sów nie za ra bia, ale

An drzej tłu cze w korpo nie złą kasę.
– Twój brat jest ha zar dzi stą, prze grywa wszystko w karty.
– Co ta kiego?!
– Trzy mali to w ta jem nicy, ale w końcu Laura pę kła, mu siała się ko muś wy ża lić i pa dło na mnie. Dla- 

tego tak się nie obu rzaj, za bój stwa naj czę ściej po peł niają zwy kli lu dzie, czę sto tacy, któ rzy sta nęli pod
ścianą.

– Wiem. – Grze gorz po gła dził dłoń żony. – Nie chcę o tym te raz my śleć, na ra zie cała sy tu acja mnie
prze ra sta.



– Mnie rów nież, ale nic nie mo żemy zro bić. Mu simy cze kać. I za jąć się po chów kiem.
–  Paula po wie działa, że weź mie to na sie bie.  – Przez twarz ar chi tekta prze biegł cień.  – Nie mogę

uwie rzyć, że chce odejść.
– W grun cie rze czy za wsze tego chciała – za uwa żyła Syl wia, a on mu siał przy znać jej ra cję. – Wiem,

że nie na leży źle mó wić o zmar łych... Lu bi łam i sza no wa łam Re ginę, ale ona nie ukry wała, że wo la łaby
Pau linę wi dzieć w swo jej pra cowni. Twoja córka ja dła jej z ręki.

–  To dla tego, że zo sta wi łem ją na ja kiś czas po śmierci He leny. Nie by łem w  sta nie za jąć się małą
dziew czynką, ból był zbyt silny. Sam je stem so bie wi nien, że zo stanę bez na stęp czyni. – Se kundę póź- 
niej się zre flek to wał. Syl wia w mło do ści prze szła ope ra cję gi ne ko lo giczną, która unie moż li wiła jej zaj- 
ście w ciążę. – Prze pra szam, nie chcia łem ci zro bić przy kro ści.

–  Wiem, że nie chcia łeś.  – Przy tu liła się do niego.  – Swoje już prze ży łam, zdą ży łam za ak cep to wać
fakt, że ni gdy nie będę mieć dzieci.

Sie dzieli w mil cze niu przez kilka mi nut, za nim Grze gorz zde cy do wał się zwer ba li zo wać wcze śniej- 
sze my śli.

– Przy szło mi do głowy... – za czął i urwał. Po mysł, że córka mo gła mieć coś wspól nego ze śmier cią
babci, po ra żał. – Czy to nie dziwne, że tak jak wtedy, tak i te raz...

– Cho dzi o Paulę? O to, że wła śnie ona zna la zła Re ginę?
– Tak. A co, je śli naj pierw... – Znów nie po tra fił do koń czyć. – A po tem... – Nie. Kurwa. To nie moż liwe.
Znów za pa dła ci sza, którą po kil ku dzie się ciu se kun dach prze rwał dzwo nek te le fonu. Mo raw ski się- 

gnął po ko mórkę i  zo ba czył na wy świe tla czu imię brata. Za klął pod no sem. Jak miał po wie dzieć An- 
drze jowi, że ich matka nie zmarła śmier cią na tu ralną? I czy póź niej po wi nien go spy tać, czy to prawda,
że jest uza leż niony od ha zardu?

***

Po zej ściu na par ter biu rowca i roz mo wie z pra cow ni kiem ochrony Ma ciejka oparła się o je den z fi la- 
rów pod trzy mu ją cych strop. Cze ka jąc na po wrót Cza pli, ob ser wo wała lu dzi krę cą cych się po kil ku set- 
me tro wej po wierzchni. Wo dziła oczami za tymi, któ rzy pod cho dzili do re cep cji, in nych od pro wa dzała
wzro kiem do windy albo szkla nych drzwi ob ro to wych. W  my ślach od twa rzała prze bieg spo tka nia
z Mo raw skimi. Jej uwagę zwró ciło na pię cie mię dzy Pau liną a Grze go rzem. Może dla tego, że sama jesz- 
cze nie dawno była w po dob nej sy tu acji. Kiedy pod ko niec stu diów na Aka de mii Wy cho wa nia Fi zycz- 
nego po sta no wiła pójść w  ślady dziadka oraz ojca i  zo stać po li cjantką, roz cza ro wała matkę, pro jek- 
tantkę bi żu te rii. Pani Ma ciejka, po dob nie jak Mo raw ski, wy brała już za wód dla córki. Zo sia miała zo- 
stać jej na stęp czy nią i  ro bić ka rierę w  branży ju bi ler skiej. Oj ciec po parł żonę i  gdy je dy naczka, po
ukoń cze niu szko le nia, za częła pra co wać w po li cji, ro bił wszystko, żeby znie chę cić ją do służby. Wy ko- 
rzy stu jąc zaj mo wane sta no wi sko, „za ła twiał” Zosi za jej ple cami od de le go wa nie do za dań, które miały
osła bić jej chęć do ulep sza nia świata. Jed nak pil no wa nie po rządku pod czas me czów, pa cy fi ko wa nie
pseu do ki bi ców, in ter we nio wa nie w przy padku burd noc nych tylko utwier dziło Ma ciejkę w prze ko na- 
niu co do słusz no ści wy boru za wodu. O za ku li so wych dzia ła niach ojca Zo sia do wie działa się przy pad- 
kowo wkrótce po tym, jak tra fiła pod skrzy dła Cza pli i wraz z nią po szu ki wała sprawcy kra dzieży dia- 
men tów i na padu. Dzięki wspar ciu star szej ko le żanki zna la zła w so bie siłę, by po roz ma wiać z ro dzi- 
cami i sprze ci wić się za ku som, aby pla no wać jej ży cie. Dla tego od razu po czuła sym pa tię do Pauli. Wy- 
czuła, że trzy dzie sto kil ku latka bo ryka się z  po dob nym pro ble mem jak ona i  że do piero śmierć babki
zmo ty wo wała ją zmiany.

– Co usta li łaś? – Głos Miśki wy rwał Zo się z za my śle nia.
– Fa cet z ochrony chce na kaz albo mamy ga dać z jego prze ło żo nym. – Ma ciejka wzięła od ko le żanki

tek tu rowy ku bek. Zdjęła po krywkę, spró bo wała czar nego na poju, pa rząc so bie usta. Wcią gnęła w noz- 
drza aro mat. – Typ służ bi sty, wszystko ma być zgod nie z re gu la mi nem.



– Kiedy bę dzie szef?
– Ju tro rano.
– Do tego czasu mo żemy po cze kać – zde cy do wała Mi cha lina, po cią ga jąc so lidny łyk ze swo jego na- 

czy nia. – Mam na dzieję, że dziew czyna za raz przyj dzie.
– Za uwa ży łaś, że coś jest nie tak mię dzy nią a oj cem? – Zo sia scho wała smart fon do kie szeni.
– Taa... Jej stary jest po dobny do two jego, my śli, że każdy bę dzie żył pod jego dyk tando – skwi to wała

Cza pla i skie ro wała wzrok w stronę wind. – Do bra. Idzie.
W dro dze do bu tiku mil czały, każda za głę biona w swo ich my ślach. Do piero gdy Miśka za par ko wała

przed bu dyn kiem, Pau lina spy tała:
– Od któ rego po miesz cze nia chcą pa nie za cząć?
– Od ga bi netu.
Do tych cza sowe miej sce pracy Re giny Mo raw skiej skła dało się z po koju z anek sem ku chen nym i ła- 

zienką. Było w  nim biurko, ob ro towy fo tel, sofa oraz ława z  fo te lami. Do tego szafa na do ku menty.
Prze szu ka nie jej za war to ści nie przy nio sło efek tów. Po li cjantki nie zna la zły nic, co mo głoby rzu cić
nowe świa tło na sprawę. W ko szu na śmieci le żało tro chę pa pie rów i opa ko wa nia po żyw no ści. Żad- 
nych me dy ka men tów, strzy ka wek i fio lek.

– Je śli sama za apli ko wa łaby so bie in su linę, gdzieś zo stałby sprzęt – po wie działa Ma ciejka, za glą da jąc
do szu flady. Zna la zła tam dwa ma ga zyny o mo dzie, kilka blo ków ry sun ko wych, ze staw kre dek i ołów- 
ków oraz klucz z nie ty pową koń cówką. – Wy gląda na taki do sejfu. – Zo sia po wio dła oczami po ścia- 
nach i  jej wzrok spo czął na re pro duk cji pla katu Théo phile’a Ste in lena re kla mu ją cego ka ba ret Le Chat
Noir. Zdjęła ze ściany an ty ramę i zo ba czyła wbu do waną w mur skrytkę. – No i jest. Lu dzie w tych spra- 
wach zwy kle nie są zbyt ory gi nalni.  – Otwo rzyła drzwiczki z  me talu i  za raz stwier dziła z  nutą za- 
wodu: – Pu sto.

– Może nie miała nic do ukry cia. – Cza pla odło żyła pa piery na półkę. – To co? Te raz reszta po miesz- 
czeń?

– Chodźmy – przy tak nęła Ma ciejka.
Spraw dze nie szwalni i bu tiku rów nież nie dało re zul ta tów. W po miesz cze niach znaj do wało się ty- 

powe dla miej sca wy po sa że nie: ma ne kiny, ma szyny do szy cia, nici, gu ziki, ta śmy, apli ka cje, bele ma te- 
ria łów, go towe ubra nia. Tro chę me bli.

–  Czy pani bab cia za in sta lo wała gdzieś ka merę?  – spy tała Zo sia Paulę, jed no cze śnie oglą da jąc wi- 
szące na sto jaku su kienki. Szcze gól nie przy pa dła jej do gu stu szma rag dowa z  do pa so waną górą, ze
wstawką z ko ronki i rę ka wami ozdo bio nymi dłu gim man kie tem, z któ rych każdy był za pi nany na pięć
per ło wych gu zi ków. Pa so wa łaby do jej ru dych wło sów. Mo głaby je ze brać w luźny wę zeł z tyłu głowy,
a w uszy wpiąć kol czyki, jedne z tych za pro jek to wa nych przez mamę. Ma ciejka zer k nęła dys kret nie na
metkę i wy pu ściła ją z rąk, jakby pa rzyła. Kre acja była poza jej za się giem. Mu sia łaby na nią pra co wać
przez trzy mie siące, odej mu jąc so bie od ust.

– Nie – od parła Pau lina.
– Słu cham?
– Py tała pani o mo ni to ring.
– No, tak, rze czy wi ście. – Zo sia po czuła, że na jej po liczki wy pełza ru mie niec. – Prze pra szam. – Ode- 

rwała wzrok od ubrań.
– Ro zu miem – do my śliła się Mo raw ska. – Uwiel biam oglą dać rze czy uszyte w ate lier i wtedy rów nież

za po mi nam o  świe cie. Bab cia nie wi działa po trzeby po sia da nia ka mery, mimo mo ich su ge stii, że
warto. Sprze da wała ubra nia szyte na miarę oraz krót kie se rie. Rze czy sporo kosz to wały. Je śli ktoś by
się tu wła mał i je ukradł, by łaby to wielka strata, nie tylko fi nan sowa. Ale ona nie chciała mnie słu chać.

– A na po dwó rzu? Może któ ryś z miesz kań ców ma ja kiś sprzęt?
– Ni gdy ni czego nie za uwa ży łam.



– Gdzie się od by wał po kaz?
– Tu taj, w bu tiku.
– Czy jest moż liwe, że ktoś z go ści wszedł na za ple cze nie po strze że nie i stam tąd do stał się na klatkę

scho dową?
– Nie – za brzmiało od drzwi.
Spoj rze nia trzech ko biet po bie gły w tamtą stronę. Przy była miała na so bie szarą su kienkę za ko lana

oraz ciem niej szy o kilka to nów roz pięty płaszcz, na gło wie be ret ozdo biony broszką w kształ cie kwiatu,
na no gach czarne botki. Sta ranny ma ki jaż nie zdo łał ukryć na jej twa rzy smutku i śla dów nie prze spa- 
nych nocy.

– Do brze, że je steś. – Mo raw ska się po de rwała. – To pa nie z po li cji.
– Do my śli łam się, sły sząc ostat nie py ta nie. Dzień do bry, je stem Klara Szulc, asy stentka Re giny.
– I naj bliż sza współ pra cow nica – do dała Paula.
– Dzień do bry. – Mi cha lina mach nęła od znaką. – Nad ko mi sarz Cza pliń ska, sier żant Ma ciejka. Świet- 

nie się składa, bo chcia ły by śmy z pa nią po mó wić.
–  Ale w  ja kiej spra wie?  – Klara po ło żyła torbę na sto liku, zdjęła okry cie wierzch nie.  – Czy coś się

stało?
– Bab cia... – Pauli za ła mał się głos. – Ona nie umarła zwy czaj nie. Ktoś ją za bił.
– Słu cham?!
– Ktoś jej wstrzyk nął śmier telną dawkę in su liny.
– Do bry Boże, kto chciałby to zro bić? – spy tała Szulc, le dwo po ru sza jąc ustami. Z jej twa rzy od pły nęła

krew.
Pa trząc na nią, Zo sia miała wra że nie, że ko bieta za raz osu nie się na pod łogę.
– Niech pani usią dzie. – Wska zała jej krze sło.
Asy stentka wy ko nała po le ce nie, po czym oparła łok cie na ko la nach i ob jęła dłońmi pod bró dek.
– To nie może być prawda – szep nęła.
– Ro zu miemy, że to trudna sy tu acja, jed nak mu simy za dać kilka py tań.
– Ale ja nic nie wiem.
– Wcho dząc, po wie działa pani, że na za ple cze nie mógł do stać się nikt z wi downi.
– Sta łam przez cały czas przy ko ta rze, pil no wa łam ko lej no ści wejść i spraw dza łam wy gląd mo de lek.

Je stem pewna, że nikt oprócz nich tam tędy nie prze cho dził.
– Kto był jesz cze obecny tam tego dnia?
– Fry zje rzy i wi za żystki. Te same osoby od lat. A  także Ni ko dem Tu ro wicz, nasz fo to graf. Pod czas

po kazu ro bił zdję cia.
– Mo ment. – Zo sia za no to wała dane męż czy zny oraz nu mer te le fonu, po czym zwró ciła się do Pau- 

liny. – Pro szę mu prze ka zać, że chcia ły by śmy zo ba czyć uję cia z wi downi.
– Ja sne. – Mo raw ska skie ro wała kroki na za ple cze.
– Okej, pro szę da lej. – Ma ciejka prze nio sła wzrok na Szulc.
– A więc od frontu nikt nie mógł się do stać, żeby nie na tknąć się na mnie. – Asy stentka pod jęła wą- 

tek. – Je śli ktoś wszedł, to je dy nie od po dwó rza. Tylko skąd wie dział, że za sta nie Re ginę w ga bi ne cie?
–  Nie wie dział, to był przy pa dek  – za uwa żyła Paula, sta jąc.  – Skoro miał przy so bie in su linę, przy- 

szedł w złych za mia rach. Może chciał po cze kać na bab cię w biu rze, aż wróci po po ka zie? A ona aku rat
tam po coś po szła. – Dziew czyna wzru szyła ra mio nami. – Moim zda niem cho dzi o ko goś, kto wie, jaki
jest roz kład po miesz czeń, zna na sze wnę trza.

Paula za mil kła i na stała ci sza. Opa dła ciężko na barki czte rech ko biet, z któ rych każda prze tra wiała
wy po wie dziane słowa. Po dłu giej chwili Mo raw ska oznaj miła, że idzie za dzwo nić, a Cza pla zwró ciła się



do Szulc:
– Opo wie nam pani o Re gi nie?
– Chcą pa nie wie dzieć coś kon kret nego?
– Pro szę mó wić. – Miśka wy jęła z torby no tes. – W ra zie po trzeby za dam do dat kowe py ta nia.
– Cóż... – Klara po tarła na sadę nosa. – Pra co wa łam z Re giną pra wie od po czątku ist nie nia firmy. Wy- 

cho wa łam się w domu, gdzie przy wią zy wano wagę do wy glądu, strój do bie rało się sto sow nie do oko- 
licz no ści i miej sca, pod kre ślano nim waż ność oka zji. Ku po wa łam cza so pi sma z ru bry kami o mo dzie,
oglą da łam wy kroje i  czy ta łam po rady. Na tym sa mym pię trze miesz kała kraw cowa. Re gina naj pierw
da wała jej po je dyn cze zle ce nia, a po tem za trud niła ją na stałe w ate lier. Wła śnie skoń czy łam stu dia hu- 
ma ni styczne, gdy są siadka mi po wie działa, że Mo raw ska szuka asy stentki. Wtedy nikt o ta kiej pro jek- 
tantce nie sły szał, zna joma jed nak za chwy cała się wi zją Re giny i twier dziła, że za kilka lat jej na zwi sko
bę dzie dużo zna czyć. – Szulc uśmiech nęła się na wspo mnie nie o po cząt kach współ pracy i zer k nęła na
wnuczkę pro jek tantki, która z po wro tem po ja wiła się na te re nie bu tiku. – Mo raw ska od po czątku sta- 
wiała na piękno i  po nad cza sową ele gan cję. In te re so wało ją kla syczne kra wiec two, ale rów no cze śnie
brała pod uwagę styl ży cia współ cze snych ko biet. Eks pe ry men to wała z  li nią, dłu go ścią, wy koń cze- 
niami, ale naj waż niej sza była tka nina. Od niej za czy nała. Sta wiała na je dwab, len, kasz mir, wełnę... –
Urwała na dźwięk dzwonka ko mórki.

– To mój. – Paula wzięła le żący na stole te le fon. – Halo? Tak, to ja. – Słu cha jąc roz mówcy, po ta ki wała,
na stęp nie rze kła: – Dzię kuję, po sta ram się przy je chać jesz cze dziś. – Roz łą czyła się i spoj rzała na po li- 
cjantki. – To pro ku ra tor. Wy sta wił już zgodę na ode bra nie ciała babci z Za kładu Me dy cyny Są do wej.
Mogę za jąć się or ga ni za cją po grzebu. – Za wie siła wzrok na wi doku za skle pową szybą. – Może dam pa- 
niom coś do pi cia?

– Nie, dzię ku jemy – od parła Mi cha lina za wszyst kich i zwró ciła się do Klary. – Pro szę kon ty nu ować.
– Na czym skoń czy łam? – Szulc po tarła czoło. – Już wiem. Ma te riały. To po pierw sze. Druga rzecz

cha rak te ry zu jąca styl Re giny to de tale: wstawki z ko ro nek za ma wia nych pod czas za gra nicz nych wy jaz- 
dów lub u ko ron cza rek w Pol sce, do tego ha fty, ce kiny, gu ziki, klamry, apli ka cje... Wszystko po cho dziło
od rze mieśl ni ków. Re gina nie uzna wała ma so wej pro duk cji. Szyła na miarę, a także krót kie se rie ubrań
go to wych w kilku roz mia rach. Odzież z ate lier była i jest uni ka towa. Ręcz nie wy koń czona i zdo biona,
ma naj wyż szą ja kość. Za to trzeba było od po wied nio za pła cić, rzecz ja sna, a jed nak liczba klien tek ro- 
sła. Lu dzie za częli do ce niać kra wiec two mia rowe, które jest gwa ran cją, że ma się ubiór nie tylko do pa- 
so wany do fi gury i  urody, ale rów nież nie po wta rzalny, nie pa ra duje w  ta kim sa mym po łowa pań
w mie ście. Poza tym jest co raz wię cej osób, które mają do syć byle jak uszy tych i tak samo wy koń czo- 
nych ciu chów, z  me cha cą cych się tka nin, z  nit kami ster czą cymi ze szwów, od pa da ją cymi gu zi kami.
Szu kają rze czy wy jąt ko wych.

– Czy Mo raw ska miała wro gów? – spy tała Zo sia.
– Wro gów? – zdu miała się Klara. – Nie, no skąd? To zna czy, byli tacy, któ rzy za zdro ścili jej ka riery,

po wo dze nia, tego, że za ist niała rów nież za gra nicą. Miała też na śla dow ców, na czele z tym bez czel nym
zło dzie jem Za wrot nym.

– O kim pani mówi?
– O Ire ne uszu Za wrot nym, wła ści cielu sieci skle pów z kon fek cją go tową. Typ nie jest w sta nie sam

ni czego wy my ślić, więc krad nie cu dze po my sły, ko piuje pro jekty i póź niej szyje se rię szmat z po lie stru,
które nie stety do brze scho dzą, bo lu dzie nie ro zu mieją, że ta niość jest tu taj po zorna. Ciu chy od Za- 
wrot nego wy trzy mują mak sy mal nie je den se zon, a póź niej na wet na ścierkę do pod łogi się nie na dają,
bo nie wchła niają wody. I trzeba ku po wać nowe. Kilka rze czy w jego skle pie ma war tość jed nej po rząd- 
nej, dajmy na to, su kienki od nas, którą klientka bę dzie no sić la tami bez uszczerbku na ja ko ści. Ale
wiele osób nie my śli w ten spo sób, tylko po luje na oka zje ce nowe.

– Czy ten męż czy zna mógł za bić Mo raw ską?



– Nie są dzę. – Klara się uśmiech nęła. – Ra czej Re gina strze li łaby go w ten głupi łeb. Kie dyś ukradł jej
pro jekty, była z tego afera, a on tylko ro ze śmiał się jej w twarz.

– Przy cho dzi pani do głowy ktoś inny?
– Ra czej nie. Sze fowa, co prawda, kilka razy wy po wia dała się prze ciwko fast fa shion, kry ty ko wała za- 

le wa nie rynku jed no ra zo wymi ubra niami, szy tymi w  Azji, sprze ci wiała się nie wol ni czej pracy ko biet
i dzieci, pro te sto wała prze ciwko za śmie ca niu śro do wi ska. To nie przy no siło jej po pu lar no ści w nie któ- 
rych krę gach, ale żeby za bić? – W gło sie Szulc po ja wiło się po wąt pie wa nie. – Ni kogo nie wska zy wała
pal cem, wy po wia dała się ogól nie o zja wi sku i za chę cała do sta wia nia na ja kość i no sze nie ubrań la tami.
Wpro wa dziła u nas dwie nowe usługi: po prawki kra wiec kie i moż li wość zwrotu uży wa nej rze czy w za- 
mian za bon na przy szłe za kupy. – Klara dmuch nęła w grzywkę. – Na prawdę nie przy cho dzi mi na myśl
nikt, kto mógłby zro bić coś tak okrop nego.

– Ostat nie py ta nie. – Miśka pod nio sła wzrok znad no tat nika. – Ile osób pra cuje tu taj na stałe oprócz
pani?

–  Dwie kraw cowe, jedna szwaczka i  dwie eks pe dientki. Po zo stali mają swoją dzia łal ność, na przy- 
kład księ gowa albo nie któ rzy rze mieśl nicy, z in nymi za wiera się umowę o dzieło, choćby z dziew czyną,
która od twa rza stare wzory ko ro nek.

– Pro szę o per so na lia tych osób oraz dane do kon taktu.
– Oczy wi ście. – Klara po szła na za ple cze i za raz wró ciła z wy rwaną z ze szytu kartką.
– Jaką sze fową była Mo raw ska? – Cza pliń ska pstryk nęła dłu go pi sem.
– Bar dzo do brą. Miała pa sję, którą za ra żała. I była nie zwy kle pra co wita. Mimo prze kro czo nej osiem- 

dzie siątki wciąż pro jek to wała i nie rzadko sia dała do ma szyny. Ręce też miała sprawne, bez pro blemu
po słu gi wała się igłą i ni cią. Da wała przy kład.

– A mo delki? Skąd je brała?
– To były głów nie zna jome pa nie lub po le cone. Re gina współ pra co wała ze zwy kłymi ko bie tami o róż- 

nym wzro ście i  bu do wie ciała. Chciała, żeby klientki mo gły się z  nimi iden ty fi ko wać, a  nie wpa dać
w kom pleksy na ich wi dok. Lan so wała po gląd, że ładny wy gląd to coś wię cej niż mo de lowe wy miary,
po ka zy wała, że od po wied nio do bra nym stro jem można wy eks po no wać piękno, które tkwi w  każ dej
z nas.

– Ro zu miem. – Cza pliń ska za mknęła no tat nik i dała Kla rze wi zy tówkę z nu me rem te le fonu. – Na ra- 
zie dzię ku jemy, ale pro szę dać nam znać, je śli coś pani się przy po mni, na wet mało istot nego.

– Oczy wi ście. – Szulc ob ró ciła w pal cach biały kar to nik.
– Już? – upew niła się Paula.
– Tak. Co z fo to gra fem?
– Po wie dział, że te raz jest na pla nie zdję cio wym. Za pi sał na zwi ska pań i obie cał, że się skon tak tuje.

To so lidny fa cet, na pewno do trzyma słowa.  – Po pra wiła apaszkę na szyi.  – Je dziemy do miesz ka nia
babci?

– Tak – od parła Miśka.
– Mo ment. – Klara unio sła pa lec wska zu jący. – Te raz mi się przy po mniało, że Re ginę od wie dziła jej

sy nowa.
– Syl wia?
– Nie, Laura.
– O któ rej?
– Nie pa trzy łam na ze gar, ale mo gła przyjść dwie, trzy go dziny przed po ka zem, już trwało za mie sza- 

nie na za ple czu. Po szłam do sze fo wej, żeby o coś spy tać, i tra fi łam na koń cówkę roz mowy. Chyba się
po kłó ciły.

– Dla czego pani tak uważa?



– Sy nowa na zwała Re ginę po two rem i wy szła.
– Wi działa pani, że opu ściła bu dy nek?
– Nie. Zo sta łam na gó rze z sze fową.
– Laura jest pie lę gniarką, pra cuje w szpi talu – po wie działa Pau lina i przy ło żyła dłoń do ust w gwał- 

tow nym ge ście. – To nie moż liwe. Ko chała bab cię. Wszy scy ją ko chali.



ROZ DZIAŁ 12

W dro dze na Sa ską Kępę Pau lina mil czała. Słu cha jąc jed nym uchem, jak star sza z po li cjan tek prze klina
po godę, korki i lu dzi, któ rzy nie po tra fią jeź dzić, gdy spad nie tro chę desz czu, za sta na wiała się, czy po- 
winna za dzwo nić do wuja i uprze dzić go, że po li cja chce prze szu kać apar ta ment babci. Z jed nej strony
for mal nie lo kum na le żało te raz do jego córki, on zaś spra wo wał nad nim pie czę, z dru giej ktoś po wi- 
nien spraw dzić skrzynkę pocz tową i ter miny opła ce nia ra chun ków. Co prawda, te obo wiązki spo czy- 
wały te raz na An drzeju i Lau rze, ale w ob li czu zda rzeń, które stały się udzia łem ca łej ro dziny, wu jo stwo
mo gło za po mnieć o  pod sta wo wych rze czach. Paula, prze krę ca jąc klucz w  zamku, była pewna, że ro- 
dzice ma łej Jo asi od mo mentu otwar cia te sta mentu nie prze kro czyli progu miesz ka nia. To nie było ta- 
kie ła twe  – wejść do po miesz czeń, gdzie jesz cze nie dawno prze by wała Re gina, kła dła się spać, brała
prysz nic, pa rzyła kawę, czy tała w ulu bio nym fo telu; nie było ła twe prze kro czyć próg wnę trza, gdzie na
każ dym kroku wid niały ślady jej obec no ści, choćby wy czu walny już w przed po koju za pach Dune Diora,
per fum, któ rym bab cia była wierna od mo mentu wpro wa dze nia ich na ry nek. Paula wcią gnęła w noz- 
drza cie pły, orien talno-drzewny aro mat i  sta nęła, obez wład niona bó lem, który ści snął jej trze wia.
Przed jej oczami prze mknęły ka dry zda rzeń z  bliż szej i  dal szej prze szło ści, w  uszach za brzmiały
dźwięki roz mów. Mo raw ska prze łknęła ślinę przez za ci śnięte gar dło i zmu siła ze sztyw niałe na gle mię- 
śnie do ru chu. Zro biła kilka kro ków w stronę sa lonu.

– Pro szę – za chę ciła śled cze, żeby we szły.
Sama omio tła wzro kiem wnę trze i  zmarsz czyła brwi, do strze ga jąc ja śniej sze miej sca na ścia nach.

Miały kształt pro sto kąta. Mo raw ska od wró ciła się gwał tow nym ru chem w stronę po li cjan tek i omal nie
wpa dła na młodą z ru dymi war ko czami.

– Coś się stało? – spy tała sier żant Ma ciejka.
– Nie ma ob ra zów. – Paula wró ciła spoj rze niem do wy sta ją cych z muru ha czy ków.
– Może bab cia je zdjęła, żeby dać do re no wa cji?
– Wie dzia ła bym o tym. Po trze bo wa łaby po mocy, żeby je prze wieźć. Poza tym... Nic im nie do le gało.
– Po trafi je pani opi sać?
– Trzy oleje na płót nie, opra wione w drew niane ramy po kryte bejcą. Bab cia miała je od za wsze. Były

w  ro dzi nie, prze cho dziły z  po ko le nia na po ko le nie. Są w  stylu im pre sjo ni stycz nym, ich au to rem jest
tata pra babci Ste fa nii.

– Jak się na zy wał?
– Wła dy sław Lach man. Był pa sjo na tem i miał ta lent, po dobno z bie giem czasu udało mu się ma lo wa- 

niem za ra biać na utrzy ma nie, jed nak chyba nie za ist niał w szer szej świa do mo ści, skoro nie ma o nim
wzmia nek w al bu mach. A może wciąż czeka na od kry cie. – Pau lina urwała na mo ment, wy świe tla jąc na
ekra nie wy obraźni fo to gra fię w se pii, przed sta wia jącą pra pra dziadka sto ją cego przed szta lu gami z pa- 
letą i pędz lem w rę kach. – Je den z ob ra zów przed sta wiał pej zaż wiej ski – pod jęła wą tek. – Drugi frag-
menty za bu dowy miej skiej, trzeci port ry backi.

– Coś jesz cze zgi nęło? – Cza pliń ska stuk nęła dłu go pi sem w kartkę no tesu.
Pau lina po de szła do sty lo wej ser wantki. Na pół kach, w  czę ści oszklo nej, wcze śniej stały wa zony

o róż nych kształ tach, za pro jek to wane przez pol skich twór ców, wy two rzone ze szkła barw nego, ręcz nie
for mo wane, a  także ze stawy ce ra miki użyt ko wej, mię dzy in nymi dwa ser wisy, do kawy i do her baty,
wy pro du ko wane w wy twórni por ce lany w Cho dzieży na prze ło mie lat pięć dzie sią tych i  sześć dzie sią- 
tych dwu dzie stego wieku. Pau lina otwo rzyła szafkę i za uwa żyła, że bra kuje rów nież sre ber: pa tery, cu- 



kier nicy, mlecz nika oraz ze stawu sztuć ców na dwa na ście osób. Zszo ko wana, pod nio sła wzrok na pod- 
ko mi sarz Cza pliń ską i po in for mo wała ją o swoim od kry ciu.

– Czy pani Mo raw ska mo gła się po zbyć tych rze czy przed śmier cią? Po da ro wać je ko muś albo sprze- 
dać?

– Nie. Bab cia ko lek cjo no wała je od lat, lu biła oglą dać, usta wiać w nowy spo sób i uży wać, rzecz ja sna,
sama lub przy po dej mo wa niu go ści. By łam tu taj nie dawno, wszystko stało na swoim miej scu.

– Pro szę spraw dzić, czy jesz cze cze goś nie bra kuje – za su ge ro wała sier żant Ma ciejka i wy jęła z kie- 
szeni te le fon.

Pau lina skie ro wała kroki do sy pialni. Na chwilę sta nęła w progu. Tu taj za pach per fum był in ten syw- 
niej szy. Ode tchnęła po wie trzem na sy co nym zna jomą wo nią i po wio dła spoj rze niem po gładko po ście- 
lo nym łóżku, przy kry tym pat chwor kową na rzutą, licz nych po dusz kach. Zaj rzała do szafy, do tknęła wi- 
szą cych tam ubrań, otwo rzyła szu flady z obu wiem. Po winna wró cić tu z wa liz kami, spa ko wać rze czy
i... I może za wieźć je do domu w Na łę czo wie? Bę dzie mu siała to omó wić po po grze bie z pra bab cią Ste- 
fa nią, wła ści cielką i  je dyną lo ka torką nie ru cho mo ści. Paula za mru gała, żeby po wstrzy mać na gro ma- 
dzone pod po wie kami łzy, i usia dła przy to a letce. Drgnęła na wi dok swo jego od bi cia w lu strze. Miała
bladą twarz i pod krą żone, po zba wione bla sku oczy, opa da jące ką ciki ust. Prze nio sła wzrok na sto jące
na bla cie ko sme tyki, po gła dziła rączkę szczotki do wło sów, prze cią gnęła pal cami po ob ra mo wa niu po- 
więk sza ją cego lu sterka do ma ki jażu. Obok niego po winna stać drew niana szka tułka. Paula zaj rzała do
każ dej z  czte rech szu flad, ale były w  nich tylko za pa sowe kremy, druga bu telka per fum, stare pocz- 
tówki i kilka dłu go pi sów.

– Nie ma bi żu te rii – po in for mo wała po li cjantki, kie ru jąc się do na stęp nego po koju, gdzie stały re gały
na książki, fo tel do czy ta nia i  lampa. Uwagę Mo raw skiej zwró ciły pu ste miej sca na pół kach. Bab cia
trzy mała tam pierw sze wy da nia nie któ rych ty tu łów oraz eg zem pla rze ko lek cjo ner skie i z edy cji li mi to- 
wa nych.

– Kto kol wiek to był, nie oszczę dził też bi blio teczki.
– Do my śla się pani, kto za brał wszyst kie przed mioty? Wspo mi nała pani, że do czasu uzy ska nia peł- 

no let nio ści pani ku zynki miesz ka niem opie kują się te raz jej ro dzice.
– Tak. I są dzę, że to jedno z nich albo oboje. – Paula po czuła, że za raz się roz pła cze. – Jak mo gli to

zro bić?
– Może za mie rzają wy na jąć miesz ka nie i za bez pie czają war to ściowe rze czy? – za su ge ro wała sier żant

Ma ciejka, wciąż po chy lona nad smart fo nem.
Pau lina roz wa ży łaby taką opcję, gdyby nie wcze śniej sza roz mowa z An drze jem i zło żona przez niego

oferta sprze daży udzia łów w spółce. Brat ojca po trze bo wał pie nię dzy i nie ukry wał tego faktu. A co, je- 
śli po sta no wił za nieść wszystko do lom bardu? Na myśl, że wuj mógłby upłyn nić za bez cen pa miątki po
Re gi nie, miej sce żalu za jęła złość. Mo raw ska nie miała za miaru być lo jalna w sto sunku do ko goś, kto
bez sen ty men tów chciał że ro wać na śmierci bli skiej osoby. Nie bę dzie kryć An drzeja, na wet je śli na leży
do ro dziny.

– Może jest tak, jak pani mówi – od po wie działa po li cjantce. – Ale praw do po dobne jest rów nież to, że
wu jek chce te rze czy sprze dać. A zgod nie z te sta men tem miesz ka nie oraz jego wy po sa że nie na leżą do
Asi. – W tym mo men cie klep nęła się w czoło. – Z wy jąt kiem ubrań i bu tów. A także torby Her mèsa –
uświa do miła so bie.  – Mam na dzieję, że jest na swoim miej scu.  – Pau lina otwo rzyła dru gie skrzy dło
szafy i ode tchnęła z ulgą. Wy jęła to rebkę, po bież nie ją obej rzała. Zer k nęła do środka, była pu sta. – Za- 
bie ram, za nim i ona znik nie.

– Mo żemy się te raz ro zej rzeć? – spy tała Cza pliń ska.
– Pro szę bar dzo. A ja tym cza sem włą czę eks pres. Na piją się pa nie kawy?
– Chęt nie.
– Po tem zo sta wię swoje klu cze i po jadę za ła twiać for mal no ści. – Pau lina ru szyła do kuchni, ale za- 

trzy mała ją sier żant Ma ciejka.



– Pro szę spoj rzeć. – Po ka zała jej zdję cie na wy świe tla czu. – Czy to jest ob raz pani przodka?
Oczom Mo raw skiej uka zał się frag ment miej skiego rynku i  ka mie nice. Po bruku prze cha dzali się

nie liczni prze chod nie, a ca łość była ską pana w świe tle.
– Wy gląda na taki sam. – Paula spoj rzała na po li cjantkę. – Nie ro zu miem.
– Ktoś chce go sprze dać na Al le gro. – Do tknęła pal cem na zwy użyt kow nika. – Pro szę, to są inne rze- 

czy ofe ro wane przez tę osobę.
– Boże mój! – Mo raw ska przy ci snęła dłoń do ust. – Prze cież to ser wis babci. I wa zon. – Prze wi nęła

wi dok na ekra nie. – Po zo stałe rze czy rów nież.
– My ślę, że pora po roz ma wiać z pani wu jem i ciotką.
– Za raz sama do nich za dzwo nię – wy buch nęła Paula. – Prze cież to... To jest kra dzież! Co oni so bie

my ślą?!
– Pro szę zo sta wić to nam. – Cza pliń ska wzięła od niej te le fon i od dała go Ma ciejce. – Pani niech już

je dzie do pro ku ra tury, a  my zaj miemy się resztą. Klu cze będą do od bioru w  ko men dzie albo je pani
przy wie ziemy przy oka zji, bo na pewno jesz cze się spo tkamy.

– Do brze. – Dziew czyna zdjęła płaszcz z wie szaka, za po mniaw szy, że wcze śniej pro po no wała po li- 
cjant kom kawę. Mu siała wyjść na ze wnątrz, za czerp nąć świe żego po wie trza. Za dużo było wra żeń jak
na je den dzień. Wia do mość, że śmierć babci nie na stą piła z  przy czyn na tu ral nych, pa zerny wuj An- 
drzej, który naj pierw za po wie dział sprze daż swo ich udzia łów, a te raz, jak się oka zało, wy niósł z miesz- 
ka nia i po kry jomu wy prze daje rze czy babci. Czego jesz cze mo gła się dziś spo dzie wać?

***

Przez kilka go dzin Cza pla i Ma ciejka prze szu ki wały lo kum Re giny Mo raw skiej. Za glą dały do szu flad,
sza fek, pralki i ko sza na śmieci. Nie zna la zły tam żad nych przed mio tów czy do ku men tów, które mo gły
rzu cić świa tło na za gadkę śmierci pro jek tantki.

– Wy gląda na to, że nic tu po nas. – Cza pla po tarła skro nie. – Wpad niemy gdzieś na późny obiad,
a ju tro trzeba...

– Cze kaj, zo stała mi jesz cze jedna półka. – Zo sia zdjęła stos cza so pism, prze wer to wała je po bież nie,
na stęp nie usia dła na pod ło dze po tu recku. – Al bum ro dzinny – po in for mo wała ko le żankę.

– Do bra, zo bacz, co w nim jest, a ja wyjdę na bal kon za pa lić. – Miśka szarp nęła za uchwyt oszklo nych
drzwi.

Zo sia po ło żyła księgę na ko la nach i za częła prze wra cać karty. Zdję cia były uło żone chro no lo gicz nie
i pod pi sane na wsu nię tych w na cię cia pa skach pa pieru, dla tego Ma ciejka bez trudu zo rien to wała się,
kogo przed sta wiają i  ja kie mo menty uwiecz niły. Prze glą da jąc ko lejne strony, wę dro wała w  przy spie- 
szo nym tem pie przez ży cie Re giny i jej bli skich: wi działa, jak wy glą dali w mło do ści i jak zmie niali się
z  bie giem czasu, zwal niała, gdy po ja wiały się fo to gra fie na stęp nego po ko le nia. Dzi wiła się stro jom
i fry zu rom. Oglą dała ka dry z uro czy sto ści ro dzin nych, im prez w przed szkolu, w szkole i na stu diach,
a także z wa ka cyj nych wy jaz dów. W pew nej chwili do szła do wnio sku, że jest coś szcze gól nego w oglą- 
da niu ta kiego al bumu, i po my ślała, że sprawi so bie po dobny, za miast trzy mać zdję cia w smart fo nie,
skąd mogą bez pow rot nie znik nąć, wy star czy, że te le fon się ze psuje albo prze pad nie.

Po dzie liła się tym spo strze że niem z Cza plą, gdy ta wró ciła, wpusz cza jąc do po koju chłodne po wie- 
trze na sy cone wo nią dymu z pa pie rosa.

– A że byś wie działa – od po wie działa Miśka. – Ja też wszystko, co ważne, daję do wy dru ko wa nia. Kie- 
dyś ro bie nie zdjęć miało coś z ma gii. Ogra ni czona liczba kla tek na kli szy po wo do wała, że każde uję cie
było prze my ślane. Po tem cze kało się nie cier pli wie na wy wo ła nie filmu, sty kówki, wresz cie fotki, na
ma to wym lub błysz czą cym pa pie rze. Ro bi łam so bie kawę, sia da łam na fo telu i  otwie ra łam ko pertę
z od bit kami. To była szcze gólna chwila.



– Fakt – przy znała Zo sia, wra ca jąc pa mię cią do wy jaz dów z ro dzi cami. – Te raz lu dzie pstry kają te le- 
fo nami bez opa mię ta nia, wrzu cają pięć dzie siąt zdjęć na Fejsa, na każ dym pra wie to samo.

– Dużo masz jesz cze? – Cza pla opa dła na ka napę. – Umie ram z głodu.
–  Koń czę.  – Ma ciejka prze wró ciła ostat nią kartę i  znie ru cho miała. Były tam tylko dwie fo to gra fie.

Jedna przed sta wiała kil ku let niego chłopca, na dru giej to samo dziecko sie działo na ko la nach Klary
Szulc. Zo sia zer k nęła na pod pis. – Zo bacz. – Usia dła obok Miśki.

– Pio truś – prze czy tała tamta. – Pew nie ja kiś dzie ciak z ro dziny.
– To dla czego jest w ob ję ciach asy stentki? Przy patrz się do brze. Kogo ci przy po mina? – Zo sia wró ciła

do wcze śniej oglą da nych ka drów.
– Cze kaj. – Cza pla zmarsz czyła czoło. – Jest tro chę po dobny do Grze go rza Mo raw skiego... Su ge ru- 

jesz, że to jego syn?
–  Spójrz.  – Ma ciejka po ka zała jedną ze sta rych fo to gra fii.  – To on w  dru giej kla sie pod sta wówki.

Jakby ktoś skórę zdarł. – Zo sia wzięła te le fon i wy brała nu mer Pauli. – Ma pani ro dzeń stwo? – spy tała,
gdy dziew czyna się zgło siła.

– Nie. Je stem je dy naczką. Syl wia nie może zajść w ciążę.
– A czy jest ja kieś dziecko w pań stwa ro dzi nie oprócz bra ta nicy pani ojca?
– Nie. An drzej i Laura mają tylko Asię. Dla czego pani pyta?
– Na coś tra fi łam. – Ma ciejka opi sała dwie ostat nie od bitki. – Przy cho dzi pani na myśl, dla czego bab- 

cia trzy mała te fo to gra fie?
– Nie mam po ję cia – od parła Pau lina i do dała coś pół gło sem do ko goś in nego. W tle szu miały roz- 

mowy, trza snęły drzwi, za dźwię czała me lo dyjka te le fonu. – Prze pra szam, mu szę koń czyć. Może pani
za brać al bum? We zmę go wraz z klu czami. W tej sy tu acji wo la ła bym, żeby nie stał się ko lej nym łu pem
mo jego wu jo stwa.

– Ja sne, ro zu miem. Obie rze czy będą do ode bra nia w ko men dzie. Do wi dze nia. – Ma ciejka roz łą czyła
się i  przy go to wała apa rat.  – Pstryknę fotki tych zdjęć. Po ka żemy je Grze go rzowi. Idę o  za kład, że to
jego dzie ciak.

–  Pew nie on i  Klara byli, a  może wciąż są, ko chan kami.  – Mi cha lina wstała i  ob cią gnęła swe ter.  –
Skoro Syl wia ma pro blem, Mo raw ski mu siał się ucie szyć, że Szulc uro dziła mu po tomka. – Cza pla przy- 
gry zła dolną wargę. – Tylko dla czego się nie roz wiódł? W ta kiej sy tu acji fa ceci czę sto od cho dzą od do- 
tych cza so wych part ne rek.

– Może kie ruje nim po czu cie lo jal no ści, nie chce zra nić żony?
–  Już ją rani, za każ dym ra zem, gdy idzie do łóżka z  inną.  – Mi cha lina po szła do przed po koju po

kurtkę. – Chyba że wy znaje za sadę: czego oczy nie wi dzą, tego sercu nie żal.
– Albo w ogóle nie wie, że ma dru gie dziecko. – Ma ciejka wzięła al bum i po szła za ko le żanką.
–  Trudno w  to uwie rzyć, skoro Re gina wie działa i  utrzy my wała kon takt z  wnu kiem, a  jego matka

była jej pra cow nicą. – Cza pla pod rzu ciła w dłoni klu cze i otwo rzyła drzwi. – Chodźmy. Mu szę coś zjeść.
I mam już dość Mo raw skich na dzi siaj. Łeb mi pęka, a rano wszystko wska zy wało, że bę dzie do brze.
Mam na dzieję, że w schowku są jesz cze moje ta bletki.

W sa mo cho dzie Mi cha lina usia dła na sie dze niu pa sa żera i za żyła lek, po pi ja jąc wodą z bu telki. Za- 
pro po no wała po si łek w piz ze rii usy tu owa nej bli sko ko mendy, oparła się o za głó wek i za mknęła oczy.
Ma ciejka uru cho miła sil nik i włą czyła się do ru chu. Na ze wnątrz prze stało pa dać i przez chmury prze- 
bi jało słońce. By łoby cał kiem miło, gdyby nie wiatr, który gwał tow nymi po dmu chami strą cał li ście
z drzew albo wzbi jał w po wie trze te, które już po kry wały chod niki i traw nik. Zo sia pro wa dziła w mil- 
cze niu, roz my śla jąc o szma rag do wej sukni. Do szła do wnio sku, że i tak nie mia łaby do kąd w niej pójść,
więc fakt, że strój ze względu na cenę jest poza jej za się giem, stra cił na waż no ści. Rzadko cho dziła do
te atru, jesz cze rza dziej na kon certy mu zyki kla sycz nej, ślubu w  jej ro dzi nie nie było od lat. Do pracy
wkła dała dżinsy, po dob nie, gdy szła do cyrku. W tym mo men cie Ma ciejka uświa do miła so bie, że lada



dzień wróci z wie lo mie sięcz nej trasy Cyrk Oli viera i da w War sza wie kilka ostat nich przed zimą przed- 
sta wień. Po chło nięta pracą, za po mnia łaby tra dy cyj nie obej rzeć po kaz na tra pe zach w wy ko na niu Nadii
Ró żań skiej oraz Igora Bie le wi cza, by łego zło dzieja kosz tow no ści4. Sąd wziął pod uwagę po moc Igora
w śledz twie oraz skru chę, i ska zał go na dwa lata wię zie nia, wa run kowo za wie sza jąc wy ko na nie kary.
Dzięki temu Bie le wicz mógł wró cić do pracy i wraz ze swoją part nerką znów la tać pod ko pułą, ro bić
salta i cza ro wać zgro ma dzoną w na mio cie pu blicz ność.

– Cho lerna po goda – mruk nęła Cza pla, uno sząc po wieki.
Zo sia, przy wo łana do rze czy wi sto ści, zwol niła. Wspo mi na jąc pierw sze śledz two z Mi cha liną, omal

nie mi nęła ulicy, w którą po winna skrę cić. Włą czyła kie run kow skaz, na ci snęła pe dał ha mulca.
– Je ste śmy na miej scu. – Za trzy mała po jazd. – Jak się czu jesz?
– Le piej. Jesz cze tylko kawa i bę dzie do brze – uznała Cza pla, gdy we szły do pach ną cego przy pra wami

wnę trza i usia dły przy je dy nym wol nym stole. – Dziś już nic nie zro bimy, więc pod su mujmy, co mamy,
i za pla nujmy dal sze kroki – za pro po no wała po zło że niu za mó wie nia.

– Co mamy? – Ma ciejka skub nęła ko niec war ko cza. – Okra dzione miesz ka nie de natki i zdję cia dzie- 
ciaka. Rano po jadę po ga dać z sze fem ochrony, mam na dzieję, że do stanę na gra nie bez na kazu.

– Druga rzecz – pod jęła wą tek Miśka. – Zlecę, żeby pa trol przy wiózł An drzeja i Laurę Mo raw skich.
Prze słu chamy ich na na szym te re nie, osobno, żeby po rów nać wer sje.

– I kwe stia fo tek – uzu peł niła Zo sia. – Po win ni śmy za cząć od Klary Szulc. Je śli uzy skamy po twier- 
dze nie, a pew nie tak, że chło piec jest sy nem jej i Grze go rza, to... – Urwała i po krę ciła głową. – Nie, to
nie ma sensu.

– Cho dzi ci o Syl wię?
– Uhm. Je śli to ona mia łaby ko goś za bić, ra czej po zby łaby się Szulc, a nie te ścio wej.
– Nie ko niecz nie. Re gina, do wie dziaw szy się o wnuku, mo gła pod jąć ja kieś dzia ła nia prze ciwko sy no- 

wej, na przy kład za częła na kła niać Grze go rza do roz wodu, stra szyć wy dzie dzi cze niem i tak da lej, i tak
da lej, zwłasz cza je śli nie lu biła Syl wii.

– Fakt, ro dzice po tra fią ro bić okrop no ści, żeby kon tro lo wać do ro słe dzieci, znam to z wła snego do- 
świad cze nia – przy znała Zo sia. – Oby roz mowa z Klarą rzu ciła wię cej świa tła na sprawę – do dała, spo- 
glą da jąc na kel nerkę, która po de szła do ich sto lika.

– Pro szę. – Dziew czyna po sta wiła ta le rze z pizzą.
– Okej, ko niec z pracą. – Mi cha lina wcią gnęła w noz drza aro mat droż dżo wego placka i się gnęła po

sztućce. – Reszta ju tro. Te raz jedzmy.
– Przy nie siesz mi no tatki do ty czące sprawy He leny? Będę mo gła je skse ro wać?
– Mhm – wy mam ro tała Cza pla z peł nymi ustami. – Tak.
– Na jedno i dru gie py ta nie?
– Uhm.
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Wczo raj przez resztę dnia Pau lina za ła twiała for mal no ści po grze bowe. Warto było nie od pusz czać
i zro bić wszystko, co po trzebne, dzięki temu miała już wy zna czony ter min po chówku, wy brała urnę,
za mó wiła kwiaty, zde cy do wała o  opra wie mu zycz nej. Wró ciła do domu, sła nia jąc się na no gach ze
zmę cze nia, głodna, spra gniona, ma rząca o  ką pieli. Pul so wa nie w  skro niach wy ci skało z  jej oczu łzy,
mię śnie stward niały od na pię cia, ciało prze ni kał dreszcz. Wie rzyła, że to wy nik stresu, a nie prze zię- 
bie nia, po nie waż nie miała te raz czasu na le że nie w łóżku. Otwie ra jąc drzwi, Paula uświa do miła so bie,
że nie zro biła za ku pów. Spraw dziła za war tość lo dówki. Na półce le żały trzy jajka, opa ko wa nie sera ple- 
śnio wego i zie lona pa pryka. W szafce zna la zła paczkę pie czywa chrup kiego na czarną go dzinę i słoik
su szo nych po mi do rów. Wszyst kiego aż nadto, żeby wy trzy mać do rana. Na peł niła więc czaj nik wodą,
przy go to wała ku bek, sito i puszkę z su szem.

Po zo stało jej spo rzą dze nie li sty fak tów na te mat ży cia i oso bo wo ści babci, po trzeb nych mi strzyni ce- 
re mo nii do uło że nia mowy po że gnal nej. My śle nie o Re gi nie, jej pa sji, re la cjach z bli skimi, o tym, jaka
była, co bu dziło w niej ra dość, a co smu tek, bo lało. Paula czuła po kusę, by za jąć się tek stem na stęp nego
dnia, ale wo lała mieć to już za sobą. Po cze kała więc na wrzą tek, na stęp nie po szła do sa lonu, uru cho- 
miła lap top, na pi sała kilka zdań. Po tem włą czyła te le wi zor i za wie siła wzrok na ko lo ro wych ob ra zach
z uśmiech nię tymi ludźmi. Wła śnie nada wali re klamy, więc zmie niła ka nał. Tra fiła na film. Pi jąc roz- 
grze wa jącą her batę, na prze mian śle dziła in trygę i zer kała na mi ga jący kur sor. Wresz cie, znie chę cona,
od chy liła się na opar cie ka napy. To na nic  – po my ślała i  wtedy jej wzrok padł na al bum babci, który
przed po wro tem do domu ode brała wraz z klu czami z ko mendy. Z cie ka wo ścią od chy liła okładkę gru- 
bej księgi. Po kilku mi nu tach prze pa dła.

Oglą da jąc fo to gra fie, Mo raw ska cof nęła się do prze szło ści. Wspo mi nała zda rze nia z ży cia babci oraz
reszty ro dziny: czasy dzie ciń stwa, mło do ści, lata szkolne, śluby, na ro dziny, święta, wa ka cje. Pa trząc na
po szcze gólne ka dry, wra cała my ślami do oko licz no ści, w  ja kich je zro biono, przy wo ły wała aneg doty
i  ro biła no tatki. Kiedy do tarła do ostat niej strony, zo ba czyła zdję cie chłopca, o  któ rym wspo mniała
sier żant Ma ciejka. Paula miała w  swo ich zbio rach po dobną fo to gra fię, wi ze ru nek ojca z  okresu, gdy
Grze gorz za czął na ukę w pierw szej kla sie. Mo raw ska zer k nęła na drugą od bitkę, gdzie mały sie dział na
ko la nach Szulc. Nie trzeba było być de tek ty wem, żeby po jąć, w czym rzecz. Paula opu ściła ręce na ko- 
lana, oszo ło miona. Oj ciec spło dził dru gie dziecko. On, który do stał szału, że jego matka za ta iła ro mans,
miał ko chankę i syna. Co po winna ro bić? Po roz ma wiać z Klarą? Z Grze go rzem? I czy w ogóle to była jej
sprawa?

Za nim od po wie działa so bie cho ciaż na jedno z py tań, za dźwię czał dzwo nek przy drzwiach. Było po
dwu dzie stej, z ni kim się nie uma wiała, a do stęp do klatki scho do wej utrud niał do mo fon. Pew nie ktoś
z  są sia dów  – po my ślała, idąc do przed po koju. Zer k nęła przez wi zjer i, za sko czona, zo ba czyła Le wiń- 
skiego. Z  nie chę cią prze krę ciła gałkę zamka. Nie kon tak to wała się z  part ne rem od dnia, gdy umarła
Re gina. W fer wo rze za jęć ani razu o nim nie po my ślała i te raz, wi dząc go przed sobą, nie czuła ani ra- 
do ści, ani tę sk noty.

–  Cześć.  – Uśmiech nął się jak gdyby ni gdy nic i  po ka zał scho waną za ple cami bu telkę z  wi nem.  –
Mogę? – Zro bił krok do przodu, więc Paula od ru chowo cof nęła się do wnę trza. Kry stian naj wi docz niej
uznał to za za pro sze nie, po nie waż wszedł. Po wie sił kurtkę na wie szaku i ob jął Paulę. – Bar dzo mi przy- 
kro – wy szep tał jej do ucha. – Do wie dzia łem się od Grze go rza, że była u nas po li cja i... że pani Re gina
praw do po dob nie zo stała za mor do wana. Chcia łem z tobą po roz ma wiać, ale Syl wia po wie działa, że wy- 
szłaś i pew nie nie wró cisz do biura.



– Po je cha łam z po li cjant kami do ate lier, a po tem do miesz ka nia babci. Chciały prze szu kać po miesz- 
cze nia, roz ma wiały też z asy stentką. To za jęło sporo czasu.

– Do my śli łem się, że masz te raz dużo spraw do za ła twia nia, więc nie dzwo ni łem, ale po sta no wi łem
wpaść do cie bie wie czo rem, żeby spraw dzić, jak so bie ra dzisz. No, i je stem.

– Dzię kuję za tro skę, to bar dzo miłe. – Pau lina wy su nęła się z jego ra mion. – Na ra zie marne ze mnie
to wa rzy stwo, więc uni kam lu dzi. Szcze rze mó wiąc, te raz naj le piej mi, gdy sie dzę sama. – Mó wiąc to, li- 
czyła, że Kris zro zu mie.

– Wy klu czone. Nie mo żesz być te raz sama – rzekł, za miast się po że gnać. – Po trze bu jesz ko goś bli- 
skiego, ale spoza ro dziny, nie za an ga żo wa nego emo cjo nal nie. – Po cią gnął ją za rękę. – Chodź, na pi jemy
się wina, po ga damy, ode rwiesz się od... Od tego wszyst kiego. – Za pro wa dził Paulę do sa lonu, po sa dził
ją na ka na pie, otwo rzył bu telkę i wy jął szkło. Na peł nił kie liszki ru bi no wym trun kiem, je den z nich jej
po dał. – Spró buj. Jest do sko nałe.

Pau lina do tknęła ustami brzegu na czy nia, wcią ga jąc w  noz drza mie szankę woni doj rza łych wi śni
oraz owo ców le śnych sple cio nych z nu tami cze ko lady. Upiła łyk, póź niej drugi i po czuła roz cho dzące
się we wnątrz niej cie pło. Opróż niła kie li szek, a Kry stian za raz go po now nie na peł nił. Po my ślała, że nie
po winna pić przed je dze niem, ale nie miała siły, żeby iść do kuchni i przy go to wać prze ką ski. Le wiń ski
z po wro tem ją ob jął i za czął gła dzić jej ra mię ko ją cym ge stem.

Na za jutrz Mo raw ską obu dził chłód. Z wy sił kiem otwo rzyła oczy i zo rien to wała się, że ma na so bie
tylko bie li znę. Pod cią gnęła koł drę, prze wró ciła się na drugi bok i wtedy zo ba czyła po grą żo nego we śnie
Kry stiana. Mgli ście za częła so bie przy po mi nać, że wie czo rem pili ra zem wino. Pew nie prze sa dziła
z ilo ścią i od pły nęła, skoro nie pa mię tała mo mentu, gdy kła dła się do łóżka, za to czuła mdło ści, a w jej
gło wie sza lało tor nado. Chciała wstać, wy ką pać się, wziąć ta bletkę prze ciw bó lową. A  po tem sta wić
czoło ko lej nemu dniowi. Za jąć się pracą, żeby nie my śleć, nie czuć szpo nów stra chu ści ska ją cych trze- 
wia na wspo mnie nie o śmierci Re giny.

– Hej, już nie śpisz? – Le wiń ski na gle otwo rzył oczy.
– Uhm. – Pau lina od gar nęła włosy z szyi. – Gdy się bu dzę, wszystko wraca. Wi dzę bab cię, jak leży na

pod ło dze, sły szę, że nie może zła pać od de chu, i nic nie mogę zro bić. Wciąż nie do ciera do mnie, że ktoś
ją za bił. Była do brym czło wie kiem, ni gdy ni kogo nie skrzyw dziła.

– Tak mi przy kro. – Kry stian pod parł się na łok ciu. – Je śli mógł bym ci ja koś po móc...
– Dzię kuję.
– Wia domo, jak to się stało?
– Ktoś jej wstrzyk nął śmier telną dawkę in su liny. – Mo raw ska po czuła na pły wa jące do oczu łzy.
– In su liny? – W jego gło sie za brzmiało zdzi wie nie. – Co ty po wiesz? Po li cja ma ja kiś trop?
– Śledz two pro wa dzą dwie ko biety, wy glą dają tro chę jak matka i córka. Wy dają się sen sowne. Na ra- 

zie prze słu chują na szą ro dzinę i współ pra cow ni ków. A ja wciąż za daję so bie py ta nia, na które nie znaj- 
duję od po wie dzi.

– Nic nie wy my ślisz. – Męż czy zna po ca ło wał jej dłoń. – To kosz marna hi sto ria i ro zu miem, że pró bu- 
jesz do cie kać co, jak i dla czego, ale może zo staw za gadkę po li cjant kom. W końcu to one są spe cja list- 
kami od ban dy tów, prawda? – Na jego twa rzy po ja wił się cień uśmie chu.

– Chcę wie dzieć, kto za bił moją bab cię, co w tym za baw nego?
– Nie mia łem za miaru cię ura zić. – Kry stian przy su nął się bli żej. – Ro zu miem, co czu jesz, ale...
– Nie ro zu miesz. – Paula za ci snęła usta.
– Cała drżysz. Chodź do mnie.
Dziew czyna oparła po li czek na jego piersi.
– Tak bar dzo mi jej bra kuje – wy krztu siła. – Była naj waż niej szą osobą w moim ży ciu.
– Wiem. – Przy cią gnął ją moc niej do sie bie. Po gła skał po wło sach, szyi, barku. Się gnął do ra miączka

jej sta nika.



– Osza la łeś? – Paula od su nęła jego rękę. – Nie te raz.
– Może do brze by ci zro bił mo ment za po mnie nia.
– Jak mo żesz te raz o tym my śleć? – Usia dła na łóżku. – To ostat nia rzecz, na którą mam ochotę. Je- 

stem w ża ło bie, cią gle chce mi się pła kać, cza sami czuję strach, że jesz cze coś się sta nie. Wu jek i ciotka
ogo ło cili miesz ka nie babci z  cen nych rze czy. Oj ciec mnie nie na wi dzi, bo po sta no wi łam rzu cić pracę
ar chi tekta. Mu szę na uczyć się pro wa dzić firmę, żeby nie znik nęła z rynku. A ty mi pro po nu jesz seks.

– Bo seks może nie roz wiąże wszyst kich two ich pro ble mów, ale da ci kilka chwil szczę ścia. Jest ni- 
czym pi gułka na po lep sze nie na stroju i działa przez cały dzień. – Ści snął jej po śla dek, a po tem wsu nął
palce pod bie li znę.

– Po wie dzia łam, że byś prze stał.
– Nie ko cha li śmy się od... Od dnia, gdy zmarła twoja bab cia – rzu cił, na dą sany. – Pa mię tasz? Wtedy,

rano, roz ma wia li śmy o po ka zie i moim awan sie, a wie czo rem...
– A wie czo rem za wa lił mi się świat. – Paula opu ściła nogi na pod łogę. – Po trze buję tro chę czasu – do- 

dała po jed naw czo. – Mam mnó stwo za jęć. Wczo raj przez pół dnia za ła twia łam for mal no ści zwią zane
z po grze bem.

– Pa mię taj, że je stem – za ko mu ni ko wał. – Chęt nie się tobą za opie kuję. Na za wsze. Wy star czy jedno
twoje słowo. Może to do bry mo ment, żeby zro bić ko lejny krok? – Usiadł za jej ple cami i po ca ło wał ją
w kark. – Wła śnie te raz, kiedy tak po trze bu jesz wspar cia.

Czy to były za wo alo wane oświad czyny? Pau lina mil czała, z obawy, by nie wła ściwą od po wie dzią nie
po sta wić się w  nie zręcz nej sy tu acji. Może się my liła i  Kry stian znów chciał za pro po no wać prze pro- 
wadzkę do jego miesz ka nia? Cze kała, co po wie, a on wkrótce roz wiał jej wąt pli wo ści. Wstał i w sa mych
bok ser kach po szedł do przed po koju, gdzie zo sta wił kurtkę. Wró cił, trzy ma jąc coś w dłoni, a po tem po- 
ło żył na po duszce małe pu dełko z ko kardą na po kry wie i uklęk nął na jedno ko lano.

– Co to jest? – spy tała z nie po ko jem.
– Zaj rzyj.
Pau lina ob ry so wała pal cem brzeg opa ko wa nia, po czym po woli je otwo rzyła. Pra gnęła, żeby to były

kol czyki lub broszka, ale na wy ście ła nym atła sem dnie le żał pier ścio nek z zie lo nym ka mie niem. Za sta- 
na wiała się, ja kich słów użyć, żeby od mową nie ura zić Kry stiana. I w ogóle dla czego chciał się z nią oże- 
nić? Prze cież jej nie ko chał. My ślał, że w ten spo sób jego ka riera na bie rze roz pędu? Że jako zięć wła ści- 
ciela pra cowni, mąż je dy nej córki, zo sta nie wspól ni kiem? Prze cież już mu za ła twiła awans na szefa
pro jek tów z ar chi tek tury kra jo brazu.

Paula na brała po wie trze do płuc.
– Dzię kuję, jest piękny, ale...
– Wyj dziesz za mnie? – wszedł jej w słowo.
– Słu chaj, Kris, to zły mo ment.
– Nie mów, że się nie spo dzie wa łaś.
– Nie. Za sko czy łeś mnie swoją de cy zją.
Chciała, żeby Kry stian po szedł i dał jej w spo koju po my śleć. Po ża ło wała, że nie są te raz w jego miesz- 

ka niu, po nie waż nie mu sia łaby cze kać, aż męż czy zna zo rien tuje się, że pora wró cić do sie bie.
– Dla czego nic nie mó wisz?
Pau lina na po tkała wy cze ku jące spoj rze nie Kry stiana. Spa ni ko wana, za sta na wiała się, co zro bić.

Miała za dużo na gło wie, żeby te raz zaj mo wać się jego pra gnie niami. Jak mógł wpaść na po mysł, żeby
oświad czać się kilka dni po śmierci Re giny? Uwa żał, że rzuci mu się na szyję, omdle wa jąc na wi dok
pier ścionka? Spoj rzała na sie bie. Wciąż sie działa ubrana tylko w bie li znę. To nie był sto sowny strój do
prze pro wa dza nia po waż nych roz mów.

–  Włóżmy ja kieś ciu chy  – za pro po no wała, wyj mu jąc z  szafy spodnie dre sowe i  bluzę.  – Jest tro chę
chłodno. Poza tym ma rzę o ka wie. Co po wiesz na małą czarną?



Nie cze ka jąc na od po wiedź, po szła do kuchni. Uru cho miła eks pres, do sy pała zia ren do po jem nika.
Za ple cami usły szała kroki. Do po miesz cze nia wszedł Le wiń ski i  za jął miej sce przy sto liku. Ma szyna
za szu miała, fi li żanki wy peł niły się aro ma tycz nym na po jem.

– Bar dzo mi po chle bia twoja pro po zy cja. – Paula sia dła na prze ciwko part nera i ob jęła dłońmi swoje
na czy nie.

– Ale? – Męż czy zna uniósł brew.
– Ale to nie jest dla mnie do bry czas na po dej mo wa nie tak waż nych de cy zji. – Udało jej się sfor mu ło- 

wać zda nie, które nie po winno ura zić Krisa. – Mó wi łam ci wczo raj, co te raz po chła nia moją uwagę. Je- 
stem zde ner wo wana, żyję w na pię ciu, my ślę o kilku rze czach jed no cze śnie.

–  Nie mu simy od razu brać ślubu  – za pew nił.  – Wy star czy mi, gdy wło żysz na pa lec pier ścio nek
i szep niesz mi na ucho „tak”. Na resztę po cze kam tyle, ile bę dzie trzeba.

Mo raw ska przy gry zła wargę. Dla czego nie po tra fiła za ko mu ni ko wać Kry stia nowi wprost, że go nie
ko cha? I skoro nie po ko chała przez trzy lata, cudu nie bę dzie. Dla czego nie umiała mu po wie dzieć, że
on też jej nie ko cha, i wy znać, że ona ma rzy o wiel kiej mi ło ści i wyj dzie za mąż tylko wtedy, gdy na taką
trafi? Może była nie mą dra i ro man tyczna, wy obra żała so bie coś, czego próżno w ży ciu szu kać, ale prze- 
cież ta kie uczu cia ist niały, wszak jej ro dzice byli tego naj lep szym przy kła dem. Paula pra gnęła po dob- 
nego związku. Miała dość wma wia nia jej, że nie wie, czego po trze buje, pre sji ze strony Kry stiana i pro- 
po no wa nia seksu jako pa na ceum na wszyst kie bo lączki. A jed nak nie mo gła się zdo być na otwar tość.
Jed no cze śnie wie działa, że je śli przyj mie oświad czyny, stwo rzy Le wiń skiemu na dzieję i póź niej jesz cze
trud niej jej bę dzie się od niego uwol nić. Znów po ża ło wała, że wszystko dzieje się w  jej miesz ka niu
i musi po pro sić Kry stiana, by zo sta wił ją samą, po nie waż on nie wy czu wał, że pora na ra zie się wy co- 
fać.

–  Po słu chaj, Kris  – za częła.  – Nie mó wię „nie”, po pro stu chcę naj pierw za jąć się spra wami firmy,
poza tym nie długo jest po grzeb babci. Mo żemy wró cić do roz mowy o na szej przy szło ści za mie siąc lub
dwa?

– Ja sne. – Le wiń ski do pił kawę. – Fak tycz nie, tro chę się po spie szy łem, ale tak bar dzo chciał bym, że- 
by śmy byli ra zem co dzien nie, a nie od czasu do czasu. Bu dzili się obok sie bie, je dli wspól nie przy go to- 
wane śnia da nia, szy ko wali się do pracy, wie czo rami oglą dali filmy. Może cho ciaż prze pro wa dzisz się
do mnie? – Znów wró cił do nie wy god nego dla niej te matu.

– Wszystko omó wimy póź niej, do brze? – Stłu miła iry ta cję i zer k nęła na ze gar. – Mu szę za raz je chać
do ate lier, po mó wić z asy stentką babci. – W tym mo men cie Paula przy po mniała so bie o zdję ciach w al- 
bu mie.

– Po ją łem. – Kry stian wło żył fi li żankę do zmy warki. – Mam już iść.
Wresz cie.
– Mhm. – Uśmiech nęła się prze pra sza jąco. – Bę dziemy w kon tak cie.
Kiedy wy szedł, ob da rza jąc ją przy drzwiach na mięt nym po ca łun kiem, Mo raw ska ode tchnęła z ulgą.

Po szła do ła zienki i tak długo tkwiła pod stru gami go rą cej wody, aż po czuła, że jej mię śnie się roz luź- 
niają i ustę puje we wnętrzne drże nie. Po tem sta nęła przed otwartą szafą, żeby wy brać strój i do datki.
Zde cy do wała się na su kienkę z czar nej żor żety, z dłu gim rę ka wem, po dwój nym biało-czar nym koł nie- 
rzem i pa skiem z klamrą w ko lo rze zma to wia łego sre bra. Do tego roz pi nany swe ter i ko zaki. Wkła da- 
jąc ubra nie, za sta na wiała się, jak za gad nąć Klarę o dziecko. Z jed nej strony uwa żała, że po pełni nie takt,
wcho dząc z bu tami w cu dze ży cie, z dru giej mu siała mieć pew ność, że mały jest jej przy rod nim bra- 
tem. A co, je śli ro mans ojca miał zwią zek ze śmier cią babci? – po my ślała, pa trząc na swoje od bi cie w lu- 
strze.
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Kry stian wró cił do sie bie, żeby wziąć prysz nic i wło żyć czy ste ubra nie. Na śnia da nie za mie rzał ku pić
coś w pra cow ni czym bu fe cie. Wszystko po szło nie tak. Może nie ocze ki wał, że Paula rzuci mu się na
szyję z okrzy kiem ro dem z ame ry kań skich fil mów: Oh, my God, oh, my God!, ale miał na dzieję, że zmięk- 
nie na wi dok pier ścionka. Wszak ko biety ko chają bi żu te rię, każdy to wie dział, a on ku pił Mo raw skiej
coś wy jąt ko wego. Zaj rzał do kilku an ty kwa ria tów, za nim wy brał klej not z po czątku ubie głego wieku,
z zie lo nym tur ma li nem oto czo nym dia men to wymi ro ze tami. Wy dał na niego swoją mie sięczną pen sję.

W dro dze do pracy za sta na wiał się, co zro bić. Długo za bie gał o względy Pau liny. Był za wsze w po- 
bliżu, gdy go po trze bo wała, cza ro wał ją uro kiem oso bi stym, roz ba wiał, za pra szał do kina, te atru, na
kon certy, ku po wał kwiaty, aż mu ule gła. Spo ty kali się już pra wie trzy lata, wy star cza jąco długo, zda- 
niem Kry stiana, żeby przejść do na stęp nego etapu, mimo że nie udało mu się jej w so bie roz ko chać. On
też nie ży wił w sto sunku do Pauli głęb szych uczuć, nie pa so wali do sie bie rów nież w łóżku. Co z tego,
że za każ dym ra zem fun do wał jej or gazm, skoro ona ni gdy nie po zwa lała so bie na utratę kon troli, nie
pod da wała się sza leń stwu zmy słów. Le wiń ski miał wra że nie, że tylko dla tego jesz cze z nim jest, po nie- 
waż w każ dej dzie dzi nie ży cia da wała się nieść siłą roz pędu i przy zwy cza je nia. Mimo kilku lat zna jo- 
mo ści i związku nie po znał jej zbyt do brze, nie wie dział, o czym ma rzy, czego pra gnie. Sły szał, że jej
matka zmarła w tra gicz nych oko licz no ściach, a ją wy cho wy wała bab cia. Paula była do niej bar dzo przy- 
wią zana. Gdy mó wiła o se niorce, jej twarz oży wała, w oczach po ja wiał się blask, któ rego ni gdy nie wi- 
dział, gdy spę dzała czas z nim. Była dla niego wy zwa niem i środ kiem do celu. Par ku jąc przed biu row- 
cem, uznał, że je śli nie zdoła na kło nić Pau liny do mał żeń stwa, dziew czyna mu się wy mknie. Wtedy bę- 
dzie mógł za po mnieć o zo sta niu prawą ręką wła ści ciela pra cowni, a póź niej trze cim udzia łow cem. Mu- 
siał dzia łać roz waż nie, nie wy wie rać na nią na ci sku, oka zy wać zro zu mie nie i współ czu cie.

Wcho dząc do bu dynku, za uwa żył rudą z war ko czami. Stała przy pul pi cie głów nej re cep cji i roz ma- 
wiała z ochro nia rzem. Roz po znał ją ze względu na cha rak te ry styczny wy gląd. To była jedna z dwóch
po li cjan tek, które od wie dziły wczo raj Mo raw skich w pra cowni. Wi dział je, gdy wy cho dziły z sali kon fe- 
ren cyj nej. Cie kawe, czego ta wie wiórka tu taj szuka? – po my ślał, kie ru jąc kroki w stronę windy.

***

Rano Ma ciejka po je chała na Złotą po roz ma wiać z  sze fem ochrony. Męż czy zna, do wie dziaw szy się,
w czym rzecz, za pro sił po li cjantkę do ma łego po miesz cze nia, gdzie na jed nej ze ścian wi siało kilka mo- 
ni to rów, i usiadł przy pul pi cie.

– Jaki dzień i go dzina? – mruk nął, a gdy Zo sia po dała datę i za kres czasu, od szu kał żą dany frag ment
na gra nia i ustą pił jej miej sca. Po in stru ował, jak się po słu gi wać sprzę tem. – Kiedy pani skoń czy, pro szę
mnie za wo łać.

– Do brze. Dzię kuję. – Ma ciejka na ci snęła „start” i sku piła się na wy cho dzą cych lu dziach w po szu ki- 
wa niu zna jo mych po staci. Wresz cie w ka drze po ja wiła się Pau lina. Dziew czyna mó wiła, że po je chała
do ate lier, za stą pić w po ka zie nie obecną mo delkę. Zo sia włą czyła prze wi ja nie na pod glą dzie i za sto po- 
wała je, gdy za uwa żyła Grze go rza. Wła ści ciel pra cowni ar chi tek to nicz nej ener gicz nym kro kiem prze- 
szedł przez re cep cję główną w stronę drzwi ob ro to wych. Pół go dziny po nim z windy wy siadł Kry stian
Le wiń ski, kwa drans póź niej Syl wia. Mo raw scy ze znali, że wy szli z biura mię dzy sie dem na stą a osiem- 
na stą, Czas się zga dzał. Z tego rów nież wy ni kało, że każde z mał żon ków zdą ży łoby do je chać do bu tiku
i ko rzy sta jąc z za mie sza nia, prze mknąć się na klatkę scho dową.



Zo sia wy jęła z torby płytę DVD i sko pio wała na nią frag ment na gra nia z mo ni to ringu. Za do wo lona,
wło żyła kurtkę i skie ro wała się do wyj ścia. Za trzy mał ją dzwo nek te le fonu. Nu mer był nie znany.

–  Halo?  – rzu ciła, spo glą da jąc przez szybę. Wła śnie za częło pa dać. Szlag  – po my ślała, pa trząc na
swoje ubra nie. Za nim doj dzie do tram waju, bę dzie prze mo czona do su chej nitki.

– Dzień do bry. – W gło śniku za brzmiał mę ski głos. – Mówi Ni ko dem Tu ro wicz, fo to graf. Pra co wa- 
łem z Re giną Mo raw ską. Paula po dała mi ten nu mer.

– Tak, tak. – Zo sia się przed sta wiła. – Czy mógłby pan przy nieść nam zdję cia zro bione pod czas po- 
kazu? Ja i ko le żanka, z którą pro wa dzę śledz two, chcia ły by śmy je obej rzeć.

– Ja sne – po twier dził męż czy zna. – Na prawdę ktoś za bił Re ginę? Wczo raj Pau lina mi po wie działa.
Chry ste, nie do ciera to do mnie.

– Pro szę przy je chać do ko mendy – rze kła Zo sia wy mi ja jąco. – Po roz ma wiamy na miej scu.
– Będę naj póź niej za go dzinę.
Do tarli pra wie w tym sa mym mo men cie. Kiedy Ma ciejka we szła do bu dynku, usły szała, jak czło wiek

sto jący przy pul pi cie ofi cera dy żur nego wy mie nia swoje na zwi sko i mówi, że miał się zgło sić do sier- 
żant Ma ciejki.

– To ja – za sy gna li zo wała swoją obec ność i zdjęła kap tur.
Męż czy zna od wró cił się i uśmiech nął. Był wy soki i do brze zbu do wany, miał szare tę czówki i ciem no- 

blond czu prynę. Na ra mie niu wi siała mu torba z lap to pem. Po słał po li cjantce uważne spoj rze nie, zlu- 
stro wał jej syl wetkę, po czym wró cił wzro kiem do twa rzy.

– A gdyby tak... – Zmru żył oczy i zmarsz czył nos jak kró lik. – A gdyby pani roz pu ściła włosy?
– Słu cham? – Zo sia nie po sia dała się ze zdu mie nia.
–  Mo gli by śmy uło żyć je na ra mio nach  – cią gnął da lej Tu ro wicz, jak w  tran sie.  – A  póź niej upiąć

w luźny wę zeł z tyłu głowy. Albo ze brać wszyst kie na je den bok. Rany bo skie, czuję, że obiek tyw pa nią
po ko cha.

–  Pro szę na tych miast się uspo koić.  – Ma ciejka ze brała się w  so bie.  – A  ty...  – Zer k nęła na ko legę,
który, roz ba wiony, słu chał słów fo to grafa. – Prze stań głu pio szcze rzyć zęby i zaj mij się swoją ro botą.

– Na sza Pippi zo sta nie mo delką – od parł ko lega, nie zra żony, ko rzy sta jąc z oka zji, że ni kogo oprócz
nich nie było.

– Niech pan weź mie prze pustkę i za pra szam na górę. – Zo sia po sta no wiła zi gno ro wać dy żur nego.
Skie ro wała kroki w stronę scho dów, upew nia jąc się, czy fo to graf za nią idzie.

W  po koju Mi cha lina roz ma wiała przez ko mórkę. Wi dząc przy by łych, po że gnała się z  roz mówcą
i rzu ciła Ma ciejce py ta jące spoj rze nie.

– Ni ko dem Tu ro wicz, fo to graf – od parła Zo sia i wska zała męż czyź nie krze sło. – Przy niósł pan zdję- 
cia z po kazu?

– Tak. – Męż czy zna uru cho mił lap topa, po czym otwo rzył je den z fol de rów. – Tu taj jest wszystko, co
zro bi łem. Jesz cze ni czego nie usu wa łem ani nie po pra wia łem. Przy pusz czam, że Paula bę dzie chciała
za cho wać nie które uję cia.

– Fo to gra fo wał pan pu blicz ność i przy go to wa nia za ku li sami?
– Za wsze to ro bię.
– Zgram zdję cia na swój no śnik, żeby pana tu taj nie trzy mać nie wia domo jak długo. Może tak być?
– Oczy wi ście.
Po chwili za war tość fol dera zna la zła się na pen dri vie, a  Zo sia po dzię ko wała za po moc i  od pro wa- 

dziła Tu ro wi cza do wyj ścia.
– Za sta nowi się pani nad moją pro po zy cją? – Ni ko dem pod cią gnął su wak kurtki prze ciw desz czo wej.
– Pro po zy cją?
– Chciał bym pa nią sfo to gra fo wać.



– Sza nowny pa nie, jest tyle pięk nych dziew czyn, które z ra do ścią mnie za stą pią. Do wi dze nia. Niech
pan pa mięta, żeby zwró cić prze pustkę.

Za nim od po wie dział, Ma ciejka od wró ciła się na pię cie i we szła na pierw szy sto pień. Wtedy do go niły
ją jego słowa:

– Za kład, że pstryknę pani kilka zdjęć?
Zo sia znie ru cho miała.
– Chyba że z ukry cia, ale na to są pa ra grafy – rzu ciła przez ra mię, po iry to wana, że wdaje się w roz- 

mowę z tym fa ce tem. Fakt, był przy stojny i miał cie pło w oczach, ale to nie zna czyło, że ona mia łaby
ulec jego na mo wom. Była po li cjantką, stróże prawa nie pa ra dują przed obiek ty wem apa ratu.

– Ależ skąd. – Tu ro wicz za śmiał się i od gar nął opa da jące na twarz włosy. – Wszystko jaw nie i z pani
ak cep ta cją.

Ma ciejka wzru szyła ra mio nami i już nie za trzy mu jąc się, wró ciła do po koju zaj mo wa nego z Cza pliń- 
ską.

***

Ja dąc do ate lier, Pau lina uznała, że do sto suje się do prośby po li cjan tek i wstrzyma od zro bie nia wu jowi
i ciotce awan tury. Wciąż chciała wie dzieć, dla czego An drzej i Laura wy nie śli z miesz ka nia babci cenne
rze czy, ale po sta no wiła uzbroić się w cier pli wość. I tak miała co ro bić. Przede wszyst kim mu siała za jąć
się spółką. Po winna ofi cjal nie ogło sić, że te raz ona pro wa dzi firmę, za pew nić, że marka na dal bę dzie
obecna na rynku, a ona sama utrzyma stan dardy wy zna czane na prze strzeni lat przez Re ginę. Do stała
in for ma cję od Klary, że bu tik funk cjo nuje, ale ustały za mó wie nia szy cia na miarę. Jed nak do tej pory
nie zna la zła jesz cze czasu, żeby po roz ma wiać z asy sentką. Po sta no wiła zmie nić to bez zwłocz nie. Z sa- 
mo chodu za dzwo niła do Szulc, spraw dza jąc, czy ją za sta nie w biu rze.

– Chcia ła bym wresz cie po ga dać z tobą o fir mie – za sy gna li zo wała.
– To się do brze składa – od parła roz mów czyni. – Ja też uwa żam, że mu simy wszystko omó wić, je śli

za mie rzasz prze jąć stery babci.
–  Nie wy obra żam so bie, że mo gła bym po stą pić ina czej  – za pew niła Paula, a  pół go dziny póź niej,

kiedy obie usia dły w ga bi ne cie, po pro siła: – Opo wiedz mi, jak działa spółka.
– Jak wiesz, Re gina dwa razy w roku pre zen to wała nową ko lek cję. Rze czy były szyte w krót kich se-

riach, ofe ro wa li śmy moż li wość do pa so wa nia ubra nia do syl wetki.
– Mamy usługę po pra wek?
– Ow szem, ale do ty czy tylko na szych mo deli.
– Do brze. Już nie prze ry wam.
–  Szy ły śmy rów nież na miarę we dług pro jek tów, które two rzyła twoja bab cia po spo tka niu

z klientką, po zna niu jej oso bo wo ści i po trzeb. Nie przyj mo wa ły śmy zle ceń na re ali za cję cu dzych po my- 
słów; je śli ubra nie miało być opa trzone wszywką z  logo na szej marki, bra ły śmy za nie od po wie dzial- 
ność od po czątku do końca.

– Ro zu miem. – Paula skre śliła kilka zdań w no tat niku. – Dla tego urwały się tego typu za mó wie nia?
– Tak. Ale mam na dzieję, że dzięki to bie do nich wró cimy.
– Ja rów nież w to wie rzę.
– Umoż li wiamy także na prawę uszko dzo nych ubrań na szej marki oraz ich zwrot, w przy padku gdy

klientka nie chce cze goś już no sić. Dla tego mamy dział sprze daży z dru giej ręki.
– Nie ro zu miem. – Pau lina unio sła brwi. – Bab cia o tym nie wspo mi nała.
– Bo pew nie roz ma wia ły ście głów nie o pracy nad no wymi pro jek tami.
– Moż liwe. Po wiesz coś wię cej?
– Ja sne. Pa mię tasz, że Re gina sprze ci wiała się szy ciu byle ja kich ubrań na je den raz.



– Oczy wi ście. Wiele razy wy po wia dała się pu blicz nie, pięt nu jąc prze mysł odzie żowy i za nie czysz cza- 
nie śro do wi ska.

– I w związku z tym wy my śliła, że klientka może nas po pro sić o na prawę ubra nia w sy tu acji, gdy coś
jej się ro ze drze, pęk nie na szwie, od pruje się li stwa, od pad nie gu zik lub apli ka cja. Za nie wiel kie pie nią- 
dze.

– Dużo ta kich usług świad czymy?
– Nie. Na sze rze czy, jak wiesz, są do sko nale uszyte i tak samo wy koń czone. Usterki pod czas użyt ko- 

wa nia zda rzają się bar dzo rzadko. Ale wpro wa dze nie ta kiej oferty przy nio sło Re gi nie do dat kowe uzna- 
nie.

– A sprze daż z dru giej ręki? Jak działa?
–  Można przyjść z  rze czą, która się znu dziła, i  ją zwró cić w  za mian za bon ra ba towy na nowe za- 

kupy.
– Co ro bi cie z ta kim ciu chem? – za in te re so wała się Pau lina.
–  Szwaczka na pra wia ewen tu alne uszko dze nia, odzież zo staje oczysz czona che micz nie i  po tem

idzie do po now nej sprze daży za pięć dzie siąt pro cent wcze śniej szej ceny. Ofertę ad re su jemy do klien- 
tek, któ rych nie stać na nowe rze czy w bu tiku, a chcia łyby mieć coś na szej marki. Da wa nie dru giego
„ży cia” ubra niom to wkład firmy w ochronę śro do wi ska. Mam na dzieję, że utrzy mamy obie usługi. –
Klara skub nęła rę kaw swe tra.

– Oczy wi ście. Wszystko zo sta nie tak samo. Damy znać branży, że mimo śmierci za ło ży cielki spółki
nic się nie zmieni. Za mie rzam kon ty nu ować dzieło babci i o nie dbać.

– Mia łam taką na dzieję. – Szulc ode tchnęła. – We wszyst kim ci po mogę, poza tym tu taj każdy wie, co
do niego na leży. Mo żesz li czyć na cały ze spół.

– Od czego mam za cząć?
–  Od za pro jek to wa nia no wej ko lek cji. Na ra zie są jesz cze rze czy, które Re gina przy go to wała na

ostatni po kaz. Każda sztuka jest uszyta w kilku roz mia rach, ale jak za wsze se ria jest krótka. Twoja bab- 
cia nie chciała, żeby po łowa mia sta cho dziła w ta kiej sa mej kiecce. Wsta wi łam ubra nia do bu tiku, pra- 
wie wszyst kie ze szły. Nie które z klien tek uwa żają, że to po czą tek końca firmy, i ku pują ciu chy na za- 
pas. Py tają, co bę dzie.

– Wspo mi na łaś, że bra kuje za mó wień szy cia na miarę.
–  Mhm. Kraw cowe kroją i  szyją jesz cze tylko to, co zo stało za pro jek to wane przez Re ginę przed

śmier cią i za apro bo wane przez klientki.
– Jak zmie nić ten stan?
– Mó wi łam. Nowa ko lek cja. Jak naj prę dzej. Mu sisz po ka zać, że umiesz pro jek to wać oraz po słu gi wać

się igłą i ni cią. Udo wod nić, że je steś godną na stęp czy nią Re giny, po tra fisz za opie ko wać się klientką,
po dejść do niej in dy wi du al nie, roz po znać jej po trzeby. A wcze śniej... Może ja kieś oświad cze nie w me- 
diach spo łecz no ścio wych?

– Żar tu jesz?
– Nie. Tu ro wicz po wi nien ci pstryk nąć kilka pro fe sjo nal nych fo tek. Po tem opu bli kuj post na Fa ce bo- 

oku oraz In sta gra mie. Przed staw się, opo wiedz, kim je steś, co umiesz i kto cię uczył. Za pew nij ko biety,
które u nas ku pują, że firma działa i nic się w tej kwe stii nie zmieni.

– One są tam ak tywne?
– Oczy wi ście.
– Mam na dzieję, że bab cia nie współ pra co wała z ce le bryt kami?
–  Na szczę ście nie. Raz się spa rzyła i  to wy star czyło. Wię cej nie dała się na mó wić.  – Klara po dała

Pau li nie swój te le fon. – Spójrz, to ofi cjalna strona firmy. Wy star czy, że na pi szesz coś raz w ty go dniu,
do tego zdję cia ubrań i bę dzie do brze.



– Ja my ślę. Po sty w stylu: „Ko chani, co wo li cie na śnia da nie: twa ro żek ze szczy pior kiem czy płatki?”
nie wcho dzą w grę.

– Bez obaw. Re gina pro wa dziła stronę pro fe sjo nal nie.
– Bab cia ro biła to sama? Czego jesz cze o niej się do wiem?
– To za leży, czego jesz cze nie wiesz. – Klara się uśmiech nęła. – Mu szę otwo rzyć bu tik – oświad czyła,

do ty ka jąc tar czy ze garka. – Już pora. Za tem pod su mujmy: ty zaj mu jesz się pro jek to wa niem no wej ko- 
lek cji, resztę biorę na sie bie. Niech branża szybko zo ba czy, że dzia łamy i  wciąż na leży z  nami się li- 
czyć. – Oparła rękę na klamce. – Do zo ba cze nia. Je śli bę dziesz cze goś po trze bo wać, wiesz, gdzie je stem.

– Oczy wi ście. Bar dzo ci dzię kuję. – Paula po tarła czoło. – Mam na dzieję, że nie po ry wam się z mo- 
tyką na słońce. Od no szę wra że nie, że do tej pory inni mó wili mi, co mam ro bić, a te raz będę mu siała
sama po dej mo wać de cy zje.

– Je śli tylko po zo stali spad ko biercy nie będą nam prze szka dzać, damy radę. – Klara mru gnęła po ro- 
zu mie waw czo. – Idę.

Pau lina otwo rzyła usta, żeby za gad nąć ją o zdję cie chłopca, ale nie zdą żyła. Asy stentka wy szła i po
chwili do uszu Mo raw skiej do biegł stu kot ob ca sów na scho dach.
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An drzej wciąż był na urlo pie i spę dzał czas przy kom pu te rze, śle dząc prze bieg au kcji przed mio tów wy- 
nie sio nych z  miesz ka nia matki. Ktoś już wy li cy to wał ser wisy do kawy i  her baty, udało się rów nież
sprze dać kilka po wie ści. Na ra chu nek ban kowy wpły nęły pierw sze wpłaty, ale to była kro pla w mo rzu
po trzeb. Mo raw ski miał na dzieję, że wię cej pie nię dzy uzy ska za ob razy. Co prawda, ma larz, który je
ma lo wał, oka zał się mało znany, ale zna joma ze świata sztuki, po pro szona o opi nię, zna la zła na te mat
twórcy kilka in for ma cji, które mo gły po móc pod bić cenę. Czas na glił i męż czy zna co raz bar dziej się de- 
ner wo wał, zwłasz cza że przed oknami bloku, w  któ rym miesz kał, po ja wił się dziwny typ w  czar nej
kurtce i  bejs bo lówce na su nię tej na oczy. Spa ce ro wał alejką osie dlową, pa lił pa pie rosy i  spo glą dał
w stronę wej ścia do bu dynku. Krę cił się tam już drugi dzień. Całe szczę ście, że An drzej mógł zje chać
windą do ga rażu i stam tąd nie po strze że nie wy do stać się sa mo cho dem. Dzięki temu bez prze szkód wo- 
ził Laurę do pracy i z pracy. Ale i tak czuł, że za czyna tra cić grunt pod no gami i jest na skraju wy trzy- 
ma ło ści psy chicz nej. Jego te le fon wciąż dzwo nił, przy cho dziły SMS-y z  groź bami. Za każ dym ra zem
obie cy wał, że zwróci całą kwotę, oraz pro sił o ty dzień zwłoki. Po ostat niej wy mia nie wia do mo ści do stał
ul ti ma tum: „Masz czter dzie ści osiem go dzin, a póź niej twoja córka spłaci dług. Nie masz po ję cia, jaki
jest po pyt na dzie wice”. Tre ści to wa rzy szyło zdję cie Jo asi pro wa dzo nej przez dziadka do szkoły. To było
wczo raj. An drzej na tych miast za dzwo nił do Za wrot nego z  po na gle niem. Nie mógł dłu żej cze kać. Na
szczę ście Irek miał już pie nią dze i uzgod nione spo tka nie z no ta riu szem. Dzi siaj. Na myśl o tym, że za
kilka go dzin skoń czą się jego pro blemy, Mo raw ski czuł dła wie nie w gar dle. Ko lejny raz obie cał so bie,
że już ni gdy wię cej nie po zwoli, by ja ki kol wiek na łóg za czął kon tro lo wać jego ży cie, żeby typy spod
ciem nej gwiazdy za gro ziły bez pie czeń stwu jego ro dziny.

Dzwo nek do drzwi za brzmiał ni czym wy strzał. An drzej, spa ni ko wany, po my ślał o męż czyź nie prze- 
cha dza ją cym się przed blo kiem. Na pal cach po szedł do przed po koju i  spoj rzał przez wi zjer. Za
drzwiami stało dwóch umun du ro wa nych po li cjan tów.

– Słu cham, o co cho dzi? – Mi mo wol nie zer k nął w lu stro i zo ba czył, że jest ubrany w po pla mioną ko- 
szulkę i wy pchane w oko licy ko lan spodnie dre sowe. Na bo sych no gach miał ba se nowe klapki, na twa- 
rzy trzy dniowy za rost. Wy glą dał jak fleja i tak się czuł. W ni czym nie przy po mi nał gładko ogo lo nego
fa ceta w mar ko wym gar ni tu rze, pach ną cego wodą to a le tową L’Homme Yves’a Sa int Lau renta. Zdał so- 
bie sprawę, że ostat nio żona tylko ta kiego go ogląda. Nic dziw nego, że nie chciała z nim sy piać.

– Po li cja. Pro szę otwo rzyć. Chcemy z pa nem po roz ma wiać.
Szczęk nął za mek, za skrzy piały drzwi. An drzej po my ślał, że już dawno miał je na oli wić.
– W ja kiej spra wie? – Zlu stro wał funk cjo na riu szy.
– Mo żemy wejść? Chyba nie chce pan, żeby są sie dzi sły szeli, co mó wimy? – Je den z męż czyzn rzu cił

zna czące spoj rze nie w stronę drzwi na prze ciwko.
– Do bra, niech bę dzie. – Wpu ścił ich do przed po koju.
– Pro szę się ubrać, po je dzie pan z nami na ko mendę.
– Co? – Mo raw ski spoj rzał na ze gar. – Za dwie go dziny mam bar dzo ważne spo tka nie. To kwe stia ży- 

cia i śmierci.
– Im prę dzej do trzemy na miej sce, tym szyb ciej pan bę dzie wolny.
– Ale o co cho dzi?
– Zo sta nie pan prze słu chany.
– W ja kiej spra wie? – po wtó rzył.



– Wszyst kiego do wie się pan w swoim cza sie.
– Kurwa, ja pier dolę! – An drzej zro bił w miej scu kilka kro ków, nie zde cy do wany, w którą stronę ma

iść. Jego wzrok znów padł na ta flę lu stra. Na szczę ście miał czy ste włosy. – Do bra, mo ment. Zmie nię
ciu chy.

Kilka mi nut póź niej je chał ra dio wo zem w stronę ko mendy. Pa trząc przez okno na mi jane ulice i bu- 
dynki, za sta na wiał się, czego od niego chcą. Miał na dzieję, że po li cja nie na mie rzyła nie le gal nego ka- 
syna, w któ rym do nie dawna grał. Jesz cze by tego bra ko wało, żeby do długu do szło po dej rze nie o do- 
nos. Wtedy tamci lu dzie za strze li liby go jak nic. I całą ro dzinę. Jak na za mó wie nie, Mo raw ski do stał
ko lejną wia do mość od jed nego z  prze śla dow ców: „W  psiarni morda w  ku beł”. To utwier dziło go
w prze ko na niu, że jest ob ser wo wany. My ślał o tym, cze ka jąc w po koju prze słu chań, co chwilę spraw- 
dzał, która jest go dzina, i w końcu nie wy trzy mał. Za dzwo nił do Za wrot nego.

– Moż liwe, że się spóź nię na spo tka nie do no ta riu sza – rzu cił pół gło sem. – Coś mi na gle wy sko czyło,
więc uprze dzam na wszelki wy pa dek. Ale mam na dzieję, że zdążę na czas.

Cho wał te le fon do kie szeni, gdy do po miesz cze nia we szła atrak cyjna ko bieta w  śred nim wieku.
Miała fa lu jące włosy w ko lo rze kasz ta nów, do pa so wane do fi gury dżinsy i swe ter wy dzier gany na dru- 
tach.

–  Nad ko mi sarz Mi cha lina Cza pliń ska  – przed sta wiła się, pod su wa jąc mu na mo ment pod nos od- 
znakę. – Pro szę o do wód oso bi sty.

– Do wiem się wresz cie, o co cho dzi? – Po dał jej do ku ment.
Po li cjantka ob rzu ciła go cięż kim spoj rze niem, po czym spi sała jego dane i oznaj miła:
– Chcia ła bym z pa nem po roz ma wiać w związku ze śmier cią pana matki. To nie był zgon z przy czyn

na tu ral nych. Wszystko wska zuje na to, że Re gina Mo raw ska zo stała za mor do wana.
– Wiem. Brat do mnie dzwo nił. – An drzej po tarł czu bek nosa. – Trudno w to uwie rzyć. Coś już wia- 

domo?
– Pro wa dzimy śledz two w spra wie za bój stwa, do kła damy sta rań, żeby wy kryć sprawcę. – Cza pliń ska

pstryk nęła dłu go pi sem. – Gdzie pan był wie czo rem w dniu śmierci matki?
– Tam tego dnia mia łem urlop, sie dzia łem w domu.
– Kto może to po twier dzić?
– Żona. Wie czór spę dzi li śmy ra zem z córką.
– Oby tak było. Moja ko le żanka wła śnie roz ma wia z pana mał żonką.
–  Laura tu jest?  – Mo raw ski po czuł strach.  – Dla czego? Nic nie zro biła.  – Po czuł wil goć na czole

i karku.
– Skoro nic nie zro biła, dla czego pan się de ner wuje?
– Nie co dzień pa trol za biera mnie z miesz ka nia na prze słu cha nie. W do datku bez za po wie dzi.
– Sko rzy stał pan na śmierci matki. – Cza pliń ska oparła przed ra miona na stole. – Do stał pan jedną

piątą świet nie pro spe ru ją cej firmy.
– No i co z tego? – Skrzy żo wał ra miona na piersi. – Nie tylko ja, lecz rów nież brat z bra ta nicą.
– Będą pań stwo kon ty nu ować dzia łal ność spółki?
–  Je śli cho dzi o  mnie, nie za mie rzam pro wa dzić tego biz nesu. Nie in te re sują mnie dam skie fa ta- 

łaszki. Chcę sprze dać swoje udziały.
– Po trze buje pan pie nię dzy? – Po li cjantka świ dro wała go nie ru cho mym spoj rze niem.
– Nie, no skąd? – Zro zu miał, że dał się po dejść.
– W ta kim ra zie dla czego wy prze daje pan na Al le gro rze czy na le żące do pana matki? Wy niósł je pan

z miesz ka nia, które wraz z wy po sa że niem odzie dzi czyła pana córka. Okradł pan wła sne dziecko.
An drzej przy ło żył dło nie do twa rzy. Dla czego uwa żał, że jest taki sprytny i zdoła ukryć swój czyn?

Dla czego są dził, że nic się nie wyda? I ja kim cu dem po li cjantka do wie działa się o au kcjach? Po chwili



do niego do tarło. Pau lina. Tylko ona mo gła zo rien to wać się, co za szło, i go zde ma sko wać. Miała klu cze,
czę sto by wała u babki. Pew nie po szła tam po to rebkę i zo ba czyła pu ste miej sca po ob ra zach. An drzej
sie dział nie ru chomo, nie wie dząc, jak wy brnąć z sy tu acji. Co po wie dzieć? Czy Laura była prze słu chi- 
wana w tej sa mej spra wie? Co po wie? Czy ze zna to samo co on? Czy ujawni, że jej mąż za dłu żył się u ty- 
pów spod ciem nej gwiazdy? Po czu cie winy przy gnio tło mu barki. Nie dość, że ufun do wał żo nie kosz- 
mar w  po staci swo jego uza leż nie nia, prze pu ścił mnó stwo pie nię dzy, stwo rzył za gro że nie, to jesz cze
na ra ził Laurę na kon takt z po li cją. Kurwa, kurwa, kurwa! Za ci snął palce na czole i po licz kach.

–  Pa nie Mo raw ski?  – Głos nad ko mi sarz Cza pliń skiej za brzmiał jak zza ściany.  – Do wiem się, dla- 
czego sprze daje pan rze czy, które nie na leżą do pana?

– Nie mogę po wie dzieć. – An drzej opu ścił ra miona. – To i tak stare kla moty, jak Asia do ro śnie, nic jej
po nich. Te raz młode dziew czyny mają inny gust.

– Czy to pan za bił matkę? Wie dział pan, że do sta nie część firmy? W co pan się wplą tał?
– Ni kogo nie za bi łem! – An drzej ze rwał się z krze sła.
– Pro szę usiąść. Na tych miast.
– Do brze, już. Spo koj nie. – Pod niósł ręce w po ko jo wym ge ście.
–  Obej rze li śmy zdję cia zro bione pod czas fe ral nego po kazu. Jest pan na jed nym z  nich. Wcze śniej

mó wił pan, że wie czór spę dził w domu z ro dziną i nie jest za in te re so wany dam ską odzieżą.
– Bo nie je stem. Po sze dłem tam, żeby zro bić przy jem ność ma mie.
– Dla czego pan skła mał?
Od py tań za krę ciło mu się w  gło wie. Chciał wstać, wyjść i  trza snąć drzwiami, a  wcze śniej miał

ochotę po wie dzieć nie ustę pli wej po li cjantce, co o niej my śli. Ale nie mógł. Wie dział, że musi za cho wać
spo kój, bo ina czej znaj dzie się na li ście po dej rza nych. Bli scy ofiar za wsze tra fiali tam w pierw szej ko lej- 
no ści.

– A żona?
– Co: żona? – Nie zro zu miał.
– Nie to wa rzy szyła panu pod czas pre zen ta cji?
– Nie mo gła. Miała do późna dy żur w szpi talu.
– Jak za tem pan wy ja śni, że była wi dziana w ate lier co naj mniej dwie go dziny przed po ka zem?
– Nie mam po ję cia. – An drzej po czuł strużkę potu pły nącą po ple cach.
Cza pliń ska wstała i otwo rzyła drzwi.
– Zo stań z nim – zwró ciła się do sto ją cego na ko ry ta rzu funk cjo na riu sza.
Nie było jej pięt na ście mi nut, jak się zo rien to wał, zer ka jąc na ze ga rek, ale był to naj dłuż szy kwa- 

drans w  jego ży ciu. Wciąż my ślał o  tym, że czas pły nie, a  Za wrotny nie bę dzie do dys po zy cji przez
wiecz ność. Cze ka jąc na po wrót śled czej, za dzwo nił do ro dzi ców Laury i upew nił się, że Jo asia już jest
w domu.

– Ni komu nie otwie raj cie drzwi – po le cił.
– Synu, w co ty się wplą ta łeś? – spy tał teść, nie świa do mie po wta rza jąc słowa nad ko mi sarz Cza pliń- 

skiej.
– W nic – burk nął Mo raw ski i się po że gnał.
W samą porę, po nie waż do po miesz cze nia wró ciła po li cjantka.
– Jak mó wi łam, za ścianą jest te raz pana żona. Na szczę ście ona z nami współ pra cuje. – Wbiła w Mo- 

raw skiego nie ru chomy wzrok. – Wiemy, że tam tego dnia pani Laura skoń czyła dy żur wcze snym po po- 
łu dniem i po je chała po pro sić te ściową o po życzkę. Wy szła z ni czym. Wiemy także, że jest pan ha zar- 
dzi stą, który nie tylko prze pu ścił mnó stwo pie nię dzy, lecz rów nież za dłu żył się u nie od po wied nich lu- 
dzi, któ rzy grożą pana ro dzi nie. – Śled cza oparła się o stół. – Wie pan, co my ślę? Je ste ście w dra ma tycz- 
nej sy tu acji, sta nę li ście pod ścianą. W ta kich mo men tach lu dzie są zdolni do róż nych czy nów, do za- 



cho wań, które mogą ich sa mych za sko czyć. Bra li ście pod uwagę, że Re gina może od mó wić wam pie- 
nię dzy. I tak się stało, więc kiedy pan się o tym do wie dział, po sta no wił zre ali zo wać plan B, żeby jak naj- 
prę dzej otrzy mać spa dek. Po je chał pan do bu tiku. Po cze kał na spo sob ność. Zo ba czył matkę, gdy wcho- 
dzi na górę. Za apli ko wał jej śmier telny za strzyk, który wcze śniej do stał od żony, a póź niej usiadł jak
gdyby ni gdy nic na wi downi, uda jąc, że przy szedł na po kaz.

– Nie prawda! – krzyk nął An drzej. – To nie tak.
– A jak?
– Kiedy Laura wró ciła do domu i po wie działa, że matka nie chce ko lejny raz dać nam go tówki, po sta- 

no wi łem sam z nią po roz ma wiać. By łem go towy upo ko rzyć się i obie cać wszystko, co ze chce, do trzy- 
mać każ dego słowa, żeby tylko po mo gła nam spła cić dług. Za mie rza łem po pro sić ją o ostat nią szansę.
Li czy łem, że bę dzie miała do bry hu mor po po ka zie i... – Mo raw ski od gar nął włosy z czoła. – Sie dzia łem
na wi downi, gdy na gle mu zyka prze stała grać, ktoś za pa lił świa tła i we szła asy stentka mamy. Ogło siła,
że musi prze rwać pre zen ta cję, i po pro siła, żeby wszy scy wy szli. Zro biło się za mie sza nie, nikt nic nie
ro zu miał, lu dzie pró bo wali cze goś się do wie dzieć. W tej sy tu acji zre zy gno wa łem z pla nów i wró ci łem
do domu.

– Nie przy szło panu do głowy, że cho dzi o pa nią Re ginę?
– Nie. Po my śla łem, że jest za gro że nie po ża rowe albo ktoś ukradł stroje. Nie są dzi łem, że ko muś coś

się stało, a już nie że mo jej matce.
– Wie pan co? Wie rzę w to wy ja śnie nie. Mat ko bój stwo to jedna z naj gor szych zbrodni, mało kto by

się na nią po rwał. Przy pusz czam, że to pana żona wy ko nała czarną ro botę, a pan ją chroni, wi kła jąc się
w ko lejne kłam stwa.

– Że co pro szę?!
– Jest pie lę gniarką, ma do stęp do me dy ka men tów, zdro wie i ży cie jej córki było za gro żone. Matka

po trafi wiele zro bić, żeby ochro nić swoje dziecko. Może wcale nie wró ciła do domu? Może była przy go- 
to wana na wy pa dek od mowy? Ukryła się i cze kała na spo sob ność? Po tem sko rzy stała z oka zji, gdy Re- 
gina pod czas pre zen ta cji po szła do ga bi netu.

– Mó wię pani, że wró ciła do domu i już z niego się nie ru szała.
– Skąd ta pew ność? Prze cież póź niej pana tam nie było.
Za pa dła ci sza. An drzej uświa do mił so bie, że po li cjantka ma ra cję, prze cież wy szedł, żeby je chać do

ate lier. Nie wie dział, co w tym cza sie ro biła mał żonka. Nie. Bzdura. Ona nie była zdolna do po peł nie nia
zbrodni.

– Laura ni kogo nie za biła – oświad czył sta now czym to nem. – Długo to jesz cze po trwa? Mam ważne
spo tka nie.

– Je dzie pan sprze dać odzie dzi czone udziały, żeby spła cić zo bo wią za nia? – Cza pliń ska świ dro wała
go wzro kiem. – Za nim pan za prze czy... O tym też już wiemy.

–  Tak, mam kupca, który czeka na mnie u  no ta riu sza!  – wy buch nął An drzej.  – Je śli za raz stąd nie
wyjdę i  nie zdążę na czas, in te res przej dzie mi koło nosa. Wtedy, kurwa, na prawdę za sie bie nie rę- 
czę! – Umilkł, prze stra szony, że się za ga lo po wał.

Po li cjantka długo wpa try wała się w niego nie ru cho mym wzro kiem, a póź niej pod su nęła mu pro to kół
z prze słu cha nia.

– Pro szę prze czy tać i pod pi sać, je śli się zga dza. Niech pan za ła twi swoje sprawy i po tem tu taj wróci.
Mój ko lega z ze społu zaj mu ją cego się nie le gal nym ha zar dem chce za mie nić z pa nem kilka słów. Le piej
by było, że by śmy nie mu sieli wy sy łać po pana ra dio wozu. I do ra dzam współ pracę.
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Mi nio nej nocy Pau lina spała moc nym, zdro wym snem, bez kosz ma rów. Wstała przed alar mem bu- 
dzika, wy po częta. Od sło niła za słony i uchy liła okno. Po desz czu i ciem nych chmu rach nie zo stał ślad,
na nie bie ja śniało słońce. Jego pro mie nie wnik nęły do sy pialni, oświe tla jąc frag ment dy wanu i ko modę.
Szum do cho dzący z ulicy mie szał się ze świer go tem pta ków. Za po wiedź pięk nego dnia za dzia łała jak
pi gułka po pra wia jąca na strój i  Pau lina, pierw szy raz od śmierci babci, po czuła przy pływ opty mi zmu
i wiary, że da radę po ko nać trud no ści i osią gnąć po sta wione so bie cele. Wzięła prysz nic, zja dła śnia da- 
nie, kawę po sta no wiła wy pić w biu rze. W dro dze do ate lier my ślała o swo jej pierw szej ko lek cji. Nie wie- 
działa, od czego za cząć, skąd czer pać in spi ra cję, jak spra wić, by ubra nia wpi sy wały się w mi sję marki,
a jed no cze śnie nie były ko pią mo deli Re giny. Chcąc za ist nieć jako pro jek tantka, Paula mu siała zna leźć
swój styl. Po sta no wiła po przy by ciu na miej sce za cząć od obej rze nia ostat nich dzieł babci. Wi działa
tylko dwie su kienki, w któ rych miała wy stą pić na po czątku i końcu po kazu. Te raz miała oka zję to zmie- 
nić.

Za częła od bu tiku, gdzie wi siały na wie sza kach wy sta wione na sprze daż rze czy. W fir mie jesz cze ni- 
kogo nie było. Mo gła czuć się swo bod nie. Stwier dziła, że tym ra zem Re gina po sta wiła na ko lek cję skła- 
da jącą się ze sty li stycz nie po wią za nych ze sobą ele men tów, które, łą czone w róż nych kon fi gu ra cjach,
two rzyły kilka ze sta wów ubrań. Uzu peł nione od po wied nimi bu tami, apaszką czy bi żu te rią mo gły być
uży wane przy róż nych oka zjach. Były wśród nich głów nie rze czy do no sze nia w se zo nie je sienno-zi mo- 
wym, mię dzy in nymi płaszcz z twe edu, dzia ni nowe swe try, ma ry narka ze sztruksu, lniane i je dwabne
ko szule, spodnie i spód nica z czar nej krepy oraz su kienka z weł nia nej fla neli w kratkę. Wszystko sta- 
ran nie wy koń czone i zdo bione ręcz nie wy ko na nymi apli ka cjami, klam rami, ta śmami z ta fty lub ak sa- 
mitu, wstaw kami z ko ronki.

Pau lina spę dziła po nad go dzinę, ze sta wia jąc ze sobą po szcze gólne sztuki odzieży, roz wa ża jąc, w jaki
spo sób mo głaby wnieść do marki nową ja kość. Im dłu żej biła się z my ślami, tym więk szy ogar niał ją
po płoch. Nie kiedy pro jek to wała coś do ubra nia, ro biła wy krój i sia dała do ma szyny, ale co in nego było
szyć to dla sie bie, a co in nego, gdy cho dziło o za spo ko je nie gu stu do tych cza so wych klien tek, ufa ją cych
wi zji babci. Re gina ni gdy nie po dą żała za świa to wymi tren dami, two rzyła to, co w da nym mo men cie jej
w du szy grało, szu kała in spi ra cji ra czej w prze szło ści niż w te raź niej szo ści, uni kała tego, w czym aku- 
rat cho dziła po łowa ko biet w kraju. Sta wiała na nie po wta rzal ność i krót kie se rie. Sama wy bie rała ko- 
lory i mo tywy, nie ko nieczne te, które w da nym se zo nie były modne. Za chę cała do od wagi i ory gi nal no- 
ści w kre owa niu sie bie. Stop niowo bab cia zdo była grono klien tek do ce nia ją cych uni ka to wość jej po my- 
słów, wy jąt ko wość do sko nale uszy tych rze czy, które, od po wied nio użyt ko wane, można było no sić wiele
lat bez uszczerbku na ja ko ści.

Pau lina od wie siła mo dele na wie szaki i  usia dła w  fo telu. Wo dząc wzro kiem po wnę trzu, za sta na- 
wiała się, czy spro sta wy zwa niu. Czy nie pod jęła się cze goś, co ją prze ro śnie? Czy bę dzie w sta nie za- 
pro jek to wać spójny ze staw ele men tów odzieży, które bę dzie można no sić w do wol nych ze sta wie niach?
Re gina uwa żała ko lek cje kap su łowe za pod stawę do brze wy po sa żo nej szafy. Pau lina przy brała po zy cję
pół le żącą, za mknęła oczy i po pu ściła wo dze wy obraźni. Za nim jed nak wpa dła na ja kiś po mysł, w bu- 
tiku po ja wiła się eks pe dientka.

– Wszystko w po rządku? – spy tała, zdej mu jąc płaszcz.
– Tak, oczy wi ście. – Mo raw ska wstała. – Oglą da łam ubra nia, które bab cia przy go to wała na ostatni

po kaz.



– Nie zo stało ich już wiele, po dwie, trzy sztuki każ dego ro dzaju. Klientki wy ku pują rze czy, my śląc,
że to ko niec marki. – Dziew czyna ob lała się ru mień cem. – Bar dzo mi przy kro z po wodu śmierci pani
Re giny, wciąż nie mogę uwie rzyć w to, co się stało. Kto mógł zro bić coś tak strasz nego?

Z jej słów Pau lina wy wnio sko wała, że wia do mość o za bój stwie roz nio sła się już wśród per so nelu.
– Nie wiem, ale mam na dzieję, że po li cja szybko znaj dzie sprawcę.
– Wszyst kie pra cow nice do stały we zwa nie do sta wien nic twa na prze słu cha nie – kon ty nu owała eks- 

pe dientka. – Ale prze cież my nic nie wiemy.
– To na pewno ru ty nowa pro ce dura. – Paula skie ro wała się w stronę wyj ścia na za ple cze, gdzie były

drzwi pro wa dzące do klatki scho do wej. – Po li cjantki roz ma wiają nie tylko z ro dziną, ale i z in nymi oso- 
bami, które znały bab cię. – Mo raw ska spoj rzała na ze ga rek. – Pora otwo rzyć bu tik, prawda?

– Oczy wi ście. – Dziew czyna prze krę ciła za mek w oszklo nych drzwiach.
Wszedł szy po scho dach na pierw sze pię tro, Pau lina zaj rzała do pra cowni. Przy wi tała się z kraw co- 

wymi, z któ rych jedna cięła tka ninę na płaszcz, a druga re gu lo wała me cha nizm ma szyny. Szwaczka ob- 
ra biała w ża kie cie dziurki na gu ziki.

–  Czy pani za mie rza sprze dać firmę?  – spy tała wprost.  – Krążą ta kie plotki. Mamy szu kać no wej
pracy?

– Ależ skąd! – Mo raw ska unio sła brwi. – Wręcz prze ciw nie, za mie rzam ją za trzy mać i pro wa dzić na
ta kim sa mym po zio mie, jak to ro biła bab cia Re gina.

– Może nie wszy scy tak są dzą. – Ko bieta wy mie niła spoj rze nia z ko le żan kami.
– Nie ro zu miem.
– Z pięt na ście mi nut temu był tu taj Ire ne usz Za wrotny. Wszedł od po dwórka, py tał o pa nią.
– Cały ra nek spę dzi łam w bu tiku – wy ja śniła Pau lina.
– Nikt o tym nie wie dział, ko rzy stamy z tyl nego wej ścia i od razu idziemy tu taj.
– W po rządku. Je śli pan Za wrotny ma sprawę, przyj dzie drugi raz. Nie ma się czym przej mo wać.
– Ja bym nie był ta kim opty mi stą – za brzmiało za jej ple cami.
Mo raw ska od wró ciła się i  pra wie wpa dła na sto ją cego zbyt bli sko męż czy znę. Cof nęła się o  krok

i omio tła go uważ nym wzro kiem. Był wy soki, miał na so bie ciemne spodnie oraz roz piętą kurtkę z brą- 
zo wego za mszu, a pod nią o dwa tony ja śniej szy golf.

– Pan do mnie? – spy tała Paula.
– Tak. Ire ne usz Za wrotny, bar dzo mi miło. – Ski nął głową.
– Wiem, kim pan jest. – Paula za pro siła go do ga bi netu i wska zała miej sce na ka na pie. – Słu cham,

o co cho dzi? – Zer k nęła na ze ga rek. – Nie mam zbyt dużo czasu. Je śli znów pan przy szedł po to, żeby
coś ukraść... Nie przy mknę na to oka, tak jak po przed nio moja bab cia.

– Cóż, tym ra zem wszystko od było się zgod nie z li terą prawa. – Ire ne usz strzep nął z rę kawa nie wi- 
doczny py łek. – Wczo raj sta łem się wła ści cie lem jed nej pią tej pani firmy. – Po pra wił się na sie dzi sku
i za rzu cił ra mię na opar cie, za własz cza jąc prze strzeń. – Je ste śmy wspól ni kami.

– Słu cham?! – Mo raw skiej za bra kło po wie trza.
To nie może być prawda, nie moż liwe, żeby wuj An drzej sprze dał swoje udziały – po my ślała, jed no- 

cze śnie ma jąc świa do mość, że Za wrotny mówi prawdę, w  prze ciw nym ra zie nie miałby po co tu taj
przy cho dzić. Brat ojca nie ukry wał swo ich za mia rów, uprze dzał, że ma kło poty fi nan sowe i ktoś grozi
jego ro dzi nie. Wła śnie speł niał się naj gor szy sen jej i Re giny: czło wiek, któ rego nie zno siły, kładł rękę
na ich fir mie.

– An drzej pil nie po trze bo wał go tówki. – Głos go ścia przy wo łał Paulę do rze czy wi sto ści.
– Czego pan chce? – wark nęła. – Bo je śli li czy na dy wi dendy, to nie prędko, na ra zie pró buję ura to wać

spółkę przed sę pami. Za nim wy pra cuję zysk, tro chę czasu upły nie.
– Przy sze dłem, żeby zło żyć pani ofertę.



– Nie sprze dam swo jego dzie dzic twa. To wy klu czone.
– Pro szę mnie wy słu chać. Może pani od zy skać te udziały. Od stą pię je za tyle, ile za pła ci łem An drze- 

jowi. Sześć set ty sięcy zło tych.
– Gdzie jest ha czyk? – Pau lina rzu ciła mu spoj rze nie z ukosa.
– Mie siąc. Ma pani trzy dzie ści dni. Póź niej pro po zy cja bę dzie nie ak tu alna.
– Dla czego pan to robi?
– Lu bię ry wa li za cję, a nie mogę kon ku ro wać z firmą, która czę ściowo na leży do mnie. Kiedy bę dzie

pani je dyną wła ści cielką, to co in nego. Współ za wod nic two mnie mo ty wuje. – Za śmiał się, po ka zu jąc
wy pie lę gno wane zęby.

– Skoro tak, trzeba było nie ro bić in te resu z moim, po żal się Boże, wu jem. Nie miałby pan pro blemu.
– Gdy bym tego nie zro bił, An drzej zna la złby in nego na bywcę. Był bar dzo zde spe ro wany. Po sta no wi- 

łem pa nią ura to wać.
–  Ach, tak?  – Pau li nie za okrą gliły się oczy.  – Ry cerz na bia łym ko niu! Te raz mam być panu

wdzięczna? Za to, że dał mi pan nie re alny ter min na od ku pie nie udzia łów?
– Za wsze to le piej niż nie dać pani żad nej moż li wo ści ma newru. – Znów się uśmiech nął, ale za raz

spo waż niał. – Nie ukra dłem pani babce tam tych wzo rów. Przy niósł je do mnie wasz po przedni fo to- 
graf. Nie mó wił, że to dzieło Re giny, twier dził, że na ry so wał wszystko sam, że chciałby roz wi jać się
w no wej dzie dzi nie, two rzyć modę, dyk to wać trendy.

– I ja mam w to uwie rzyć? Prze cież na szej marki nie można po my lić z żadną inną.
– On przy znał, że się in spi ro wał pracą sze fo wej, ale przy siągł, że to jego wła sne po my sły. Zro zu mia- 

łem, że mnie oszu kał, do piero wtedy, gdy pani Re gina za rzu ciła mi kra dzież. Ale było za późno, żeby
wszystko od krę cać. Ubra nia już tra fiły do skle pów. Pró bo wa łem od szu kać tam tego gnojka, żeby mu
gębę okle pać, ale on na gle za padł się pod zie mię. Póź niej usta li łem, że fak tycz nie się prze bran żo wił, ale
je dy nie w ob sza rze fo to gra fii, na gle po sta no wił pstry kać pej zaże za miast ciu chów. Na mó wił ja kie goś
wy dawcę al bu mów, żeby sfi nan so wał mu po dróż po Ame ryce Po łu dnio wej, i prze padł.

– Cie kawa hi sto ryjka. – Paula z prze ką sem skwi to wała opo wieść. – Przy ta kiej fan ta zji może rów nież
pan po wi nien się prze bran żo wić i pi sać bajki?

–  Hi sto ria jest praw dziwa. Może pani my śleć o  mnie, co chce, ale nie je stem zło dzie jem, lu bię
uczciwe wy ścigi, bez ta kich za gry wek. Dla tego po sta no wi łem wy ka zać do brą wolę i  za pro po no wać
pani od ku pie nie udzia łów.

– Sza nowny pa nie, gdy bym miała na zby ciu sześć set ty sięcy, mój wu jek nie mu siałby do pana cho- 
dzić. Pierw sza za pro po no wa ła bym mu pie nią dze, a póź niej po pro siła, żeby znik nął, za nim skrzyw dzi
ko lejne osoby.

– Daję mie siąc – po wtó rzył gość. – To wbrew po zo rom dużo czasu. Skoro za mie rza pani pro wa dzić
spółkę, przed pa nią mnó stwo wy zwań. Pro szę po trak to wać to jak jedno z nich i zna leźć roz wią za nie.
Póź niej przy zwy czaję się do my śli, że mam część marki „Re gina”, i może mi się to za cząć po do bać.

– Pa nie Za wrotny...
– Ire ne usz. Dla przy ja ciół: Irek.
– Nie je ste śmy przy ja ciółmi. Nie je ste śmy na wet do brymi zna jo mymi, co naj wy żej ludźmi z tej sa mej

branży, choć z dwóch koń ców... Hmm... kon ti nuum. – Pod nio sła głos. – Moja bab cia ro biła, co mo gła,
żeby jej ubra nia można było no sić la tami, pan zaś, i panu po dobni, przy czy nia cie się do tego, że na pu- 
styni w Chile za lega i wciąż ro śnie sterta ciu chów ku po wa nych bez myśl nie na wy prze da żach i za kła da- 
nych je den raz, bu bli nie na da ją cych się po roku do no sze nia. – Mo raw ska urwała, po nie waż za bra kło
jej tchu.

– Mimo wszystko mam na dzieję, że kie dyś spoj rzy pani na mnie ła skaw szym okiem – od parł męż- 
czy zna, nie zra żony, i wstał. Za su nął za mek kurtki, po sta wił koł nierz. – Trzy dzie ści dni – przy po mniał
z uśmie chem. – Kła niam się i ży czę suk cesu.



Kiedy wy szedł, Pau lina za częła spa ce ro wać po ga bi ne cie, trzę sąc się ze zło ści i obu rze nia.
– Co on so bie wy obraża, za ro zu mia lec je den?! – wy mam ro tała pod no sem i po de szła do okna wy cho- 

dzą cego na we wnętrzny dzie dzi niec. Po trze bo wała za czerp nąć świe żego po wie trza. Chwy ciła za
uchwyt i zo ba czyła Za wrot nego, który wła śnie wy szedł z bu dynku. Ire ne usz zlu stro wał po dwó rze, wło- 
żył ręce do kie szeni, a po tem skie ro wał wzrok wprost na Pau linę. Wi dząc ją, pod niósł dłoń w po że gnal- 
nym ge ście. Mo raw ska od su nęła się od szyby gwał tow nym ru chem i wpa dła na ko modę, tra fia jąc udem
w róg me bla. Za klęła i w tej sa mej chwili usły szała:

– Wszystko w po rządku?
– Tak – syk nęła, roz ma so wu jąc mię sień. – Ude rzy łam się o szafkę. Tak się wku rzy łam, że le dwo pa- 

nuję nad sobą.
– Wi dzia łam Za wrot nego w bra mie. Przy szedł na prze szpiegi?
– Go rzej. – Pau lina skrzy wiła się, jakby ja dła cy trynę. – Mu szę zdo być w ciągu mie siąca sześć set ty- 

sięcy, a wo la ła bym unik nąć po życzki w banku. Masz ja kiś po mysł?
– A kon kret nie o co cho dzi? – Szulc za jęła miej sce na fo telu.
Mo raw ska opa dła na krze sło. Pa trząc na asy stentkę, znów przy po mniała so bie, że nie spy tała jej

o zdję cie chłopca w al bu mie. Te raz jed nak, po re we la cjach prze ka za nych przez Ire ne usza, moż li wość,
że jej oj ciec ma ko chankę i dru gie dziecko, chwi lowo stra ciła na zna cze niu.

– Za raz ci opo wiem – wes tchnęła. – Ale naj pierw o czymś in nym. Po ju trze po grzeb babci. Chyba będę
mu siała wresz cie coś na pi sać w me diach spo łecz no ścio wych i za wia do mić lu dzi o ce re mo nii. Masz lo- 
gin i ha sło? Po przed nio mi to umknęło.

– Tak. Re gina dała mi do stęp. – Klara wy jęła ko mórkę. – Za raz ci wy ślę na Mes sen ge rze. – Po ru szała
pal cami po wy świe tla czu. – Po szło. – Odło żyła smart fon. – A te raz mów, o co cho dzi z Za wrot nym.
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Wczo raj szy wie czór Mi cha lina spę dziła z Fi li pem. Naj pierw po szli do kina, na ko me dię ro man tyczną,
jako że ona miała na co dzień wy star cza jąco dużo kry mi nału, on zaś uni kał pro duk cji o  cho ro bach
i służ bie zdro wia. Póź niej zje dli ko la cję w re stau ra cji, na stęp nie Miśka za pro siła męż czy znę do sie bie.
Miała do bry na strój, po nie waż udało jej się nie my śleć o pracy, a Ryn kie wicz był jak zwy kle cza ru jący.
Ko chali się bez po śpie chu, prze ry wa jąc czu ło ści, żeby za pa lić pa pie rosa lub upić łyk wina, szep tali so bie
do ucha ta jem nice i chi cho tali jak dzieci. Po tem za snęli, wtu leni w sie bie, ze splą ta nymi koń czy nami.
Nad ra nem obu dziła ich ko mórka Fi lipa. Dzwo nili do niego ze szpi tala z in for ma cją, że przy wie ziono
lu dzi z wy padku i po trzebna jest każda para rąk. Ryn kie wicz po ca ło wał Mi cha linę i wstał, obie cu jąc, że
w  ciągu dnia za dzwoni. Cza pla za mknęła za nim drzwi i  wró ciła pod koł drę. Druga po duszka wciąż
pach niała mę ską wodą to a le tową. Miśka wcią gnęła w noz drza woń piżma zmie sza nego z aro ma tami
ce dru, gałki musz ka to ło wej i pa czuli. Za mknęła oczy, pró bu jąc za snąć. Nie miała pre ten sji do part nera;
sama nie raz i nie dwa wsta wała przed świ tem albo od wo ły wała w ostat nim mo men cie spo tka nia, po- 
nie waż na gle coś wy sko czyło w pracy. Mię dzy in nymi z tego po wodu roz pa dło się jej mał żeń stwo.

Rano po li cjantkę obu dził dźwięk SMS-a.  To Fi lip wy słał jej ry su nek serca prze wią za nego ko kardą.
Po my ślała, że obec ność Ryn kie wi cza w jej ży ciu wraz z upły wem czasu staje się co raz bar dziej ko jąca
i przy jemna. Przez kilka mi nut Cza pla wy obra żała so bie, jak by to było, gdyby zde cy do wała się z nim
zwią zać, na stęp nie wstała z uśmie chem za do wo le nia. Pełna ener gii, wzięła prysz nic, zja dła owsiankę
i jo gurt, po piła kawą. Do pracy do tarła przed cza sem i od razu za jęła się czy ta niem akt sprawy za bój- 
stwa pro jek tantki. Prze stu dio wała pro to koły z do tych czas prze pro wa dzo nych prze słu chań, zro biła no- 
tatki. Po tem włą czyła czaj nik i uchy liła okno. Na par kingu stał Za wi ślak. Osła nia jąc dło nią pło mień za- 
pal niczki, pró bo wał przy pa lić pa pie rosa. Z sa mo chodu wy siadł Pa we lec, pod szedł do Bru nona i za mie- 
nił z nim kilka słów. Ulicą w stronę ko mendy su nęła sier żant Ma ciejka. Miała w uszach słu chawki, a jej
usta były w cią głym ru chu, więc Cza pliń ska do szła do wnio sku, że dziew czyna słu cha mu zyki i śpiewa
wraz z wo ka li stą. Miśka uwa żała, że te raz lu dzie na wet idąc z wor kiem śmieci do al tanki, od gra dzają
się od świata ścianą dźwię ków. Ob ser wo wała to każ dego dnia na ulicy i uwa żała za nie bez pieczny na- 
wyk. Ktoś, kto ma za tkane uszy, nie kon tro luje oto cze nia, nie sły szy od gło sów ulicy oraz kro ków za ple- 
cami, ma ob ni żoną kon cen tra cję i tym sa mym wy sta wia się na cel po ten cjal nego agre sora.

– Cześć. – Zo sia sta nęła w drzwiach i scho wała słu chawki do kie szeni.
– Cześć. – Mi cha lina ode szła od pa ra petu. – Czego słu chasz? – spy tała, cho ciaż nie znała współ cze- 

snych tren dów i sama re lak so wała się przy brzmie niach Qu een.
– Te raz czy w ogóle?
– Jedno i dru gie.
– Te raz po wta rza łam lek cję an giel skiego, a je żeli cho dzi o mu zykę, mam wielką sła bość do Cze sława

Nie mena.
Cza pla wy trzesz czyła oczy, za sko czona. Lek cja an giel skiego, do bre so bie! I Nie men. Nie spo dzie wała

się ta kiej od po wie dzi. Włą czyła czaj nik i wska zała pa piery le żące na biurku.
– Mu simy się na ra dzić, ale naj pierw chcę ci coś po wie dzieć – zde cy do wała. – Wiesz, że cho dząc po

ulicy z za tka nymi uszami, na ra żasz się na nie bez pie czeń stwo? I że jak ktoś ci przy łoży pałką w łeb, to
twój czarny pas w ka rate nic ci nie da?

– Ty się o mnie mar twisz? – Zo sia po ło żyła ple cak na krze śle i wy jęła z niego dru gie śnia da nie oraz
ter mos.

– Wcale. Nie je stem twoją niańką. Po sta no wi łam tylko speł nić oby wa tel ski obo wią zek.



– Wie czo rami mam oczy i uszy otwarte, na od lu dziu też – za pew niła Ma ciejka. – Szli fuję an giel ski,
po nie waż chcę się ubie gać o  skie ro wa nie na kurs pro fi lo wa nia kry mi nal nego nie zna nych spraw ców
prze stępstw.

–  Am bit nie  – przy znała Miśka.  – Trzy mam kciuki, żeby ci się udało. Gdy bym wtedy, jak za mor do- 
wano He lenę Mo raw ską, miała pod ręką pro fi lera, może uda łoby się wy kryć za bójcę.

–  Dla tego mam za miar tego się uczyć. Już prze czy ta łam wszystko, co opu bli ko wano po pol sku i...
Wła śnie! Masz dla mnie no tatki na te mat za bój stwa He leny?  – Ma ciejka na lała do na krętki ter mosu
tro chę pa ru ją cego płynu.

– Mam. – Cza pliń ska się gnęła do torby. – Mo żesz je skse ro wać.
– Su per. Chcesz tro chę her baty z im biru?
–  Nie, dzię kuję.  – Mi cha lina się skrzy wiła. Pa trząc na Zo się, nie kiedy my ślała o  so bie sprzed lat.

Wtedy ona rów nież była pełna ide ałów oraz wiary, że swoją pracą może przy wró cić ład na świe cie,
spra wić, że zło znik nie. I tak jak Ma ciejka wo ziła ze sobą ka napki oraz po jem nik ze zdro wym na po jem.
Te raz Cza pla wo lała kawę. Lu biła jej smak i za pach. Mała czarna po ma gała na ból głowy, nie wy spa nie,
zmę cze nie i  fru stra cję. Czaj nik wła śnie pstryk nął, sy gna li zu jąc, że woda się za go to wała, więc Miśka
wsy pała do kubka łyżkę zmie lo nych zia ren i za lała je wrząt kiem. – Zbierzmy to, co już mamy – za pro- 
po no wała. – Nie wiele tego, ale od cze goś trzeba za cząć. Kto, oprócz An drzeja i Laury, chciałby sprząt- 
nąć Re ginę? Komu jesz cze śmierć pro jek tantki była na rękę? – Stuk nęła dłu go pi sem w okładkę sko ro- 
szytu. – Co wiemy o star szym synu? Masz ja kieś wie ści?

– Grze gorz Mo raw ski nie skła mał, po da jąc go dzinę wyj ścia z pracy, ale nie prawdą jest, że po je chał
do sie bie – od parła Zo sia. – Spraw dzi łam mo ni to ring w apar ta men towcu, gdzie fa cet mieszka. Z na- 
gra nia wy nika, że do tarł tam póź nym wie czo rem.

– A Syl wia?
– Ona też wró ciła do domu znacz nie póź niej, niż można było się spo dzie wać, gdyby po je chała tam

pro sto po pracy. Je śli któ reś z nich było w oko li cach ate lier w kry tycz nym cza sie, mu siało się do stać do
bu dynku przez po dwó rze, po nie waż ani na szego ar chi tekta, ani jego żony nie ma na żad nym ze zdjęć
zro bio nych przez Tu ro wi cza.

Nie uszło uwa dze Mi cha liny, że Zo sia, wy po wia da jąc na zwi sko fo to grafa, na chwilę ucie kła wzro- 
kiem, a na jej twarz wy pełzł ru mie niec.

– Okej. – Cza pliń ska upiła z kubka so lidny łyk, a po tem drugi, i po czuła przy jemne cie pło. – W ta kim
ra zie trzeba po ga dać z tą parą jesz cze raz. A co z mo ty wem?

– U niego brak. Co do żony... Je dyne, co przy cho dzi mi na myśl, to kwe stia ko chanki i dzie ciaka na
boku.

–  Pod trzy muję zda nie, że je śli już, ra czej za bi łaby ry walkę niż te ściową.  – Cza pla po tarła czu bek
nosa.

– Chyba że Re gina za częła ura biać Grze go rza, żeby od szedł od żony. Syl wia się o tym do wie działa
i po pro siła star szą pa nią, by prze stała mie szać w jej związku. Kiedy roz mowa nie po szła zgod nie z jej
ocze ki wa niem, po sta no wiła wziąć sprawy w swoje ręce. – Zo sia roz pa ko wała gra hamkę.

– Ład nie brzmi, jed nak nie mamy żad nych do wo dów, że de natka pro wa dziła wojnę pod jaz dową.
– To prawda, ale w al bu mie ro dzin nym nie ma ani jed nego zdję cia Syl wii. Chyba te ściowa nie pa łała

mi ło ścią do dru giej sy no wej.
– Nędzna po szlaka. – Mi cha lina wy jęła z paczki pa pie rosa i za częła go ugnia tać. – Chce mi się za pa- 

lić. – Wło żyła kurtkę. – Jedźmy na Złotą do Mo raw skiego, a póź niej do bu tiku, po ga dać z Klarą Szulc. –
Spraw dziła za war tość kie szeni, do piła kawę. – Usta limy, co wie działa Re gina, i czy pró bo wała wty kać
nos w sprawy syna i jego ko chanki.

– Jedźmy. Zjem po dro dze. – Ma ciejka scho wała bułkę do ple caka. – A co z li stą po łą czeń te le fo nicz- 
nych?



– Ma być na ju tro.

***

Grze gorz sie dział w ga bi ne cie i roz my ślał o po ran nej roz mo wie z jed nym z ar chi tek tów. Pod władny za- 
gro ził zło że niem wy po wie dze nia, je śli sy tu acja w fir mie się nie zmieni. Oświad czył, że lu dzie od dawna
ty rają po nad siły, mają na rzu cone nie re alne ter miny re ali za cji pro jek tów, co się od bywa kosz tem ich
ży cia oso bi stego i ro dzin nego, a nie ba wem może wpły nąć na stan zdro wia, nie wspo mi na jąc o ja ko ści
wy ko na nia za dań.

– W po śpie chu i pod pre sją czasu ła two się po my lić, zro bić złe wy li cze nia. Sam wiesz. Nie je ste śmy
w sta nie dłu żej pra co wać w ta kiej at mos fe rze. Po ostat nim zle ce niu... Cho dzi o osie dle miesz ka niowe...
mamy dość. Zo sta łem od de le go wany przez ze spół, żeby cię o tym po in for mo wać.

Mo raw ski do tej pory ży wił prze ko na nie, że jako szef spra wuje się bez za rzutu. Był em pa tyczny,
uwa żał, że je śli pra cow ni kom wie dzie się w  ży ciu pry wat nym, le piej przy kła dają się do obo wiąz ków.
Dla tego nie ro bił pro blemu, gdy ktoś szedł na zwol nie nie le kar skie, ni gdy nie blo ko wał urlo pów, nie
wy wie rał na ni kim pre sji, brał pod uwagę opi nie pod wład nych pod czas dys ku sji na te maty za wo dowe.
Słowa ko legi wpra wiły go w osłu pie nie.

– Nie mam po ję cia, o czym mó wisz – od parł, gdy tam ten umilkł. – Za wsze mi się wy da wało, że trak- 
tuję was z sza cun kiem i uwagą, pierw szy raz sły szę, że je ste ście nie za do wo leni z po wodu mo ich de cy zji
czy za cho wa nia.  – Pod parł dło nią czoło.  – Ostat nio mam trudny czas. Moja matka zo stała za mor do- 
wana, córka ode szła na swoje... Może zro bi łem coś nie tak, ode zwa łem się do ko goś nie grzecz nie.  –
Spoj rzał na roz mówcę w  za my śle niu.  – Spo tkajmy się pod ko niec dnia pracy w  sali kon fe ren cyj nej.
Skoro jest pro blem, trzeba o nim po ga dać.

– Wiemy, co się zda rzyło, i bar dzo ci współ czu jemy – po wie dział ar chi tekt. – Jed nak to, o czym mó- 
wię, cią gnie się od dawna. I bar dziej cho dzi o twoją żonę niż o cie bie, cho ciaż skoro ak cep tu jesz ta kie
za cho wa nia i wszystko od bywa się za twoją zgodą, to...

– Ma cie za strze że nia do Syl wii? – Mo raw ski uniósł brwi. – Do brze, pro szę o kon krety.
Po wy słu cha niu pra cow nika Grze gorz za mknął się w  swoim ga bi ne cie, żeby po my śleć. Nie mógł

uwie rzyć, że pod jego bo kiem żona prze śla duje lu dzi z ze społu do tego stop nia, że nie wi dzieli in nego
wyj ścia, jak za cząć szu kać no wej po sady. Przy po mniał so bie roz mowę z Ko wal skim o od bie ra niu klien- 
tów kon ku ren cji. Jedno do dru giego pa so wało. Mu siał po roz ma wiać z Syl wią, te sprawy nie mo gły cze- 
kać. Wła śnie wsta wał zza biurka, żeby pójść do ga bi netu zaj mo wa nego przez żonę, gdy re cep cjo nistka
za wia do miła go o wi zy cie po li cji.

– Za raz przyjdę – od parł, czu jąc na pię cie. Obec ność śled czych w jego miej scu pracy mo gła ozna czać
tylko jedno.

– Sala kon fe ren cyjna jest za jęta, Kry stian pro wa dzi spo tka nia re kru ta cyjne. To są te same ko biety,
które już tu były.

– W ta kim ra zie przy pro wadź je do mnie, pro szę – zde cy do wał i kiedy po li cjantki za jęły miej sca w fo- 
te lach, rzu cił nie cier pli wie:

– Czy już coś wia domo?
– Są pewne tropy, które spraw dzamy. – Nad ko mi sarz Cza pliń ska wbiła w niego za my ślone spoj rze- 

nie. – Je śli do wiemy się cze goś kon kret nego, na pewno damy panu znać.
– Czyli nic? Tyle dni mi nęło, a tym cza sem...
– Tym cza sem chcia ły by śmy po ru szyć te mat pana alibi – do koń czyła sier żant Ma ciejka, ob ra ca jąc na

palcu koń cówkę war ko cza.
– Moje alibi?
– Po przed nio ze znał pan, że po wyj ściu z pracy po je chał pro sto do sie bie.
– Tak było – po twier dził Grze gorz.



–  Obej rza łam na gra nie z  mo ni to ringu w  apar ta men towcu. Do wo dzi ono cze goś in nego. Ow szem,
do tarł pan do bu dynku, gdzie mieszka, ale pół to rej go dziny po śmierci matki. Gdzie pan prze by wał po
wyj ściu z pracy?

– Je stem po dej rzany?
– Na ra zie nie. To ru ty nowe py ta nie. – Cza pliń ska prze jęła pa łeczkę.
– Wo lał bym nie mó wić. – Mo raw ski za ci snął usta.
– Czy to ma zwią zek z pana sy nem? – Śled cza dała znak Zosi, a ta pod su nęła ar chi tek towi wy świe- 

tloną na ekra nie smart fona fo to gra fię. – To pana dziecko, prawda?
Grze gorz spo dzie wał się róż nych py tań, wcho dze nia z  bu tami w  ży cie i  sprawy oso bi ste, ale nie

przy szło mu na myśl, że ktoś od kryje jego ta jem nicę. Był pewny, że se kret jest do brze chro niony. Od- 
kąd Re gina się zo rien to wała, że oprócz dwóch wnu czek ma pię cio let niego wnuka, Mo raw ski stał się
jesz cze ostroż niej szy. Do póki nie po dej mie osta tecz nej de cy zji, co zro bić, nikt nie miał prawa do wie- 
dzieć się o Kla rze i ich po tomku. Dla tego te raz, uj rzaw szy na wy świe tla czu twarz Pio tru sia, nie zdo łał
za pa no wać nad za sko cze niem.

– Skąd...? – za jąk nął się i umilkł, nie koń cząc.
– Fo to gra fia była w ro dzin nym al bu mie ze zdję ciami. – Ruda z war ko czami po ka zała mu na stępną

od bitkę, z Klarą trzy ma jącą ma łego na ko la nach.
– No tak. – Mo raw ski skrzy żo wał ra miona na piersi. – Za prze cza nie jest po zba wione sensu.
– A za tem po wtó rzę py ta nie: co pan ro bił po pracy?
– Zaj mo wa łem się syn kiem. Opie kunka za cho ro wała, a Klara mu siała być na po ka zie, więc za dzwo- 

niła do mnie z prośbą o po moc. Ode bra łem Piotrka z przed szkola i resztę czasu spę dzi li śmy w miesz- 
ka niu jego matki. Wy cho waw czyni po twier dzi, że... Poza tym mu sia łem wpi sać się do spe cjal nego ze- 
szytu.

– Pana żona wie, że pro wa dzi pan po dwójne ży cie?
– Nie. Przy pusz czam, że w prze ciw nym ra zie po wie dzia łaby mi o tym.
– Nie które ko biety udają, że nie wie dzą o zdra dzie, li cząc, że prę dzej czy póź niej na stąpi ko niec ro- 

mansu. – Cza pliń ska za pi sała coś w no te sie. – To jest dla nich ła twiej sze do znie sie nia niż upo ka rza jąca
roz mowa o tej dru giej.

– Syl wia ni gdy nie dała mi do zro zu mie nia, że coś wie.
– Ale pani Re gina była zo rien to wana, co się dzieje?
– Tak.
– Jak za re ago wała?
– Uwa żała, że je stem nie w po rządku wo bec Klary i Piotrka. Su ge ro wała, że bym się roz wiódł z Syl- 

wią.
– Nie układa się panu w mał żeń stwie?
–  Wszystko jest w  po rządku.  – Grze gorz za wie sił wzrok na ścia nie, gdzie miał opra wiony w  an ty- 

ramę ko laż zdjęć ro dziny. Od biegł my ślami do po ranka, kiedy do wie dział się o śmierci Ko wal skiego,
a  także do nie daw nej roz mowy z ar chi tek tem. Wspo mniał wła sne uczu cia wzglę dem Syl wii, ro snące
po czu cie od da le nia, chłodu, obo jęt no ści. – Jest jak u in nych, mamy lep sze i gor sze mo menty. – Wró cił
spoj rze niem do po li cjan tek.

– Jak pan za re ago wał na su ge stię matki?
–  Tę o  roz wo dzie? My śla łem o  nim już wcze śniej, wła ści wie ro bię to cy klicz nie, od mo mentu gdy

uro dził się Pio truś. Tyle że nie mogę się zdo być na roz mowę z Syl wią. Nic złego mi nie zro biła, jest do- 
brą żoną, dba o  mnie, wy cią gnęła mnie z  głę bo kiego dołu, w  któ rym tkwi łem po śmierci He leny.  –
Umilkł na mo ment, po czym wy ja śnił: – Mo jej pierw szej żony. Zo stała za mor do wana, a po li cja ni gdy
nie wy kryła sprawcy. Długo nie mo głem się po zbie rać po tam tym kosz ma rze, prze trwa łem w  du żej



mie rze dzięki Syl wii. Uwie rzy łem, że mogę znów ko chać i być szczę śliwy, w do datku z ko bietą, z którą
dzie li łem rów nież pa sję.

Nad ko mi sarz Cza pliń ska po ru szyła bez gło śnie ustami i wy mie niła spoj rze nie z ko le żanką.
– Ale się nie po wio dło, skoro na wią zał pan ro mans i jest w nie for mal nym związku z drugą ko bietą –

stwier dziła, a Mo raw ski dałby głowę, że w pierw szej chwili chciała po wie dzieć coś in nego.
–  Cza sem tak bywa.  – Po gła dził pod bró dek.  – Moż liwe, że wdzięcz ność po my li łem z  mi ło ścią. Ko- 

cham Klarę i mam ogromne wy rzuty su mie nia, że nie mogę się zdo być na de cy zję, by do niej odejść.
Na chwilę za pa dła ci sza, którą prze rwała po li cjantka.
– Dzię ku jemy panu, na ra zie wy star czy. – Za mknęła no tat nik. – Chcia ły by śmy te raz za mie nić słowo

z pa nią Syl wią.
– W ta kim ra zie chodźmy do jej ga bi netu. – Grze gorz otwo rzył drzwi.
Cza pliń ska wy szła pierw sza, sier żant Ma ciejka za trzy mała się w progu.
– Jesz cze jedno. Czy pana matka przy cho dziła do pra cowni?
– Kie dyś tak, ale ostat nimi laty nie było jej tu taj ani razu.
– Czy ktoś z per so nelu mógł ją znać?
– Jako pro jek tantkę? Moż liwe. Ale oso bi ście? Nic mi o tym nie wia domo.
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Roz mowa z  Syl wią Mo raw ską nie przy nio sła no wych in for ma cji. Ko bieta przy znała się do kłam stwa
i stwier dziła, że chciała chro nić męża. Na py ta nie, dla czego uwa żała, że Grze gorz po trze buje wspar cia,
wy ja śniła:

– Ostat nio miał na pieńku z matką. Cho dziło o Paulę. Grze siek był za zdro sny o jej uczu cia i przy wią- 
za nie do Re giny. Uwa żał, że matka od ciąga od niego córkę, ab sor bu jąc ją spra wami swo jej spółki.

–  Rze czy wi ście?  – spy tała Zo sia, któ rej Cza pla po wie rzyła roz mowę z  żoną ar chi tekta.  – Ja kie jest
pani zda nie?

– Coś było na rze czy, skoro Paula na wieść o odzie dzi cze niu po nad po łowy firmy rzu ciła pracę u ojca
i po sta no wiła kon ty nu ować dzieło babki.

– Ro zu miem. Wie pani, gdzie prze by wał mąż w kry tycz nym cza sie?
– Nie wiem i nie py ta łam. Ufamy so bie. Wy cho dząc po ban kie cie, po wie dział, że musi coś za ła twić

i nie wie, kiedy wróci. Uzna łam, że w ta kim ra zie po jadę na mia sto, po cho dzić po skle pach, a po ga dam
z nim, gdy spo tkamy się w domu.

– Zro biła pani ja kieś za kupy?
– Nie, tylko oglą da łam różne rze czy.
– Czyli nie ma pani żad nego do wodu na to, gdzie była? Pa ra gonu, od cinka z karty płat ni czej?
– Nie mam. – Syl wia unio sła brwi. – Ale to chyba nie czyni ze mnie po dej rza nej?
– Nie. Pro szę kon ty nu ować.
– A więc Grze siek skon tak to wał się ze mną do piero wie czo rem. Za dzwo nił ze szpi tala z wia do mo- 

ścią, że Re gina nie żyje, a on czeka tam na za ła twie nie for mal no ści. Kiedy wró cił, nie miało więk szego
zna cze nia, gdzie był wcze śniej.

– Co o nich są dzisz? – spy tała Mi cha lina, kiedy wsia dły do sa mo chodu i ru szyły do ate lier, żeby po- 
now nie po roz ma wiać z Klarą. Ma ciejka sie działa za kie row nicą i nie od ry wała spoj rze nia od wi doku za
szybą. Niebo znów się za chmu rzyło, za czął pa dać deszcz, w cen trum po woli two rzył się ko rek.

– Wy dają się dziw nym mał żeń stwem, ale wiesz, ja nie je stem spe cja listką od związ ków. Na ra zie nie
by łam w żad nym, który trwałby dłu żej niż pół roku i miał szansę na coś po waż niej szego. Mo raw ski ra- 
czej mówi prawdę, zresztą ła two to zwe ry fi ko wać. Co do niej, na wet je śli wie o dru gim ży ciu męża, nie
mamy na to do wodu. Tym bar dziej na to, że miała świa do mość dzia łań te ścio wej prze ciwko niej. Ar chi- 
tekt ży wił am bi wa lentne uczu cia wo bec matki. Z jed nej strony ko chał ją i li czył się z jej zda niem, jest
moż li wość, że uległby na ci skom i dał radę zo sta wić Syl wię. Z dru giej, szlag go tra fiał z po wodu re la cji
Re giny z wnuczką. Jed nak je śli Klara i wy cho waw czyni z przed szkola po twier dzą, że zaj mo wał się sy- 
nem, mo żemy skre ślić fa ceta z li sty kan dy da tów na po dej rza nych. – Zo sia gwał tow nie za ha mo wała. –
Zo bacz, jak lu dzie jeż dżą! Omal nie przy wa li łam mu w zde rzak. – Zwol niła jesz cze bar dziej i włą czyła
kie run kow skaz.

– Tak my ślisz? – Miśka prze tarła za pa ro waną szybę.
– Cho dzi o tego kie rowcę?
– Nie. O Mo raw skiego. Dzie ciak jest świet nym alibi, fakt. Ale co, je śli pod rzu cił ma łego do są siadki

pod ja kimś pre tek stem? Na stęp nie zro bił swoje, wró cił i  do po wrotu Klary uda wał, że nie ru szył się
z miesz ka nia?



– To nie jest wy klu czone – zgo dziła się Zo sia. – Par ko wać przed bu ti kiem czy wje chać od tyłu na po- 
dwó rze?

– Jak chcesz.

***

Po wyj ściu po li cjan tek Syl wia udała się do ga bi netu Grze go rza i przy sia dła na po rę czy jego fo tela. Mąż
był za sę piony i kre ślił na kartce kom bi na cje fi gur geo me trycz nych. Le dwo pod niósł wzrok na jej wi dok,
po czym za raz wró cił do swo ich ry sun ków.

–  Wresz cie po szły.  – Mo raw ska za ło żyła nogę na nogę i  żeby utrzy mać rów no wagę, wsparła się
przed ra mie niem o bark męż czy zny. – Wy ma glo wały mnie, jak bym zro biła coś złego. – Za mil kła na mo- 
ment, cze ka jąc na re ak cję, ale Grze siek nie pod jął dia logu. – Cie bie też wy mę czyły?

– Tro chę. Taka ich praca.
– Mó wiły coś cie ka wego?
– Nie. – Po krę cił głową. – Py tały o... – Za wa hał się przez chwilę. – Znów o to samo. Czy matka miała

ja kichś wro gów albo pro blemy, czy mi się z cze goś nie zwie rzała.
Syl wia wi działa, że mąż kła mie, ale na ra zie po sta no wiła uda wać, że mu wie rzy.
– Ro zu miem. – Mu snęła war gami jego skroń. – Co z tar gami ar chi tek tury? – spy tała. Mieli spę dzić

kilka dni w Mo na chium, żeby spraw dzić, co się dzieje na świa to wym rynku pro jek to wa nia i bu do wa- 
nia, pod pa trzeć trendy, po znać nowe sys temy i roz wią za nia, a przy oka zji, jak za wsze, wpaść na Ma- 
rien platz, przejść się Ma xi mi lian strasse, po pa trzeć na ob razy w  Sta rej i  No wej Pi na ko tece, na pić się
piwa, zjeść w ulu bio nych re stau ra cjach.

–  Ju tro po grzeb.  – Mo raw ski odło żył ołó wek.  – Chyba w  tym roku da ruję so bie wy jazd. Nie je stem
w na stroju, nie mogę na ni czym się sku pić. Ale ty... – Spoj rzał jej w oczy. – Je śli masz ochotę, nie będę
miał ci za złe. Wy bierz osobę z per so nelu i... – Pstryk nął pal cami. – Oczy wi ście je śli znaj dziesz ko goś,
kto ze chce ci to wa rzy szyć.

Syl wia, za sko czona, zmarsz czyła brwi.
– Źle bym się czuła, zo sta wia jąc cię te raz sa mego. Niech jadą ar chi tekci z ze społu. Co miały zna czyć

twoje ostat nie słowa?
– Sły sza łem, że sto su jesz mob bing wo bec na szych pra cow ni ków – od parł Grze gorz.
– Mob bing? Se kre tarka się po skar żyła? – za kpiła Mo raw ska.
– A więc jed nak? I nie. To nie se kre tarka. Przy szedł do mnie je den ze spe cja li stów, w imie niu więk- 

szej grupy. Mo żesz so bie wy obra zić moje zdu mie nie, gdy do wie dzia łem się, że ob ra żasz lu dzi, na rzu- 
casz im nie re alne ter miny re ali za cji, ocze ku jesz, że będą pra co wać po nad siły? Szan ta żu jesz, gro zisz
zwol nie niem? Nie mo głem w to uwie rzyć.

– Trzy mam ich w ry zach, to wszystko.
– Mó wi łem ci wiele razy, że fol warczne sto sunki w miej scu za trud nie nia i trak to wa nie pod wład nych

jak chło pów pańsz czyź nia nych ni kogo nie mo ty wują, wręcz prze ciw nie, ta kie prak tyki od bi jają się nie- 
ko rzyst nie na ja ko ści świad czo nej pracy.

Syl wia była in nego zda nia. Lu dzi mo ty wo wała obawa przed otrzy ma niem wy po wie dze nia, strach
przed bez ro bo ciem i ko niecz no ścią szu ka nia no wego etatu. Mieli ro dziny na utrzy ma niu i kre dyty do
spła ce nia, nie mo gli rzu cić pa pie rami i odejść.

– Od no szę wra że nie, że dzięki moim dzia ła niom pod nio sła się wy daj ność, a firma jest na szczy cie li- 
sty naj lep szych pra cowni ar chi tek to nicz nych w mie ście.

– To, jak trak tu jemy osoby na niż szych sta no wi skach, po ka zuje, kim je ste śmy – od parł Grze gorz. –
Nie mo żesz krzy czeć na lu dzi ani ich po ni żać.



–  Na prawdę nie ro zu miem, o  co ci cho dzi. Ktoś ci na opo wia dał nie stwo rzo nych hi sto rii, a  ty mu
uwie rzy łeś. Po pro stu trzy mam dys cy plinę wśród per so nelu i zdo by wam dla nas naj lep szych klien tów.

– Dzięki oczer nia niu kon ku ren cji?
Nie spo dzie wała się tego py ta nia, wy trą ciło ją z rów no wagi.
– Ko wal ski ci po wie dział? – za jąk nęła się i chwilę póź niej do tknęła ust, jakby chciała we pchnąć z po- 

wro tem słowa, które już pa dły. Jed nak było za późno.
– A więc to też prawda? – Mo raw ski od su nął żonę od sie bie i wstał. Pod szedł do pa ra petu, otwo rzył

okno, za czerp nął haust świe żego po wie trza. – Ja sna cho lera, mia łem wąt pli wo ści. Do końca wie rzy łem,
że może to po myłka i wszystko da się wy ja śnić.

Syl wia po wstrzy mała wy buch. Chciała mu wy krzy czeć, że gdyby nie ona, cią gnę liby się w ogo nie, że
tylko dzięki jej dzia ła niom świat o nich usły szał, a oni stali się po waż nym i sza no wa nym gra czem na
rynku usług ar chi tek to nicz nych, part ne rem, z  któ rym wszy scy się li czą. Na to miast Ko wal ski był sta- 
rym, scho ro wa nym ide ali stą, kie ru ją cym się przed po to po wymi war to ściami, i  nie ro zu miał, że te raz
świat wy gląda ina czej. Mo raw ska pra gnęła to wszystko po wie dzieć mę żowi, jed nak zmie niła zda nie.

– Masz ra cję – przy znała. – Prze sa dzi łam.
Wstała z po rę czy i wy gła dziła ubra nie. To nie był od po wiedni mo ment, żeby sprze czać się z Grze go- 

rzem i udo wad niać mu, że jej po stę po wa nie jest słuszne. Ją też kie dyś upo ka rzano, a jed nak po tra fiła
znieść szy kany, a przy kre do świad cze nia do dały jej siły. Roz czu la nie się nad pra cow ni kami przy no siło
wy łącz nie szkody; lu dzie sta wali się le niwi i nie po słuszni. O tym także chciała nad mie nić, na ra zie jed- 
nak mu siała za ci snąć zęby i być da lej do brą, cier pliwą żoną, do czasu aż znaj dzie spo sób, żeby prze jąć
od męża ko lejną część udzia łów w pra cowni, wy star cza jącą do tego, by jej głos za czął być de cy du jący.

***

Cza pla i Ma ciejka za stały Klarę na za ple czu bu tiku, gdzie miała swoje miej sce do pracy. Kiedy we szły,
po chy lała się nad pa pie rami i mó wiła coś do sie bie pół gło sem. Na dźwięk głosu eks pe dientki, która za- 
anon so wała ich przy by cie, mruk nęła:

– Póź niej.
– Po li cja – za ko mu ni ko wała Miśka.
Szulc z wes tchnie niem odło żyła dłu go pis.
– Pro szę. – Wska zała dwa roz kła dane krze sła po prze ciw nej stro nie biurka. – Jak mogę jesz cze po- 

móc? Chyba już wszystko pa niom po wie dzia łam.
– Za po mniała pani wspo mnieć o jed nym dro bia zgu. – Cza pla dała znak Ma ciejce, żeby po ka zała fo- 

to gra fię dziecka, sama zaś ob ser wo wała re ak cję asy stentki. Klara naj pierw obo jęt nie prze śli zgnęła się
spoj rze niem po od bitce, a chwilę póź niej, gdy do tarło do niej, na co pa trzy, ob lała się ru mień cem.

– Skąd pani ma to zdję cie?
– Z al bumu Re giny. Czy to jest pani syn?
– Tak.
– Kto jest jego oj cem?
– Skoro o tym roz ma wiamy, pew nie pa nie do sko nale wie dzą.
– Pro szę od po wie dzieć.
– Grze gorz Mo raw ski.
– Jak długo są pań stwo ze sobą?
– Osiem lat. Pięć lat temu uro dzi łam Pio tru sia.
– Od kiedy Re gina wie działa, że to jej wnuk?
– Od kilku mie sięcy. Pew nego dnia nie mia łam z kim zo sta wić synka i spy ta łam, czy mogę przy pro- 

wa dzić go do ate lier, w prze ciw nym ra zie mu sia ła bym wziąć wolne. Mia ły śmy wtedy dużo za jęć, więc



Re gina wy ra ziła zgodę. Mały spę dził cały dzień, ba wiąc się na pod ło dze ścin kami i za baw kami, nie było
z  nim pro blemu. Na to miast sze fowa cią gle na niego spo glą dała, za ga dy wała, za da wała mu py ta nia
o przed szkole i ro dzinę. Pod ko niec pracy spy tała mnie wprost, czy to dziecko Grześka. Po wie działa, że
mam nie kła mać, bo mały jest iden tyczny jak jej syn w  dzie ciń stwie, że ona i  tak się do wie prawdy.
Przy zna łam więc, że to jej wnuk. Oka zało się, że Re gina od pew nego czasu przy pusz czała, że coś jest
mię dzy mną a Grze go rzem, po nie waż on cza sem wpa dał po mnie do firmy. My ślała, że mam dziecko
z in nym fa ce tem, który mnie zo sta wił, ale gdy zo ba czyła Piotrka, zro zu miała, że sprawy mają się ina- 
czej.

– Nie miała nic prze ciwko? Jej syn jest żo naty, pani była asy stentką.
– Re gina nie da rzyła sym pa tią sy no wej, uwa żała, że Grze gorz nie po wi nien był się z nią że nić. Wciąż

po rów ny wała ją z He leną, którą ko chała.
– Co było po wo dem nie chęci? – za in te re so wała się Miśka.
–  Mo raw ska uwa żała, że sy nowa ma ni pu luje Grześ kiem i  chce go pro wa dzać na krót kiej smy czy.

Była rów nież zda nia, że Syl wia nie lubi pa sier bicy i bun tuje męża prze ciwko niej. Sze fowa sta rała się
chro nić wnuczkę, do póki ta nie do ro sła.

– Czy pani part ner wie dział, że matka od kryła wa szą ta jem nicę?
– Tak. Re gina są dziła, że Grze gorz po wi nien prze stać być nie dziel nym ta tu siem i pod jąć ja kąś de cy- 

zję. Roz ma wiała z nim wie lo krot nie na ten te mat, a mnie mó wiła, że nie po win nam się go dzić na by- 
cie... hmm... Boczną ulicą.

– A pani? Jak do tego pod cho dziła?
–  Ko cham Grześka, jest do bry dla mnie i  Piotrka, dba o  nas fi nan sowo. Oczy wi ście, że nie jest mi

przy jem nie w tym ukła dzie, ale wiem z do świad cze nia kilku zna jo mych, że na ci ska nie nic nie da, mogą
za cząć się kłót nie i  nie po ro zu mie nia. Wo la ła bym, żeby on sam, świa do mie, zde cy do wał o  roz sta niu
z Syl wią. Jed nak Grze gorz czuje, że ma wo bec niej zo bo wią za nia, po nie waż po mo gła mu się po zbie rać
po śmierci He leny. Wiele razy o tym roz ma wia li śmy i tłu ma czy łam mu, że spła cił ten dług wie lo krot nie
w ciągu ży cia, ale on nie może się zdo być na ra dy kalny krok. W mo jej opi nii żona gra na jego uczu- 
ciach, a on jest zbyt pro sto li nijny, żeby to do strzec.

– Czy Syl wia wie o pani?
– Nie przy pusz czam. Pod ję łaby ja kieś kroki, tym cza sem ona za cho wuje się jak zwy kle. Tak przy naj- 

mniej wy nika z tego, co mówi Grze siek. No i na pewno nie wie, że mamy dziecko.
– Czy Grze gorz mógł za bić Re ginę?
– Nie. To wy klu czone. Ko chał ją, li czył się z  jej zda niem. Pod czas po kazu pil no wał Pio tru sia. Opie- 

kunka za cho ro wała i  pil nie po trze bo wa łam ko goś do po mocy.  – Klara po wtó rzyła słowa Mo raw- 
skiego. – Można to spraw dzić – do dała na za koń cze nie. – Grześka tu taj nie było.

–  W  po rządku.  – Mi cha lina skre śliła kilka słów w  no te sie.  – Czy Pau lina wie, że ma przy rod niego
brata?

– Jesz cze nie, ale w tej sy tu acji bę dziemy mu sieli jej po wie dzieć. Może naj pierw po wi nien z nią po- 
roz ma wiać jej oj ciec? – Klara po tarła skórę mię dzy brwiami. – Ja do piero póź niej. Ale trzeba bę dzie po- 
ga dać, pra cu jemy ra zem, jest te raz moją nową sze fową.

– Dzię ku jemy pani. – Cza pla wstała, Ma ciejka po szła w jej ślady.
– I co są dzisz? – rzu ciła Zo sia, gdy wy szły na ze wnątrz. Niebo znów po ja śniało, deszcz prze stał pa- 

dać.
–  Chodźmy coś zjeść.  – Mi cha lina ro zej rzała się po oko licy i  wska zała naj bliż szy punkt ga stro no- 

miczny. – Tam. – Po tem od po wie działa py ta niem: – Co są dzę? A ty? Uwa żasz, że Syl wia mo gła za bić te- 
ściową?

–  Je śli nie da rzyły się sym pa tią i  sy nowa do wie działa się, że Re gina sprzyja dru giemu związ kowi
syna, kto wie? – Zo sia prze sko czyła ka łużę. – Trudno by łoby udo wod nić jej winę, ale nie jest to wy klu- 



czone. – Spoj rzała za sie bie, po wio dła spoj rze niem po bu dyn kach sto ją cych obok i na prze ciwko ka mie- 
nicy, w któ rej mie ściły się ate lier i bu tik. – Po win ni śmy przejść się po wszyst kich lo ka lach na par te rze,
ewen tu al nie pierw szym pię trze, i spy tać o mo ni to ring. Te raz chyba jest po wszechne, że punkty han- 
dlowe i usłu gowe mają ka mery.

– Nie ko niecz nie, a je śli już, są skie ro wane na wła sne drzwi wej ściowe, a my po trze bo wa ły by śmy cze- 
goś, co obej muje za się giem ulicę. Ale fakt, trzeba ko muś zle cić, żeby się prze biegł po tych skle pach –
wes tchnęła Cza pliń ska. – Nie mamy przy pad kiem te raz ja kichś prak ty kan tów?

– Chyba ktoś jest. – Ma ciejka ru szyła w stronę bi stro.



ROZ DZIAŁ 19

Pra babka Ste fa nia przy je chała z Na łę czowa po cią giem, choć Pau lina pro po no wała, że albo oj ciec, albo
ona po jadą po nią au tem.

– Te raz to tylko pół to rej go dziny z War szawy – prze ko ny wała, ale se niorka nie chciała o tym sły szeć.
– Za wra ca nie głowy, moje dziecko – rze kła. – Staś pod wie zie mnie swoją tak sówką na sta cję, po może

wejść do wa gonu, a gdy będę wra cać, też po mnie wyj dzie.
– Co to za Staś?
– Są siad. Znasz go prze cież. Mieszka za raz za drew nia nym ko ścio łem.
– Aaa, ten. Do brze. W ta kim ra zie będę cze kać na cie bie na pe ro nie i po tem od razu po je dziemy na

cmen tarz.
W wieku dzie więć dzie się ciu ośmiu lat Ste fa nia wciąż była w do brej for mie fi zycz nej i psy chicz nej,

nie cho ro wała, nie brała żad nych le ków. To po niej Re gina miała do bre geny i, po dob nie jak matka, była
silna, sprawna, do śmierci ob da rzona by strym umy słem. Paula, po ma ga jąc pra babce wyjść z wa gonu,
zlu stro wała jej twarz i nie do strze gła śla dów łez.

– Wy pła ka łam się w domu – od parła Ste fa nia, jakby czy tała w my ślach pra wnuczki. – Mia łam na to
tro chę czasu. Ni gdy nie przy pusz cza łam, że przyj dzie mi uczest ni czyć w po chówku wła snego dziecka,
na wet je śli miało po nad osiem dzie siąt lat. Uwa żam, że to nie spra wie dliwe. – Pra babka za ci snęła usta,
a póź niej pod jęła wą tek: – Mam na dzieję, że po li cja zła pie tego dra nia, który... – Oparła dłoń na przed- 
ra mie niu Pauli. – Nie uwie rzysz, dziecko, ile osób w ży ciu po że gna łam. W końcu i po mnie przyj dzie
ko stu cha, kwe stia czasu, ale skoro tyle żyję, jedną z mo ich wąt pli wych roz ry wek stało się cho dze nie na
po grzeby.

Pod czas drogi na Bródno pra babka py tała Pau linę o wy niki śledz twa, a póź niej za gad nęła o firmę.
Pra wnuczka opo wie działa jej o An drzeju i jego pro ble mach, od wie dzi nach Za wrot nego, kon flik cie z oj- 
cem, a także wspo mniała o oświad czy nach.

– Twój wuj za wsze miał słaby cha rak ter – stwier dziła Ste fa nia. – Zresztą tak jak i Grze gorz. Nie wdali
się w Re ginę, tylko w swo ich oj ców.

–  Wiesz, bab ciu, o  fran cu skim ro man sie?  – Paula za ha mo wała przed skrzy żo wa niem i  sta nęła na
czer wo nym świe tle.

– Ja sne, że tak.
– A dzia dek Bro nek też wie dział? – Wnuczka spoj rzała na krewną. – Zgo dził się wy cho wać cu dzego

syna?
– Skoro wziął so bie pannę z brzu chem... – Ste fa nia wzru szyła ra mio nami. – Tylko po sta wił wa ru nek:

nikt nie może się do wie dzieć, że on nie jest oj cem Grze go rza.
– Czy Ni cho las Le roux jesz cze żyje?
– Nie wiem.
– Dla czego bab cia nie zwią zała się z nim, skoro za szła w ciążę i to była taka wielka mi łość?
– Miał żonę i dzieci. Re gina nie chciała ruj no wać mu ży cia, nie za mie rzała rów nież prze pro wa dzać

się za gra nicę. Do ra biała wtedy jako mo delka, ma rzyła o pro jek to wa niu i szy ciu... Po sta no wiła, że sama
wy chowa dziecko.

–  Je ste śmy.  – Mo raw ska za par ko wała przed bramą cmen ta rza i  po mo gła Ste fa nii wy siąść z  sa mo- 
chodu. Na stęp nie za brała z tyl nego sie dze nia wią zankę z her ba cia nych róż. – Skąd wziął się dzia dek



Bro nek? – spy tała, ru sza jąc z pra babką w stronę wej ścia do ne kro po lii. Sią pił deszcz i wiał zimny wiatr,
który prze ni kał przez ubra nie. W  nie rów no ściach te renu stała woda, w  bocz nych alej kach roz mię kła
zie mia zmie niła się w błoto. Pau lina miała na dzieję, że sta ruszka nie przy płaci tej wy prawy za pa le niem
płuc.

– Za wsze był bli sko, jakby cze kał, aż Re gina spoj rzy na niego ła skaw szym okiem. – Pra babka wzięła
dziew czynę pod ra mię. – Przy jaź nili się przez dłu gie lata. Kiedy w chwili sła bo ści po wie działa mu, w ja- 
kiej zna la zła się sy tu acji, za pro po no wał mał żeń stwo. Po wie dział, że od dawna ją ko cha i zaj mie się jej
sy nem jak wła snym. Słowa do trzy mał. Przez całe ży cie był w po rządku, ni gdy ni czego Re gi nie nie wy- 
po mniał.

– Szkoda, że mój tata nie jest taki współ pra cu jący. Nie może po go dzić się z tym, że po sta no wi łam iść
na swoje i za jąć się firmą babci.

– Słusz nie po stą pi łaś. Nie ży jesz po to, żeby speł niać jego ocze ki wa nia i ła go dzić wy rzuty su mie nia.
– Wy rzuty su mie nia? – zdzi wiła się Paula, ale Ste fa nia już nie od po wie działa, po nie waż do tarły do

głów nej alei, gdzie ze brali się ża łob nicy, cze ka jąc, aż ru szy kon dukt.
Lu dzie, któ rzy przy szli od dać ostat nią po sługę zmar łej, roz ma wiali pół gło sem, spo glą da jąc w stronę

sy nów pro jek tantki, ich żon oraz dzie się cio let niej wnuczki. Nie opo dal stał srebr no szary mer ce des
kombi. W  otwar tym ba gaż niku wid niała urna z  pro chami, za bez pie czona przed upad kiem. Pau lina
przy wi tała się z ro dziną, na stęp nie zo sta wiła Ste fa nię pod opieką ojca i po de szła do prze cha dza ją cej
się w po bliżu auta mi strzyni ce re mo nii.

– My ślę, że mo żemy za czy nać – po wie działa do ko biety w dłu giej czar nej sukni, płasz czu i ka pe lu- 
szu. – Ro dzina jest w kom ple cie, wi dzę też dużo zna jo mych.

– Oczy wi ście.
Paula wró ciła do bli skich i po now nie wzięła pra babkę pod rękę. Po chwili roz le gły się pierw sze tony

jed nej z ulu bio nych pio se nek zmar łej. Przy akom pa nia men cie pły ną cych z gło śnika dźwię ków Non, je
ne re grette rien5 w wy ko na niu Edith Piaf, za to czą cym się sa mo cho dem z urną ru szył kon dukt ża łobny.
Kilka mi nut póź niej wszy scy do tarli w po bliże grobu ro dzin nego. Tam, pod usta wio nym na czas po- 
chówku za da sze niem, stały szta lugi z opar tym na nich zdję ciem Re giny. Na wi dok wi ze runku Pau lina
po czuła pie cze nie łez pod po wie kami. Po de szła ze Ste fa nią do jed nego ze skła da nych krze seł, żeby pra- 
babka mo gła spo cząć. Po zo stałe miej sca za jęli Grze gorz i An drzej oraz ich żony.

Oj ciec sie dział wy pro sto wany, z za ci śnię tymi ustami, ma co cha trzy mała w rę kach chustkę i co ja kiś
czas przy kła dała ją do ką ci ków oczu. Wuj ob ra cał na palcu ob rączkę, a Laura wpa try wała się w czubki
bu tów. Ich córka, wzo rem star szej ku zynki, sta nęła z boku. Paula prze nio sła wzrok na znaj du ją cych się
bli żej uczest ni ków ce re mo nii. Za uwa żyła Klarę i po zo stałe pra cow nice firmy, ar chi tek tów z pra cowni
ojca, po li cjantki pro wa dzące śledz two, no ta riu sza babci i, ku swo jemu za sko cze niu, Ire ne usza Za wrot- 
nego. Spo śród osób, któ rych nie znała, jej uwagę przy cią gnął star szy męż czy zna na wózku in wa lidz- 
kim, któ remu to wa rzy szyła młoda ko bieta. Kiedy pra cow nik firmy po grze bo wej po sta wił urnę na po- 
stu men cie obok fo to gra fii zmar łej, nie zna jomy za mru gał i po krę cił głową, jakby nie do wie rzał, że to,
w czym uczest ni czy, dzieje się na prawdę. Po chwili mi strzyni ce re mo nii przy wi tała ża łob ni ków i przy- 
stą piła do opo wie ści na te mat Mo raw skiej.

– Re gina ko chała kra wiec two od naj młod szych lat. Wy cho wała się w szwalni swo jej matki, Ste fa nii.
Tam, zbie ra jąc ścinki ma te ria łów, resztki ko ronki, gu ziki i ozdoby, uczyła się po słu gi wać igłą i ni cią,
a po tem ma szyną Sin ger. Pew nego dnia za sko czyła bli skich po ta jem nie uszytą su kienką i ten ele ment
gar de roby po zo stał jej ulu bio nym przez całe ży cie. Póź niej Re gina za częła pro jek to wać ubra nia. Od po- 
czątku sta wiała na do sko nałe tka niny, ręczne wy ko ny wa nie zdo bień, sta ranne wy koń cze nia. Kon se- 
kwent nie opie rała się dyk ta tu rze tren dów w mo dzie, ofe ru jąc klient kom po nad cza sowy szyk i ja kość.

Pau lina mi mo wol nie od bie gła my ślami do swo jego dzie ciń stwa, które w du żej mie rze spę dziła tak
jak bab cia, w jej pra cowni. Plą tała się tam wszyst kim pod no gami, sta wała za ple cami kraw co wych i ob- 
ser wo wała ru chy ich rąk prze su wa jące tka ninę pod stopką ma szyny. Prze bie rała w pu deł kach ze szpul- 



kami nici, gu zi kami i  szpil kami, wy ci nała wzory ze ścin ków ma te ria łów, owi jała się pa sami tka nin,
uda jąc ma ne kin, ry so wała ubra nia dla pa pie ro wych la lek.

– Re gina od po czątku swo jej dzia łal no ści, a było to kil ka dzie siąt lat temu, sta wiała na kla syczne kra-
wiec two i ni gdy nie od stą piła od tej idei. – Ko lejne słowa mi strzyni ce re mo nii wy rwały Paulę z za my śle- 
nia. – Przez cały okres dzia łal no ści za wo do wej rów nież pro mo wała ręczną sztukę zdob ni czą. Współ- 
pra co wała z  wy twór cami bi żu te rii ar ty stycz nej i  do dat ków, ce niła rze mio sło szew ców i  ka let ni ków.
Sprze ci wiała się by le ja ko ści, szy ciu rze czy na je den raz, pracy nie wol ni czej, za sy py wa niu świata od pa- 
dami. Jej mi sją było two rze nie ubrań po nad cza so wych, które będą słu żyć klient kom przez wiele lat.

– Je stem. – Pau lina usły szała szept tuż przy uchu. – Prze pra szam za spóź nie nie. Praca.
Mo raw ska drgnęła i za raz zdała so bie sprawę, że to Kry stian.
– Cześć – szep nęła. – Dzię kuję, że je steś.
– Re gina ko chała swo ich bli skich, była im bar dzo od dana – kon ty nu owała mi strzyni. – Mimo in ten- 

syw nego ży cia za wo do wego in te re so wała się ich spra wami, była go towa po móc w  kło po tach, dbała
o  ro dzinne tra dy cje i  zwy czaje. Miała nie złomny cha rak ter. Uparta, kon se kwentna, dą żyła do po sta- 
wio nego so bie celu, nie pod da wała się w ob li czu po rażki. Była przy kła dem dla in nych. Ko chała mu zykę
i te atr, a kiedy do pa dało ją zmę cze nie, zbie rała siły w swoim uko cha nym Na łę czo wie.

Pau lina wró ciła spoj rze niem do męż czy zny na wózku i za uwa żyła, że to wa rzy sząca mu dziew czyna
po chyla się do jego ucha i bez gło śnie po ru sza ustami. Tłu maczka, to była pierw sza myśl, a za nią przy- 
szła druga: Ni cho las Le roux. Je śli to on, skąd się wziął na po grze bie? – spy tała samą sie bie Paula i za raz
jej wzrok padł na no ta riu sza. Pod czas od czy ta nia te sta mentu praw nik wspo mi nał, że spraw dzi, czy
Fran cuz żyje, i je śli tak, za wia domi go o śmierci i po grze bie Re giny.

– Bab ciu, bab ciu – wy szep tała, pa trząc na por tret. – Czym nas jesz cze za sko czysz?
– Co mó wisz? – spy tał Kry stian, przy su wa jąc ku niej głowę.
– Nic.
Kiedy ob rzą dek do biegł końca i z gło śnika po pły nęły tony dru giej ulu bio nej pio senki Re giny, Paula

po mo gła Ste fa nii wstać. Przy akom pa nia men cie Et si tu n’exi stais pas6 w wy ko na niu Joe Das sina, pra- 
cow nik firmy po grze bo wej w asy ście naj bliż szej ro dziny zło żył w gro bie urnę z pro chami pro jek tantki.
Pau lina za mru gała i  od chy liła głowę, chcąc po wstrzy mać łzy, ale tym ra zem one po pły nęły jedna za
drugą po jej po licz kach. Wstrzą sana szlo chem, pa trzyła na ro snący stos wień ców i wią za nek, wcią gała
w noz drza woń pa lą cych się zni czy, na stęp nie wraz z bli skimi przyj mo wała od ze bra nych kon do len cje.

Ko bieta z męż czy zną na wózku po de szli jako ostatni.
– Je m’ap pelle Ni cho las Le roux. Je suis vo tre père – zwró cił się nie zna jomy do Grze go rza, na stęp nie prze- 

niósł spoj rze nie na Pau linę. – Et ton grand-père.
–  Na zy wam się Ni cho las Le roux. Je stem pana oj cem. I  twoim dziad kiem  – po wtó rzyła jego to wa- 

rzyszka i uzu peł niła: – Mam na imię Ewa. Chcie li by śmy z pań stwem po roz ma wiać.

***

Udział w po grze bie nie do star czył po li cjant kom no wych in for ma cji. Nikt nie od bie gał za cho wa niem od
normy i nikt nie ob ser wo wał z od dali ce re mo nii. Po chó wek prze biegł bez za kłó ceń.

–  Nic tu po nas  – stwier dziła Miśka, kiedy ża łob nicy usta wili się w  ko lejce, by prze ka zać ro dzi nie
zmar łej wy razy współ czu cia. – Wra camy i wał ku jemy wszystko od nowa. Mam na dzieję, że in for ma tyk
już coś dla nas ma.

Jej ocze ki wa nia zo stały speł nione. Kiedy tylko we szły do po koju i  Cza pla włą czyła czaj nik,
w drzwiach sta nął Wie siek Bram czyk z lap to pem pod pa chą.

–  Przej rza łem ko mórkę i  kom pu ter Mo raw skiej  – oświad czył od progu i  za raz roz siadł się przy
biurku Ma ciejki. Włą czył sprzęt, wy jął z kie szeni smart fon. – Nic cie ka wego tam nie było, ale jak chce- 
cie, same przej rzyj cie. Za bez pie cze nia bar dzo słabe, więc nie na pra co wa łem się ja koś szcze gól nie.



– To dla czego tak długo to trwało? – Mi cha lina oparła dło nie na bio drach.
– A co ty my ślisz, że je steś tu je dyna? – In for ma tyk wzru szył ra mio nami. – Cią gle ktoś mi dupę za- 

wraca i wszy scy wszystko chcą na już. Ro dzinę mam, dzie ciaki mu szą cza sem ojca zo ba czyć, nie mó- 
wiąc o żo nie, która za czyna rzu cać groźby ka ralne pod moim ad re sem.

– Prze stań, Brama, bo uwie rzę, że je steś taki nie szczę śliwy, i za raz się po pła czę. – Cza pliń ska prze- 
wró ciła oczami. – Ga daj, co usta li łeś.

– Mo raw ska była ak tywna w me diach spo łecz no ścio wych, na Fa ce bo oku oraz In sta gra mie, ale ogra- 
ni czała się do pro wa dze nia strony fir mo wej. Dwa razy w ty go dniu pu bli ko wała post ze zdję ciem ciu- 
chów. Nie od po wia dała na ko men ta rze, miała wy łą czoną moż li wość pi sa nia do niej pry wat nych wia do- 
mo ści, nie kiedy laj ko wała. Nie była obiek tem hejtu, nikt się jej nie cze piał. – Wie siek po dał ko le żance
za dru ko waną kartkę. – Tu taj ma cie po łą cze nia te le fo niczne z ostat niego mie siąca. Przy nu me rach są
na zwi ska abo nen tów. – Zer k nął na ze ga rek, wstał, za sa lu to wał do czoła. – Mu szę iść. Jakby cze goś jesz- 
cze było po trzeba, daj znać.

– Do bra, dzięki. – Cza pla po dała li stę Ma ciejce, a sama wzięła te le fon, żeby prze czy tać wia do mo ści
tek stowe. Więk szość z nich sta no wiła ko re spon den cja z wnuczką lub asy stentką i do ty czyła co dzien- 
nych spraw. Mi cha lina śli zgała się po nich wzro kiem, do mo mentu gdy jej uwagę przy kuła ko lejna wia- 
do mość.  – „Pro szę przy je chać na Złotą do biura syna i  zo ba czyć, co tam się dzieje”  – prze czy tała
i zmarsz czyła brwi. – Co to jest, do li cha?

– Hmm? – Zo sia z dłu go pi sem w ręku spraw dzała, kto kon tak to wał się z Re giną.
– Zo bacz. – Cza pla po dała jej smart fon.
– Do nos?
– Noo... Kie dyś się na kle jało li tery wy cięte z ga zety, a te raz SMS. – Po dyk to wała ko le żance nu mer,

z  któ rego na de szła wia do mość, i  po dała datę.  – Sprawdź, czy jest na li ście. Może nadawca rów nież
dzwo nił.

– Po cze kaj... Mam. Edyta We reszko. Ale to Re gina dzwo niła do niej, w do datku kilka razy z rzędu, ale
ko bieta nie ode brała żad nego po łą cze nia. – Pod nio sła wzrok. – Pod władna Grze go rza? – Zo sia usia dła
przy kom pu te rze i  we szła na stronę firmy ar chi tek to nicz nej. Klik nęła w  za kładkę „nasi spe cja li ści”
i spraw dziła dane per so nelu. – Nie ma ta kiej osoby wśród pra cow ni ków.

– Do bra, w ta kim ra zie ustal, gdzie mieszka ta We reszko. Trzeba bę dzie z nią po ga dać.

***

An drzej z Laurą pod jęli się od wieźć Ste fa nię na dwo rzec i po móc jej wejść do wa gonu, po nie waż se- 
niorka nie chciała sły szeć o noc legu w War sza wie.

– Wy śpię się we wła snym łóżku – od parła, chwy ta jąc Paulę za rękę. – Twój oj ciec wy gląda, jakby prze- 
stał pa no wać nad rze czy wi sto ścią – do dała, ści sza jąc głos. – Mu sisz prze jąć ini cja tywę. Za bierz wszyst- 
kich gdzieś na obiad i niech so bie wy ja śnią, co i jak, skoro tra fiła się oka zja.

– Mó wisz to tak spo koj nie? – zdzi wiła się Pau lina.
– Dziecko, mam dzie więć dzie siąt osiem lat, wi dzia łam już tyle rze czy, że nie ła two mnie za sko czyć.

Każdy czło wiek ma ja kieś ta jem nice, moja córka nie była wy jąt kiem.
– No ta riusz uprze dzał, że za wia domi Ni cho lasa o śmierci babci, ale nikt chyba nie są dził, że on tu się

zjawi, skoro ni gdy nie skon tak to wał się z moim tatą.
– Dla tego idź, do pil nuj sprawy, a póź niej mi wszystko opo wiesz.
Mo raw ska sko rzy stała z su ge stii Ste fa nii i za pro po no wała ojcu oraz Ni cho la sowi roz mowę przy po- 

siłku w po bli skim lo kalu.
– To do bry po mysł – pod chwy ciła Ewa i zwró ciła się do star szego męż czy zny. – On va man ger qu elque

chose, d’ac cord?7



– Bien sûr, chérie8. – Ni cho las po kle pał jej dłoń.
Dwa dzie ścia mi nut póź niej usie dli przy pro sto kąt nym stole: po jed nej stro nie Pau lina, Grze gorz

i  Syl wia, po dru giej Le roux i  tłu ma cząca jego słowa Ewa, która oka zała się żoną jed nego z  czte rech
wnu ków męż czy zny.

– Wy je cha łam po stu diach do Pa ryża na sty pen dium na ukowe – wy ja śniła. – Tam po zna łam swo jego
przy szłego męża, za ko cha łam się w nim po uszy. Po tem był ślub i po wrót do Pol ski. Dwa lata temu, po
śmierci żony Ni cho lasa prze pro wa dzi li śmy się do Fran cji, żeby za jąć się dziad kiem, który zo stał sam
w  du żym domu na pro win cji w  po bliżu Li mo ges. Ja je stem tłu maczką ksią żek, Jean-Paul pro jek tuje
strony in ter ne towe, mo żemy pra co wać z  każ dego miej sca na świe cie.  – Od wró ciła się do star szego
męż czy zny i prze ło żyła swoje słowa, na stęp nie znów spoj rzała na Mo raw skich. – Wy gląda na to, że je- 
ste śmy ro dziną, więc czy mo żemy mó wić so bie po imie niu? – spy tała, a kiedy wszy scy przy tak nęli, ona
kon ty nu owała wy wód: – Opo wiem wam hi sto rię, którą sama po zna łam do piero po prze pro wadzce do
Fran cji. – Jej oczy spo częły na Grze go rzu. – Wiem, że to bę dzie dla cie bie trudne do przy ję cia, ale Ni- 
cho las oraz Re gina utrzy my wali kon takt przez całe ży cie i każde z nich zo sta wiło dys po zy cje u swo ich
praw ni ków zwią zane z ujaw nie niem ta jem nicy na wy pa dek śmierci pierw szego z nich. – Ewa za wie siła
głos.

– Ni cho las wie dział o ist nie niu mo jego taty? – Paula nie wy trzy mała.
– Tak. Twoja bab cia i nasz dzia dek pi sali do sie bie pa pie rowe li sty i wy sy łali zdję cia.
–  Po dobno bab cia Re gina po sta no wiła sama wy cho wać dziecko.  – Mo raw ska stre ściła roz mowę ze

Ste fa nią.
–  To prawda.  – Ewa po słała Grze go rzowi prze pra sza jące spoj rze nie.  – Dzia dek miał żonę i  troje

dzieci, poza tym do cho dziła kwe stia prze pro wadzki do in nego kraju... – kon ty nu owała. – To były inne
czasy, nie po dró żo wało się swo bod nie i  bez ogra ni czeń, jak te raz. Gdyby Re gina po zo stała sa motną
matką, może po wie dzia łaby sy nowi o bio lo gicz nym ojcu i uło ży łaby swoje ży cie tak, żeby obaj mo gli raz
na ja kiś czas się spo tkać. Ale gdy Bro nek za pro po no wał jej mał żeń stwo, obie cu jąc, że zaj mie się Grze- 
go rzem jak wła snym dziec kiem, po sta no wiła za taić prawdę. Chciała stwo rzyć sy nowi dom z  mamą
i  jed nym tatą, tym, który był na miej scu. Ni cho las za ak cep to wał jej de cy zję. Do póki dzia dek był
sprawny, spo ty kał się z Re giną raz w roku, w róż nych mia stach w Eu ro pie. Twoja bab cia była mi ło ścią
jego ży cia.

Za pa dła ci sza, którą prze rwała kel nerka, przy no sząc za mó wione da nia. Przez kilka mi nut każdy zaj- 
mo wał się za war to ścią swo jego ta le rza, a po tem głos za brał Grze gorz.

– Co da lej?
– Wy la tu jemy po ju trze – od po wie działa Ewa. – Je śli bę dziesz chciał spo tkać się z Ni cho la sem, służę

jako tłu maczka.  – Po dała na zwę ho telu i  wy jęła z  to rebki wi zy tówkę.  – Masz tu taj nu mer mo jej ko- 
mórki.

– Znam ję zyk mo jego... bio lo gicz nego ojca – za ko mu ni ko wał Mo raw ski, ku za sko cze niu żony i córki.
– Tym le piej. – Ewa się uśmiech nęła. – Bę dzie wam się swo bod niej roz ma wiało bez mo jej obec no ści.
– Jak to moż liwe? – Syl wia pierw szy raz od po czątku spo tka nia zde cy do wała się ode zwać.
– Mama o to za dbała, twier dziła, że do brze jest wła dać an giel skim, ale drugi ję zyk obcy też mi się

przyda. Uparła się na fran cu ski, te raz ro zu miem dla czego. Pew nie miała na dzieję, że kie dyś moja
droga i droga Ni cho lasa się skrzy żują, nie przy pusz czała tylko, że po jej śmierci. – Grze gorz prze cią- 
gnął dło nią po czole i skroni. – Słu chaj – zwró cił się do Ni cho lasa. – To dla mnie bar dzo trudne, mimo
że dawno nie je stem już dziec kiem. Mu szę to so bie uło żyć. Nie wiem, czy kie dy kol wiek zro zu miem wa- 
szą de cy zję, twoją i matki. Za dzwo nię ju tro do Ewy i może wpadnę do ho telu po ga dać. D’ac cord?

– Oui, d’ac cord. – Na twa rzy Le roux od ma lo wała się ulga. 



ROZ DZIAŁ 20

Edyta We reszko miała w ży ciu pe cha. Co z tego, że była wy kształ cona, ładna i zgrabna, skoro ni g dzie
nie mo gła zna leźć pracy, na wet na uczelni. Ma rzyła o  eta cie w  za gra nicz nej fir mie i  du żych pie nią- 
dzach, tym cza sem ofe ro wano jej bez płatne staże albo dar mowe okresy próbne, po któ rych mó wiono,
że nie speł nia ocze ki wań. Dała się na brać kilka razy, za nim zro zu miała, że to stała prak tyka wielu firm,
żeby wy ko rzy stać kan dy data do czar nej ro boty, a póź niej go spła wić. Mo gła rów nież bez pro blemu zna- 
leźć za trud nie nie jako „dama do to wa rzy stwa” dla biz nes me nów w  celu roz pra sza nia uwagi kon tra- 
hen tów, a póź niej świad czyć usługi sek su alne za do dat kową opłatą. Spa ni ko wana, że bę dzie mu siała
opu ścić wy naj mo wane miesz ka nie, wró cić do ro dzin nego mia steczka i zno sić trium falne miny lo kal- 
nych plot kar, zde cy do wała się przy jąć etat sprzą taczki. Uwa żała, że to nie wdzięczne, mo no tonne, po- 
zba wione wy zwań za ję cie, i  li czyła, że wkrótce za mieni je na inne, tym cza sem tkwiła na tej po sa dzie
już czter na ście lat. Wie działa, kto pra cuje w ja kiej fir mie, w któ rych biu rach ro bią naj więk szy ba ła gan,
gdzie jest naj gor szy syf w ła zience. Nie kiedy czuła, że ta praca ją wy kań cza, że nie znie sie dłu żej my cia
brud nych to a let i opróż niana ko szy, a póź niej przy po mi nała so bie, że ma umowę na czas nie okre ślony
i  re gu lar nie opła caną składkę ZUS. Wie działa rów nież wiele o  lu dziach; nie wszy scy wy cho dzili, gdy
zbli żał się mo ment sprzą ta nia, nie któ rzy wciąż tkwili przy kom pu te rach, za pa liw szy lampy z  zie lo- 
nymi klo szami, inni pili dzie siątą kawę albo za ga dy wali do Edyty, gdy roz kła dała swój sprzęt, i mó wili,
że ma fajną ro botę. Były też ta kie osoby, jak Syl wia Mo raw ska z pra cowni ar chi tek to nicz nej, aro gancka
i po gar dliwa, ma jąca za nic per so nel sprzą ta jący, trak tu jąca lu dzi przed mio towo. Wie lo krot nie od zy- 
wała się nie grzecz nie do sprzą taczki, a  We reszko zno siła obe lgi bez słowa. Do czasu. Tam tego wie- 
czoru coś w niej pę kło. Po tym, jak Mo raw ska ko lejny raz unie moż li wiła jej sprzą ta nie pra cowni, Edyta
po czuła, że dłu żej nie zdoła to le ro wać za cho wa nia ko biety i  je śli cze goś nie zrobi, straci sza cu nek do
sie bie. Sprząt nęła inne biura i cze kała, aż Syl wia wyj dzie. Kiedy zo ba czyła ją przy re cep cji, wsia dła do
windy, prze ko nana, że pra cow nia jest pu sta, lecz ku swo jemu zdu mie niu za uwa żyła jesz cze ko goś.
Pro wa dziła ko ry ta rzem wó zek ze sprzę tem, gdy na po tkała Kry stiana Le wiń skiego. Męż czy zna ski nął
jej głową, mó wiąc „do wi dze nia”, po czym udał się w stronę scho dów. To nie był pierw szy raz, kiedy wi- 
działa ich wy cho dzą cych wie czo rem, jedno po dru gim. Mo gła się za ło żyć, że w któ rymś z ko szy znaj- 
dzie zu żytą pre zer wa tywę. Cie kawe, co po wie działby mąż tego okrop nego babsz tyla, gdyby do wie dział
się, że jego żona ma ro mans z pod wład nym? Z pra cow ni kiem, który pro wa dzał się z jego córką?

Edyta wie działa, że to ro dzina pro jek tantki mody. Wi działa ich kie dyś na zdję ciach w  In ter ne cie
przy oka zji ja kiejś im prezy cha ry ta tyw nej, gdzie za chę cano moż nych tego świata, żeby otwo rzyli swoje
port fele na rzecz po trze bu ją cych lu dzi. Znała rów nież bu tik Re giny Mo raw skiej; lu biła stać przed wi- 
tryną, po dzi wiać pre zen to wane tam su kienki i ma rzyć, że kie dyś uszyje so bie coś na miarę. Na ra zie
ko rzy stała z  działu „se cond hand”, gdzie można było ku pić zwró cone przez po przed nie wła ści cielki
ubra nia – uprane i na pra wione w ra zie po trzeby. A może po win nam po in for mo wać star szą pa nią, co
się wy pra wia w  jej ro dzi nie?  – po my ślała na gle. Oka zja nada rzyła się kilka dni póź niej. Kiedy Syl wia
i  Kry stian znów zo stali po go dzi nach, Edyta zaj rzała po ci chu do biura i  omal nie krzyk nęła, za sko-
czona tym, co wi dzi. Po tem wy co fała się na ko ry tarz i  od szu kała na stro nie in ter ne to wej ate lier nu- 
mery te le fo nów. Uznała, że sta cjo nar nego nikt wie czo rem nie od bie rze, wy słała więc do Re giny Mo- 
raw skiej wia do mość na ko mórkę. Pięć mi nut póź niej tak się prze stra szyła, że usu nęła SMS-a z pa mięci
swo jego smart fona, ale to ni czego nie zmie niło. Ko bieta miała jej nu mer i  po sta no wiła za dzwo nić.
Sprzą taczka nie ode brała ani pierw szego, ani kilku ko lej nych po łą czeń. Prze stra szona, sie działa na
dole przy głów nej re cep cji i pa trzyła, co się bę dzie działo. Pół go dziny póź niej przy je chała pro jek tantka
i skie ro wała kroki do windy. Po kwa dran sie wy szła z niej, jakby ją sam dia beł go nił.



Sa tys fak cja Edyty trwała do dnia, gdy prze czy tała na Fa ce bo oku, że Mo raw ska zo stała za mor do- 
wana. Kiedy w biu rowcu po ja wiły się po li cjantki, pro sząc o na gra nia z mo ni to ringu, sprzą taczkę ogar- 
nął po płoch. We reszko żyła w zgo dzie z chło pa kami z ochrony, a je den z nich da wał jej do zro zu mie nia,
że mu się po doba. Wy ko rzy stała to, żeby po cią gnąć go za ję zyk. W ten spo sób do wie działa się, o które
daty cho dzi. Spraw dziła swój gra fik i ode tchnęła. Na szczę ście po li cji nie in te re so wał dzień wy sła nia
SMS-a, ale wie czór, gdy w pra cowni był ban kiet. Mimo to Edyta za częła go rzej sy piać i wsta wać przed
alar mem, stra ciła rów nież ape tyt i  miała mdło ści ze stra chu. Czuła, że kwe stią czasu jest, gdy po li- 
cjantki do niej do trą. Prze cież każdy wie dział, że w przy padku za bój stwa śled czy ru ty nowo spraw dzają
po łą cze nia te le fo niczne.

Tego dnia We reszko rów nież ze rwała się na równe nogi, za nim za dźwię czała me lo dyjka usta wiona
w ko mórce jako bu dzik. Znów nie mo gła ule żeć w spo koju. Od dwóch dni, zmę czona cią głym na pię- 
ciem, roz wa żała, czy nie zgło sić się na po li cję i nie wy znać wszyst kiego jak na spo wie dzi. Miała prze- 
czu cie, choć nie po tra fiła go uza sad nić, że jej dzia ła nie przy czy niło się do śmierci Re giny Mo raw skiej.
Dzwo nek przy drzwiach za brzmiał, w chwili gdy Edyta po sta no wiła za pa rzyć her batę i zmu sić się do
zje dze nia śnia da nia. Kiedy We reszko spoj rzała przez wi zjer, utwier dziła się w prze ko na niu, że my śli
przy cią gają zda rze nia. Na klatce scho do wej stały dwie ko biety. Od razu roz po znała młod szą z nich, po- 
nie waż przy po mi nała jej Pippi Lång strump.

– Kto tam? – spy tała, żeby zy skać na cza sie, a serce omal nie wy sko czyło jej z piersi.
– Po li cja, pro szę otwo rzyć – po wie działa ta druga.
Edyta od blo ko wała za suwę i na ci snęła klamkę. Na gle ob le ciał ją strach i po czuła chęć ucieczki.
–  Nad ko mi sarz Cza pliń ska i  sier żant Ma ciejka.  – Star sza z  funk cjo na riu szek po ka zała od znakę.  –

Chcemy z pa nią po roz ma wiać.
– Czy to ko nieczne te raz? – Słowa z tru dem prze ci snęły się jej przez gar dło. – Wła śnie wy cho dzę do

pracy – skła mała. – Nie mogę się spóź nić. Mój szef jest bar dzo su rowy.
–  Mo żemy po roz ma wiać te raz i  tu taj albo za bie rzemy pa nią na ko mendę  – od parła ruda z  war ko- 

czami, wbi ja jąc w nią wzrok. – Wtedy spóźni się pani jesz cze bar dziej. – Urwała na chwilę. – A więc?
Jaka de cy zja?

–  Okej.  – We reszko z  nie chę cią wpu ściła ko biety do środka i  po szła przo dem, kie ru jąc się do po- 
koju. – O co cho dzi? – spy tała, gdy wszyst kie usia dły.

– Gdzie pani pra cuje? – pa dło pierw sze py ta nie.
– W biu rowcu na Zło tej.
– W ja kim cha rak te rze?
– Je stem sprzą taczką.
– Wiemy, że wy słała pani SMS-a do Re giny Mo raw skiej, pro jek tantki mody, która nie dawno zo stała

za mor do wana. Znała ją pani?
– Oso bi ście ni gdy jej nie spo tka łam, ale wiem, kim jest... to zna czy... kim była, znam jej bu tik.
– Dla czego pani do niej na pi sała?
– Chcia łam zro bić na złość jej sy no wej.
– Ją też pani zna?
– Zna to za dużo po wie dziane, ale tro chę o niej wiem, jak i o wielu in nych oso bach z firm, które mają

tam sie dziby. Jak się sprząta tyle lat, co ja, w tym sa mym miej scu, wi dzi się i sły szy różne rze czy.
– Czym pani pod pa dła Syl wia Mo raw ska?
– Za wsze była aro gancka i wy nio sła. Uważa się za ko goś lep szego od in nych, po miata ludźmi. Pew- 

nego dnia coś we mnie pę kło. – Edyta od chrząk nęła i opo wie działa po li cjant kom o tym, jak Syl wia wy- 
pro siła ją z  pra cowni oraz o  tym, co wi działa, cze ka jąc na moż li wość wej ścia z  od ku rza czem.  – Nie
mogę iść do domu, do póki nie ob lecę każ dej firmy, która ma pod pi saną umowę z ad mi ni stra to rem bu- 
dynku. Płacą mi za zro bie nie po rządku, sama so bie or ga ni zuję pracę. Przez amory tam tej ko biety kilka



razy sie dzia łam na pu sto i cze ka łam, aż ona i jej ko chaś ła ska wie skoń czą. – Tama pę kła, woda pły nęła,
ni czym nie ogra ni czana. Edyta, czu jąc ulgę z  każ dym wy po wie dzia nym zda niem, nie prze bie rała
w sło wach, ni czego nie za mie rzała po mi jać. – Współ czuję panu Grze go rzowi, to miły czło wiek, za wsze
po wie „dzień do bry” i za gad nie, co sły chać. Ma za żonę la fi ryndę, która roz kłada nogi przed smar ka- 
czem. A to Kry stian Le wiń ski, na rze czony jej pa sier bicy. Boże mój, prze cież to so doma i go mora.

–  Su ge ruje pani, że żona wła ści ciela pra cowni ar chi tek to nicz nej ma ro mans ze swoim pra cow ni- 
kiem? – Cza pliń ska wy mie niła spoj rze nie z młod szą ko le żanką.

– Ja nie su ge ruję. Mó wię, co wi dzia łam. A wcze śniej, gdy zo sta wali po go dzi nach, znaj do wa łam po- 
tem w ko szu w ła zience zu żytą pre zer wa tywę.

– Do brze. – Po li cjantka od chrząk nęła. – Wróćmy do SMS-a.
– No, tak, oczy wi ście. – Edyta do tknęła za ru mie nio nych z emo cji po licz ków. – A więc nie mo głam się

po go dzić z cham stwem Mo raw skiej, z  tym, że znów nie wpu ściła mnie do pra cowni i ka zała cze kać.
Sie dzia łam na dole za fi la rem i pła ka łam z upo ko rze nia, aż wresz cie stwier dzi łam, że do syć tego. We- 
szłam do In ter netu, zna la złam na stro nie nu mer ko mórki pani Re giny i wy sła łam jej wia do mość.

– Dla czego nie do pana Grze go rza?
– Mó wi łam, szkoda mi go było, nie chcia łam, żeby do wie dział się ode mnie. Jak bym mu po tem spoj- 

rzała w oczy? Po my śla łam, że star sza pani przy je dzie tu taj i zrobi po rzą dek.
– Przy je chała?
– Tak. Po szła pro sto do windy, była na gó rze może kwa drans, na stęp nie wy szła. Wi dzia łam, jaka jest

wzbu rzona, więc przy pusz czam, że przy ła pała sy nową i jej przy du pa ska na go rą cym uczynku.
– Co było da lej?
– Tamci wy szli po pew nym cza sie, osobno, naj pierw Syl wia, po tem Le wiń ski. I tyle. – We reszko roz- 

ło żyła ręce.  – Kilka dni póź niej prze czy ta łam na Fa ce bo oku, że pro jek tantka zo stała za mor do wana.
Okrop nie się tym prze ję łam. Po my śla łam, że to przeze mnie.

– Dla czego? – za in te re so wała się młod sza z po li cjan tek.
– Ja ją ścią gnę łam do biura, bo chcia łam się ze mścić. Może Syl wia po pro siła o mil cze nie, a te ściowa

nie chciała słu chać i  za gro ziła, że ujawni ro mans. Tamta miała dużo do stra ce nia, w  przy padku roz- 
wodu mąż pew nie pu ściłby ją z tor bami. – Edyta umil kła, po nie waż za bra kło jej tchu. Zro biła głę boki
wdech i wy dech, od gar nęła włosy z czoła. – Co te raz?

– Na ra zie dzię ku jemy. – Cza pliń ska scho wała no tes. – Ale je śli coś się pani przy po mni, pro szę do nas
za dzwo nić. – Po dała jej wi zy tówkę.

– Na pewno. – We reszko od pro wa dziła po li cjantki do przed po koju. – Je śli okaże się, że cho dzi o Syl- 
wię, czy to bę dzie moja wina? – spy tała, gdy wy cho dziły.

– Nie od po wiada pani za cu dze czyny i de cy zje – od parła sier żant Ma ciejka.
Edyta, czu jąc ulgę, za mknęła za go śćmi drzwi, a  po tem za dzwo niła do prze ło żo nego i  zgło siła, że

bie rze dzień urlopu na żą da nie. Mu siała ochło nąć i po ukła dać so bie wszystko w gło wie.

***

Po przed niego wie czoru w domu Grze gorz długo sie dział w mil cze niu. Póź niej wło żył słu chawki i re lak- 
so wał się przy dźwię kach ulu bio nej mu zyki. Na szczę ście Syl wia nie pró bo wała zmu szać go do roz- 
mowy. Zo sta wiła go sa mego i po szła wcze śniej spać. Chło nąc są czące się do jego uszu brzmie nia star- 
szych utwo rów Ge ne sis, Mo raw ski my ślał o ostat niej roz mo wie z żoną. Wspo mi na jąc jej obo jęt ność na
jego za rzuty, nie mógł uwie rzyć, że to jest ta sama ko bieta, która była przy nim po śmierci He leny, po- 
cie szała go i wspie rała, spę dzała z nim czas na pracy i po ga węd kach o wspól nej pa sji; ko bieta, z którą
póź niej się oże nił. Za da wał so bie py ta nie, czy ona się zmie niła z bie giem lat, czy ra czej on do strze gał
w niej wtedy to, co chciał wi dzieć, i od rzu cał wszystko, co nie pa so wało do ide al nego ob razka. Nie po- 
tra fił roz strzy gnąć tego dy le matu. Czy gdyby na prawdę da rzył ją mi ło ścią, za ko chałby się w Kla rze i po- 



zo sta wał przez lata w dru gim, nie for mal nym związku? Te raz do niego do tarło z całą mocą, co robi dla
niego Szulc. Która ko bieta go dzi łaby się la tami być tą drugą, na wet je śli łą czy łoby ją z męż czy zną po- 
sia da nie dziecka? Była atrak cyjna, pełna czaru i cie pła, mo gła uło żyć so bie ży cie ina czej, a jed nak wciąż
była z nim.

Mo raw ski krą żył my ślami wo kół spraw uczu cio wych, żeby nie roz wa żać kwe stii zwią za nych z nowo
po zna nym bio lo gicz nym oj cem. Do piero rano pod jął de cy zję, że się z nim spo tka. Po wie dział Syl wii, że
tego dnia bie rze wolne, a gdy żona wy szła do pracy, za dzwo nił do Ewy i się za po wie dział. Był do ro sły,
nie mógł po stę po wać jak na ła do wany emo cjami na sto la tek, tu pać ze zło ści i krzy czeć. Chciał po słu chać
o ży ciu męż czy zny, który go spło dził, po znać jego mo ty wa cję, spy tać, dla czego po zwo lił o wszyst kim
za de cy do wać Re gi nie.

– Ona była z tobą każ dego dnia, zro biła to, co uwa żała za naj lep sze dla cie bie – od po wie dział Ni cho- 
las. – Chciała, że byś miał spo kojne, bez pieczne ży cie. Poza tym le piej ode mnie wie działa, że nie dam
rady odejść od żony i prze pro wa dzić się do Pol ski.

– Mo gli śmy się po pro stu spo ty kać raz na ja kiś czas – za uwa żył Grze gorz.
– Bro nek po sta wił wa ru nek, że bę dzie dla cie bie je dy nym tatą. Uwa żał, że ujaw nie nie prawdy na mie- 

sza ci w gło wie.
– A póź niej, gdy sta łem się peł no letni? Dla czego matka ani sło wem o to bie nie wspo mniała?
–  Nie chciała ra nić swo jego męża. Miała wy rzuty su mie nia, że go oszu kuje, spo ty ka jąc się ze mną

pod pre tek stem wy jaz dów na za kupy do Pa ryża, Lyonu czy Bruk seli. Na to miast po jego śmierci uznała,
że upły nęło już zbyt wiele czasu, by to miało zna cze nie.

– A ty? Nie chcia łeś tego zmie nić?
– Synu, ta kie sy tu acje nie są pro ste, za wsze ktoś cierpi: albo ty, albo ktoś z two jego po wodu. Żadne

roz wią za nie nie jest ide alne, a de cy zje nie przy cho dzą z ła two ścią. Ty sam miał byś coś na ten te mat do
po wie dze nia, prawda?

Grze gorz, za sko czony, po ru szał bez gło śnie ustami, za nim wy krztu sił:
– Wiesz o Kla rze i Piotrku?
– Oczy wi ście. Re gina pi sała mi o wszyst kim, co się działo w jej i  twoim ży ciu. Ży jesz w po dob nym

ukła dzie i do tej pory nie zna la złeś wyj ścia, prawda?
Mo raw ski prze cze sał pal cami czu prynę.
– Nie do końca. Ja, w prze ci wień stwie do cie bie, je stem obecny w ży ciu mo jego dziecka.
– Po nie waż Klara jest sama – zri po sto wał Le roux.
– Fakt – przy znał Grze gorz z nie chę cią. Pra gnie nie zbli że nia się do tego męż czy zny wal czyło w nim

o lep sze z ża lem i pre ten sjami, że Ni cho las nie zro bił nic, by na wią zać kon takt z nie ślub nym sy nem. –
Nie wiem, jak po stą pić, i jest mi z tym co raz cię żej, zwłasz cza gdy Pio truś pyta, dla czego znów mu szę
wyjść i kiedy wrócę, dla czego nie zo staję na noc jak inni ta tu sio wie. Ech...

– Opo wiedz mi o mo jej wnuczce, Pauli – po pro sił Ni cho las. – Jest pięk niej sza niż na zdję ciach i po- 
dobno bar dzo zdolna.

– Z nią też mam pro blem – wes tchnął Mo raw ski. – Przez całe ży cie pró buję ją chro nić, a ona te raz
wy myka mi się z rąk. Mam wra że nie, że ostat nio czego nie do tknę, wszystko oka zuje się inne albo nie- 
trwałe. – To była prawda, ale nie cała. Jed nak Grze gorz nie mógł nic wię cej po wie dzieć, ujaw nić ta jem- 
nicy, która po ło żyła się cie niem na jego re la cji z córką. Za miast tego wy znał: – Żyję w nie ustan nym po- 
czu ciu winy. My ślę, że gdy bym wtedy nie wy je chał na targi do Mo na chium, He lena do dziś by żyła,
a Paula... – Urwał na mo ment. – Moje re la cje z nią by łyby lep sze.

Oj ciec i  syn spę dzili ze sobą kilka go dzin, snu jąc wspo mnie nia. Mo raw ski wra cał do domu w  lep- 
szym na stroju i czuł, że spo tka nie z Le roux może stać się fun da men tem, na któ rym obaj zbu dują coś
wspól nego. Czasu nie cofną, ale mogą wy ko rzy stać ten, który im po zo stał. Je śli tylko Grze gorz bę dzie
tego chciał. Przy szłość za le żała od jego de cy zji.
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Przy tło czona nad mia rem wra żeń, które stały się jej udzia łem po przed niego dnia, Pau lina po sta no wiła
sku pić się na pracy. Nie mo gła dłu żej cze kać, za sła nia jąc się złym na stro jem, przy go to wa niami do po- 
grzebu, roz pro sze niem z po wodu od kry cia ko lej nych ro dzin nych ta jem nic. Czuła na karku od dech Za- 
wrot nego i od po wie dzial ność za pra cow nice za trud nione w fir mie. Mu siała wy my ślić spo sób na spła- 
ce nie Ire ne usza i za cząć pro jek to wać nową ko lek cję. Miała na dzieję, że kiedy rzuci się w wir za jęć, po- 
my sły same się po ja wią. Po przyj ściu do ate lier za częła od te le fonu do Tu ro wi cza. Ni ko dem długo się
nie zgła szał i usły szała jego za spany głos, w chwili gdy już chciała się roz łą czyć.

– Kur czę, chyba cię obu dzi łam? – po wie działa za miast po wi ta nia.
– No ra czej – mruk nął. – Dla czego dzwo nisz w nocy?
– Jest ósma rano.
– Mó wię prze cież, że do świtu da leko, więc je śli chcesz mi prze ka zać złą wia do mość, zrób to póź niej.
– Czy mógł byś wpaść do ate lier? – za ga iła. – Chcia ła bym się na ra dzić z tobą i Klarą. Pora za ka sać rę- 

kawy, skoro firma ma da lej dzia łać. Je śli przy je dziesz w ciągu go dziny, sta wiam śnia da nie i kawę.
– Ku si cielka – wes tchnął Ni ko dem. – Po tra fisz mo ty wo wać lu dzi. Je dze nie z ka fejki w po dwó rzu?
– Tak.
– W ta kim ra zie po pro szę dużą ka napkę z se rem ple śnio wym, sa łatą i su szo nymi po mi do rami, do

tego dwa cro is santy z cze ko ladą. Mała czarna z two jej ma szynki?
– Tak.
– No to biorę prysz nic i jadę.
Paula z mi mo wol nym uśmie chem odło żyła te le fon i włą czyła eks pres do kawy. Wy jęła fi li żanki, roz- 

ło żyła na ła wie ta le rze i ser wetki. Po tem usia dła na so fie z ze szy tem i dłu go pi sem. Wra ca jąc pa mię cią
do obej rza nych fil mów i dzieł sztuki, ulu bio nych miejsc w Pol sce i za gra nicą, kre śliła li nie, mo tywy,
wzory. Z  każ dym kwa dran sem, z  każdą kartką czuła co raz więk szy po płoch. Miała pustkę w  gło wie,
żad nego po my słu, a  prze cież nie chciała ko pio wać babci Re giny. Pra gnęła się in spi ro wać jej do rob- 
kiem, ale nie być na śla dow czy nią. Ry so wała szkice i je za ma zy wała. Nic nie wy da wało się jej od po wied- 
nie. Na wi dok Klary z ulgą od rzu ciła no tat nik. Wciąż nie wie działa, jak za gad nąć asy stentkę o zwią zek
z oj cem, za sta na wiała się też, czy w ogóle ma prawo ocze ki wać na wy ja śnie nia.

– Do brze, że je steś. – Po de rwała się z miej sca. – Za raz do łą czy do nas Ni ko dem. Mu simy po ga dać, ale
naj pierw...

– Szy ku jesz coś do je dze nia? – Szulc po wio dła spoj rze niem po na kry ciach.
– Śnia da nie. Za raz będę dzwo nić do na szego bi stro, cze ka łam tylko na cie bie.
– Mmm, już je stem głodna – ucie szyła się Klara. – Co za mó wił Tu ro wicz? – spy tała, a gdy uzy skała

od po wiedź, oświad czyła: – Dla mnie to samo.
– W ta kim ra zie trzy razy. – Mo raw ska się gnęła po te le fon.
Dwa dzie ścia mi nut póź niej uło żyła je dze nie na ta ler zach, po sta wiła na środku stołu dzba nek z kawą

i kubki.
– Pro szę. – Zro biła za chę ca jący gest i na peł niła na czy nia.
Ni ko dem roz wi nął ka napkę i wcią gnął w noz drza jej za pach. Ugryzł so lidny kęs i żuł w mil cze niu.
– Ko cham su szone po mi dory w oli wie – za ko mu ni ko wał, prze łknąw szy, i po słał Pauli za cie ka wione

spoj rze nie. – Ro zu miem, że za pro sze nie ozna cza chęć współ pracy?



–  Odzie dzi czy łam więk szość udzia łów w  fir mie, za mie rzam kon ty nu ować dzieło babci. Mu szę na- 
uczyć się wielu rze czy i chwi lami umie ram ze stra chu, ale... Nie mogę dłu żej zwle kać, nie mam już wy- 
mówki. Jest po po grze bie, sprawy for malne za ła twione. Czas wziąć się do ro boty, więc za czy nam od
py ta nia, czy chciał byś dla mnie fo to gra fo wać? I po dzie lić się wie dzą? Mogę na cie bie li czyć?

– Mia łem na dzieję, że mi to za pro po nu jesz – po wie dział Tu ro wicz z uśmie chem. – Bar dzo lu bi łem
Re ginę i cie szę się, że zde cy do wa łaś się za cho wać ate lier. Ko biety, które tu pra cują na eta cie, są ci bar- 
dzo wdzięczne.

– To ja je stem wam wdzięczna, że mogę dzia łać ze spraw dzo nym ze spo łem. – Paula upiła z fi li żanki
i wło żyła do ust ka wa łek cro is santa.

– Skoro wszy scy są za do wo leni – Ni ko dem usiadł wy god niej – jak mogę ci po móc?
–  Opo wiedz mi o  po ka zach mody. Wiem, jak wy glą dają z  per spek tywy wi dza, ale chcia ła bym wie- 

dzieć, w czym tkwi se kret uda nej pre zen ta cji, na co zwró cić uwagę, co po mi nąć, kogo za pro sić i tak da- 
lej. Przy po mi nam, że mam ogra ni czony bu dżet i  po trze buję na już sześć set ty sięcy, żeby od ku pić
udziały spółki od Za wrot nego.

– Ja kim cu dem?
– Długa hi sto ria. An drzej, mój wu jek, sprze dał mu swój spa dek, bo po trze bo wał pie nię dzy. Za dłu żył

się u nie od po wied nich lu dzi, gro zili, że za biją mu żonę i dziecko. To tak w skró cie.
– Okej, ro zu miem. Nie chcesz roz wi jać te matu.
– Szlag mnie tra fia, wy star czy, że o tym wspo mnę. Je śli szybko nie wy my ślę, skąd wziąć kasę, a po- 

życzka w banku nie wcho dzi w grę... – Pau lina pod parła czoło dło nią. – Do brze, wróćmy do po kazu. Od
dawna mam wra że nie, że w pre zen ta cji ko lek cji w wiel kich do mach mody nie cho dzi już o po ka za nie
klient kom no wych tren dów i zdo by cie za mó wień, ale o za zna cze nie po zy cji na rynku.

– Mniej wię cej – przy tak nął Tu ro wicz. – Moda to prze mysł ob ra ca jący ogrom nymi pie niędzmi, nie
ma nic wspól nego z rze mio słem. To już nie tylko ciu chy, ale rów nież per fumy, apaszki, to rebki, ze garki
i bi żu te ria. Ale to nie do ty czy cie bie. Z ca łym sza cun kiem, nie pro wa dzisz wiel kiego domu mody, tylko
małe ate lier i bu tik. Twoja bab cia miała grono wier nych klien tek, ty mu sisz zro bić coś, żeby je za trzy- 
mać oraz zdo być nowe. Za pew nić je, że to wciąż ta sama firma, co do ja ko ści, so lid no ści wy ko na nia,
nie po wta rzal no ści i tak da lej.

– Okej. Tego wła śnie chcę.
– Dzięki po ka zowi, jako pro jek tantka, mo żesz pro mo wać swoją markę, prze ko ny wać, że to wła śnie

twój styl jest uni ka towy i godny uwagi. Mo żesz rów nież za pro sić na pre zen ta cję ko goś z me diów, kto
póź niej na pi sze o to bie i two ich pro jek tach parę po chleb nych zdań, po każe zdję cia. Pa nie, które za pro- 
sisz, po winny po pre zen ta cji być za in te re so wane twoją ofertą, wie rzyć, że to, co pro po nu jesz, da im po- 
czu cie wy jąt ko wo ści. Mu sisz uwieść lu dzi, wzbu dzić emo cje, po ru szyć, wy ci snąć łzy albo wy wo łać
uśmiech. Po win naś po ło żyć na cisk na to, co cię wy róż nia: twoje rze czy są dro gie, lecz na lata. Da jesz
klient kom wy rób do sko nały pod każ dym wzglę dem: typu tka niny, ro dzaju ozdób, wy koń cze nia, pro- 
jektu. – Ni ko dem spoj rzał na Klarę. – Do dasz coś od sie bie?

– Ow szem. – Szulc po tarła skórę mię dzy brwiami i zwró ciła się do Pau liny. – Nie bój się mó wić, że
twoje ubra nia nie są dla każ dego. Je śli stwo rzysz wra że nie eli tar no ści, przy cią gniesz osoby, które lu bią
mieć to, czego nie mają inni, i są skłonni za to dużo za pła cić.

– Re guła nie do stęp no ści – wtrą cił Ni ko dem.
– Tak. Rze czy ma jące ogra ni czoną do stęp ność zy skują na war to ści w oczach po ten cjal nych na byw- 

ców. Do ty czy to ogra ni cze nia ze względu na ilość lub czas. Twoja bab cia tak po stę po wała. Two rzyła
krót kie se rie, które póź niej zni kały ze sprze daży. To stra te gia ba zu jąca na emo cjach. Świa do mość, że
coś przej dzie nam koło nosa, bu dzi mo ty wa cję, pra gnie nie, by zdo być dany obiekt, za nim sta nie się
nie do stępny. Wi zja straty działa sil niej na psy chikę niż wi zja zy sku.  – Klara do lała so bie kawy.  – Co
jesz cze chcesz wie dzieć?

– Pro szę o kon kretne wska zówki, je śli cho dzi o re ali za cję po kazu.



– Po trze bu jesz szcze gó ło wego har mo no gramu, żeby ła twiej za pa no wać nad ca ło ścią. Mu sisz usta lić
datę wy da rze nia, za pla no wać wy strój i  de ko ra cje, a  także do brać mu zykę i  oświe tle nie. Umó wić się
z fry zjer kami i wi za żyst kami, zro bić kilka prób wej ścia i zej ścia. Je śli ma być ca te ring, trzeba wy brać
firmę i menu. – Szulc od chy liła się na opar cie sofy i do tknęła pal cem dol nej wargi. – Co jesz cze? Ob- 
sługa wi downi. Usa dza nie lu dzi, roz wią zy wa nie ewen tu al nych pro ble mów.

– Dużo tego. – Pau lina zro biła wdech i wy dech.
– Nie martw się, we wszyst kim ci po mo żemy – obie cała Szulc. – Ty zaj mij się stwo rze niem ko lek cji.
– Tak zro bię. – Mo raw ska po dzię ko wała współ pra cow ni kom.

***

Cza pla i Ma ciejka pro sto z windy we szły do re cep cji pra cowni ar chi tek to nicz nej i za py tały o Syl wię Mo- 
raw ską. Dziew czyna sie dząca za sze ro kim pul pi tem wy brała nu mer we wnętrzny, po in for mo wała żonę
szefa o  wi zy cie po li cji, ski nęła kilka razy głową, jakby roz mów czyni mo gła ją wi dzieć, i  odło żyła słu- 
chawkę.

– Pro szę za cze kać w sali kon fe ren cyj nej. – Po ka zała śled czym szare drzwi w bocz nym ko ry ta rzu. –
Może po dać coś do pi cia?

– Dwie kawy po pro simy. – Miśka zde cy do wała za sie bie i za Zo się.
Za nim Syl wia się po ja wiła, zdą żyły opróż nić fi li żanki. Ko bieta we szła do po miesz cze nia pew nym

kro kiem, za jęła miej sce na prze ciwko i oparła przed ra miona na bla cie.
– Jak jesz cze mogę pa niom po móc? Wy daje mi się, że już wszystko po wie dzia łam.
Cza pla zlu stro wała ją uważ nym wzro kiem. Mo raw ska miała na so bie spodnie z  gra na to wej wełny

oraz ja śniej szy o ton ża kiet. Mo no chro ma tycz ność stroju prze ła my wał wi sio rek z ró żo wym ka mie niem
opra wio nym w białe złoto. Miśka mo gła się za ło żyć, że to dia ment.

– Chcia ły by śmy wy ja śnić jedną kwe stię. – Wło żyła rękę do kie szeni kurtki.
– O co cho dzi?
–  Cier pli wo ści, za raz wszyst kiego się pani do wie.  – Mi cha lina prze kart ko wała no tat nik.  – Pod czas

na szej wcze śniej szej roz mowy twier dziła pani, że kry tycz nego dnia po pracy po je chała na mia sto, po- 
cho dzić po skle pach.

– Tak było.
– Po wie działa pani, że ni czego nie ku piła, dla tego nie ma żad nego pa ra gonu ani po twier dze nia płat- 

no ści kartą, żeby udo wod nić, że mówi prawdę.
– Nie mam. I co z tego? Je stem po dej rzana? Czy nie jest tak, że to pa nie po winny mi udo wod nić, że

mi jam się z prawdą? – Syl wia za ak cen to wała ostat nie słowo.
– Może i tak – przy znała Cza pla. – Chyba że miała pani mo tyw, żeby po zbyć się matki męża. Wtedy

by łoby le piej mieć coś na swoją obronę.
– Pro szę? – Mo raw ska prze chy liła głowę i unio sła brew.
– Ja kie były pani re la cje z te ściową?
– Po prawne. – Syl wia od chy liła się na opar cie krze sła. – Nie by ły śmy przy ja ciół kami, ale rów nież nie

mia ły śmy kon flik tów. Uprzejmy chłód, tak mogę okre ślić pa nu jącą mię dzy nami at mos ferę.
– Sły sza łam, że Re gina nie da rzyła pa nią sym pa tią?
– Na sze drogi krzy żo wały się kilka razy w roku. Nie wni ka łam w jej uczu cia wzglę dem mnie, to nie

było coś, co spę dza łoby mi sen z po wiek.
– Chyba że Re gina do wie dzia łaby się o pani ro man sie z pra cow ni kiem i za gro ziła, że po in for muje

o nim swo jego syna – wy pa liła Miśka, stwier dza jąc z za do wo le niem, że twarz ko biety przy brała ko lor
pur pury, usta za ci snęły się w wą ską kre skę, w oczach bły snęła złość. – Za nim pani za prze czy, do dam,
że mamy ze zna nie pra cow nicy z ob sługi biu rowca, która wi działa pa nią i Kry stiana Le wiń skiego w jed- 



no znacz nej sy tu acji w po koju biu ro wym. Ta osoba ujaw niła, że za dzwo niła do Re giny Mo raw skiej i po- 
wia do miła ją, co się święci, a star sza pani nie ba wem przy je chała tak sówką i po szła na górę prze ko nać
się oso bi ście, czy to prawda. Przy pusz czamy, że te ściowa za gro ziła pani ujaw nie niem ro mansu, a pani,
z obawy, że mąż się z pa nią roz wie dzie, po sta no wiła za mknąć Re gi nie usta. Na za wsze.

– Opo wiada pani głup stwa. – Syl wia się po zbie rała. – Mój mąż od dawna ma ko chankę. Gdyby chciał
odejść, już by to zro bił, skoro jed nak jest ze mną...

– Zna pani po wie dze nie o źdźble i belce w oku? – zri po sto wała Cza pla. – To, że mąż do tej pory nie
zo sta wił pani dla in nej ko biety, nie ozna cza, że to się nie zmieni, gdy do wie się o zdra dzie. Lu dzie już
tacy są, że ina czej sza cują wagę tego sa mego czynu u sie bie i u in nych.

– Do syć tego, nie będę słu chać bzdur. – Syl wia strzep nęła py łek ze spodni i wstała. – To wy mu si cie
mi udo wod nić winę, a na ra zie nie ma cie żad nych do wo dów, je dy nie słabe po szlaki. Je śli to wszystko...
Mam dużo pracy.

– Na ra zie to wszystko, ale pro szę ni g dzie nie wy jeż dżać bez po wia do mie nia. Czuję, że jesz cze się
spo tkamy.

***

Po na ra dzie, gdy każde udało się do swo ich obo wiąz ków, Pau lina za dzwo niła do Ewy, żeby spraw dzić,
czy Ni cho las jest na si łach, by się z nią spo tkać. Dziew czyna od po wie działa, że dzia dek spę dził kilka
go dzin z Grze go rzem i nie tylko czuje się do brze, ale wręcz try ska ener gią. Wkrótce Pau lina prze ko- 
nała się, że w tych sło wach nie było grama prze sady. Le roux miał do sko nały hu mor i ucie szył się na wi- 
dok wnuczki. Mo raw ska mo gła roz ma wiać z nim po an giel sku, ale wy brała po moc Ewy i po ga wędkę
w  ję zyku oj czy stym, żeby móc jak naj le piej wy ra zić swoje my śli i  uczu cia. Nie czuła żad nej re zerwy
w sto sunku do nowo po zna nego dziadka. Po ru szyła ją hi sto ria ko chan ków, któ rych mi łość, mimo od le- 
gło ści i upływu lat, prze trwała kilka de kad. Sta rała się nie oce niać ich po stę po wa nia, wszak po świę cili
wiele i zre zy gno wali ze wspól nego ży cia, by nie ra nić bli skich. Od razu po czuła więź ze star szym męż- 
czy zną, a po go dzi nie roz ma wiała z nim, jakby się znali od za wsze. Opo wie działa mu o śmierci matki
i  drę czą cym ją kosz ma rze, dzie ciń stwie w  pra cowni kra wiec kiej, pier ścionku od Kry stiana i  o  swo jej
de cy zji, żeby pro wa dzić spółkę babci.

– To do bry po mysł – pod chwy cił Ni cho las. – Re gina za wsze na to li czyła. Uwa żała, że masz ta lent do
szy cia i pro jek to wa nia.

– Ja sama o tym ma rzy łam, ale przez dłu gie lata speł nia łam ocze ki wa nia ojca. Jako dziecko ba łam się,
że i  on znik nie z  mo jego ży cia, póź niej z  przy zwy cza je nia ro bi łam, co chciał, choć co raz bar dziej się
bun to wa łam we wnętrz nie. Nie wiem, dla czego by łam taka po tulna – za sta na wiała się przez chwilę. –
Za uwa ży łam, że czę sto da wa łam się nieść jak na fali, zresztą nie tylko w re la cjach z tatą. – Prze łknęła
ślinę.  – Śmierć babci stała się dla mnie ka ta li za to rem zmian. Pod ję łam wy zwa nie, mogę wy grać lub
prze grać, ale to nie wszystko. Nie dawno się oka zało, że mam na gło wie naj więk szego kon ku renta
firmy. – Paula opo wie działa Ni cho la sowi o wuju An drzeju, ha zar dzie i sprze daży udzia łów. – Za wrotny
dał mi mie siąc na zna le zie nie pie nię dzy na spłatę, w prze ciw nym ra zie jego oferta sta nie się nie ak tu- 
alna. Nie mogę na to po zwo lić, bab cia by mi ni gdy tego nie wy ba czyła. Nie chcę jed nak brać po życzki
z  banku i  wi kłać się w  ko lejne zo bo wią za nia, zwłasz cza że wtedy mu sia ła bym jesz cze pła cić od setki.
Nie mam ta kich pie nię dzy.

Ni cho las w za my śle niu po tarł czoło. Na pił się her baty, spró bo wał ciastka, po czym za gad nął:
– Re gina za pi sała ci w spadku to rebkę?
– Skąd wiesz?
– Taki miała plan. Za wsze mi mó wiła, że zo stawi ją to bie.
– W te sta men cie na pi sała, że do stała ją od męż czy zny, który był mi ło ścią jej ży cia. Od cie bie.
– Sam ją zro bi łem. – Le roux się uśmiech nął.



– Na prawdę?
– To ory gi nalny wy rób Her mèsa. Pra co wa łem tam dawno temu, mia łem za szczyt być jed nym z po- 

nad trzy stu mi strzów rę ko dzieła i two rzyć naj bar dziej po żą dane to rebki świata. – Ni cho las wes tchnął
i za wie sił nie obecne spoj rze nie gdzieś po nad ra mie niem wnuczki. – Ale nie od razu. Praca nad to rebką
była przy wi le jem, awan sem, naj wyż szym stop niem wta jem ni cze nia, szczy tem ka riery za wo do wej
w Her mèsie. Mu siała być po prze dzona co naj mniej sied mio let nią prak tyką w fir mo wym sa lo nie.

– Co jest szcze gól nego w tych tor bach?
– Po wstają z naj de li kat niej szych skór, są wy bar wione na różne ko lory, wy kro jone z pre cy zją godną

neu ro chi rurga. Wszyst kie czę ści są łą czone cha rak te ry stycz nym szwem ry mar skim. – Le roux uśmiech- 
nął się do swo ich wspo mnień. – Nie od razu to na stą piło, trzeba było tro chę czasu i paru szczę śli wych
zbie gów oko licz no ści, ale obec nie torby Her mèsa są od kil ku dzie się ciu lat naj droż sze na rynku, nie- 
znisz czalne i nie prze mi ja jące. Jedna z naj słyn niej szych to mo del Bir kin.

– Na cześć ak torki Jane Bir kin – do po wie działa Paula. – Aż tak nie znam się na to reb kach, ale to aku- 
rat wiem.

– Aby ją ku pić, trzeba się za pi sać na li stę i cier pli wie cze kać na wet do dwóch lat. – Męż czy zna pod jął
wą tek.

– Są chętni? – Mo raw ska otwo rzyła sze roko oczy.
– Jest ich wię cej, niż przy pusz czasz. Można też na być ta kie cacko z dru giej ręki. Kilka lat temu uży- 

wany eg zem plarz, czer wony, wy ko nany ze skóry kro ko dyla, z za pię ciem wy sa dza nym bry lan tami zo- 
stał sprze dany w  domu au kcyj nym Chri stie’s za po nad dwie ście dwa dzie ścia ty sięcy do la rów. Kilka
mie sięcy póź niej firma zaj mu jąca się han dlem uży wa nymi tor bami sprze dała ten sam mo del za bli sko
trzy sta ty sięcy do la rów.

– Torba babci Re giny to Kelly – przy po mniała Pau lina. – Pa mię tam, po nie waż była o tym wzmianka
w te sta men cie.

– Wszystko się zga dza. Mo del na zwany tak na cześć księż nej Mo naco. Zo stała z nią sfo to gra fo wana,
zdję cie tra fiło na okładkę ma ga zynu „Life” i obie gło cały świat, roz sła wia jąc pro dukt.

– Co ty po wiesz? – zdzi wiła się dziew czyna. – Kiedy to było?
– W ty siąc dzie więć set pięć dzie sią tym szó stym roku. To rebka miała kształt tra pezu, rączkę i ćwieki

w pod sta wie. Po mimo nie bo tycz nej ceny stała się no wym prze bo jem Her mèsa. Torba Re giny to je den
z póź niej szych wa rian tów Kelly. Po dob nie jak w przy padku Bir kin, wciąż są ko biety go towe za pła cić
for tunę, by ją mieć, rów nież uży waną.

– Su ge ru jesz, że po win nam ją sprze dać? – do my śliła się Pau lina.
– Kiedy wrę czy łem pre zent two jej babci, nie chciała go przy jąć. Po wie dzia łem, że to lo kata ka pi tału

i po winna wziąć torbę, na wet je śli mia łaby ją trzy mać w sza fie na półce. Przy pusz cza łem, że jej war tość
bę dzie ro sła z  bie giem lat, i  mia łem ra cję. Mó wi łem, że ni gdy nie wia domo, co nas w  ży ciu czeka,
a w trud nej sy tu acji fi nan so wej po sia da nie cze goś tak dro giego może po móc wyjść na pro stą.

– Fakt – przy znała Paula.
– Je śli wy sta wisz Kelly na au kcję, bez pro blemu znaj dziesz na bywcę. I spła cisz tego... Jak mu tam?
– Za wrot nego.
– O, wła śnie.
– Mu szę się za sta no wić. – Pau lina za krę ciła na palcu pa smo wło sów. Myśl, że dzia dek pod po wie dział

jej wyj ście z  trud nej sy tu acji, była po krze pia jąca. Sama nie wpa dłaby na taki po mysł. Oczy wi ście
chciała za cho wać pa miątkę po babci, ale nie za wszelką cenę. Nie mu siała mieć za bawki za setki ty sięcy
zło tych, waż niej sze było ode bra nie Ire ne uszowi udzia łów. Może wła śnie na wy pa dek ta kiej sy tu acji Re- 
gina za pi sała jej torbę? Pau lina za sta na wiała się nad tym w dro dze do domu, po miło spę dzo nym po po- 
łu dniu. Cie szyła się, że oj ciec rów nież spo tkał się z Ni cho la sem, i miała na dzieję, że męż czyźni na wiążą



nić po ro zu mie nia i po zo staną w kon tak cie. Ona czuła ra dość z po zna nia no wego członka ro dziny i wy- 
mie nia jąc po że gnalne uści ski z dziad kiem, obie cała mu, że la tem od wie dzi go we Fran cji.
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Po wyj ściu po li cjan tek Mo raw ska za jęła się pracą i  ry so wała w  za pa mię ta niu, żeby wy ci szyć emo cje.
Sku pie nie uwagi na pro jek cie po mo gło po ło wicz nie, więc pod ko niec dnia dała znak Kry stia nowi, żeby
zo stał po go dzi nach. Le wiń skiego nie trzeba było pro sić ani dwa razy mu po wta rzać. Był za wsze go- 
towy i otwarty na jej pro po zy cje. Kiedy ostatni z ar chi tek tów opu ścił biuro, przy pa dli do sie bie jak wy- 
głod niali. Jego ręce za częły do ty kać jej ciała, mu skać je, uci skać, gła skać, po bu dzać. Do cie rały do każ- 
dego za ka marka, uwo dziły ją i znie wa lały. Były wszę dzie, jakby Kris miał nie jedną, ale co naj mniej trzy
pary dłoni. Tego po trze bo wała. Z mi nuty na mi nutę co dzien ność, sprzeczka z Grze go rzem i nad ko mi- 
sarz Cza pliń ska, która pod nio sła Mo raw skiej ci śnie nie, tra ciły na zna cze niu. Syl wia co raz bar dziej za- 
tra cała się w sza leń stwie zmy słów. Za mknęła oczy, pod dała się wła dzy męż czy zny, prę żąc się i wy gi na- 
jąc, to znów przy le ga jąc cia sno do niego. I wtedy usły szała chro bot, a po tem stu ka nie. Znie ru cho miała,
na słu chu jąc.

– Za cze kaj. – Ob cią gnęła spód nicę, wy gła dziła bluzkę i włosy. Wyj rzała na ze wnątrz i zo ba czyła na
ko ry ta rzu sprzą taczkę, która wła śnie roz kła dała swój sprzęt. Po znała ją, na tar czywą ko bietę, która za- 
wsze przy cho dziła nie w porę. To pew nie ona do nio sła na nią po li cji.

– Do bry wie czór – po wie działa tamta. – Nie wie dzia łam, że jesz cze ktoś tu jest.
– A co pani tu robi? – spy tała Syl wia, uno sząc brwi. Roz go rącz ko wana, pra gnęła jak naj szyb ciej wró- 

cić do Le wiń skiego.
– Jak to co? – zdzi wiła się ko bieta. – Sprzą tam w biu rowcu i wła śnie przy szła ko lej na pani firmę.
– W ta kim ra zie mamy kon flikt in te re sów, bo ja nie ży czę so bie, żeby pani te raz sprzą tała – od parła

Mo raw ska, wy dy ma jąc usta.
– Ale prze cież za wsze w tym cza sie... – za częła ko bieta.
– Droga pani, byle sprzą taczka nie bę dzie mi mó wić, o któ rej mam skoń czyć pracę. Pro szę so bie zor- 

ga ni zo wać bie ga nie z od ku rza czem gdzieś in dziej, a tu taj przyjść za go dzinę – rzu ciła, wbi ja jąc wzrok
w ko bietę. – No, chyba że chce pani szu kać no wej po sady, to co in nego. Mogę po roz ma wiać z ad mi ni- 
stra to rem o pani za cho wa niu – do dała, z sa tys fak cją od no to wu jąc, że twarz roz mów czyni zbla dła, a do
jej oczu na pły nęły łzy.

– Prze cież nic złego nie zro bi łam – wy ją kała. – Przy szłam jak za wsze, żeby...
– Ko niec roz mowy. Pro szę wyjść i wró cić za go dzinę – po wtó rzyła Syl wia.
Sprzą taczka wy pro wa dziła swój wó zek, a Mo raw ska za trza snęła za nią drzwi. Cóż to było za wspa- 

niałe uczu cie pa trzeć, jak inni kur czą się w jej obec no ści! Kar miła swoje ego wi do kiem stra chu w cu- 
dzych oczach, drżą cych ust i rąk, łez na za czer wie nio nych lub po bla dłych po licz kach. Usa tys fak cjo no- 
wana, wró ciła do ga bi netu, gdzie na ka na pie cze kał Kry stian. Miał zwi chrzoną czu prynę i był bez ko- 
szuli. Na wi dok ko chanki wstał. Ob jął ją i przy cią gnął do sie bie.

– I co mam te raz z tobą zro bić? – wy mru czał, owie wa jąc go rą cym od de chem jej ucho.

***

Był już wie czór i ruch na uli cach zma lał, ale mia sto jesz cze tęt niło ży ciem. Ciem ność roz pra szały re- 
flek tory sa mo cho dów i  la tar nie, wy do by wa jąc z  mroku syl wetki prze chod niów, frag menty ulic, bryły
bu dyn ków. Paula wra cała do sie bie po ca łym dniu pracy, prze rwa nym spo tka niem z Ni cho la sem. Była
za do wo lona, pełna opty mi zmu snuła plany. Jesz cze tylko mu siała po ga dać z oj cem i wy ja śnić nie po ro- 
zu mie nia mię dzy nimi. Miała dość uni ka nia te matu jej re zy gna cji z wy ko ny wa nia za wodu ar chi tekta.



Od no siła wra że nie, że Grze gorz za cho wuje się jak ob ra żony na sto la tek, który ma szla ban na wyj ścia.
Tata mu siał zro zu mieć, że ona ma prawo do re ali za cji swo ich ma rzeń, do pój ścia wła sną drogą. Nie
mógł prze żyć za nią jej ży cia i dyk to wać, co po winna ro bić, ja kich do ko ny wać wy bo rów. Nie żyła po to,
żeby speł niać jego ocze ki wa nia. Zbli ża jąc się do cen trum, spoj rzała na ze ga rek, do cho dziła dzie więt na- 
sta. Oj ciec pew nie już był w domu. Po sta no wiła, że wpad nie do niego do firmy na za jutrz rano, po nie- 
waż w  miesz ka niu mu sia łaby roz ma wiać przy Syl wii. Prze jeż dża jąc obok biu rowca na Zło tej, od ru- 
chowo zer k nęła w okna na dru gim pię trze. Ku jej za sko cze niu w biu rze pa liło się świa tło. A więc Grze- 
gorz jesz cze nie wy szedł. W  su mie nie po winna się dzi wić, praca za wsze była dla niego ważna,
a w trud nych chwi lach wpa dał w jej wir jesz cze bar dziej, by od wró cić uwagę od kło po tów. W grun cie
rze czy mu współ czuła. W krót kim cza sie jego świa tem mocno za trzę sło: ktoś za bił mu matkę, kilka dni
póź niej po znał prawdę o bio lo gicz nym ojcu, a po tem Paula oświad czyła, że od cho dzi na swoje. Mo raw- 
ska miała na dzieję, że oj ciec już ochło nął i uda się z nim spo koj nie po roz ma wiać. Za par ko wała przed
wej ściem, ski nęła ochro nia rzowi i  po szła w  stronę windy. Wy sia da jąc, wpa dła na sprzą taczkę, która
jedną ręką po py chała swój wó zek, drugą zaś wy cie rała mo kre od łez po liczki.

– Do bry wie czór, pani Edyto. – Paula ją za trzy mała. – Pani pła cze? Co się stało?
Ko bieta wy jęła chu s teczkę z kie szeni i wy czy ściła nos.
– Pani jest za wsze miła dla każ dego, nie ważne, na ja kim kto jest sta no wi sku. Ale pani Mo raw ska...
– Po wie działa pani coś przy krego?
– Nie pierw szy już raz. Pani idzie do biura?
– Tak. Wi dzia łam świa tło w oknach, ktoś jesz cze pra cuje.
– Ta aak, na pewno pra cuje. – W gło sie We reszko za brzmiała iro nia.
– Co pani ma na my śli? – Paula unio sła brwi, za sko czona, i nie do cze kaw szy się od po wie dzi, skie ro- 

wała kroki w stronę wej ścia. Przy ło żyła kartę do czyt nika, na ci snęła klamkę. W re cep cji było ciemno,
ale w  od cho dzą cym od niej ko ry ta rzu wid niała po świata, znak, że w  jed nym z  po miesz czeń palą się
lampy. Paula zro biła kilka kro ków w  tamtą stronę i  usły szała dźwięk przy po mi na jący wes tchnie nie.
Póź niej pa dło kilka słów, któ rych nie zro zu miała. Do szła do wnio sku, że oj ciec roz ma wia z kimś przez
te le fon, i  po sta no wiła dać mu znać przez szybę, że jest i  czeka. W  biu rze było cie pło. Paula roz pięła
płaszcz, roz wią zała apaszkę i  skie ro wała się ku ga bi ne tom, które zaj mo wali Grze gorz i  jego żona.
Trzeci, po dru giej stro nie, zo stał wy dzie lony dla Le wiń skiego z  oka zji awansu. Do uszu Mo raw skiej
znów do biegł te raz już wy raźny szept:

– Moc niej. Jesz cze... Ooo, tak...
Znie ru cho miała, nie do wie rza jąc. Czyżby oj ciec miał na boku inną ko bietę? Już nie spo ty kał się

z Klarą? Pau lina, roz darta mię dzy nie chę cią do na ru sza nia cu dzej in tym no ści a pra gnie niem po zna nia
prawdy, po de szła bli żej. I onie miała. To nie Grze gorz spo ty kał się po ta jem nie z ko chanką. To Kry stian,
który do piero co oświad czył się Pauli, upra wiał seks z jej ma co chą. Z żoną swo jego pra co dawcy. Paula
stała wpa trzona w sple cione, czę ściowo po zba wione ubra nia, wi jące się ciała, dło nie prze bie ga jące po
skó rze. W stu po rze ob ser wo wała po śladki Le wiń skiego, które uno siły się i opa dały, jego bio dra na pie- 
ra jące na łono ko chanki, by od po wie dzieć na jej wcze śniej szą prośbę. Ock nęła się, gdy za częli szczy to- 
wać. Wy jęła z to rebki pu dełko z pier ścion kiem, który zdjęła z palca jesz cze tam tego po ranka, gdy Kris
opu ścił jej miesz ka nie. No siła opa ko wa nie przy so bie, za sta na wia jąc się, jak wy brnąć z sy tu acji, a te raz
oka zja nada rzyła się sama. Zo sta wiła je na biurku Le wiń skiego.

Po wyj ściu z bu dynku Paula sie działa w sa mo cho dzie, żeby ochło nąć. Nie czuła bólu ani smutku, co
tym bar dziej utwier dziło ją w prze ko na niu, że nie ko chała Kry stiana, lecz je dy nie była z nim z przy zwy- 
cza je nia lub dla tego, że nie po tra fiła pod jąć de cy zji o roz sta niu. Była w sta nie szoku. Nie ro zu miała, jak
mógł się oświad czyć, a póź niej zdra dzać ją z inną. W do datku z jej ma co chą. Gdzie przy zwo itość? Cie- 
kawe, co po wie działby oj ciec na wieść, że jego żona sy pia z ich pod wład nym. Nie wie działa, czy ma go
o tym po in for mo wać, czy za cho wać wieść dla sie bie i  li czyć na to, że Grze gorz sam kie dyś zda so bie
sprawę, co się dzieje pod jego no sem. Wszak i on ma ko chankę, wiec jest je den do jed nego – my ślała



Pau lina. Pra gnęła z kimś po mó wić, ale do żad nej z nie licz nych ko le ża nek nie miała tyle za ufa nia, żeby
po wie rzyć jej se kret. Je dyną osobą, któ rej mo gła opo wie dzieć, co wi działa, była Szulc. Mo raw ska
spraw dziła, która go dzina, i wy brała nu mer asy stentki.

– Cześć. Masz te raz czas? – spy tała, usły szaw szy głos Klary. – Mo gła bym do cie bie wpaść na chwilę?
– Cześć. Co się stało?
– To nie na te le fon.
– Je stem w domu, ale nie miesz kam sama.
– Wiem, że masz dziecko – oświad czyła Pau lina. I tak chciała to wy ja śnić, więc może te raz był do bry

mo ment, żeby po ru szyć z Klarą te mat. – Wi dzia łam wa sze zdję cia w al bu mie babci.
– Ach tak? – Szulc za mil kła i przez długą chwilę sły chać było tylko ich od de chy. – W po rządku. Wy ślę

ci ad res i kod do do mo fonu. Nie ko rzy staj z dzwonka, mój syn już śpi.
Dwa dzie ścia mi nut póź niej Pau lina za par ko wała przed blo kiem, gdzie miesz kała asy stentka. Ode- 

tchnęła głę boko kilka razy i we szła do klatki scho do wej.
– Dzię kuję, że się zgo dzi łaś – po wie działa, z wdzięcz no ścią przyj mu jąc pro po zy cję her baty. – W dro- 

dze do domu prze jeż dża łam obok biu rowca na Zło tej. Zo ba czy łam w oknie świa tła i po my śla łam, że oj- 
ciec jesz cze jest w pracy. Chcia łam z nim po roz ma wiać o... – Pau lina prze łknęła ślinę. – O tym póź niej.
Cho dzi o  to, że po szłam na górę i...  – Mo raw ska opo wie działa Kla rze o  spo tka niu sprzą taczki oraz
o tym, co, a ra czej kogo, za stała w pra cowni.

– Noo, tak. – Szulc prze cią gnęła pal cami po uchwy cie kubka. – To nie jest przy jemna sy tu acja. Fa cet
się oświad cza, a póź niej przy ła pu jesz go in fla granti z inną.

–  Mój zwią zek z  Kry stia nem jest... Był dość skom pli ko wany. Cią gnę li śmy to z  przy zwy cza je nia
i  braku in nych moż li wo ści. Przy naj mniej do ty czy to mnie, on chyba miał ja kieś na dzieje zwią zane
z na szym ślu bem.

– Zięć wła ści ciela firmy?
– Mhm.
– A te raz nici z tego.
– I tak bym za niego nie wy szła, pier ścio nek no si łam w to rebce i chcia łam go zwró cić.
– To o co cho dzi?
– O lo jal ność. Przy zwo itość.
– Oj, Paula, na ja kim ty świe cie ży jesz? – Szulc po krę ciła głową.
– Za sta na wiam się, czy po wie dzieć ojcu, że żona go zdra dza. Osta tecz nie on też ma ko goś, i to od lat,

skoro do cze kał się kil ku let niego syna. – Paula wbiła uważny wzrok w Klarę.
– Skąd wiesz? – Asy stentka wy trzy mała jej spoj rze nie.
– Mó wi łam. Wi dzia łam wa sze fotki. Pod czas prze szu ka nia miesz ka nia babci po li cja tra fiła na al bum

ze zdję ciami. Mały jest bar dzo po dobny do mo jego taty, gdy był w po dob nym wieku.
– To prawda – przy znała Szulc. – Od lat je stem z Grze go rzem, mamy dziecko, któ rego nie mo gła dać

mu Syl wia. Ko cham go, poza tym jest do brym oj cem, tylko dla tego cze kam cier pli wie, aż zde cy duje się
odejść od żony. Twój oj ciec jest... hmm... Wcze śniej wspo mnia łaś o lo jal no ści i przy zwo ito ści. On wła- 
śnie taki jest, dla tego nie może się zdo być na wnie sie nie po zwu o roz wód. Od dawna nic nie czuje do
Syl wii.

– A czy zdrada to przy zwo itość i lo jal ność? – drą żyła Pau lina. – Nie myśl, że staję po stro nie ma co chy.
Ni gdy za nią nie prze pa da łam, na sze sto sunki były po prawne, ale nic po nadto. Po pro stu pró buję po jąć,
co tu się dzieje. W mo men cie gdy umarła bab cia, za częły wy cho dzić na jaw różne sprawy, ta jem nice ro- 
dzinne. Da leka je stem od tego, żeby was oce niać. Za sta na wiam się tylko, czy jedna zdrada może być
bar dziej w po rządku od dru giej. Co de cy duje o tym? To, że wy się ko cha cie i ma cie dziecko, a ich pew- 
nie łą czy tylko seks? Czy ra czej gor sze jest to, że Kry stian mi się oświad czył, a może wtedy już mnie
zdra dzał? Ni gdy nie by łam w ta kiej sy tu acji, nie wiem, co my śleć.



– A co chcesz z tym zro bić?
– Mu szę po roz ma wiać z tatą. A on po wi nien wresz cie po go dzić się z tym, że nie będę już wy ko ny wać

za wodu ar chi tekta, że mam prawo iść wła sną drogą. I po wiem mu o Syl wii i Kry stia nie. Może wtedy ła- 
twiej po dej mie de cy zję. Może twój syn spełni jego ocze ki wa nia bar dziej niż ja.

– Nie mów tak. Oj ciec cię ko cha.
– To dla czego nie po zwala mi po dą żać za ma rze niami?
– Nie wiem, ale sły sza łam o na pię ciach mię dzy nim a Re giną na tym tle. Kilka razy się kłó cili, Grze- 

gorz uwa żał, że matka od ciąga cię od niego. Mam wra że nie, że była mię dzy nimi ja kaś dziwna ry wa li- 
za cja o twoje uczu cia. To zna czy, Grze siek ry wa li zo wał. Chciał cię mieć dla sie bie. Może bał się, że cię
straci tak jak He lenę? – Klara pod parła dło nią pod bró dek. – Nie mam po ję cia.

– Ale prze cież nie stra ciłby mnie, po zwa la jąc mi ro bić to, co lu bię. – Paula otwo rzyła sze roko oczy. –
Nie ro zu miem tego.

– Re gina rów nież mu to tłu ma czyła, ale on kie dyś jej wy krzy czał, że nie po zwoli, by ona za brała mu
córkę. I że on musi czu wać nad tobą.

–  To nie jest nor malne. Trudno mi uwie rzyć, że tata my ślał w  taki spo sób.  – Do piła swoją her batę
i spraw dziła, która jest go dzina. – Tak czy ina czej, mam przy rod niego brata.

– Fakt.
– Kiedy będę mo gła go po znać?
– Nie długo. Wkrótce się umó wimy. Ale wcze śniej trzeba uprze dzić Grześka. Musi wie dzieć, że znasz

już prawdę, wy star czy tych ta jem nic.
– Kto to zrobi? Ty czy ja?
– Ty. Po roz ma wiaj z nim o wszyst kim, co ci leży na sercu. Mam na dzieję, że uda wam się dojść do

po ro zu mie nia. Pa mię taj, że on te raz prze cho dzi trudne chwile. Stra cił matkę, do wie dział się o bio lo- 
gicz nym ojcu...

– Mó wił ci o tym?
– Tak.
– Spo tka łam się z Ni cho la sem. Do ra dził mi, skąd wziąć pie nią dze, żeby spła cić Za wrot nego. – Mo- 

raw ska stre ściła Kla rze roz mowę z nowo po zna nym dziad kiem i do dała na ko niec: – Wy sta wię to rebkę
na au kcję.

– To jest ja kaś opcja – przy znała Szulc.
– Ale naj pierw po jadę do Na łę czowa. – Pau linę na gle olśniło. – Spę dzę kilka dni z pra bab cią Ste fa nią

i zła pię dy stans. – Kiedy wy po wie działa to zda nie, po czuła pew ność, że to do bry po mysł. – Tu taj cią gle
coś się dzieje, ko lejne rze czy wy pły wają na wierzch. Po trze buję wy ci sze nia i sku pie nia. Ni g dzie tak nie
od po czy wam jak tam. Oczy wi ście będę do stępna przez te le fon i za po śred nic twem ma ila. Spró buję coś
stwo rzyć.

– Kiedy chcesz wy je chać?
– Ju tro. Tylko jesz cze wpadnę do taty. Po roz ma wiam z nim, żeby oczy ścić at mos ferę.
– Po wiesz mu o Syl wii i Kry stia nie?
– Nie wiem. – Paula po szła do przed po koju i wło żyła płaszcz. – To za leży, czy ona bę dzie już w domu.

Mu szę się za sta no wić. Bar dzo dużo się ostat nio wy da rzyło, chwi lami nie na dą żam. Za nim się oswoję
z jed nym, do wia duję się o czymś dru gim, a po tem trze cim. Moje ży cie za częło przy po mi nać jazdę pę- 
dzącą wy ści gówką, a ja wolę ro wer. – Otwo rzyła drzwi. – Idę. Będę z tobą w kon tak cie.
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Oj ciec był w domu. Na wi dok Pauli uniósł brwi, za sko czony, po czym cof nął się i za pro sił ją do miesz- 
ka nia. Wtedy po czuła od niego woń whi sky.

– Cześć, tato. – Po wie siła płaszcz na wie szaku. – Przy szłam, po nie waż... – Zwil żyła ję zy kiem na gle
wy schnięte wargi. – Po win ni śmy po roz ma wiać. Jest tyle rze czy, o któ rych...

– Cał ko wi cie się z tobą zga dzam, naj wyż szy czas. Zro bić ci drinka?
– Nie, przy je cha łam sa mo cho dem. Za pa rzę her batę.
– W ta kim ra zie weź so bie też ka wa łek cia sta. Jest w lo dówce.
–  Dzię kuję. Za raz do cie bie przyjdę.  – Skie ro wała kroki do kuchni. Tam, przy akom pa nia men cie

szumu czaj nika, wy jęła puszkę z her batą, sitko i fi li żankę. Ukro iła por cję wy pieku. Sta rała się sku pić na
pro stych czyn no ściach, żeby od zy skać spo kój. Pod po wie kami wciąż wi działa od chy loną głowę Syl wii,
za mknięte oczy, piersi i na gie uda, po mię dzy któ rymi le żał Kry stian. Pró bo wała od su wać na pły wa jące
ka dry, ale one wciąż wra cały. Woda wresz cie za bul go tała, więc Paula za lała susz i po szła do sa lonu. Oj- 
ciec, ubrany w spodnie dre sowe i czarną bluzę, sie dział na ka na pie. Wpa trzony nie obec nym wzro kiem
w te le wi zor, po pi jał z krysz ta ło wej szklanki. Na mo ni to rze mi go tały ob razy spo tów re kla mo wych, uszy
draż niły dźwięki mu zyki i głosy na tursz czy ków uda ją cych spe cja li stów od je dze nia, pra nia i me dy cyny.
Pau lina usia dła w fo telu.

– Nie jest mi ła two, ale nie mam in nego wyj ścia – za częła. – Mu szę...
– Ja też mu szę, bo mnie szlag tra fia. – Grze gorz prze rwał córce. – Co ty wy ra biasz, Paula? – spy tał, ale

nie dał jej szansy na re ak cję, tylko kon ty nu ował: – Zre zy gno wa łaś z za wodu ar chi tekta. Ruj nu jesz so bie
ka rierę. Za szłaś już tak da leko i  chcesz to rzu cić dla mrzo nek? Skre ślić obie cu jącą przy szłość i  szyć
kiecki dla ob cych bab? O ile w ogóle uda ci się za cho wać firmę.

– A niby dla czego mia łoby mi się nie udać? – Paula spró bo wała ser nika. Był kre mowy, po sy pany ko- 
ko sem, miał kru chy spód ze śliw kami. Dawno nie ja dła tak wy bor nego cia sta.

– Sły sza łem, że An drzej sprze dał swoje udziały.
– Na wet je śli ty pój dziesz w jego ślady, w dal szym ciągu będę mieć sześć dzie siąt pro cent.
– To nie zmie nia faktu, że mo żesz wszystko stra cić, je śli ci się nie po wie dzie. Pro wa dze nie biz nesu

nie jest ła twe.
– Dzięki za wspar cie! – wy buch nęła. – Ni gdy we mnie nie wie rzy łeś. Z ja kichś po wo dów uwa żasz, że

sama nie dam so bie rady w ży ciu, że trzeba mnie pro wa dzić za rękę i kon tro lo wać. Na ja kiej pod sta wie,
py tam? Co jest ze mną nie tak, że od kąd pa mię tam, pró bu jesz ste ro wać moim po stę po wa niem?

Na chwilę za pa no wała ci sza, którą za głu szał je dy nie dźwięk te le wi zora. Po re kla mach za częła się
emi sja filmu. Z gło śni ków do bie gał dia log męż czyzn, któ rzy oma wiali szcze góły na padu na bank. Kry- 
mi nał – po my ślała Pau lina. W sam raz.

–  Boję się o  cie bie.  – Grze gorz pierw szy prze rwał ci szę.  – Twoje za cho wa nie jest ir ra cjo nalne. Nie
chcę my śleć, że cho roba mo gła się uak tyw nić.

–  O  czym ty mó wisz?  – Pau lina nie wie rzyła wła snym uszom.  – Je stem zdrowa, raz w  roku ro bię
wszyst kie ba da nia.

– Mam na my śli cho robę psy chiczną.
– Co? – W tle roz le gły się strzały, krzyki i pisk ha mul ców sa mo chodu. Mo raw ska od ru chowo skie ro- 

wała wzrok w stronę te le wi zora i zo ba czyła, że na ekra nie trwa po ścig. Naj wi docz niej ktoś po krzy żo- 



wał za miary bo ha te rom. Ha łas do cho dzący z  od bior nika unie moż li wiał jej sku pie nie. Paula po czuła
ucisk w po ty licy. Wzięła pi lota i wy łą czyła dźwięk. – Prze pra szam, trudno się roz ma wia w tym huku.
Mo żesz po wtó rzyć? Bo mam wra że nie, że źle zro zu mia łam.

Grze gorz opróż nił szklankę i po now nie na peł nił ją bursz ty no wym pły nem. Przy su nął brzeg na czy- 
nia do nosa i wcią gnął aro mat al ko holu. Upił łyk i do piero wtedy od po wie dział:

– Cho dzi o śmierć two jej matki. Mimo tego, co za szło, ni gdy od cie bie się nie od wró ci łem. Za ją łem
się tobą, wy kształ ci łem cię, uła twi łem start. Wszystko dla cie bie. Inny ro dzic w ta kiej sy tu acji mógłby
od rzu cić swoje dziecko.

– W ja kiej sy tu acji? – Pau lina czuła co raz więk sze oszo ło mie nie. – Mo żesz ja śniej? – Od sta wiła fi li- 
żankę gwał tow nym ru chem. Her bata za fa lo wała i  się gnęła brzegu na czy nia. Po ze wnętrz nej ściance
po cie kła strużka cie czy.

– Co wiesz o śmierci mamy? – spy tał Grze gorz.
– To, co mi po wie dzia łeś, gdy by łam w sta nie po jąć twoje słowa. – Paula wy tarła ser wetką spodek. –

Mama zo stała za mor do wana, sprawcy nie od na le ziono. – Dziew czyna z tru dem po ru szała war gami. –
Ktoś ją odu rzył le kami psy cho tro po wymi i pod ciął jej żyły.

– Nie zna le ziono śla dów obec no ści osoby trze ciej. W miesz ka niu by łaś tylko ty i ona. Na ży letce za- 
bez pie czono twoje od ci ski pal ców. Sie dzia łaś ra zem z nią w wan nie peł nej wody i krwi.

Pau lina po czuła, że kęs ser nika ro śnie jej w ustach. Wy peł nia gar dło, two rząc trudną do prze łknię cia
gulę. Zro biło jej się nie do brze. Wcią gnęła po wie trze w noz drza, po ru szała ra mio nami, żeby roz luź nić
mię śnie, ale one stward niały na ka mień. Przed oczami po ja wiły się sceny z kosz maru, który od lat ją
drę czył. Zo ba czyła po stać matki na wo łu jącą z od dali i sie bie, jak dławi się czer woną cie czą.

To nie mo gła być prawda.
Dziecko nie jest w sta nie za bić do ro słej osoby.
Paula ze rwała się z miej sca i po bie gła do to a lety. W ostat nim mo men cie do pa dła se desu. Zwy mio to- 

wała za war tość żo łądka, po czym usia dła na pod ło dze, przy le ga jąc ple cami do muru. Jej serce ło mo tało
jak po biegu, czoło po kryła wil goć, dło nie drżały tak, że nie by łaby w sta nie ni czego w nich utrzy mać.
Kiedy wresz cie wstała, zo ba czyła w  lu strze bladą twarz z  za łza wio nymi oczami i  smu gami tu szu na
dol nych po wie kach. Wy płu kała usta, po czym na ło żyła na pa lec mię tową pa stę, żeby oczy ścić zęby. Po- 
tem sko rzy stała z mleczka do de ma ki jażu na le żą cego do Syl wii, żeby do pro wa dzić do po rządku swój
wy gląd. Kiedy wró ciła do sa lonu, oj ciec sie dział w bez ru chu.

– Co su ge ru jesz? – spy tała Pau lina za chryp nię tym gło sem. – Że roz pu ści łam w drinku leki, a po tem
uśmier ci łam mamę?

– Uwa żasz, że to nie moż liwe? – Oczy Grze go rza spo częły na córce. – A jed nak ta kie rze czy się zda- 
rzają. Czy ta łem o tym, wciąż to ro bię, bo mimo upływu lat te mat nie daje mi spo koju. Kil ka na ście lat
temu w USA sze ścio la tek przy szedł do szkoły z pi sto le tem i za bił nim ko le żankę z klasy. Jesz cze wcze- 
śniej dwóch dzie się cio lat ków z  An glii zma sa kro wało dwu latka. Dzie sięć lat miała rów nież dziew- 
czynka, która za biła czte ro latka i trzy latka.

– Prze stań! – Pau lina za sło niła uszy.
–  Ba wi łaś się ta blet kami psy cho tro po wymi, wło ży łaś je do kub ków dla la lek. Póź niej sie dzia łaś

w wan nie z mar twą mamą. Po go to wie za brało cię do szpi tala. Siną z wy chło dze nia. Długo nie mó wi łaś,
a po tem oka zało się, że nic nie pa mię tasz z tam tych zda rzeń. Wo zi łem cię na te ra pię, ale bez re zul tatu.
Psy chia tra po wie dział, że może być z tobą coś nie tak, że to się zda rza. Nie za wsze winę po nosi dom
i wy cho wa nie czy śro do wi sko ze wnętrzne, cza sem lu dzie ro dzą się z de fek tem w mó zgu. Mają w so bie
pier wia stek zła. Gen mor dercy.

– I ja mam de fekt? – Pau lina nie wie rzyła, że pro wa dzą taką roz mowę. Oj ciec był co raz bar dziej na- 
krę cony, jakby coś się w nim od blo ko wało i te raz pły nęło z jego ust bez po wstrzy my wa nia. To, co su ge- 
ro wał, na pa wało ją prze ra że niem. – Uwa żasz, że mam w so bie geny za bój czyni? Tato, czy ty sie bie sły- 
szysz?



– ...
– Dla czego mi to mó wisz?
– Że byś zro zu miała, ile dla cie bie zro bi łem po tym kosz ma rze. I po czuła w sto sunku do mnie tro chę

wdzięcz no ści.
Do zszo ko wa nej Pau liny po woli do cie rała prawda.
– Ty mnie nie ko chasz – stwier dziła, z tru dem wy do by wa jąc głos. – Od pra wie trzy dzie stu lat uwa- 

żasz, że je stem od po wie dzialna za śmierć mamy. To dla tego opie ko wała się mną bab cia Re gina. A po- 
tem po sta no wi łeś wy cho wać mnie i wy kształ cić na po do bień stwo sie bie. Wy peł nić obo wią zek. – Oparła
łok cie na ko la nach i wsu nęła palce we włosy.

– Za bra łem cię od mo jej matki, bo mi nie wie rzyła. Dla niej by łaś nie winną dziew czynką, nie ro zu- 
miała, że mu szę cię chro nić przed samą sobą.

– Czu łam to przez całe ży cie – cią gnęła Paula, jakby nie sły szała słów ojca. – Tę ścianę mię dzy nami,
cię żar nie wy po wie dzia nych słów i to, jak nie mo żesz wy krze sać z sie bie cie pła. – Opu ściła ra miona. –
Mój oj ciec prze stał mnie ko chać, gdy by łam dziec kiem. Może dla tego czuję w so bie taką pustkę i mam
gów niane re la cje z fa ce tami? Przy cią gam tylko ta kich jak ty? Pró bu ją cych mnie usta wiać we dług swo- 
jego wi dzi mi się i ka rie ro wi czów.

– To nie tak – za pro te sto wał sła bym gło sem Grze gorz. – Jest we mnie mie szanka am bi wa lent nych
uczuć wo bec cie bie. Od lat żyję z obawą, by już ni gdy nic złego się nie stało w na szej ro dzi nie. To dla- 
tego za wsze cię kon tro lo wa łem. Li czy łem, że wtedy ura tuję cie bie i nas wszyst kich.

– Chcesz po wie dzieć, że przez cały ten czas uwa żasz, że mogę ko goś za bić?
–  Biorę to pod uwagę. Wciąż my ślę o  tym, że wła śnie ty pierw sza by łaś przy babci. Mu sie li śmy ci

uwie rzyć na słowo, że kiedy we szłaś do ga bi netu, za sta łaś ją w cięż kim sta nie, a nie że ty się do tego
przy czy ni łaś.

– Nie. – Paula ze rwała się z fo tela, za cze pia jąc stopą o nogę ławy. Z tru dem utrzy mała rów no wagę,
z jesz cze więk szym wy sił kiem za pa no wała nad łzami. – Nie będę tego dłu żej słu chać. Czuję, że za raz
się udu szę. I tak, masz ra cję, je śli za raz nie wyjdę, za biję ko goś. Cie bie! – Po bie gła do przed po koju, ze- 
rwała z  wie szaka płaszcz i  to rebkę.  – Nie na wi dzę cię! Ża łuję, że to nie ty umar łeś za miast babci.  –
Szarp nęła za klamkę i wy szła na klatkę scho dową. – Nie mo żesz już dłu żej mną ste ro wać, więc zaj mij
się le piej swoją żoną, która wła śnie pie przy się z moim by łym na rze czo nym na biu ro wej ka na pie. – Za- 
nim oj ciec za re ago wał, trza snęła drzwiami, aż za dud niło. Grze gorz otwo rzył je i po biegł za nią. Do go- 
nił córkę na pół pię trze.

– Paula, do cho lery, jak mo żesz mó wić ta kie rze czy? – Ści snął ją za ra miona. – To tylko po twier dza,
że po trze bu jesz po mocy. Z każ dym dniem funk cjo nu jesz co raz go rzej i za czy nam bać się o cie bie. Je- 
steś wy bu chowa, po dej mu jesz de cy zje, które zruj nują ci ży cie, a te raz jesz cze zmy ślasz. – Za milkł na
dźwięk kro ków na scho dach. Pod niósł głowę, żeby zo ba czyć, kto idzie. – Do bry wie czór – rzu cił do są- 
siada, który wy pro wa dzał psa na spa cer.

Mo raw ska sko rzy stała z  oka zji i  oswo bo dziła się z  rąk ojca. Nie cze ka jąc na jego re ak cję, po bie gła
w stronę wyj ścia.
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Po po wro cie Pau lina długo stała pod prysz ni cem. Chciała zmyć z sie bie słowa ojca, które ob le piały ją
jak maź i spra wiały ból. Szo ro wała skórę na my dloną rę ka wicą z trawy mor skiej, spłu ki wała pianę i po- 
wta rzała wszystko od po czątku. Szum na try sku za głu szał jej roz pacz liwe szlo cha nie, woda zmy wała
z po licz ków łzy. Póź niej, w pi ża mie, otu lona koł drą, usnęła po przy ło że niu głowy do po duszki. W nocy
znów śniła kosz mar. To nęła w gę stej i czer wo nej wo dzie, a kiedy pró bo wała wzy wać po mocy, ohydna
ciecz za le wała jej usta i nos. Obu dziła się nad ra nem, prze stra szona wła snym krzy kiem. Miała trud no- 
ści z od dy cha niem, jej serce biło zbyt szybko. Mo raw ska pod ło żyła po duszkę pod plecy i usia dła, przy- 
cią ga jąc ko lana do piersi. Wie działa, że już nie za śnie, i na wet tego nie chciała. Mu siała po my śleć. To,
co za su ge ro wał oj ciec, przy po mi nało hor ror po ja wia jący się w  jej snach. Z  jed nej strony uwa żała, że
Grze gorz padł ofiarą ja kie goś nie wy da rzo nego psy cho loga lub psy chia try, który chciał za bły snąć. Na
pewno nie co dzień tra fiały się spe cja li stom pię cio let nie pa cjentki ta pla jące się z za mor do waną matką
w  wan nie. Kie dyś moż li wo ści na gła śnia nia nie etycz nych dzia łań te ra peu tów były znacz nie mniej sze
niż te raz, w do bie In ter netu, co nie zna czy, że nikt ich się nie do pusz czał. Z dru giej strony brała pod
uwagę, że coś jest na rze czy, skoro na ży letce były jej od ci ski pal ców. Brak sen sow nego wy ja śnie nia po- 
wo do wał bo le sne skur cze w trze wiach.

Paula chciała się po dzie lić z kimś nową wie dzą. Mu siała po roz ma wiać z roz sądną osobą, która pa- 
nuje nad emo cjami i po trafi za cho wać dy stans. Po trze bo wała Re giny. Ona zna la złaby spo sób, żeby roz- 
wiać wąt pli wo ści, po szu ka łaby od po wie dzi na py ta nia. Ale nie żyła. Te raz do Pauli do tarło z całą mocą,
że wraz ze śmier cią babci coś się skoń czyło i już ni gdy nie bę dzie tak samo. Tra wiący ją ból oraz tę sk- 
nota na gle stały się nie do znie sie nia, a prze cież jesz cze wczo raj ja koś so bie ra dziła. Mo raw ska czuła,
że po winna coś zro bić, by uciec od my śli, które ją prze ra żały, ale rów no cze śnie nie po tra fiła zmu sić się
do ak tyw no ści. Przez cały dzień albo pła kała, albo sie działa otę piała w sa lo nie, obo jętna na ota cza jący ją
świat. Wie czo rem otwo rzyła bu telkę czer wo nego wina i włą czyła pierw szy z brzegu se rial na Net flik- 
sie. Sku piła się na pro ble mach bo ha te rów, żeby na ja kiś czas ode rwać uwagę od wła snych trosk. Usnęła
pod czas siód mego od cinka, owi nięta ko cem i za mro czona zbyt szybko pi tym trun kiem.

Rano wstała z bó lem głowy i karku, ze skur czo nymi mię śniami. Boso po szła do ła zienki. Sto jąc pod
stru gami let niej wody, zde cy do wała, że skon tak tuje się z nad ko mi sarz Cza pliń ską. Po prosi ją o od szu- 
ka nie in for ma cji na te mat za bój stwa matki. Mu siała po znać prawdę. Po przy jeź dzie do ko mendy do- 
wie działa się, że po li cjantka jest na na ra dzie. Ofi cer dy żurny nie wie dział, jak długo to po trwa, i za su- 
ge ro wał Pau li nie kon takt te le fo niczny, jed nak ona po sta no wiła po cze kać. I tak nie była w sta nie nic ro- 
bić, więc rów nie do brze mo gła tkwić na twar dym krze śle i prze wi jać ak tu al no ści na Fa ce bo oku. Kiedy
Mo raw ska spraw dzała wia do mo ści na Mes sen ge rze, za dzwo niła Klara, py ta jąc o  po dróż i  po godę
w  Na łę czo wie. Paula przez mo ment za sta na wiała się, czy jej po wie dzieć, dla czego jesz cze nie wy je- 
chała, ale po chwili do szła do wnio sku, że Szulc o ni czym nie wie, w prze ciw nym ra zie nie za chę ca łaby
jej do roz mowy z oj cem, nie za pew nia łaby o jego uczu ciach.

– Je stem jesz cze w War sza wie – wy ja śniła, si ląc się na swo bodny ton. – Chcę naj pierw wy sta wić to- 
rebkę na au kcję i li czę na twoją po moc. Zo stało nie wiele czasu, żeby wy rwać Za wrot nemu udziały. Mu- 
szę za kła dać, że on mó wił se rio.

– Wpad niesz do ate lier?
–  Tak, nie długo. Jak tylko za ła twię jedną sprawę.  – Paula po że gnała się i  za koń czyła po łą cze nie.

W  samą porę, po nie waż przy szła sier żant Ma ciejka i  za pro wa dziła ją do po koju, który zaj mo wała
z part nerką.



– W czym mo żemy po móc? – spy tała Cza pliń ska na wi dok Mo raw skiej. – Przy po mniała so bie pani
coś no wego?

– Nie. – Paula po krę ciła głową. – Je stem tu taj, po nie waż... – Słowa z tru dem prze ci skały się przez jej
gar dło. – Mam do pani prośbę.

– Tak? – Śled cza wska zała jej miej sce po dru giej stro nie biurka.
– Dwa dzie ścia dzie więć lat temu moja matka zo stała za mor do wana – za częła Pau lina i urwała na wi-

dok bły sku w oczach po li cjantki. Prze łknęła ślinę, zwil żyła ję zy kiem wargi. – Mój oj ciec... Przed wczo raj
wie czo rem prze jeż dża łam obok pra cowni, zo ba czy łam świa tło w  oknach, więc... A  po tem... Prze pra- 
szam, trudno mi to po jąć. Od przed wczo raj nie mogę zna leźć so bie miej sca, je stem prze ra żona, bo je śli
to prawda...

–  Spró bujmy po ko lei  – za pro po no wała śled cza.  – Je śli do brze zro zu mia łam, co kol wiek za szło, za- 
częło się przed wczo raj wie czo rem, tak?

– Tak.
Spo kojny głos Cza pliń skiej po dzia łał na Pau linę ko jąco. Był za po wie dzią, że ktoś za pa nuje nad cha- 

osem.
– Za tem prze jeż dżała pani Złotą obok biu rowca.
– Mhm. – Mo raw ska wcią gnęła po wie trze do płuc. – Naj pierw na kry łam ma co chę z moim fa ce tem

w jed no znacz nej sy tu acji, a póź niej... – Zro biła ko lejny wdech i wy dech, po czym zre la cjo no wała po li- 
cjant kom roz mowę z ro dzi cem. – Wciąż nie mogę otrzą snąć się z szoku – wy znała na za koń cze nie. –
Wię cej, je stem prze ra żona. Mu szę wie dzieć, czy to moż liwe, że ja... Choć nie wiem, w jaki spo sób... Że
to ja zro bi łam?

***

Tam tego wie czoru Grze gorz nie roz ma wiał z  Syl wią. Po wyj ściu córki wło żył na czy nia do zmy warki
i po szedł spać. Nie sły szał, kiedy żona wró ciła do domu ani jak się kła dła do łóżka. Na za jutrz, pod czas
po ran nej krzą ta niny, rów nież nie mógł się ze brać, by Syl wię za gad nąć, zwłasz cza że ona za cho wy wała
się jak zwy kle. Nie wie dział, ja kich słów użyć; czy po wi nien za py tać wprost o ro mans z Kry stia nem, czy
za cząć od zre la cjo no wa nia wi zyty Pauli. Nie wie rzył w  słowa córki. Uwa żał, że oskar żyła ma co chę
o zdradę, żeby go zra nić i się ode grać. Nie ro zu miał tylko, dla czego wplą tała w to Kry stiana. Cała hi sto- 
ria brzmiała nie praw do po dob nie. Mo raw ski uwa żał, że gdyby fak tycz nie coś było na rze czy, on dawno
by to od krył. Pra co wał z nimi, miał ich co dzien nie na oku, na pewno za uwa żyłby, że mają się ku so bie.
Poza tym Le wiń ski był szes na ście lat młod szy od Syl wii.

Te raz, sie dząc w za mknię tym ga bi ne cie, Grze gorz znów o nich roz my ślał i  im dłu żej to ro bił, tym
bar dziej utwier dzał się w prze ko na niu, że Paula wszystko wy my śliła. Wy da rze nia, które stały się udzia- 
łem Mo raw skiego, spra wiły, że męż czy zna co raz trud niej ra dził so bie z co dzien no ścią. Miał wra że nie,
że wo kół niego pa nuje za męt, czuł się co raz bar dziej przy tło czony ko lej nymi fak tami. Ktoś za mor do- 
wał Re ginę, córka za częła po stę po wać, jakby stra ciła ro zum, na sce nie po ja wił się bio lo giczny oj ciec,
który ocze ki wał, że Grze gorz przyj mie go z otwar tymi ra mio nami i wy ba czy mu kil ku dzie się cio let nią
nie obec ność. Jakby tego było mało, ar chi tekci z pra cowni zgło sili mob bing ze strony Syl wii. Je dy nym
sta łym punk tem była obec ność Klary, jej spo kój, lo jal ność i cier pli wość. I ko jący za pach skóry pię cio let- 
niego syna, do tyk ma łych dłoni, przed szkolne opo wie ści. Mu siał ich dziś zo ba czyć. Po ba wić się z Pio- 
tru siem sa mo cho dami, prze czy tać mu bajkę, po trzy mać go na ko la nach. A  póź niej po wie rzyć Kla rze
naj więk szą ta jem nicę. I wró cić do swo jego miesz ka nia, czu jąc wstyd, że wciąż nie zdo był się na pod ję- 
cie de cy zji, by zo stać z nimi już na za wsze.

Pu ka nie przy wo łało Grze go rza do rze czy wi sto ści. Spoj rzał w stronę oszklo nej ściany i dał znak se- 
kre tarce, żeby we szła.

– Mogę? – Sta nęła w progu. – Prze pra szam, że ci prze szka dzam, ale... Wła śnie coś za uwa ży łam.



– Pro szę, sia daj. – Wska zał ko bie cie krze sło po dru giej stro nie biurka. – Mam na dzieję, że nie stało
się nic po waż nego.

– Chcia ła bym, żeby tak było. – Pod władna zdjęła z nad garstka bran so letkę i po gła dziła ją me cha nicz- 
nym ru chem, na stęp nie za częła mó wić.

Grze gorz wy słu chał jej z ro sną cym zdu mie niem, a póź niej tylko spy tał:
– Je steś pewna?
– Na sto pro cent.
– Do brze. Wra caj do pracy i nie mów o tym ni komu, okej?
– Ja sne. – Jej cia łem wstrzą snął dreszcz. – Czy to zna czy, że wśród nas... – Dal szy ciąg nie prze szedł

jej przez gar dło.
– Nie nam o tym roz strzy gać. – Się gnął po te le fon. – To za da nie dla po li cji.

***

Mi cha lina z wy sił kiem pa no wała nad emo cjami. Słu cha jąc Pau liny, zer kała w stronę Zosi, która no to- 
wała każde wy po wia dane przez Mo raw ską słowo. Wła śnie do stały z dru giego źró dła po twier dze nie, że
Syl wia zdra dza męża z Le wiń skim. Je śli Re gina za gro ziła sy no wej ujaw nie niem ro mansu, ta miała mo- 
tyw, żeby ją za bić.

– To ja by łam współ pro wa dzącą śledz two w spra wie za bój stwa pani matki – za ko mu ni ko wała Cza- 
pla, kiedy Paula za mil kła.

– Pani? – za jąk nęła się dziew czyna. – Ale...
–  To była moja pierw sza sprawa, wła śnie do łą czy łam do ze społu ko mi sa rza Le cho wi cza jako po li- 

cjantka tuż po szkole. Po je cha łam z nim na miej sce zda rze nia.
–  Może mi pani opo wie dzieć, co wtedy usta lono?  – Mo raw ska po chy liła się w  jej stronę.  – Czy na- 

prawdę...
–  Zna le ziono pa nią w  wan nie z  mar twą matką, na ży letce za bez pie czono pani od ci ski. Bra ko wało

śla dów obec no ści osób trze cich. Drzwi były za mknięte od środka. W pani po koju sie działy lalki, a w po- 
bliżu nich za baw kowy ser wis z  mi ni fi li żan kami. W  każ dym z  pla sti ko wych po jem ni ków le żała ta- 
bletka. Zna leź li śmy tam rów nież opa ko wa nie po le kach psy cho tro po wych. Ale to nie pani za biła He- 
lenę. Do za da nia ta kich ran po trzeba więk szej siły, pię cio latka nie po ra dzi łaby so bie z cię ciem, na wet
je śli ofiara stra ciła przy tom ność. Poza tym po ra ni łaby pani so bie palce.

– A więc skąd na ży letce moje od ci ski?
– Może po wej ściu do ła zienki zo ba czyła pani na rzę dzie zbrodni i go do tknęła? – Miśka zer k nęła na

wy świe tlacz wi bru ją cego te le fonu. – Prze pra szam. – Wy szła na ko ry tarz. – Cza pliń ska. Słu cham.
– Dzień do bry, mówi Grze gorz Mo raw ski. – Męż czy zna od chrząk nął. – Moja se kre tarka coś od kryła.

Nie wiem, czy to ważne, ale... – Na mo ment za pa dła ci sza. – Ona cho ruje na cu krzycę, przyj muje in su- 
linę – pod jął wą tek. – W biu ro wej kuchni, w lo dówce, prze cho wuje drugi po daj nik wraz z za pa so wym
opa ko wa niem leku. Wszy scy o tym wie dzą, ni gdy nic się nie stało, aż do te raz. Dziś dziew czyna stwier- 
dziła, że w kar to no wym pu dełku bra kuje dwóch am pu łek.

– Kiedy ostatni raz tam za glą dała? – spy tała Miśka, czu jąc mro wie nie na karku.
– Nie pa mięta. Trzyma drugi ze staw, na wy pa dek gdyby kie dyś za po mniała za brać z domu pierw szy.
– I dziś tak się stało?
– Mhm. Dzięki temu za uwa żyła braki.
– Do brze. – Cza pla ze brała my śli. – Pa nie Mo raw ski, pro szę, żeby do na szego przy jazdu nikt nie wy- 

cho dził z biura. Ktoś jest dziś nie obecny?
– Tylko moja córka, która rzu ciła po sadę w pra cowni. – W jego gło sie za brzmiała obca nuta.



– Bę dziemy za pół go dziny. Wszy scy mają być na miej scu. – Mi cha lina roz łą czyła się i wy brała inny
nu mer. – Cześć, daj mi ja kie goś tech nika na już... Trzeba zdjąć pa lu chy kil ku na stu oso bom i za bez pie- 
czyć ślady... Kiedy? Te raz. Prze cież mó wię. – Cza pla prze wró ciła oczami. – Ale naj pierw do mnie. Prze- 
słu chuję jedną ko bietę... Tak. Jej też. – Miśka wró ciła do po koju. – Dzwo nił pani oj ciec – po in for mo wała
Paulę. – Ktoś ukradł wa szej se kre tarce dwie am pułki in su liny. – Wbiła wzrok w dziew czynę, spraw dza- 
jąc jej re ak cję. Cze kała na skurcz mię śni, gry mas ust, ma ni pu lo wa nie dłońmi. Co kol wiek, co mo głoby
su ge ro wać, że Mo raw ska ma coś wspól nego ze znik nię ciem leku. Jed nak na twa rzy Pau liny wid niało
je dy nie za sko cze nie i nie do wie rza nie.

– Czy do brze ro zu miem, że za bójcą może być ktoś z firmy ojca?
– Zo ba czymy. – Zer k nęła w stronę drzwi i ski nęła do funk cjo na riu sza, który wszedł. – Świet nie, że je- 

steś.  – Zwró ciła się z  po wro tem do Pauli.  – Po bie rzemy pra cow ni kom od ci ski li nii pa pi lar nych. Pani
rów nież, po nie waż przed śmier cią babci na le żała pani do ze społu.

– Oczy wi ście. – Mo raw ska oparła ręce na bla cie. – Co mam ro bić?
– Pro szę prze siąść się tu taj – po wie działa mil cząca do tej pory Ma ciejka. – Nasz ko lega za raz się pa- 

nią zaj mie.
– Pani ko mi sarz? – spy tała Paula, gdy już było po wszyst kim. – Czy jest cień na dziei że znaj dzie pani

za bójcę mo jej matki?
– Bar dzo bym chciała – przy znała Cza pliń ska. – Jak mó wi łam, to było moje pierw sze śledz two. W do- 

datku nie roz wią zane. Wciąż o nim pa mię tam i sprawę śmierci pani babci trak tuję jak drugą szansę.
– My śli pani, że to znak?
–  Nie wie rzę w  ma giczne bzdety i  inne ta kie. Ale przy znaję, że to cho lerny zbieg oko licz no ści.  –

Wstała i wy jęła z kie szeni klu czyki do sa mo chodu. – Za rok mi nie trzy dzie ści lat od tam tego za bój stwa.
– Co to ozna cza?
– Na stąpi przedaw nie nie i mor derca unik nie kary.
Miśka nie za mie rzała do tego do pu ścić i kiedy wraz z Ma ciejką i  tech ni kiem je chała w stronę biu- 

rowca na Zło tej, rzu ciła do Zosi:
– Da łam ci do stęp do swo ich no ta tek, że byś mo gła po tre no wać ro bie nie pro filu. Masz już coś?
– Mniej wię cej. Po trze buję jesz cze tro chę czasu.
– Czasu to my mamy co raz mniej – burk nęła Cza pla. – Mam na dzieję, że w przy padku Re giny zbli- 

żamy się do wiel kiego fi nału. – Za klęła. – Na pierw szym spo tka niu py ta ły śmy Mo raw skiego, czy ktoś
z ich ro dziny przyj muje in su linę, ale nie przy szło nam do głowy za gad nąć go o pra cow ni ków. Niech to
szlag.

***

Mimo ży cio wych za wi ro wań, które stały się udzia łem Grze go rza, Mo raw ski do trzy mał słowa i zle cił ad-
mi ni stra cji bu dynku urzą dze nie ga bi netu dla Kry stiana oraz usta wie nie trzech biu rek dla ar chi tek tów
kra jo brazu, któ rych za mie rzał za trud nić. Wstępną re kru ta cję po wie rzył nie dawno awan so wa nemu
pra cow ni kowi i oto Kry stian wła śnie od był ko lejne spo tka nie z kan dy datką do pracy na no wym sta no- 
wi sku. Od pro wa dził dziew czynę do windy i wró cił do swo jego po koju, żeby na pa wać się swoją po zy cją.
Roz siadł się w ob ro to wym fo telu, wy cią gnął nogi, krzy żu jąc je w kost kach, ra miona za ło żył za głowę.
Spod pół przy mknię tych po wiek ob ser wo wał przez szybę od dzie la jącą jego po kój od po zo sta łej czę ści
biura, co się dzieje w pra cowni. Lu stro wał ar chi tek tów po chy la ją cych się nad de skami kre ślar skimi lub
tkwią cych przed mo ni to rami kom pu te rów, prze śli zgnął się wzro kiem po prze cho dzą cej alejką Syl wii,
po pa trzył na pu ste biurko by łej na rze czo nej.

Śmierć Re giny Mo raw skiej skom pli ko wała sy tu ację. I nie cho dziło o to, że Pau lina prze cho dziła ża- 
łobę, szko puł tkwił w tym, że za częła pro wa dzić firmę babki. Zre zy gno wała z pro jek to wa nia do mów na
rzecz kre owa nia ubrań i nikt nie był w sta nie prze ko nać jej, że po peł nia błąd. Kry stian wie dział od Syl- 



wii, że Grze gorz jest przy bity de cy zją córki, roz cza ro wany i za wie dziony. Le wiń ski do sko nale go ro zu- 
miał, po nie waż on rów nież miał po czu cie, że sprawy idą w nie wła ści wym kie runku, a Paula za czyna
mu się wy my kać. Uwa żał, że je śli dziew czyna na se rio zaj mie się kra wiec twem, je żeli to nie jest chwi- 
lowy ka prys spo wo do wany nie co dzien nymi oko licz no ściami, może od da lić się od niego na tyle, że nie
bę dzie mógł jej kon tro lo wać. Dla tego ku pił pier ścio nek i się oświad czył. Za mie rzał też dać znać Grze- 
go rzowi o za rę czy nach i wy ra zić na dzieję, że szef nie bę dzie miał nic prze ciwko ma try mo nial nym pla- 
nom pod wład nego.

Te raz nie miał już czym się chwa lić, po nie waż Pau lina zwró ciła pier ścio nek. Wła ści wie Kry stian
zna lazł go na biurku tam tego wie czoru, gdy ko chał się z Syl wią na ka na pie w jej ga bi ne cie. Za uwa żył
bły skotkę, kiedy wy cho dził z pra cowni, i zdał so bie sprawę, że Paula na kryła go na go rą cym uczynku.
Pró bo wał się do niej do dzwo nić, ale od rzu cała jego te le fony, na pi sał więc kilka SMS-ów z za pew nie- 
niem, że to nie jest tak, jak ona my śli. Nie do cze kał się re ak cji, choćby kilku prze kleństw z wy krzyk ni- 
kami, więc za czął się za sta na wiać, czy po wie działa ko muś o tym, co zo ba czyła, a przede wszyst kim, czy
po wia do miła Grze go rza. Jed nak w za cho wa niu Mo raw skiego nic się nie zmie niło.

Tak czy ina czej, pod pre tek stem omó wie nia pro fili kan dy da tów do pracy w no wym dziale, Le wiń ski
po sta no wił zaj rzeć do szefa. Już miał wstać z  fo tela, gdy jego wzrok przy cią gnęła po stać se kre tarki,
która po roz mo wie te le fo nicz nej po szła do kuchni. Ze swo jego miej sca wi dział, że ko bieta otwo rzyła
sto jącą na prze ciwko wej ścia lo dówkę, stała przy niej przez długą chwilę, a na stęp nie skie ro wała kroki
do ga bi netu Grze go rza. Po kil ku na stu mi nu tach wy szła, a Mo raw ski za pro sił wszyst kich do sie bie.

– Za raz przy je dzie tu taj po li cja – oświad czył. – Pro szę, żeby te raz nikt nie wy cho dził z biura.
– Coś się stało? – pa dło py ta nie z ust jed nego z ar chi tek tów.
– No, wła śnie, o co cho dzi? – za in te re so wał się ktoś inny.
Reszta pa trzyła na sie bie z  nie po ko jem na twa rzach. Kry stian po czuł, że jego mię śnie bo le śnie się

kur czą, świa tło na gle drażni mu oczy, a serce pom puje wię cej krwi. Spoj rzał w stronę Syl wii i na po tkał
jej wzrok.

– Za raz wszyst kiego się do wie cie. – Mo raw ski uspo koił per so nel. – Pro szę o pół go dziny cier pli wo ści.
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Wra ca jąc z ko mendy, Pau lina wstą piła do swo jego miesz ka nia po odzie dzi czoną torbę i po je chała do
ate lier. Roz mowa z po li cjant kami i moż li wość wy rzu ce nia z sie bie drę czą cego ją nie po koju na tyle po- 
pra wiły jej na strój, że zna la zła w so bie chęć do dzia ła nia. Poza tym nad ko mi sarz Cza pliń ska dała do
zro zu mie nia, że wciąż szuka mor dercy He leny. Przy naj mniej Paula tak ją zro zu miała. Po krze piona,
we szła do bu tiku. Przy wi tała się z eks pe dientką i zaj rzała na za ple cze, gdzie miała biuro Szulc.

– Wpad niesz do mnie? – spy tała.
– Ja sne. – Klara unio sła głowę znad pa pie rów i rzu ciła dziew czy nie ba daw cze spoj rze nie. – Do brze

się czu jesz?
– By wało le piej. – Pau lina wy krzy wiła usta w gry ma sie. – Ale nie chcę te raz o tym mó wić. Naj le piej

mi zrobi sku pie nie się na pracy.
W ga bi ne cie wy jęła torbę i po gła dziła be żową skórę. Kelly miała złote oku cia i uchwyty do sto so wane

do no sze nia za równo w dłoni, jak i na ra mie niu. Ro biła wra że nie nie zbyt du żej, ale w rze czy wi sto ści
mo gła po mie ścić sporo rze czy, w tym teczkę, bru lion czy plik pa pie rów for matu A4. Nie znać było na
niej śla dów użyt ko wa nia i gdyby Paula nie wi działa, że bab cia no siła ją od czasu do czasu, po my śla łaby,
że torba prze le żała kil ka dzie siąt lat w sza fie.

– Cóż... – wes tchnęła, spo glą da jąc w stronę otwie ra ją cych się drzwi.
–  Je stem.  – Klara prze kro czyła próg ta necz nym kro kiem i  za jęła fo tel.  – Szkoda ci jej?  – Wska zała

wzro kiem Kelly.
–  Nie mam wyj ścia, je śli chcę od ku pić udziały od Za wrot nego. To je dyna na prawdę war to ściowa

rzecz z na da ją cych się do na tych mia sto wego spie nię że nia. Żal mi jej, jed nak nie ze względu na fakt, że
to kul towy przed miot, ale dla tego, że na le żała do babci. – Mo raw ska usia dła na so fie i pod parła dło nią
po li czek. – Ni cho las Le roux dał ją babci ze sło wami, że torba zy ska na war to ści i kie dyś może być fi nan- 
so wym ko łem ra tun ko wym. Może to jest wła śnie ten mo ment? – Prze su nęła Kelly w stronę asy stentki
i uru cho miła lap top. – Po mo żesz mi wy sta wić ją na au kcję? Ni gdy cze goś ta kiego nie ro bi łam.

– Oczy wi ście. – Szulc przy go to wała apa rat. Zro biła kilka zdjęć w róż nych uję ciach, na stęp nie sfo to- 
gra fo wała wnę trze torby. Spraw dziła spraw ność su waka ma łej kie szeni i stan pod szewki. – Tu taj coś
jest. Zo bacz. Wy gląda na szminkę.

– Rze czy wi ście. – Paula wsu nęła palce do schowka.
–  Oo, to nie po madka, tylko pen drive  – spro sto wała Klara na wi dok kil ku cen ty me tro wego przed- 

miotu w kształ cie wą skiej sukni, opa trzo nego sple cio nymi li te rami R i M. – Kie dyś twoja bab cia za mó- 
wiła ta kie dla naj wier niej szych klien tek.

– Upew nię się, czy jesz cze cze goś tam nie ma. – Mo raw ska do tknęła każ dego frag mentu to rebki. –
W po rządku.

– Chcesz te raz spraw dzić, co jest na no śniku?
– Nie. W domu zo ba czę.
– W ta kim ra zie już za kła dam konto i pu bli kuję na szą ofertę. – Szulc oparła dło nie na kla wia tu rze.
– Dzię kuję, nie wiem, co bym bez cie bie zro biła. – Paula po czuła ogar nia jące ją wzru sze nie. – Po cze- 

kam na wy nik li cy ta cji i wtedy wy jadę do Na łę czowa. Tym cza sem po pra cuję w domu nad ko lek cją.
Przez kilka mi nut pa no wała ci sza, którą za kłó cały tylko ude rze nia pal ców w kla wi sze. Po tem Klara

po in for mo wała, że Kelly tra fiła na au kcję.



– Trzy mam kciuki za po wo dze nie. – Od chy liła się na opar cie. – A jak z oj cem? Udało wam się spo koj- 
nie po ga dać?

– Nie. – Z jed nej strony Mo raw ska miała ochotę zwie rzyć się asy stentce, która w krót kim cza sie stała
się dla niej ni czym star sza sio stra. Z dru giej strony czuła opór. Miała po wie dzieć, że Grze gorz, któ rego
Klara ko cha i z któ rym ma dziecko, uważa swoją pier wo rodną za mat ko bój czy nię i psy cho patkę? – Nie
było oka zji – do dała po chwili mil cze nia. – Może kiedy wrócę z Na łę czowa.

***

Mi cha lina pierw sza wkro czyła do pra cowni ar chi tek to nicz nej i po in for mo wała pod wład nych Mo raw- 
skiego, że zo staną po brane od nich od ci ski li nii pa pi lar nych. Dała znak tech ni kowi, żeby naj pierw za- 
bez pie czył tek tu rowe opa ko wa nie z  fiol kami in su liny, a  póź niej zwró ciła się do Grze go rza z  prośbą
o udo stęp nie nie po miesz cze nia, gdzie jej ko lega bę dzie mógł wy ko nać swoją pracę. Po po wro cie do ko- 
mendy pró bo wała wy mu sić na tech niku na tych mia stowe po rów na nie śla dów, ale on za ko mu ni ko wał:

– Mam huk ro boty. Może będę mieć coś dla cie bie przed wie czo rem.
– Ale...
– Cza pla, dla czego uwa żasz, że tylko ty tu taj coś ro bisz? – Skrzy wił się z nie sma kiem.
– A nie jest tak? – zri po sto wała. – Idź już i nie mar nuj czasu na zbędne glę dze nie. Pa mię taj, że je- 

stem, cze kam i mogę stać się kosz ma rem two jego ży cia.
Po sta no wiła, że nie ru szy się z pracy, do póki nie uzy ska po twier dze nia, czyje li nie pa pi larne, oprócz

od ci sków se kre tarki, są na opa ko wa niu z le kiem. Ma ciejka po sta no wiła jej to wa rzy szyć.
– Kogo ob sta wiasz? – spy tała.
– Le wiń skiego lub Syl wię Mo raw ską – od parła Miśka.
Sku piła się na pi sa niu za le głych ra por tów, póź niej po flir to wała przez te le fon z Fi li pem. Wy piła dwie

kawy, trzy razy wy szła na pa pie rosa. Wresz cie stra ciła cier pli wość.
– Idę tam – rzu ciła do Ma ciejki. – Jaki to pro blem, do cho lery, po rów nać pa lu chy?
Trza snęła drzwiami, za nim Zo sia od po wie działa.

***

Po po wro cie do domu Pau lina zja dła późny obiad, a  póź niej wy jęła pen drive. Uru cho miła no śnik na
kom pu te rze. Były na nim fol der z na zwą „nowe pro jekty” oraz po je dyn czy plik au dio. Naj pierw otwo- 
rzyła fol der, za cie ka wiona pla nami babci. Przy pusz czała, że to jesz cze nie zre ali zo wane po my sły, i rze- 
czy wi ście tak było. Z za chwy tem oglą dała ry sunki, któ rym to wa rzy szyły szcze gó łowe opisy do ty czące
do boru tka nin, spo sobu ich po łą cze nia, typu prze wi dzia nych ozdób. Były tam rów nież wzory pa su ją- 
cych do nich bu tów. Wy glą dało na to, że bab cia za mie rzała po sze rzyć ofertę o wła sne fa sony obu wia.
Paula po my ślała, że to, co zna la zła, jest ni czym ko lejny spa dek. Da wało pole do stwo rze nia na stęp nej
ko lek cji, a może na wet dwóch. Do tego za in spi ro wało Pau linę, żeby na wią zać współ pracę z wy bra nym
pro du cen tem pan to fli. Cze kało ją mnó stwo przy no szą cej sa tys fak cję pracy. Wes tchnęła, za do wo lona,
i  klik nęła w  plik au dio. Spo dzie wała się na gra nia z  ulu bio nymi pio sen kami babci, dla tego gdy z  gło- 
śnika po pły nął głos Re giny, któ remu od po wie dział inny, o mę skim brzmie niu, na po czątku sie działa
zdez o rien to wana, nie ro zu mie jąc, w  czym rzecz. Kiedy w  po miesz cze niu za pa dła ci sza, włą czyła po- 
now nie od twa rza nie i tym ra zem sku piła się na sło wach roz mów ców.

Naj pierw ode zwała się Re gina: „Po wiem krótko, bo nie mam czasu. Wiem, że ro man su jesz z moją
sy nową, nie za prze czaj, wi dzia łam was w jed no znacz nej sy tu acji w biu rze. Paula o ni czym nie wie, jak
rów nież Grze gorz. Je śli chcesz, żeby tak zo stało, za kończ ten układ jesz cze dziś i ze rwij także z moją
wnuczką. Nie wy obra żam so bie, żeby mo gła zwią zać się z kimś tak obrzy dli wym jak ty”.

Te raz od po wie dział Kry stian: „A je śli od mó wię, to co?”.



„Po wiem o wszyst kim sy nowi i Pau li nie. Wtedy nie tylko stra cisz szansę na in tratne mał żeń stwo, ale
rów nież wy le cisz z pra cowni. Nie są dzę, żeby Grze gorz chciał trzy mać u sie bie ko goś, kto... na zwijmy
to do sad nie... pie przy jego żonę”.

„Dla czego roz ma wia pani ze mną, a nie z Syl wią?”
„A to już nie twój in te res, synku”.
„My śli pani, że może mi gro zić?”
„Ja cię ostrze gam o kon se kwen cjach. Chyba nie są dzisz, że mo żesz ro bić, co chcesz?”
„Tak wła śnie my ślę. I pro szę ze mną nie po gry wać. Ni gdy nie po zwolę, żeby pani po krzy żo wała moje

plany”.
„Masz ty dzień”.
„Prę dzej pa nią...”
„Prę dzej mnie za bi jesz?”
„Tego nie po wie dzia łem”.
„Ale po my śla łeś. Oboje to wiemy. Je stem już stara, swoje prze ży łam. Ale ty za sta nów się, za nim zro- 

bisz coś głu piego. W wię zie niu bar dzo dłuży się czas”.
Pau lina kil ka krot nie od two rzyła na gra nie, za nim w pełni do niej do tarło zna cze nie roz mowy. A więc

o ro man sie Syl wii i Kry stiana wie działa nie tylko ona, ale rów nież bab cia. Wszyst kie klocki ukła danki
utwo rzyły czy telny ob raz. Re gina miała swoje se krety i znała cu dze ta jem nice, jed nak za trzy my wała je
dla sie bie. Tym ra zem mil cze nie ją zgu biło. Gdyby po wie działa ko muś, że Kry stian jej grozi, męż czy zna
nie od wa żyłby się pod nieść na nią ręki. Za bił ją tego dnia, gdy oj ciec ogło sił jego awans. Nie mógł ry zy- 
ko wać nie po wo dze nia. Jed nak nie wie dział, że i  tak straci Paulę, która im bar dziej za głę biała się
w przej mo wa nie firmy, tym bar dziej od da lała się od Le wiń skiego. Do cie rało do niej każ dego dnia, że
zwią zek z  Kri sem to po myłka, i  ze rwa łaby z  nim, na wet gdyby nie przy ła pała go z  opusz czo nymi
spodniami. Kwe stia czasu.

Pau lina wy bie gła z  domu i  wsia dła do sa mo chodu. Ja dąc w  stronę apar ta men towca, w  któ rym
miesz kał były part ner, drżącą ręką wy brała nu mer nad ko mi sarz Cza pliń skiej. Po li cjantka nie ode brała
po łą cze nia, więc Mo raw ska za dzwo niła do Ma ciejki.

– Coś zna la złam – za ko mu ni ko wała po usły sze niu głosu ru do wło sej sier żant. – Mam do wód, że Kry- 
stian za bił bab cię Re ginę. Ona wie działa o jego ro man sie z Syl wią. Na grała roz mowę.

– Gdzie pani jest?
– W au cie. Jadę do tego su kin syna, żeby mu wy gar nąć.
– To zna czy do kąd?
Pau lina po dała ad res i  przy ci snęła pe dał gazu. Prze mknęła przez skrzy żo wa nie na żół tym świe tle

i  jesz cze bar dziej przy spie szyła. Po sta no wiła, że ni komu nie da się wy prze dzić, ni komu nie po zwoli
wy rę czyć. Jesz cze nie wie działa, co zrobi Le wiń skiemu, ale chciała, żeby cier piał i bła gał o li tość.

– Pro szę za wró cić i cze kać na nas w domu – po le ciła Ma ciejka.
– Nie ma mowy. Już nikt ni gdy nie bę dzie mi mó wić, co mam ro bić. – Roz łą czyła się, nie da jąc po li- 

cjantce szansy na od po wiedź. Sku piła się na pro wa dze niu, ko lej nej zmia nie ko lo rów sy gna li za cji i tym,
żeby nie wje chać ko muś w zde rzak. Po dwu dzie stu mi nu tach za par ko wała przed ogro dze niem osie dla,
gdzie miesz kał Kry stian.

***

Po po wro cie z pracy Le wiń ski nie mógł zna leźć so bie miej sca. Nie spo dzie wana wi zyta po li cji w biu rze
i po bra nie od ci sków li nii pa pi lar nych spo wo do wały, że pierw szy raz po czuł strach. Z jed nej strony miał
na dzieję, że se kre tarka starła ślady jego pal ców lub spra wiła, że będą nie czy telne. Z dru giej – mu siał
brać pod uwagę wer sję pe sy mi styczną i przy go to wać się na wy pa dek prze słu cha nia. Aby wy ci szyć emo- 



cje, Kry stian włą czył te le wi zor i za czął oglą dać pierw szy film, na który tra fił. W miarę, jak wcią gał się
w emi to waną hi sto rię, czuł, że za czyna pa no wać nad ner wami. Na brał prze ko na nia, że wszystko bę- 
dzie do brze. Wszak do tej pory bez prze szkód osią gał swoje cele. Od chy lił ra miona, żeby roz cią gnąć
skur czone mię śnie, i  wtedy usły szał pik nię cie do mo fonu. Ktoś użył kodu, żeby otwo rzyć drzwi do
klatki scho do wej. Kom bi na cję czte rech cyfr po wią za nych z jego miesz ka niem znała tylko Pau lina. Syl- 
wii Kry stian ni gdy nie za pro sił do swo jej pry wat nej prze strzeni. Kiedy za brzmiał dzwo nek, męż czy zna
po szedł do przed po koju i zer k nął przez wi zjer. Uniósł brwi na wi dok by łej dziew czyny i uznał, że jej
obec ność ozna cza tylko jedno. Ochło nęła i chciała po roz ma wiać. Prze krę cił za mek.

– Cześć. Miło cię wi dzieć. – Od su nął się, żeby ją wpu ścić, wy gła dził po tar gane włosy. – Jed nak prze- 
my śla łaś sprawę. – Zro bił za chę ca jący gest w stronę po koju. – Chodź, po ga damy o twoim po wro cie.

– Za kogo ty się uwa żasz, są dząc, że po czymś ta kim mo gła bym z tobą być, jeść, cho dzić do łóżka? –
Paula nie ru szyła się z miej sca.

– Pi sa łem ci, że z Syl wią to był tylko seks. Jest moją sze fową. Uwio dła mnie i za gro ziła, że zwolni, je- 
śli raz na ja kiś czas jej nie prze lecę. Wi docz nie twój oj ciec nie daje rady jej za do wo lić.

– Do syć. – Paula unio sła dłoń. – Nie będę roz ma wiać o ży ciu ero tycz nym mo jego taty. Przy szłam tu,
by ci po wie dzieć, że wiem, kto za bił bab cię Re ginę.

– Tak? – Serce Kry stiana zwięk szyło liczbę ude rzeń.
– Zna la złam pen drive, na któ rym jest plik z na graną roz mową. Twoją roz mową. Z moją bab cią.
– O czym ty ga dasz? – Le wiń ski za czął się po cić.
Do głowy mu nie przy szło, że stara ję dza z in nej epoki, która chciała zruj no wać mu ży cie, bę dzie po- 

tra fiła ob słu żyć dyk ta fon.
– O tym, że jej gro zi łeś, je śli ujawni twój ro mans. O tym, że za le żało ci tylko na ka rie rze w pra cowni

i żeby stać się prawą ręką szefa, go towy by łeś oże nić się ze mną. To... to ohydne. Wie dzia łam, że mnie
nie ko chasz, ale nie są dzi łam, że je steś taki wy ra cho wany. Zro bisz ka rierę, bez wąt pie nia, ale w wię zie- 
niu – wy pa liła.

Le wiń ski po czuł, że ręka sama mu się pod rywa, bez udziału woli. Wy mie rzył Pauli po li czek tak
mocny, że za to czyła się na ścianę, ude rza jąc w nią głową. Sko rzy stał z oka zji, że ją za mro czyło, po cią- 
gnął ją na zie mię i po biegł po sznu rek, który trzy mał w pu dle z na rzę dziami do maj ster ko wa nia. Kiedy
oprzy tom niała, le żała już unie ru cho miona. Chciała krzyk nąć, ale za nim wy do była z gar dła głos, zdą żył
za kryć jej usta. Ugry zła go, a on wrza snął z bólu i po now nie wy mie rzył cios. Na stęp nie za kne blo wał ją
ku chenną ścierką.

–  Nie po trzeb nie by łaś taka wścib ska  – po wie dział.  – Skoro tę sk nisz za bab cią, po mogę ci się z  nią
spo tkać.

Przy niósł z kuchni am pułkę z in su liną. Po tam tej roz mo wie z Re giną od razu po my ślał o ko le żance,
która cho ruje na cu krzycę i trzyma za pas leku w biu ro wej lo dówce. Wie dział, że jedna fiolka wy star cza
jej na dwa ty go dnie wstrzyk nięć, więc ist niała szansa, że za po mni, ile ich miała wcze śniej. Po na my śle
za brał jesz cze jedną. Te raz była jak zna lazł. Po szedł do ła zienki po jed no ra zową strzy kawkę, na peł nił ją
śmier telną dawką środka.

***

Ma ciejka wci snęła smart fon do kie szeni i ze rwała się z miej sca. Cza pla, wy cho dząc do tech ni ków, za- 
po mniała te le fonu, więc Zo sia po sta no wiła zo sta wić dla niej wia do mość u dy żur nego i na tych miast je- 
chać do apar ta mentu Kry stiana. Ścią gnęła kurtkę z  wie szaka i  omal nie zde rzyła się w  drzwiach
z Miśką.

–  Rany bo skie, mało mnie nie wpra so wa łaś w  ścianę.  – Cza pliń ska w  ostat nim mo men cie od sko- 
czyła.

– Do brze, że je steś. Je dziemy. – Zo sia rzu ciła ko le żance spoj rze nie pełne na pię cia.



– To samo mia łam po wie dzieć. – Mi cha lina się gnęła po klu czyki do sa mo chodu. – Zgad nij, czyje pa- 
lu chy są na pu dełku i am puł kach?

– Le wiń skiego – od parła Ma ciejka, prze stę pu jąc z nogi na nogę.
– Skąd...?
– Po wiem ci póź niej. Bła gam, po spiesz się, bo za raz bę dziemy mieć na stępne zwłoki.
– Cze kaj, we zmę coś na grzbiet, a ty mów.
– Paula dzwo niła przed chwilą – po in for mo wała ru do włosa sier żant, gdy zbie gały po scho dach. – Od- 

kryła, że jej były za bił Re ginę. Zna la zła ja kieś na gra nie. Nie znam szcze gó łów. Tak czy ina czej, Mo raw- 
ska po sta no wiła do niego po je chać, żeby mu wy gar nąć.

– Cho lera, co za głu pia dzie wu cha, prze cież on ją za bije – mruk nęła Cza pla, otwie ra jąc pi lo tem służ- 
bowe auto. – Ty pro wa dzisz.

Zo sia od razu włą czyła ko guta i je chała na peł nym ga zie, ła miąc wszyst kie moż liwe prze pisy. Miała
na dzieję, że zdążą na czas. Nie wy obra żała so bie in nej moż li wo ści. Ona też była zda nia, że Paula po stą- 
piła nie roz sąd nie, ale dziew czyna nie była pierw sza i nie ostat nia. Lu dzie na iw nie wie rzyli, że zde ma- 
sko wany mor derca przy zna się do winy, prze prosi i da ruje im ży cie. A po tem zgłosi się na po li cję i do- 
bro wol nie podda ka rze. Tym cza sem taki typ nie miał nic do stra ce nia, je dy nie chciał ra to wać skórę
i unik nąć za mknię cia za kra tami. Na szczę ście go dziny szczytu mi nęły i ruch uliczny zma lał. Po kwa- 
dran sie Ma ciejka za ha mo wała przed apar ta men tow cem, a  Miśka wy sko czyła z  to czą cego się jesz cze
po jazdu i ru szyła w stronę re cep cji bu dynku. Mach nęła od znaką i ka zała po dać ochro nia rzowi pię tro
i nu mer lo kalu. Kiedy Zo sia do niej do bie gła, wła śnie otwo rzyły się drzwi windy. Ob ser wu jąc mi jane
pię tra, po wta rzała w my ślach: „Szyb ciej, do li cha, szyb ciej!”, a póź niej wy bie gła ze sta lo wej ka biny i do- 
pa dła drzwi miesz ka nia Le wiń skiego. Za dzwo niła i szarp nęła za klamkę. Los im sprzy jał, drań za po- 
mniał prze krę cić za suwę. Na pod ło dze le żała zwią zana Pau lina, a jej były po chy lał się nad nią z na peł- 
nioną strzy kawką w dłoni. Na wi dok Zosi po de rwał się z miej sca i za mach nął. Po li cjantka zła pała uno- 
szącą się rękę męż czy zny, szarp nęła ją i wy krę ciła, zmu sza jąc Le wiń skiego, żeby ukląkł.

– Gleba! – krzyk nęła, wy gi na jąc mu nad gar stek.
Kry stian za wył z bólu i wy ko nał po le ce nie. Zo sia przy ci snęła mu ko la nem plecy.
– Masz. – Cza pla po dała jej kaj danki. – Za ob rącz kuj skur wy syna.
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Przez całą drogę z War szawy do Pu ław pa dało, ale gdy po ciąg do jeż dżał do Na łę czowa, wiatr prze gnał
desz czowe chmury i na nie bie po ja wiło się słońce. Kiedy Pau lina sta nęła na pe ro nie, po ule wie zo stały
tylko ka łuże i bled nący z każdą mi nutą łuk tę czy. Mo raw ska skie ro wała kroki w stronę pod ziem nego
przej ścia, a póź niej do jed nej z tak só wek. Za każ dym ra zem, gdy przy jeż dżała do Na łę czowa, czuła się,
jakby wra cała do domu. Ko chała tę ci chą, spo kojną miej sco wość usy tu owaną u zbiegu dwóch rzek, z jej
po nad stu let nimi wil lami, wą wo zami i par kiem zdro jo wym. Nic tak szybko nie le czyło jej sko ła ta nych
ner wów i nie przy wra cało rów no wagi, jak kon takt z nie ska żoną przy rodą, spa cery za drze wio nymi ale- 
jami albo sie dze nie nad sta wem i ob ser wo wa nie ka czek oraz ła bę dzi. Paula ni gdy nie nu dziła się w Na- 
łę czo wie. Ko chała prze chadzki po le sie, wa łę sa nie się wą skimi, krót kimi ulicz kami i  oglą da nie za bu- 
dowy, cie szyło ją od kry wa nie no wych za kąt ków, kiedy my ślała, że uzdro wi sko nie ma już dla niej ta- 
jem nic, lu biła zaj rzeć do mu zeów Prusa i Że rom skiego. Na łę czów był jej pi gułką na uspo ko je nie, nie za- 
wod nym le kar stwem, kiedy ży cie da wało w  kość. Te raz po trze bo wała go bar dziej niż kie dy kol wiek
wcze śniej. Obo lała na du szy i ciele, pełna smutku, za wie dziona i roz cza ro wana, nie mo gła się do cze- 
kać, gdy wpad nie w cie płe ra miona Ste fa nii, która za miesz kała tu taj na stałe po swo ich sie dem dzie sią- 
tych uro dzi nach.

Ja dąc z dworca w stronę cen trum mia steczka, wró ciła my ślami do wy da rzeń sprzed kilku dni. Wciąż
nie po tra fiła po jąć, że Kry stian chciał jej wstrzyk nąć śmier telną sub stan cję, a wcze śniej za bił bab cię Re- 
ginę. Za miast wi doku za szybą, wi działa ob raz sie bie, le żą cej na ziemi, i rękę Le wiń skiego uzbro joną
w strzy kawkę. Nie mo gła uwie rzyć, że męż czy zna tak bar dzo pra gnął się wy bić i zro bić ka rierę, do stą-
pić wła dzy, pie nię dzy i za szczy tów, że go tów był do słow nie iść po tru pach do celu. Przy ła pany na go rą- 
cym uczynku i po sta wiony wo bec faktu, że na pu dełku z in su liną za bez pie czono jego od ci ski pal ców,
pękł i przy znał się do za mor do wa nia pro jek tantki. Na gra nie na pen dri vie, zna le zione przez Pau linę,
zo stało do łą czone do ma te riału do wo do wego. Po li cjantki po in for mo wały Grze go rza o oko licz no ściach
i mo ty wach dzia ła nia Le wiń skiego oraz o tym, że były już pra cow nik miał ro mans z jego żoną. Mo raw- 
ski za żą dał od Syl wii, by się wy pro wa dziła. Paula uzy skała tę in for ma cję od Klary, po nie waż sama od
czasu pa mięt nej roz mowy nie kon tak to wała się z oj cem, a i on nie dą żył do spo tka nia. Rana, którą jej
za dał, su ge ru jąc, że jako dziecko za biła wła sną matkę, bo lała zbyt mocno. Dziew czyna nie była go towa
do po now nej kon fron ta cji i nie wie działa, czy kie dy kol wiek bę dzie, je śli Cza pliń skiej i Ma ciejce nie uda
się wy ja śnić za gadki śmierci He leny.

– Je ste śmy na miej scu. – Głos tak sów ka rza wy rwał Pau linę z za my śle nia.
Mo raw ska za pła ciła za kurs i  wy szła z  sa mo chodu. Wzięła za uchwyt wa lizkę na kół kach i  po szła

w stronę bramy. Willa za miesz ki wana przez pra babkę miała sto dwa dzie ścia lat. Drew niana, tkwiąca
w środku ogrodu z dziko ro sną cymi drze wami i krze wami, miała par ter na wy so kiej pod mu rówce, sty- 
lowo de ko ro wany szczyt, nad okien niki oraz we randę z or na men tami ro ślin nymi, czę ściowo osło niętą
przez smu kłe, strze li ste so sny. Paula, jak za wsze, naj pierw omio tła po se sję za chwy co nym wzro kiem,
a póź niej wy jęła klucz ze skrytki i wło żyła go do zamka. Ste fa nia uprze dziła ją, że wy biera się na ma saż
i pra wnuczka jej nie za sta nie po przy jeź dzie. Mo raw ska prze kro czyła próg i po wie siła płaszcz na wie- 
szaku. Wcią gnęła w noz drza uno szącą się w po wie trzu woń róż, ulu bio nych kwia tów pra babci, i z ba- 
ga żem w  ręku ru szyła ko ry ta rzem. Zer k nęła w  lewo, gdzie znaj do wał się po kój se niorki, a  po tem
w  prawo, gdzie stał duży drew niany stół z  krze słami. Mi nęła otwartą, prze chod nią kuch nię, miesz- 
czącą się w  sercu domu, i  sta nęła przy pia ni nie. Pod nio sła klapę, po gła dziła czarne i  białe kla wi sze,
prze bie gła po nich pal cami. Po tem sta nęła przed ciemną, dę bową szafą, do tknęła kunsz tow nych rzeź- 
bień na jej drzwiach, po cią gnęła za uchwyty. Jedno ze skrzy deł za skrzy piało i oczom Pauli uka zało się



wnę trze me bla z  pu stymi pół kami. Dziew czyna po sta wiła wa lizkę i  we szła do dru giej sy pialni, która
mie ściła się na prze ciwko głów nego wej ścia do willi, na dru gim końcu dłu giego przed po koju. Ob jęła
spoj rze niem ko modę, to a letkę i  drew niane łóżko, gdzie le żała pach nąca la wendą po ściel. Usia dła na
wy ście ła nym fo telu i spoj rzała w owalne lu stro. Nic się nie zmie niło od jej ostat niego po bytu. Wnę trze
domu było ta kie jak pięć, dzie sięć i dwa dzie ścia lat temu. Ko lejna stała w jej ży ciu, która znik nie, gdy
Ste fa nia odej dzie i na dzie dzic two rzucą się ro dzinne sępy.

Pau lina ode rwała wzrok od swo jego od bi cia i  za wie siła go na por tre cie Re giny, na ma lo wa nym na
sześć dzie siąte uro dziny se niorki przez lo kalną ar tystkę. Na ob ra zie bab cia miała na so bie czer woną
suk nię oraz ka pe lusz, jej oczy pa trzyły wprost na wi dza i prze wier cały go na wskroś, a ką ciki ust uno- 
siły się w de li kat nym uśmie chu.

– Tak bar dzo mi cie bie bra kuje – szep nęła Pau lina. – Nie masz po ję cia... – Urwała na dźwięk kro ków.
Wy szła z sy pialni i zo ba czyła wcho dzącą do domu Ste fa nię. Pod bie gła do dzie więć dzie się cio ośmio latki
i mocno ją przy tu liła.

– Miło cię wi dzieć, moje dziecko. – Pra babka, ener giczna jak za wsze, po kle pała dziew czynę po ło pat- 
kach i  wzięła za ra miona.  – Sina cera, oczy pod krą żone, ubra nie wisi jak na wie szaku.  – Po krę ciła
głową z dez apro batą. – Mu sisz mi wszystko opo wie dzieć – zde cy do wała. – Bo oprócz tego, że po li cja
zła pała dra nia, nic wię cej nie wiem. A ju tro za pro wa dzę cię do Gu stawa na ma saż. Już je steś za pi sana.
Jak cię po rząd nie wy gnie cie i po na ci ska gdzie trzeba, od razu na bie rzesz wi goru, tak jak ja.

Fakt, Ste fa nia mimo sę dzi wego wieku miała w so bie znacz nie wię cej ener gii niż nie jedna znacz nie
młod sza ko bieta. Na czele ze mną – po my ślała Pau lina, bio rąc od sta ruszki to rebkę i płaszcz. Póź niej
ra zem przy go to wały obiad, a  po po łu dnie i  wie czór spę dziły pi jąc her batę, je dząc cia sto i  ga wę dząc.
Dziew czyna opo wie działa pra babce o  wy da rze niach, które stały się jej udzia łem, po cząw szy od mo- 
mentu, gdy na kryła ma co chę i na rze czo nego in fla granti, po przez szo ku jącą wi zytę w miesz ka niu ojca,
do chwili, gdy od kryła na gra nie de ma sku jące Kry stiana, a on pró bo wał ją za bić.

– Rany bo skie! – Ste fa nia omal nie wy pu ściła z dłoni por ce la no wej fi li żanki. – Te raz nie dzi wię się,
moje dziecko, żeś ty blada i chuda. Byle po wiew wia tru może cię prze wró cić.

– Tak źle nie jest, bab ciu. – Pau lina uśmiech nęła się z wy sił kiem. – Po trze buję tro chę czasu, ale się
po zbie ram.

– Daj go so bie tyle, ile ko nieczne – po le ciła Ste fa nia. – Ale z twoim oj cem, a moim wnu kiem, ja so bie
sama po ga dam. Jak mó wi łam przed po grze bem, za wsze był sła bego cha rak teru, te raz jesz cze stra cił ro- 
zum. Co ty, dziew czyno, mu sia łaś przez niego przejść!  – Wbiła w  pra wnuczkę uważne spoj rze nie.  –
Mam na dzieję, że nie przy wio złaś ze sobą kom pu tera?

–  Przy wio złam, po nie waż mu szę ob ser wo wać au kcję to rebki. Nie długo za koń cze nie li cy ta cji, a  za
trzy dni mam ter min wy kupu udzia łów, które An drzej sprze dał Za wrot nemu. Mó wi łam ci o tym?

– Tak, pa mię tam.
– Ni cho las Le roux uświa do mił mi, ile można do stać za Kelly na wet z dru giej ręki. Mu szę od zy skać te

dwa dzie ścia pro cent firmy, a z bie giem czasu, gdy za cznę wię cej za ra biać, na mó wię tatę, żeby sprze dał
mi swoją część. Jemu i tak nie za leży. – Pau lina po szła do sy pialni i wró ciła z lap to pem.

– A skoro o tym mowa, co z moim młod szym wnu kiem? – spy tała pra babka, ob ser wu jąc, jak dziew- 
czyna uru cha mia sprzęt.

– Kiedy zło ży łam ze zna nia, wiesz, po aresz to wa niu Krisa, po li cjantki mi po wie działy, że sprawa ha- 
zardu tra fiła do in nego wy działu. An drzej mu siał po dać ad res nie le gal nego ka syna i ry so pisy fa ce tów,
któ rzy go szan ta żo wali. Nie wia domo, czy od zy ska pie nią dze, które im za pła cił, ale przy naj mniej znów
może żyć w spo koju. On, Laura i Asia.

– Szczę ście, że to się tak skoń czyło. – Ste fa nia za my śliła się na mo ment. – Mam na dzieję, że bę dzie
miał na uczkę – po wie działa i się oży wiła. – A co z Syl wią?

– Oj ciec ka zał jej spa ko wać rze czy.
– Hi po kryta – skwi to wała pra babka.



– Wiesz o Kla rze i dziecku?
–  Ja sne, że wiem.  – Ste fa nia prze wró ciła oczami.  – Re gina mi mó wiła. Pla no wała, że wpro wa dzi

zmiany w te sta men cie i za pi sze coś trze ciemu wnu kowi, ale nie zdą żyła.

***

Po tym, jak Grze gorz się do wie dział o ro man sie, Syl wia mu siała się wy pro wa dzić. Apar ta ment na le żał
do niego. Mąż ku pił go po śmierci He leny, nie zdolny do prze by wa nia w  prze strzeni, gdzie wszystko
mu ją przy po mi nało i gdzie umarła. Mo raw ska zro biła to, o co pro sił, żeby dać mu czas na od zy ska nie
rów no wagi. Wy cho dząc z wa liz kami, wy pa liła:

– Ka rzesz mnie za to, co sam ro bisz od lat.
– Nie ro zu miem. – Wci snął ręce do kie szeni i oparł się o ścianę w przed po koju.
– Wiem, że masz ko chankę, i wiem, kim ona jest. To Klara, asy stentka Re giny.
Spo dzie wała się, że Grze siek za prze czy albo zre flek tuje się i przy zna jej ra cję, po czym spo koj nie po- 

roz ma wiają, ale on tylko omiótł żonę obo jęt nym wzro kiem.
– Twój zwią zek z Kry stia nem uła twił mi pod ję cie de cy zji – wy ja śnił. – Nie roz staję się z tobą z po- 

wodu zdrady, ale dla tego, że cię nie ko cham. Już dawno po wi nie nem to zro bić, ale po wstrzy my wało
mnie po czu cie lo jal no ści wo bec cie bie.

– Ale ta lo jal ność nie prze szka dzała ci cho dzić z inną do łóżka?
– Nie chcia łem cię zra nić, dla tego mil cza łem. Te raz gdy się oka zało, że ty też ko goś masz... To zna czy

mia łaś do nie dawna... – Urwał i otwo rzył przed nią drzwi.
– To nie było tak jak my ślisz. Kry stian... On miał ob se sję na moim punk cie. Zmu sił mnie, a wcze śniej

szan ta żo wał, gro ził, że zrobi coś Pauli. Wiem, że te raz mi nie wie rzysz, ale prze myśl to i gdy bę dziesz
go towy...

– To ko niec – uciął. – Nie bę dzie dal szego ciągu.
Jed nak Syl wia wy szła z prze ko na niem, że od zy ska Grze go rza. Prze cież na le żał do niej, a ona po trze- 

bo wała go do ży cia. Za pew niał jej to, czego pra gnęła naj bar dziej: wła dzę, kon trolę i pie nią dze. Trzy rze- 
czy, które da wały Syl wii po czu cie bez pie czeń stwa i wyż szo ści nad in nymi. Mąż ide al nie się nada wał,
żeby nim ste ro wać. La tami jadł jej z ręki. Wiele razy zdo łała mu wmó wić, co kol wiek chciała, na wet to,
że psy chia tra po dej rzewa Paulę o za bój stwo matki. Dla tego te raz była pewna, że gdy Grze gorz ochło- 
nie, uwie rzy, że Kry stian Syl wię zgwał cił, a ona wsty dziła się o tym mó wić.

Wia do mość, że mąż wniósł po zew o  roz wód i  od wo ła nie da ro wi zny udzia łów, spa dła na nią jak
grom z ja snego nieba. Co wię cej, do jego lo kum wpro wa dziła się Szulc, w do datku nie sama. Oka zało
się, że Grze siek ma z ko chanką kil ku let niego syna. To była ko lejna szo ku jąca wieść. Czy Kry stian wie-
dział o dziecku i za taił przed Syl wią fakt jego ist nie nia? Czy był na tyle głupi i nie uważny, że to prze- 
oczył? Tego pew nie już się nie do wie.

Mi nął ko lejny dzień, który Mo raw ska spę dziła jak gdyby ni gdy nic w pra cowni. Grze gorz mógł ka zać
jej się wy pro wa dzić, ale nie był w sta nie po zba wić jej etatu, przy naj mniej do póki sąd nie zde cy duje, co
z po da ro wa nymi udzia łami. Na szczę ście po ślu bie z Mo raw skim Syl wia za cho wała swoje miesz ka nie,
więc te raz miała gdzie się prze nieść. Sie dząc sama wie czo rami, są czyła białe wino i roz wa żała, co po- 
szło nie tak, jaki po peł niła błąd, że wszystko na raz za częło się sy pać.
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Torbę Kelly wy li cy to wał na bywca re pre zen to wany przez kan ce la rię prawną. Jesz cze tego sa mego wie- 
czoru sto sowna kwota, znacz nie prze kra cza jąca war tość udzia łów, wpły nęła na konto Pau liny, więc
Mo raw ska na za jutrz za dzwo niła do Za wrot nego i po pro siła go o nu mer ra chunku w banku.

– Pro szę o zor ga ni zo wa nie spo tka nia u no ta riu sza – do dała. – Za raz zro bię prze lew.
– Gra tu luję – od parł Ire ne usz. – Nie wie rzy łem, że się pani uda. Szcze rze mó wiąc, li czy łem na wie lo- 

let nią współ pracę.
– No to się pan prze li czył.
Kilka na stęp nych dni spę dziła, od po czy wa jąc tak, jak za pla no wała. Kła dła się wcze śnie spać i długo

spała, wy cho dziła na kil ku go dzinne wę drówki, sia dy wała w ka wiarni Ewe lina i je dząc kre mówkę, wo- 
dziła wzro kiem po wi szą cych na ścia nach płót nach, sta wiała się na za biegi u Gu stawa. Pew nego dnia
wy brała się do Ka zi mie rza nad Wi słą. Prze spa ce ro wała się do Kun ce wi czówki, po tem Ko rze nio wym
Do łem i szla kiem spi chle rzy, od wie dziła ulu bione ga le rie ze sztuką i pierw szy raz od śmierci babci po- 
czuła, że coś za czyna się w niej bu dzić. Przy jem nie zmę czona, po byt w mia steczku za koń czyła wi zytą
w her ba ciarni U Dzi wi sza. O tej po rze roku schody lo kalu oraz mały dzie dzi niec były ude ko ro wane su- 
szo nymi bu kie tami oraz dy niami róż nych kształ tów i wiel ko ści, w środku zaś z gło śnika są czyły się ci- 
che, spo kojne brzmie nia. Usia dła przy sto liku i zlu stro wała wnę trze, które nie zmien nie bu dziło jej za- 
chwyt, pełne sty lo wych me bli, lamp i ob ra zów. Za mó wiła her batę oraz cia sto, po czym wy jęła z to rebki
no tes i po pu ściła wo dze wy obraźni. Pra co wała w za pa mię ta niu, kre śląc w no te sie szkice, do mo mentu
gdy do jej uszu do biegł dźwięk otwie ra nych drzwi. Do po miesz cze nia we szła ko bieta i za jęła miej sce
nie opo dal. Jej wy gląd przy cią gnął spoj rze nie Pauli. Nie zna joma miała na so bie su kienkę w kwiaty, a na
niej swe ter za pi nany na trzy środ kowe gu ziki. Na nogi wło żyła ko zaki, głowę zaś ozdo biła ka pe lu szem.
Ca łość przy wo dziła na myśl styl co un try z prze łomu lat czter dzie stych i pięć dzie sią tych dwu dzie stego
wieku. Pau lina po czuła przy pływ emo cji. Szybko do koń czyła de ser i  wró ciła do Na łę czowa. W  domu
prze brała się w dres.

– Bab ciu – za gad nęła Ste fa nię. – Czy na gó rze są jesz cze ubra nia mamy?
– Nie tylko jej, lecz rów nież moje oraz star sze rze czy Re giny, w któ rych cho dziła He lena.
– Mogę tam po bu szo wać?
– Bu szuj, ile chcesz, tylko nie licz na moją po moc. Za stara je stem, żeby tam wcho dzić.
– Dam so bie radę.
Paula skie ro wała kroki w stronę scho dów, we szła po wą skich stop niach i od chy liła klapę. Za sprawą

ko mina bie gną cego przez śro dek domu na stry chu było cie pło i su cho. A także w miarę czy sto. Wi dać
ktoś tu taj za glą dał. Może pra babka Ste fa nia wy naj mo wała ko goś do sprzą ta nia? Pau lina po wio dła
wzro kiem po oto cze niu. Na pod ło dze stało kilka kar to no wych pu deł prze wią za nych sznur kiem oraz
trzy ku fry, które z  pew no ścią pa mię tały mło dość wła ści cielki domu. Były drew niane z  me ta lo wymi
oku ciami na ro gach i tak duże, że Paula bez pro blemu mo głaby w nich się ukryć. Mo raw ska wy tarła po- 
krywę pierw szego po jem nika i  otrze pała ręce. Otwo rzyła. Chwilę póź niej wy czuła de li katną woń la- 
wendy. Na bia łej tka ni nie, która okry wała za war tość, le żało płó cienne za wi niątko z na dru ko waną fio le- 
towo-zie loną ga łązką. Wkrótce Paula za uwa żyła kilka in nych, wsu nię tych mię dzy suk nie. Po my ślała, że
to nie moż liwe, by aro mat utrzy mał się przez lata, więc fak tycz nie ktoś na prośbę Ste fa nii re gu lar nie
wy mie niał wo reczki za pa chowe, żeby chro nić prze cho wy waną odzież przez ata kiem moli. Dziew czyna
wy jęła su kienkę „chłopkę” uszytą z wzo rzy stego szy fonu. Przy ło żyła ją do sie bie, ob ró ciła się wo kół wła- 
snej osi, żeby wpra wić ma te riał w  ruch, i  za sko czona, zo ba czyła swoje od bi cie. Pod sko sem da chu,



w ką cie stała to a letka. Paula nie za uwa żyła jej wcze śniej, sku pia jąc uwagę na ku frach. Zro biona z ciem- 
nego drewna, miała sto lik z mi ni szu fla dami oraz wy so kie dwu skrzy dłowe lu stro. Pau lina wes tchnęła
z  za chwytu i  po de szła do me bla. Spraw dziła ru cho mość za wia sów i  do stęp do schow ków. Wszystko
dzia łało bez za rzutu. Po zo sta wało je dy nie znieść to cudo, umyć je, wy po le ro wać. Po sta no wiw szy, że
zaj mie się tym na za jutrz, dziew czyna wzięła drugą suk nię. Była uszyta z nie bie skiej wełny, miała dłu- 
gie rę kawy, lekko roz klo szo wany dół i do pa so waną górę wy koń czoną ko kardą wią zaną pod szyją. Mo- 
raw ska odło żyła ją na bok i wy jęła ko lejne rze czy: twe edową ma ry narkę, ka mi zelkę z dzia niny, spodnie
z wy soką ta lią i dwie mi ni spód niczki – po ma rań czową i w kratę. Na pod da szu nie było wa run ków, żeby
je wy god nie roz ło żyć. Mu siała za nieść wszystko na dół. Po trze bo wała do brego świa tła, naj le piej dzien- 
nego, żeby oce nić ko lory, fa sony i stan odzieży. Mu siała rów nież po pro sić Klarę, żeby przy je chała do
Na łę czowa.

Przez kilka na stęp nych go dzin Pau lina wie lo krot nie po ko nała drogę na strych i z po wro tem, prze no- 
sząc ubra nia trzy mane w trzech ku frach. Skła do wała je na łóżku w po koju, gdzie dwie ściany były wy- 
po sa żone w duże okna. Kiedy skoń czyła, opa dła bez sił na ka napę w sa lo nie.

–  Czuję się, jak bym prze ko pała ogród  – jęk nęła, za my ka jąc oczy. Praca fi zyczna ją wy czer pała, ale
rów nież ob ni żyła na pię cie i  po ziom lęku. Te raz Paula czuła je dy nie głód. Chciała po le żeć w  wan nie,
zjeść ko la cję i pójść spać. Pod nio sła po wieki i na po tkała spoj rze nie pra babki. Ste fa nia miała na so bie
ko szulę nocną i  szla frok, na sto pach pu chate kap cie. Sie działa w  głę bo kim fo telu, opie rała dło nie na
otwar tej książce i pa trzyła na dziew czynę znad oku la rów. – Co czy tasz, bab ciu?

– Prze mi nęło z wia trem.
– Który raz w ży ciu?
– Kto to wie, moje dziecko. Ja kie masz plany?
– Chcę ju tro obej rzeć każdą rzecz i spraw dzić, co mogę z nią zro bić. My ślę o ścią gnię ciu tu taj Klary.

Co ty na to? Nie masz nic prze ciwko? Mo żemy ją umie ścić w sy pialni go ścin nej. Ju tro tam po sprzą tam.
– Ścią gnij każ dego, kogo po trze bu jesz, miej sca jest do syć.
– Oczy wi ście bę dziemy go to wać, nie mu sisz się mar twić.
– Wcale się nie mar twię. – Ste fa nia wzru szyła ra mio nami. – Za brak nie wam czasu, jak wpad nie cie

w wir przy go to wań. Obiady za mó wimy w Sta rej Ap tece. Do mowe, nie dro gie, pyszne.
– I to jest świetny po mysł. – Paula od chy liła ra miona i się prze cią gnęła. – Je stem pad nięta, ale rów no- 

cze śnie czuję przy pływ ener gii.  – Stłu miła ziew nię cie.  – Przy go tuję coś do je dze nia, za nim za snę na
sto jąco.

– W lo dówce jest sa łatka z czer woną fa solą. I her bata na pod grze wa czu. – Ste fa nia odło żyła książkę
i wstała. – Zro bi łam, gdy upra wia łaś wspi naczkę wy so ko gór ską. – Pra babka po słała jej uśmiech. – Idę
już spać, pora na mnie. Do bra noc.

– Do bra noc, bab ciu, dzię kuję.
Go dzinę póź niej Pau lina rów nież wsu nęła się pod koł drę. Za snęła w ciągu kil ku na stu se kund.

***

Ze zna nie, a może ra czej zwie rze nie Pau liny za dzia łało na Cza plę jak ka ta li za tor. Je żeli Mi cha lina jesz- 
cze się wa hała, czy roz grze by wać hi sto rię sprzed lat, po wy słu cha niu dziew czyny pod jęła de cy zję. Nie
miała nic do stra ce nia. Poza tym i tak roz my ślała o za bój stwie He leny, od chwili gdy do wie działa się
o śmierci jej te ścio wej. My ślała rów nież o oso bie, którą wy ty po wała przed laty. Do tego Zo sia stu dio- 
wała no tatki Cza pli i cią gle za da wała py ta nia.

Po za trzy ma niu Kry stiana Le wiń skiego oraz skom ple to wa niu do ku men ta cji Miśka, je śli tylko nie
miała randki z Fi li pem, spę dzała wie czory pra cu jąc nad sprawą za bój stwa pierw szej żony Grze go rza.
Ścią gnęła akta sprawy i  kilka razy prze czy tała każdą wpiętą tam kartkę: pro to koły prze słu chań, no- 
tatki, ra porty z oglę dzin miej sca zda rze nia i z au top sji. Wer to wała w nie skoń czo ność swoje stare za pi- 



ski i uzu peł niała je o in for ma cje, w któ rych po sia da nie we szła, po zna jąc ro dzinę Mo raw skich. I za każ- 
dym ra zem do cho dziła do tego sa mego wnio sku, co kie dyś. Tak było i tego wie czoru. Cza pliń ska, zwi- 
nięta w kłę bek na ka na pie, spę dziła trzy go dziny na wer to wa niu pa pie rów, któ rych treść znała już na
pa mięć. Po tem, znu żona, wy szła na ta ras za pa lić. Do miesz ka nia ścią gnął ją dzwo nek. Te le fo no wała
Ma ciejka.

– Nie śpisz jesz cze? – spy tała.
–  Nie, no skąd?  – Mi cha lina po my ślała o  tlą cym się na ze wnątrz pa pie ro sie, który oparła o  po piel- 

niczkę, ale zo stała w  środku. Osoby roz ma wia jące na bal ko nach przez ko mórkę do pro wa dzały ją do
szału. Nie chciała być jedną z nich. – Co tam?

– Moim zda niem He lenę za biła Syl wia – za ko mu ni ko wała Zo sia bez wstę pów. – Ob sta wiam, że ko- 
chała się w mężu przy ja ciółki i zwy czaj nie chciała go mieć dla sie bie.

Cza pla, za sko czona, przez długą chwilę mil czała. A więc jed nak – po my ślała i na gle ogar nął ją spo- 
kój. Tym ra zem mu siało się udać.

– Dla czego nic nie mó wisz? – spy tała Ma ciejka. – Głu pio ga dam?
– Prze ciw nie. Do szłaś do tego sa mego, co ja. Wtedy rów nież po dej rze wa łam Syl wię i wciąż uwa żam,

że to ona.
– Zgło si łaś to prze ło żo nym?
– Oczy wi ście.
– To dla czego nic za tym nie po szło?
– Le cho wicz nie chciał mnie słu chać. Twier dził, że mam ob se sję na punk cie tej sprawy, bo to moje

pierw sze śledz two i nie mam dy stansu. Po wie dział też, że brak mi do świad cze nia ży cio wego oraz za- 
wo do wego i  że nie po tra fię po go dzić się z  po rażką. Same dyr dy mały.  – Mi cha lina na wspo mnie nie
tam tej roz mowy po czuła emo cje. Wciąż to w niej sie działo. – Nie stety, nie zdo by łam twar dych do wo- 
dów na po par cie tezy. Syl wia była przy ja ciółką ro dziny, nie miała ro mansu z  mę żem ofiary. To były
inne czasy, bez smart fo nów, ka mer, apa ra tów fo to gra ficz nych z da tow ni kiem, GPS-ów. Tech niki kry- 
mi na li styczne też stały na niż szym po zio mie, ba da nie DNA ro biło się rzadko i  w  wy jąt ko wych sy tu- 
acjach. Sprawę utrud niał też fakt, że ślady Syl wii miały prawo być w miesz ka niu Mo raw skich, po nie- 
waż ko bieta czę sto u nich go ściła.

– Co wtedy wzbu dziło twoje po dej rze nie?
– Ona miała je chać z Grze go rzem na targi ar chi tek to niczne, ale tuż przed wy jaz dem ja koby zła pała

in fek cję. Ze znała, że w kry tycz nym cza sie stała w ap tece po leki. Miała pa ra gon. Po wie działa, że zbiera
kwity, żeby kon tro lo wać wy datki. Zresztą czy ta łaś, wszystko jest w  pro to kole. Nie było się do czego
przy cze pić. Tyle tylko, że jedno nie wy klu czało dru giego. Nie można było stwier dzić co do go dziny,
kiedy He lena za częła się wy krwa wiać. Do szłam do wnio sku, że Syl wia sy mu lo wała cho robę, żeby od- 
wo łać wy jazd, póź niej po szła do przy ja ciółki, za biła ją, a w dro dze po wrot nej wstą piła do ap teki.

– A co z za suwą? – spy tała Zo sia.
– Mała też zo stała odu rzona, pa mię tasz?
– Uhm.
– Przy pusz czam, że Syl wia wsy pała śro dek usy pia jący He le nie i dziecku, zro biła swoje i po wszyst- 

kim za mknęła za sobą drzwi na klucz. My ślę, że go do ro biła, miała wiele oka zji, żeby pod pro wa dzić
kom plet Grze go rzowi albo jego żo nie.  – Cza pla wes tchnęła.  – A  ty? Jak do szłaś do swo ich wnio sków
i jak chcesz udo wod nić winę Syl wii?

– W ra por cie z oglę dzin na miej scu zda rze nia jest wzmianka, że na ścia nie, w po bliżu głowy de natki,
za bez pie czono ślad krwi.  – Zo sia po tarła czu bek nosa.  – Wi dzia łam ry su nek. Moim zda niem He lena
nie mo gła sama do tknąć tego miej sca, żeby przy oka zji nie za chla pać krwią oko lic wanny. Poza tym
dla czego mia łaby to ro bić, o ile w ogóle da łaby radę unieść ręce odu rzona le kami i ma jąc otwarte żyły?



– Noo... Do brze kom bi nu jesz. – Miśka zmarsz czyła brwi. – To mo głaby być krew dziecka, gdyby nie
fakt, że u ma łej na pal cach nie stwier dzono uszko dzeń na skórka.

– Przy pusz czam, że Syl wia ska le czyła się ży letką – pod jęła wą tek Ma ciejka. – My ślę, że miała rę ka- 
wiczki, ale ostrze prze biło ich po włokę. Tak czy ina czej, oparła się dło nią o ka felki. Po co, nie wiem, ale
idę o za kład, że to jej krew.

– A za tem co ro bimy? – Miśka za częła spa ce ro wać po po koju.
–  Ja po ga dam z  chło pa kami z  Ar chi wum X  – za pro po no wała Zo sia.  – A  ty z  pro ku ra to rem Haj du- 

kiem. Po trze bu jemy na kazu, żeby zro bić ba da nie DNA. Mamy krew He leny, niech po rów nają ze śla- 
dem na gla zu rze. Je śli okaże się, że to ma te riał in nej osoby...

– ...wtedy weź miemy próbkę od Syl wii.



ROZ DZIAŁ 28

Pau lina spała moc nym, zdro wym snem. Nie nę kał jej kosz mar, ani razu nie obu dziła się w nocy. Rano
wstała rześka i wy po częta, a po śnia da niu przy stą piła do se gre go wa nia ubrań. Oglą dała je i ukła dała,
ro biła szkice w  no te sie. W  jej uszach brzmiały frag menty roz mów z  bab cią, pro wa dzo nych w  ate lier
pod czas upi na nia ma te ria łów na ma ne ki nach czy do bie ra nia do dat ków.

–  Pa mię taj, że moda jest zmienna. W  świa do mo ści od bior ców za pi sują się ci, któ rzy wy pra co wali
swój styl – ma wiała pro jek tantka. – Styl, który jest roz po zna walny i spójny, nie za leżny od se zo no wych
tren dów. Mu sisz czuć pro por cje, umieć do bie rać ko lory i je łą czyć. Znać wła ści wo ści tka nin, wie dzieć,
jak się ukła dają i jak je kroić i ze sta wiać, ja kie ubra nie z nich uszyć.

Po kilku go dzi nach in ten syw nej pracy Paula po sta no wiła od po cząć. Jesz cze jedna rzecz, zde cy do- 
wała, i prze rwa na kawę. Się gnęła po strój uszyty z ba weł nia nego mu ślinu, pół prze zro czy stego, o rzad- 
kich splo tach, lek kiego jak puch. Su kienka miała zwiewną spód nicę, górę bez rę ka wów, owalny de kolt.
He lena no siła ją la tem i wkła dała do niej fio le towy na szyj nik. W gło wie Pauli po ja wił się błysk, ulotna
myśl, nie wy raźny ob raz z prze szło ści. Kiedy miała szes na ście lat, oj ciec prze ka zał jej szka tułkę z bi żu- 
te rią matki. Były tam trzy pier ścionki: srebrny z ko ra lem i dwa złote, je den z owal nym sza fi rem oto czo- 
nym dia men tami, drugi z  ru bi nem. Ala ba strowy po jem nik za wie rał też bran so letkę z  mar ka zy tami
oraz kilka za wie szek. Jed nak na szyj nika tam nie było.

– Bab ciu? – zwró ciła się do Ste fa nii. – Czy mama zo stała po cho wana w bi żu te rii?
–  Tak, dziecko.  – Pra babka ode rwała wzrok od wi doku za oknem.  – Miała ob rączkę oraz kol czyki

i ko lię z pe reł, którą twój oj ciec ku pił jej na pierw szą rocz nicę ślubu.
– Je steś pewna?
– Oczy wi ście. Wi dzia łam He lenę przed za mknię ciem trumny.
– A pa mię tasz fio le towy na szyj nik? Ko ja rzę, że mama miała coś ta kiego.
– A miała, miała. Re gina przy wio zła go z Cze cho sło wa cji, kiedy wy je chała na po kaz mody. Ku piła go

w Ja blo nek sie. – Ste fa nia po de szła do ko mody i otwo rzyła szu fladę. – To były ko rale ze złotą po włoką,
wy ko nane ręcz nie ze szkla nych ele men tów i  na ni zane na sta lową linkę. Piękny wy rób.  – Star sza ko- 
bieta wy jęła al bum ze sztyw nymi okład kami. – Pre zent dla He leny z oka zji two ich na ro dzin. Za raz ci
po każę, mam zdję cie, na któ rym je ste ście we trzy. – Pra babka prze wró ciła kilka kart. – Dla czego py- 
tasz?

–  Przy po mnia łam so bie, że mama wkła dała go do tej su kienki.  – Paula wzięła w  palce brzeg tka- 
niny. – Wi dzę go w wy obraźni, pa mię tam mo ment, gdy sie dzia łam na jej ko la nach, ona mnie obej mo- 
wała, a ja ba wi łam się tymi kul kami. Nie wiem, co się z nim stało.

– Może gdzieś leży do brze ukryty? – Ste fa nia się uśmiech nęła.
– Nie do sta łam tego na szyj nika wraz z resztą bi żu te rii mamy, ale mam wra że nie, że wi dzia łam go

nie dawno. Nie pa mię tam, w ja kich oko licz no ściach, ale ob raz za padł mi w pa mięć i wy pły nął te raz na
wi dok su kienki. – Paula po tarła dłońmi skro nie i czoło. – Może póź niej coś so bie przy po mnę. Wra cam
do pracy.

– Masz już ja kiś po mysł?
– Za pro jek tuję ko lek cję, in spi ru jąc się ubra niami mamy, babci Re giny oraz two imi. Bę dzie na wią zy- 

wać fa so nami, a  także li nią do stro jów z  lat trzy dzie stych, czter dzie stych i  pięć dzie sią tych dwu dzie- 
stego wieku.  – Pau lina za wie siła wzrok na ster cie odło żo nych ubrań.  – Szy fon, je dwab, dżer sej, len,
krepa, wełna. Fa sony kro jone ze skosu, płynne li nie. Na tu ralna ta lia pod kre ślona pa skiem. Szkoc kie



kraty i  kwia towe de se nie. Gu ziki w  cha rak te rze ozdób i  ha fty. Ko stium. Bo lerko. Roz klo szo wana su- 
kienka z po dwój nym koł nie rzem. I druga swe trowa. Pli so wana spód nica w ze sta wie z jed no rzę do wym
ża kie tem. Czarne spodnie z wy soką ta lią. Bluzka z mo ty wami geo me trycz nymi na wią zu ją cym do stylu
art déco i druga kre mowa ze szczy pan kami. – Paula spoj rzała na pra babkę. – To tak na go rąco.

– Po ka żesz mi pro jekty?
– Póź niej, bab ciu. Kiedy bę dzie go towa ca łość.
W sy pialni, którą zaj mo wała, Mo raw ska wy ko rzy stała każdy ha czyk, gwóźdź i ko łek, żeby roz wie sić

wy brane rze czy. Ko lejne dni spę dzała przy stole, two rząc. Wy pi jała mnó stwo kawy, pra wie nie ja dła,
mało spała, do czasu aż prze nio sła swoją wi zję na pa pier. Było późne po po łu dnie, gdy wresz cie za wie- 
siła w sa lo nie długi sznu rek, cią gnący się od jed nej do dru giej ściany, i kla mer kami do przy trzy my wa- 
nia upra nej bie li zny przy pięła do niego ry sunki. Wtedy do piero po szła po pra babkę i po pro siła o wy ra- 
że nie zda nia. Ste fa nia ze zmarsz czo nymi brwiami i w mil cze niu sta wała ko lejno przed każ dym szki- 
cem. Ode zwała się, do piero gdy do tarła do ostat niego.

– Je śli o mnie cho dzi, jest świet nie – po wie działa. – I nie mó wię tego, bo cię ko cham. Na prawdę tak
uwa żam. Jest szy kow nie i po nad cza sowo. Na różne oka zje.

–  Wszystko bę dzie zro bione z  za cho wa niem stan dar dów, z  któ rych sły nie marka: naj lep sze ma te- 
riały, do datki wy twa rzane przez rze mieśl ni ków. Klara już kon tak to wała się z ludźmi, któ rzy wcze śniej
przyj mo wali zle ce nia od babci Re giny. Ko ronki, gu ziki, pa ski i klamry za mó wione, perły do wy szy wa- 
nia rów nież.

– W ta kim ra zie nie ma na co cze kać.
– Chcę za cząć jak naj prę dzej. Mamy dwie kraw cowe, ja też usiądę do ma szyny. – Paula urwała i przy- 

ło żyła palce do skroni. W jej gło wie znów po ja wił się błysk i przed oczami za wi ro wały ob razy, które na- 
gle na ło żyły się na sie bie, two rząc czy telną ca łość. Mo raw ska wró ciła pa mię cią do spo tka nia u no ta riu- 
sza i wi doku sie dzą cej na prze ciwko Syl wii. Ma co cha miała na so bie na szyj nik He leny i ob ra cała w pal- 
cach jego kulki.  – Boże...  – szep nęła.  – Już wiem. Mu szę za dzwo nić do...  – W  tym mo men cie jej ko- 
mórka za wi bro wała. To było pierw sze po łą cze nie, od czasu gdy przy je chała do pra babki. Wcze śniej
nikt do niej nie te le fo no wał. An drzej i Laura mieli swoje sprawy, oj ciec się nie od zy wał, co aku rat było
Pauli na rękę, z Syl wią ni gdy nie była bli sko, Kry stian sie dział w aresz cie, a ko le żanki... Wy star czała im
wy miana wia do mo ści za po śred nic twem Mes sen gera. Mo raw ska uświa do miła so bie, że oso bami, które
te raz uwa żała za naj bliż sze, oprócz Ste fa nii, rzecz ja sna, są Klara i Ni ko dem, oni zaś wie dzieli, że sze- 
fowa wy je chała ochło nąć po wy da rze niach, które stały się jej udzia łem. I nie za wra cali jej głowy. Pau- 
lina zer k nęła na wy świe tlacz i stwier dziła z za sko cze niem, że dzwoni nad ko mi sarz Cza pliń ska.

– Dzień do bry, jest pani w War sza wie? – spy tała po li cjantka bez wstę pów.
– Nie. W Na łę czo wie. Po je cha łam spę dzić tro chę czasu z pra bab cią i po pra co wać. Mam na dzieję, że

nic się nie stało.
– Ru szyła sprawa za bój stwa pani matki – po in for mo wała ją śled cza.
–  Wła śnie mia łam...  – Mo raw skiej za bra kło tchu. Mil czała przez długą chwilę, pró bu jąc wy do być

z sie bie głos.
– Halo? Jest tam pani?
– Tak. Prze pra szam. – Paula prze łknęła ślinę. – Wła śnie mia łam się z pa nią skon tak to wać, gdy... To

nie może być przy pa dek.  – Dziew czyna opo wie działa roz mów czyni o  su kience ze stry chu, na głym
wspo mnie niu, zdję ciu, które po ka zała jej Ste fa nia i  pew no ści, że wi działa u  ma co chy bi żu te rię na le- 
żącą do He leny.

– Czy mo gła po da ro wać go przy ja ciółce? – spy tała Cza pliń ska.
– Pra bab cia mó wiła, że mama do stała ten na szyj nik z oka zji mo ich na ro dzin, więc ra czej nie moż- 

liwe, żeby... – Paula wcią gnęła po wie trze do płuc. – Pro szę spy tać mo jego tatę. On po wi nien bar dziej się
orien to wać.

– Spy tam.



– Pani ko mi sarz, czy to może zna czyć, że Syl wia... – Mo raw ska nie dała rady do koń czyć.
– Śledz two trwa, więc pro szę pa nią o za cho wa nie spo koju, ja sne? – W gło sie po li cjantki za brzmiała

sta now czość. – Co kol wiek pani po dej rzewa, żad nych so lo wych wy stę pów, wy praw i za ła twia nia sprawy
na wła sną rękę. Raz nam się udało za po biec tra ge dii, ale ta kie hi sto rie nie za wsze mają szczę śliwy ko- 
niec.

–  Obie cuję, że będę cze kać  – wy krztu siła Paula, a  po za koń cze niu po łą cze nia zre la cjo no wała
wszystko Ste fa nii.

– Wcale bym się nie zdzi wiła, gdyby to była Syl wia. Ni gdy jej do brze z oczu nie pa trzyło – sap nęła
sta ruszka i za ci snęła wargi. – Mam na dzieję, że wresz cie spra wie dli wo ści sta nie się za dość. Co za mie- 
rzasz, dziecko?

– Mia łam za pro sić tu Klarę, ale w tej sy tu acji ju tro rano wra cam do War szawy. – Dziew czyna przy tu- 
liła pra babkę. – Dzię kuję. Pójdę się spa ko wać.

***

Po roz mo wie z Pau liną Cza pla za dzwo niła do Haj duka i włą czyła tryb gło śno mó wiący, żeby w roz mo-
wie mo gła brać udział Ma ciejka. Miała na dzieję, że pro ku ra tor za po znał się z ak tami sprawy za bój stwa
He leny oraz z wnio skami po li cjan tek. Ku jej za do wo le niu, męż czy zna nie tylko prze czy tał do ku men ta- 
cję, ale rów nież zle cił ba da nie po rów naw cze za bez pie czo nej na ścia nie krwi.

– Miały pa nie ra cję – przy znał. – Wła śnie do sta łem wy nik. Do bra ro bota. Fak tycz nie ma te riał bio lo- 
giczny na na leży ani do matki, ani do dziecka, za tem...

– Mam coś jesz cze, pa nie pro ku ra to rze – prze rwała mu Cza pla i zre la cjo no wała, czego do wie działa
się od Pauli.

–  Do brze. W  ta kim ra zie zrób cie prze szu ka nie lo kum Syl wii Mo raw skiej. Je stem jesz cze w  biu rze,
niech ktoś wpad nie po na kaz. Po tem zgar nij cie tę ko bietę na cztery osiem, po bierz cie próbkę do ba dań
DNA. Rano przy jadę do ko mendy, żeby ją prze słu chać.

– Sły sza łaś – zwró ciła się Miśka do Zosi po za koń cze niu po łą cze nia. – Weź ra dio wóz i ko goś do po- 
mocy. Zrób Mo raw skiej wjazd na chatę. Wróć z na szyj ni kiem.

– A ty?
– Chcę po ga dać z jej mę żem. Pora od kryć karty. Po tem spo tkamy się tu taj. – Mi cha lina się gnęła po- 

now nie po te le fon, żeby spraw dzić, gdzie znaj dzie Grze go rza.
Wła ści ciel pra cowni wciąż pra co wał w opu sto sza łym biu rze. Miał po sza rzałą cerę, po zba wione bla- 

sku oczy i wy glą dał, jakby schudł kilka ki lo gra mów. Za pro sił po li cjantkę do sali kon fe ren cyj nej, usiadł
na prze ciwko i po słał Mi śce nie obecne spoj rze nie.

– My śla łem, że już po wszyst kim – rzu cił z nie chę cią w gło sie.
– Ow szem – po twier dziła Cza pla. – Pro ku ra tor przy go to wuje akt oskar że nia. Te raz cho dzi o coś in- 

nego. Po ja wił się nowy trop w spra wie za bój stwa pana pierw szej żony.
– Słu cham?! – Męż czy zna drgnął i roz chy lił usta ze zdzi wie nia. – Ale... Jak to moż liwe?
– To ja by łam współ pro wa dzącą tamto śledz two – po in for mo wała Grze go rza.
– Pani? Prze pra szam, ale nie pa mię tam. – Te raz w oczach Mo raw skiego po ja wiło się za gu bie nie.
– Mia łam sporo mniej lat, a pan prze ży wał dra mat swo jego ży cia. – Cza pliń ska wy jęła no tes. – Nic

dziw nego, że wiele szcze gó łów za tarło się w  pana pa mięci. Tak czy ina czej, ni gdy nie za po mnia łam
tam tej hi sto rii i wciąż mia łam na dzieję, że kie dyś zdo łam roz wi kłać tę za gadkę. Chcia ła bym te raz spy- 
tać pana o bi żu te rię He leny.

– O bi żu te rię? Nie znam się na bły skot kach, a już po tylu la tach...
– Cho dzi mi kon kret nie o na szyj nik, który He lena do stała od te ścio wej z oka zji na ro dzin Pauli.



– Aa, ten! Ja sne, że ko ja rzę. Matka ku piła go w Cze cho sło wa cji, w Ja blo nek sie. W tam tych cza sach to
było coś.

– Po trafi pan go opi sać?
– To były szklane kulki w fio le to wym ko lo rze.
– Wie pan, co się z nim stało?
– Pew nie jest w po sia da niu Pauli. Od da łem jej szka tułkę z całą za war to ścią.
– Nie było go tam. Pana córka zo ba czyła ko rale do piero nie dawno, na spo tka niu u no ta riu sza, pod- 

czas od czy ty wa nia te sta mentu.
– Za raz, nie ro zu miem. – Mo raw ski za plótł dło nie na po ty licy. – Gdzie je zo ba czyła?
– Na szyi pana dru giej żony. Czy moż liwe, że to był pre zent od He leny lub od pana?
–  Nie. W  żad nym wy padku. Lenka uwiel biała ten na szyj nik, poza tym do stała go od mo jej matki,

a one bar dzo się lu biły. – Grze gorz opu ścił ręce. – Za tem skąd Syl wia miała ko rale? I dla czego wtedy ich
nie za uwa ży łem?

– Nie wi dział pan ich od bar dzo dawna, a w kan ce la rii sku piał się pan na czym in nym niż wy gląd po- 
szcze gól nych osób.

– Dla czego wło żyła je aku rat wtedy? Gdyby no siła wcze śniej, na pewno bym się zo rien to wał.
– Może tak, a może nie. Ale na pewno na szyj nik roz po zna łaby Re gina. Po jej śmierci już nie trzeba

było bi żu te rii ukry wać.
– Po wie mi pani, o co tu cho dzi? – spy tał Mo raw ski. – Czuję się co raz bar dziej sko ło wany.
– Jesz cze do pana nie do tarło? – Cza pla wbiła w niego nie ru chomy wzrok. – Spy tał pan chwilę wcze- 

śniej, skąd Syl wia miała ko rale. Chyba zna pan od po wiedź. Po dej rze wamy, że to ona za biła He lenę.
– Co?! – Męż czy zna oparł przed ra miona na bla cie i po chy lił się w stronę po li cjantki.
Mi cha lina spoj rzała na ze ga rek.
– Praw do po dob nie pana druga żona wła śnie zo stała za trzy mana. Ju tro prze słu cha ją pro ku ra tor. Co

do reszty, trwają czyn no ści, ale jak tylko otrzy mamy po twier dze nie na szych przy pusz czeń, zo sta nie
pan po in for mo wany. – Cza pliń ska scho wała no tat nik i wstała. – Na dziś ko niec. – Pierw sza ru szyła do
wyj ścia. Wci snęła gu zik przy wo łu jący windę i  ostatni raz zlu stro wała męż czy znę. Przy pusz czała, że
Grze gorz czuje się tak, jakby roz pa dło się wszystko, w co wie rzył. Wy glą dał na zdru zgo ta nego. – Skąd
panu przy szedł do głowy po mysł, że pana córka za biła matkę?

– Syl wia jeź dziła z Paulą na te ra pię – wy ja śnił. – Po wie działa, że psy chia tra tak po dej rzewa. Przy ją- 
łem to, po nie waż chcia łem od po wie dzi, a wy nie wpa dli ście na ża den trop.

– Nie przy szło panu na myśl, że gdyby to była prawda, le karz po dzie liłby się wąt pli wo ściami z po li- 
cją? – spy tała Mi cha lina i kon ty nu owała, nie cze ka jąc na od po wiedź: – Ba da li śmy taki wą tek, ale me dyk
są dowy wy klu czył udział dziecka ze względu na brak zra nień na pal cach i zbyt małą siłę fi zyczną.

Winda przy je chała, drzwi się otwo rzyły i  z  po wro tem za mknęły. Ar chi tekt usiadł na krze śle dla
klien tów i ukrył twarz w dło niach.

– Co mam te raz zro bić? – wy chry piał. – Za cho wa łem się jak po twór. Stra ci łem ją. Boję się, że stra ci- 
łem Paulę.

–  Może pan zro bić to, co jest naj prost sze i  naj wła ściw sze: prze pro sić córkę i  z  nią po roz ma wiać.
Szcze rze. Bez krę ce nia. – Cza pla za pięła su wak kurtki. – Lu dzie mogą nam mó wić różne rze czy, ale to
do nas na leży de cy zja, co zro bimy z ich sło wami i jak po stą pimy, czy bę dziemy drą żyć te mat, czy przyj- 
miemy wszystko na wiarę. – Cza pla po że gnała się i skie ro wała do wyj ścia ewa ku acyj nego. Miała ochotę
zbiec po scho dach.



ROZ DZIAŁ 29

Syl wia wpa try wała się w blat stołu, który od dzie lał ją od pro ku ra tora Haj duka, i prze tra wiała usły szane
przed chwilą słowa. Noc spę dziła w celi. Pod czas bez sen nych go dzin przy wo ły wała ob razy wtar gnię cia
po li cjan tów do jej miesz ka nia, za bra nie na szyj nika, jazdę ra dio wo zem i po bra nie próbki ze ślu zówki
po licz ków. Ruda z war ko czami po wie działa, że po dej rze wają ją o za mor do wa nie He leny i DNA Syl wii
zo sta nie po rów na nie z próbką krwi za bez pie czoną przed laty na ścia nie ła zienki. Wszystko po szło ina- 
czej, niż so bie wy obra żała. Nie zdo łała prze ko nać Grze go rza, że Kry stian ją zgwał cił. Mąż nie re ago wał
na SMS-y i te le fony, sam rów nież nie dzwo nił. Sąd wy zna czył już ter min pierw szej roz prawy, ale te raz
wszystko wska zy wało na to, że roz wód i ode bra nie jej udzia łów w fir mie to nic w po rów na niu z pro ce- 
sem o za bój stwo i groźbą spę dze nia wielu lat za kra tami.

–  A  więc?  – po na glił Syl wię sie dzący na prze ciwko męż czy zna w  gar ni tu rze.  – Co się wtedy wy da-
rzyło?

– Co się wy da rzyło? – po wtó rzyła i za sprawą wy obraźni zna la zła się z po wro tem w daw nym lo kum
Grze go rza i He leny.

Przy ja ciel po je chał na targi ar chi tek to niczne do Mo na chium, jego żona zo stała z pię cio let nią Paulą.
Bez więk szego trudu Syl wia wpro siła się na ko la cję. Wzięła ze sobą do ro bione wcze śniej klu cze do ich
miesz ka nia i sprosz ko wane ta bletki psy cho tro powe, któ rych szczyptę wsy pała do kubka dziew czynki.
Pau lina usnęła pod czas oglą da nia bajki, więc He lena za nio sła córkę do łóżka. Ko rzy sta jąc z chwi lo wej
nie obec no ści żony Grześka, Syl wia roz pu ściła resztę leku w jej drinku. Póź niej po zo stało cze kać cier pli- 
wie na efekt. Kiedy zy skała pew ność, że otu ma niona ben zo dia ze pi nami i al ko ho lem przy ja ciółka nie
bę dzie sta wiać oporu, pod nio sła ją z fo tela. Uwie szona na niej He lena, po włó cząc no gami i tra cąc rów- 
no wagę, bez pro te stu dała się za pro wa dzić do ła zienki. Tam Syl wia po sa dziła ją na brzegu wanny, po
czym, ase ku ru jąc przed upad kiem i ude rze niem w głowę, po zwo liła jej zsu nąć się na dno. Na stęp nie
prze ło żyła nogi He leny i pod cią gnęła bez wład nie le żącą tak, żeby opie rała się ple cami i po ty licą o krót- 
szy brzeg wanny. Od krę ciła kran. Go spo dyni mruk nęła coś nie zro zu miale, wes tchnęła i  pró bo wała
pod nieść ocię żałe z sen no ści po wieki. Syl wia wło żyła rę ka wiczki. Wy jęła z tyl nej kie szeni dżin sów ży- 
letkę, chwy ciła nie przy tomną He lenę za nad gar stek i  zde cy do wa nym ru chem po cią gnęła wzdłuż
przed ra mie nia. Cie pła woda, która wy peł niła wannę, za częła przy bie rać barwę różu.

– Chyba ro zu miesz, że nie mia łam wyj ścia – bar dziej stwier dziła, niż spy tała Syl wia, pa trząc na nie- 
ru chomą twarz przy ja ciółki.  – I  tak za długo cze ka łam.  – Znów umil kła i  ob ser wo wała, jak z  He leny
ucho dzi ży cie. – Je steś sama so bie winna, nie po trzeb nie we szłaś mi w drogę. – Wes tchnęła. – Ni gdy nie
po zwolę, by kto kol wiek ode brał mi moją wła sność.

Po tem po szła do po koju Pauli. Wzięła śpiącą dziew czynkę za rękę i przy ci snęła do za krwa wio nej ży- 
letki dzie cięcą dłoń, po czym po ło żyła na rzę dzie zbrodni na półce tuż przy wan nie. Rę ka wiczki owi nęła
fo lią i ukryła je w za my ka nej na su wak prze gródce w tor bie. Wło żyła nowe, czy ste. Wró ciła do po koju
i  sprząt nęła ślady wspól nego bie sia do wa nia. Umyła swoją szklankę, wy tarła ją i  scho wała do szafki,
a na czy nie He leny, z reszt kami al ko holu i roz pusz czo nych w nim ta ble tek, za nio sła do ła zienki i po sta- 
wiła w po bliżu ży letki. Ostatni raz omio tła spoj rze niem mar twe ob li cze żony Grze go rza i zaj rzała do
Pau liny. Dziew czynka spała na wznak. Jej blond włosy, iden tyczne jak matki, były roz sy pane na po- 
duszce, a ręce uło żone po obu stro nach twa rzy. Przy pa znok ciach wid niały drobne ślady krwi. Syl wia
wzięła dzie cięcy ser wis do her baty dla la lek i w każ dej pla sti ko wej fi li żance umie ściła ta bletkę. Opa ko- 
wa nie po leku zo sta wiła w po bliżu za ba wek.

– A tobą zajmę się nie ba wem – mruk nęła pod no sem do śpią cego dziecka.



Za mknęła drzwi do ro bio nymi klu czami i wró ciła do sie bie.
Po wszyst kim Syl wia bez pro blemu zdo łała prze ko nać zroz pa czo nego Grze go rza, żeby przy jął pro- 

po zy cję matki i po wie rzył Re gi nie cza sową opiekę nad wnuczką. Dzięki temu ona sama mo gła za jąć się
nim. Krok po kroku, bez po śpie chu po stę po wała tak, by uznał, że nie może bez niej żyć. A gdy nad szedł
sto sowny mo ment, przy jęła jego oświad czyny. Za su ge ro wała mu rów nież, że to Paula mo gła za bić
matkę. W  taki spo sób in ter pre to wała słowa te ra peuty, że Grze gorz pew nego dnia uwie rzył, że jego
mała có reczka jest mor der czy nią. Wszystko pięk nie się ukła dało, do mo mentu gdy Kry stian od krył ist- 
nie nie ko chanki. Wtedy Syl wia zdała so bie sprawę, że jej kon trola nad mę żem nie jest tak silna, jak my- 
ślała. Grze gorz wy mknął się spod jej uroku i za ko chał w in nej ko bie cie. Od tam tego czasu wszystko za- 
częło się sy pać, a wła ści wie od chwili, gdy ona dała się ocza ro wać Le wiń skiemu. Nie są dziła, że męż czy- 
zna jest zdolny do za bój stwa i nie po wstrzyma się przed zbrod nią, gdy po czuje za gro że nie. Śmierć Re- 
giny uru cho miła ciąg zda rzeń, które bez pow rot nie zmie niły do tych cza sowy po rzą dek.

– Pro szę pani? – Głos pro ku ra tora przy wo łał Syl wię do rze czy wi sto ści.
Mo raw ska pod nio sła wzrok na męż czy znę, który wbi jał w  nią wy cze ku jące spoj rze nie. Prze łknęła

ślinę i po wie działa:
– He lena nie po winna była wy cho dzić za Grześka. Miała urodę, in te li gen cję i ta lent, fa ceci usta wia- 

liby się do niej w ko lejce. Ale nie! – Syl wia za ci snęła usta. – Mu siała mi go za brać, mimo że na le żał do
mnie. On i ja by li śmy so bie prze zna czeni, wie dzia łam o tym, w chwili gdy się po zna li śmy.

– Ro zu miem. – Haj duk włą czył dyk ta fon. – Za tem za cznijmy od po czątku.

***

Po po wro cie z Na łę czowa Pau lina rzu ciła się w wir pracy. Za częła od ze bra nia z per so ne lem. Przed sta- 
wiła asy stentce, kraw co wym i  szwaczce swoje pro jekty, wy słu chała ich zda nia, na ra dziła się z  nimi
w kwe stii do boru tka nin, spraw dziła ich stan w ma ga zy nie i zro biła li stę bra ków. Na za jutrz za częło się
kro je nie ma te ria łów i upi na nie ich na ma ne ki nach, ma szyny po szły w ruch. Po ty go dniach smutku, ci- 
szy i ma ra zmu ate lier wy peł niła at mos fera ra do snego ocze ki wa nia. Pau lina, rów nież pod eks cy to wana,
usia dła z Szulc w ga bi ne cie, żeby przy go to wać har mo no gram czyn no ści. Po burz li wej dys ku sji i osza- 
co wa niu okresu po trzeb nego na uszy cie ubrań usta liły datę po kazu. Na stęp nie wy brały mu zykę, do pa- 
so waną sty lem do cza sów, któ rymi in spi ro wała się Mo raw ska, two rząc ko lek cję.

– Co ze świa tłem? – spy tała, wpi su jąc na stępny punkt na li stę.
– Zdaj się na Ni ko dema – za pro po no wała Klara, po czym przy po mniała o ko niecz no ści umó wie nia

się z wi za żyst kami i fry zjer kami. – To biorę na sie bie.
– W ta kim ra zie ja zajmę się bu tami, to reb kami i na kry ciami głowy – zde cy do wała Pau lina, od wra ca- 

jąc kartkę w no tat niku. – Skon tak tuję się z rze mieśl ni kami, z któ rymi współ pra co wała bab cia Re gina.
–  Co z  bi żu te rią?  – spy tała Szulc.  – Ostat nio Re gina wy po ży czała kom plety albo po je dyn cze sztuki

z pra cowni Ma ciejki. To znana w branży ju bi ler skiej pro jek tantka.
– Ma ciejka? – Paula pod nio sła wzrok. – Tak się na zywa ta po li cjantka z war ko czami. My ślisz, że są

spo krew nione?
– Nie wiem, ale mogę spy tać przy oka zji.
– W su mie to bez zna cze nia, ale te raz so bie przy po mnia łam, że dziew czyna oczu nie mo gła ode rwać

od jed nej z  na szych su kie nek z  po przed niej ko lek cji. Ko ja rzysz? Szma rag dowa, ze wstaw kami z  ko- 
ronki i dłu gimi man kie tami za pi na nymi na... – Mo raw ska urwała na dźwięk ko mórki. Spoj rzała na wy- 
świe tlacz i unio sła brwi. – O wilku mowa. – Do tknęła ikony z zie loną słu chawką.

– Dzień do bry. – W gło śniku za brzmiał głos ru do wło sej sier żant. – Dzwo nię na prośbę nad ko mi sarz
Cza pliń skiej. Chcia ła bym pani prze ka zać, że Syl wia przy znała się do za bój stwa pani matki.

Pau li nie za bra kło po wie trza. Przy ci ska jąc smart fon do ucha, bez sku tecz nie pró bo wała zro bić wdech.
Jej serce za trze po tało ni czym pta sie skrzy dła, dłoń, w któ rej trzy mała te le fon, ze sztyw niała z na pię cia,



do oczu na pły nęły łzy.
– Nie wiem, co po wie dzieć – wy ją kała. – Dzię kuję. Bar dzo dzię kuję.
– To na sza praca. O szcze gó łach po in for mu jemy nie ba wem, te raz chcia łam dać znać o naj waż niej- 

szym. Spra wie dli wo ści sta nie się za dość.
– Czy mój oj ciec... – Pau li nie słowa uwię zły w gar dle.
– Moja ko le żanka już się z nim skon tak to wała. Do zo ba cze nia.
– Do wi dze nia. – Mo raw ska po ło żyła ko mórkę obok sie bie. Wciąż oszo ło miona i wzru szona, prze ka- 

zała wie ści wpa trzo nej w nią asy stentce.
– Wresz cie! – Szulc po de rwała się z miej sca i zro biła kilka kro ków po po koju. – Co za wspa niała wia- 

do mość. Grze gorz wie?
– Tak. – Paula na peł niła szklankę zimną wodą. – Jesz cze to do mnie nie do ciera. W środku cała się

trzęsę, nie mogę uwie rzyć.  – Przez chwilę piła w  mil cze niu, po czym do dała:  – Mu szę wie dzieć dla- 
czego, cho ciaż i tak nie pojmę. – Wes tchnęła ci cho. – Coś ta kiego prze kra cza moje zdol no ści ro zu mie- 
nia... Ech... Róbmy da lej swoje – za pro po no wała. – Mó wi ły śmy o bi żu te rii.

– Tak. – Klara pod jęła wą tek. – Pani Ma ciejka pro jek tuje klej noty współ cze sne, a my po trze bu jemy
cze goś in nego. Kie dyś dała mi wi zy tówkę swo jej uczen nicy, która robi bi żu te rię ar ty styczną, głów nie
w stylu na wią zu ją cym do art déco. Ma na imię Agnieszka i pró buje się prze bić, wy sta wia jąc na In sta- 
gra mie swoje wy roby. Two rzy po je dyn cze eg zem pla rze, nie tu zin kowe, sta ran nie wy ko nane. Ku pi łam
od niej pier ścio nek i za wieszkę. Gdzie kol wiek się w nich nie po każę, wzbu dzają za in te re so wa nie ko- 
biet.

– Chęt nie obej rzę – za de kla ro wała Paula. – Zga dzam się z tobą, że nowa ko lek cja wy maga sty lo wej
oprawy. Mo gły by śmy wziąć od dziew czyny w ko mis rze czy, które wy bie rzemy do po kazu, i roz sze rzyć
ofertę. – Mo raw ska do tknęła czoła. – Jesz cze jedna sprawa, ale na póź niej. U pra babci Ste fa nii na stry- 
chu jest mnó stwo ubrań, w  któ rych cho dziła ona, jej matka, bab cia Re gina, moja mama. Co my ślisz
o otwo rze niu u nas działu ubrań vin tage?

–  Zna ko mity po mysł, ale re ali za cja wy maga omó wie nia. Bę dziesz po trze bo wała do dat ko wej po- 
wierzchni i pra cow ni ków. Ale je stem za tym, żeby... – Urwała na dźwięk pu ka nia i zer k nęła w stronę
drzwi.

Pau lina po dą żyła za jej spoj rze niem. Ktoś na ci snął klamkę i  w  progu sta nął Grze gorz. Był ubrany
w czarny, weł niany golf i dżinsy w tym sa mym ko lo rze, w ręce trzy mał skó rzaną kurtkę. Miał za cze- 
sane do tyłu włosy, zga szone spoj rze nie i opusz czone ką ciki ust. Pau lina, po ko nu jąc opór mię śni, pod- 
nio sła się z fo tela.

– Cześć, tato. – Z tru dem wy ci snęła z sie bie słowa po wi ta nia.
– Mogę wejść?
– Tak. Ja sne. – Zro biła krok do tyłu, mimo że dzie lił ich dy stans dwóch me trów.
– Zo sta wię was sa mych. – Klara, nie cze ka jąc na od po wiedź, mi nęła Mo raw skiego. Po chwili roz legł

się stu kot jej ob ca sów na scho dach, na stęp nie za pa dła ci sza.
– Prze pra szam. – Grze gorz pierw szy prze rwał mil cze nie. – Paula, ja... – od chrząk nął. – Nie masz po- 

ję cia, jak bar dzo chciał bym cof nąć czas. Za wio dłem cię i zra ni łem... Mam na dzieję, że kie dyś mi wy ba- 
czysz.



EPI LOG

Kilka mie sięcy póź niej.

W  prze bie ralni szwaczka i  kraw cowe wy gła dzały że laz kami za gnie ce nia na tka ni nach i  upra so wane
rze czy wie szały na sto ja kach. Klara ukła dała do datki: rę ka wiczki, szale, bi żu te rię, obu wie i  na kry cia
głowy. Po gar de ro bie krę cił się Ni ko dem i, jak nie gdyś, do ku men to wał przy go to wa nia do po kazu. Mo- 
delki, uma lo wane i  ucze sane, cze kały na sy gnał do ostat niego prób nego przej ścia. W  po miesz cze niu
pa no wał gwar, wszy scy mó wili jed no cze śnie, po wie trze było na są czone mie sza niną za pa chów per fum,
ko sme ty ków, środ ków do sty li za cji wło sów. Pau lina, upew niw szy się, że wszystko jest pod kon trolą,
po szła do bu tiku, tra dy cyj nie prze me blo wa nego na po trzeby po kazu. Po roz ma wiała z człon kami ekipy,
któ rzy te sto wali na gło śnie nie i świa tło, spraw dziła roz miesz cze nie wi zy tó wek na okrą głych sto li kach.
Wró ciła na za ple cze.

– Pora na próbę ge ne ralną – po wie działa do Klary, a ta dała znać mo del kom.
Go dzinę póź niej za częli gro ma dzić się go ście, stop niowo zaj mu jąc miej sca. Pau lina, sto jąc za ko tarą,

pró bo wała za pa no wać nad emo cjami. Ob ser wo wała przez chwilę do tych cza sowe klientki babci, z któ- 
rych wszyst kie po twier dziły obec ność, póź niej zlu stro wała resztę wi downi. Do strze gła trzy dzien ni- 
karki pi szące o  mo dzie, a  także Agnieszkę, pro jek tantkę bi żu te rii. Nie opo dal niej sie dzieli pra babka
Ste fa nia oraz Grze gorz w to wa rzy stwie Ni cho lasa Le roux i Ewy, któ rzy przy le cieli po przed niego dnia
z Fran cji. Jedną z ka nap za jęły sier żant Ma ciejka i nad ko mi sarz Cza pliń ska. Ty dzień przed po ka zem
Paula wy słała im suk nie z  po przed niej ko lek cji Re giny, wraz z  za pro sze niem na po kaz. Dla star szej
z ko biet wy brała czer woną, roz sze rza jącą się ku do łowi kre ację, ozdo bioną wo kół ta lii i szyi dia men to- 
wymi dże tami. Szma rag dową so lejkę prze zna czyła dla smu kłej, ru do wło sej Zosi. Pa trząc te raz na po li- 
cjantki, Mo raw ska upew niła się, że to była do bra de cy zja. Miała już wró cić na za ple cze, gdy za uwa żyła,
że do Ma ciejki pod szedł Ni ko dem. Za ga dał coś, ro biąc miny, i wy ce lo wał w nią obiek tyw apa ratu. Po li- 
cjantka się ro ze śmiała i ski nęła przy zwa la jąco głową.

– Ku rier przy niósł paczkę dla cie bie. – Za ple cami Pauli za brzmiał głos Klary. – Czeka na pod pis.
– Paczkę? – Mo raw ska zer k nęła na ze gar. – Za chwilę za czy namy. Gdzie on jest?
– Stoi przy wyj ściu na po dwó rze.
Pau lina ode brała prze syłkę, na stęp nie skie ro wała kroki do gar de roby, żeby ją tam zo sta wić. Jed nak

cie ka wość zwy cię żyła. Mo raw ska prze czy tała ety kietę ad re sową i zo ba czyw szy, że nadawcą jest kan ce- 
la ria prawna, się gnęła po no życzki. Roz cięła pa pier, otwo rzyła kar ton i  na wi dok za war to ści przy ci- 
snęła dłoń do ust. W pu dełku le żała torba Kelly, którą sprze dała na au kcji. Do uchwytu była przy mo co- 
wana mała ko perta. Paula wy jęła z niej kartę z kil koma li nij kami tek stu:

Gra tu luję już te raz, po nie waż je stem pewny, że po kaz okaże się suk ce sem. Mam na dzieję, że
nie ma Pani nic prze ciwko pre zen towi, który po zwo li łem so bie wy słać z tej oka zji. Czy przyj- 
mie Pani moje za pro sze nie i zje ze mną ko la cję? Pro po nuję na stępną so botę o dzie więt na stej
trzy dzie ści.

Po zdra wiam,
Ire ne usz Za wrotny

Za nim do Pau liny do tarło zna cze nie sy tu acji, w progu po miesz cze nia sta nęła Klara.



– Tu je steś – ode tchnęła z ulgą. – Pora za czy nać. – Jej wzrok przy cią gnęła to rebka. – Czy ja do brze wi- 
dzę?

– Tak. To Za wrotny. – Po ka zała jej list. – On wy li cy to wał torbę, a te raz mi ją po da ro wał. Nie wiem, co
zro bić, je stem zbyt oszo ło miona. I nie mam czasu. – Mo raw ska odło żyła kartkę i skon tro lo wała w lu- 
strze swój wy gląd. Miała na so bie suk nię pro jektu Re giny, tę, któ rej nie zdą żyła za pre zen to wać na
ostat nim po ka zie, uszytą z nie bie skiego je dwa biu, z do pa so waną górą bez rę ka wów, owal nym de kol- 
tem, roz klo szo waną spód nicą i pod kre śla ją cym ta lię sze ro kim pa sem z klamrą. Pau lina omio tła uważ- 
nym wzro kiem swoją syl wetkę, do tknęła za ru mie nio nych z  emo cji po licz ków, przy pu dro wała nos.  –
Chodźmy – po wie działa.

Za ko tarą cze kały już mo delki. Mo raw ska dała znak pra cow ni kowi z ob sługi tech nicz nej. Męż czy zna
zga sił górne świa tło i włą czył punk towe re flek tory. Roz mowy stop niowo prze szły w szepty, a po tem na- 
stała ci sza. Paula, obez wład niona tremą, sta nęła przed pu blicz no ścią.

– Wi tam wszyst kich w tym szcze gól nym dla mnie dniu i dzię kuję za przy ję cie za pro sze nia na po kaz.
Two rząc pierw szą ko lek cję ubrań, in spi ro wa łam się stro jami trzech po ko leń ko biet z  mo jej ro dziny.
Mam na dzieję, że przy pad nie pań stwu do gu stu. Wy da rze nie to de dy kuję pa mięci Re giny Mo raw skiej,
uko cha nej babci. Niech to bę dzie nie za po mniany wie czór. – Pau lina ski nęła głową i wró ciła na za ple- 
cze. Kiedy roz le gły się pierw sze tony mu zyki, dała znak Kla rze. – Przed sta wie nie czas za cząć – po wie- 
działa, na gle czu jąc spły wa jący na nią spo kój.



OD AU TORKI:

Dzię kuję Kasi Kac przak, ko le żance po pió rze, która wsparła mnie swoją praw ni czą wie dzą w za kre sie
funk cjo no wa nia i dzie dzi cze nia jed no oso bo wych spółek z ogra ni czoną od po wie dzial no ścią



1 Gimme! Gimme! Gimme! (A Man After Mid ni ght).

2 ABBA Gimme! Gimme! Gimme! (A Man After Mid ni ght).

3 O po cząt kach współ pracy Cza pliń skiej i Ma ciejki można prze czy tać w książce Ostatni skok (2020) tej sa mej au torki,
wy da nej na kła dem wy daw nic twa Skarpa War szaw ska.

4 Hi sto ria Igora Bie le wi cza i Nadii Ró żań skiej zo stała opi sana w książce Ostatni skok (2020) tej sa mej au torki, wy da nej
na kła dem wy daw nic twa Skarpa War szaw ska.

5 Ni czego nie ża łuję (fr.)

6 A gdy byś nie ist niała (fr.)

7 Pój dziemy coś zjeść, zgoda? (fr.)

8 Oczy wi ście, ko cha nie. (fr.)
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